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Koksowanie w ęgla o specjalnie niskiej 
zawartości popiołu

A. G rossm an , B. K a lin ow sk i i S. R ojek
Podstaw ow ym  surow cem  dla p rodukcji wszelkiego 

ro d za ju  elek trod  w ęglow ych i innych w yrobów  z w ęgla 
prasow anego  są koksy tzw. specjalne odznaczające się 
bardzo  niską zaw artością popiołu. Pod tym  w zględem  
przew ażnie odpow iadają w ym aganiom  koksy naftow e 
i  koksy pakow e. N atom iast zaw artość popiołu w  kok
sach o trzym yw anych w prost z w ęgla kam iennego była 
dotychczas w ielokro tn ie  w yższa od granicy  diopusz- 
czalnej w  ty m  przypadku  ze w zględu n a  (zanieczy
szczenie w ęgla, k tórego n ie m ogły w  dostatecznym  
sopruiiu obniżyć norm aln ie  stosow ane sposoby wzbo
gacania.

D opiero opracow ana ostatn io  przez d r  Laskow skiego 
m etoda o trzym yw ania w ęgla o specja ln ie  n isk ie j zar- 
wantości popiołu u su n ę ła  tę  ¡zasadniczą przeszkodę 
um ożliw iając w ydzielenie koncen tra tów  w ęglow ych 
I  d II  (o zaw artośc i pop io łu  rzęd u  0,6 i  0,8°/o).*

D zięki sw ej w yjątkow ej czystości ko n cen tra ty  tó  m o
gą stanow ić surow iec d la p rodukcji koksów  nadających  
się dla w iększości celów przem ysłu  elektrodow ego.

K oncen tra ty  te  są d la  koksow nictw a surow cem  no 
w ym , k tórego  w łasności i zachow anie się podczas p ro 
cesu  odgazow ania — szczególnie w  skali ruchow ej — 
n ie  by ły  znane. N ależało przeto  określić te  w łasności i 
usta lić  w łaściw e w aru n k i koksow ania uw zględniając 
przeznaczenie o trzym yw anych z n ich  koksów . W  od
różnien iu  bow iem  od koksu m etalurgicznego, koks m a
jący  służyć jako  tw orzyw o do w yrobu elek trod  nie m u 
si odznaczać się dużą w ytrzym ałością m echaniczną, 
poniew aż przeznaczony je s t do zm ielenia u  odbior
cy. N latomlast przedm iotem  najw iększej tro sk i po 
w inna być jego czystość, gdyż w zrost zaw artości p o 
piołu n a w e t o u łam ek  ¡procentu m oże być przyczyną 
dyskw alifikacji.

P ró b y  koksow ania koncen tra tów  w ęglow ych p rzy
gotow anych m etodą d r Laskow skiego w  G łów nym  In 
sty tucie G órnictw a zostały przeprow adzone w  u tw o

rzonym  n iedaw no C entralnym  L aborato rium  K okso
chem icznym .

W stępne p róby  skrzynkow e i oznaczenia w ykonane 
przez Z ak ład  V Głównego In s ty tu tu  G órnictw a w ska
zyw ały, że odgazow anie koncen tra tów  będzie się odby
w ać bez trudności. W arto  zaznaczyć, że oba koncen
tra ty , jakko lw iek  pochodzą z tego sam ego surow ego 
u robku , w ykazu ją pew ne różnice, pod w zględem  za
w arto śc i części lotnych, spiefcalności, grubości w a r
s tw y  plastycznej i skurczu. P rzyczyną ty ch  różnic jest 
n iew ątp liw ie nieco odm ienny skład  petrograficzny  
ko n cen tra tó w  spow odw any procesem  w zbogacania. 
Różnice t e  są  stosunkow o niew ielk ie  i  n ie  w pływ a
ją  w  sposób uchw ytny  n a  w łasności koksow nicze obu 
koncen tra tów , co zresztą  zostało  potw ierdzone w  
p rak tyce.

• p a t r z  z e s z y t  l is to p a d o w y  „ .P r z e m y s łu  C h e m ic z n e g o “ .

Na zasadniczą przeszkodę napotkano  z chw ilą przy
stąp ien ia do prób ruchow ych (w skali kom orow ej). 
O kazało się, że n ie  będzie m ożna napełn iać kom ór kon 
cen tra tem  w  sposób pow szechnie stosow any w  pol
skim  koksow nictw ie, a m ianow icie przez ub ijan ie  w sa
du. N aboje w sadow e ub ite  n aw e t przy  zachow aniu 
specjalnych środków  ostrożności rozsypyw ały  się czę- 
ścowo podczas w prow adzania ich do kom ór. Ustalono, 
że przyczyną tego zjaw iska by ł sk ład  ziarnow y w ęgla 
wzbogaconego m etodą d r  Laskow skiego. W  przeciw ień
stw ie do norm alnego w sadu  koksowniczego, koncen
tra ty  n ie  zaw ierają  n iem al w cale najdrobniejszych  
ziarn  poniżej 0,4 mm. O kazuje się, że ziarna te  są n ie
zbędne, aby przez w ypełnienie • pustych  p rzestrzen i 
m iędzy w iększym i z iarnam i zapew nić należy tą spoistość 
p lacka w sadowego. C harak terystyczny  sk ład  ziarnow y 
koncen tra tów  w ynika jed n ak  z sam ego sposobu ich 
w zbogacania polegającego m iędzy innym i n a  odsianiu 
surow ego pyłu. W ykazano dośw iadczalnie, że koncen
tr a t  po ponow nym  przem ielen iu  i  upodobnieniu  w  te n  
sposób jego g ranu lac ji do sk ładu  ziarnow ego n o rm al
nego w sadu  koksow niczego daw ał się dobrze ubijać. 
Poniew aż je d n ak  z ponow nym  przem iałem  w iąże się 
w prow adzenie dodatkow ych zanieczyszczeń, k tó rych  
usuw anie kom plikow ałoby i podrażało  proces, sposobu 
tego n ie m ożna było zalecić.

W obec niem ożności załadow yw ania koncen tra tów  
sposobem  ub ijan ia , trzeba  było zastosow ać sposób n a 
sypowy, pomim o że sposobu tego używ a się u nas  r a 
czej w yjątkow o i to  do w ęgli o w łasnościach odm ien
nych  niż badane koncen tra ty . W  zw iązku z tym  rozw a
żano ew entualność dodatku  pew nej ilości p ak u  do k o k 
sow anego koncen tra tu , aby  w  ten  sposób u ła tw ić  jego 
koksow anie bez potrzeby uciekan ia się do ub ijan ia  
w sadu.

P rzekonano  się jednak , że (praw dopodobnie ze 
w zględu na w y jątkow ą czystość i  usunięcie w  znacz
nym  stopniu  fuzytu  w  czasie wzbogacenia) n aw e t sam  
k o n cen tra t zasypany do kom ory d a je  koks gruboziar
n isty  i dobrze spieczony, k tórego  w łasności m echa
niczne są w ystarczające dla jego przeznaczenia. P o 
niew aż zaś proces odgazow yw ania koncen tra tów  i 
zw iązane z n im  czynności pom ocnicze nie n asu w a ją  
trudności, gdyż ko n cen tra ty  zachow ują się ja k  zw ykłe 
w ęgle koksow nicze, m ożna uw ażać zagadnienie od
gazow yw ania w ęgli w zbogaconych m etodą d r  L askow 
skiego za rozw iązane.

N ależy zaznaczyć, że uarwet w  ¡razie unikn ięcia 
w szelkich dodatkow ych zanieczyszczeń koks o trzym a
n y  z k o n cen tra tu  I  będzie zaw iera ł około 0.9°/o, zaś 
koks z k o n cen tra tu  I I  — 1,3% popiołu. W ynika to  z 
w ydajności p rocesu koksow ania uzależnionej w  p ie r
wszym  rzędzie od zaw artości części lo tnych w  węglu, 
k tó ra  w  p rzypadku  w ęgla nadającego  się do w zboga
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cania m etodą d r  Laskow skiego je s t w yjątkow o w y
soka. Dalsze obniżenie ilości popiołu w  koksie je s t 
w ięc pożądane dla przem ysłu  elektrodow ego.

M ożna je  osiągnąć albo przez jeszcze dokładniejsze 
w zbogacanie w ęgla, albo przez dodatek  do w sadu in 
nych czystszych substancji koksujących. Powrócono 
p rze to  do koncepcji m ieszania koncen tra tów  z pakiem , 
gdyż pak  zaw iera p raw ie  3 razy  m niej popiołu niż kon 
ce n tra t I.

P róby  odgazow ania koncen tra tów  z dodatkiem  paku  
ze sm oły koksow niczej utw ardzonego do tem p era tu ry  
m ięknienia (według K raem er-S arnow a) około 160°C 
w ykazały, że koksow anie tak ich  m ieszanek przebiega 
bez zakłóceń d ając  koks jednorodny  o w ytrzym ałości 
w zrasta jące j ze w zrostem  udzia łu  p ak u  w  m ie
szance. Poniew aż jednak  p a k  u tw ardzony  s ta 
now i w łaściw y surow iec do p rodukcji ¡koksu 
parkowego, p rze to  stosow anie go jak o  dom ie
szki do  k oncen tra tów  n ie  by łoby  ekonomkaznie 
uzasadnione. P raw dopodobnie natom iast będzie m ożna 
w ykorzystać poczynione obserw acje do uspraw nien ia  
produkcji koksu  pakowego, będącej procesem  uciążli
w ym  oraz kosztow nym  z pow odu niszczącego w pływ u 
paku  n a  kom ory koksownicze. D robna dom ieszka kon 
cen tra tu  usun ie  zapew ne pienienie się p ak u  (podobnie 
ja k  stosow any obecnie dodatek  trocin, z tą  jed n ak  k o 
rzyścią, że uzyska się zarazem  pew ną popraw ę w y d a j
ności). W iększy dodatek  koncen tra tów  w ęglow ych do 
w sadu pakowego w ydaje  się n a  pierw szy rzu t oka n ie
pożądany, gdyż stanow i zw iększenie zaw artości po
piołu. N ależy jed n ak  zauważyć, że koks pakow y za
w iera  zaw sze zanieczyszczenia obce, pochodzą
ce ze ścian  kom ór niszczonych ipod w pływ em  
p aku  podczas koksow ania, przez co jego za 
w artość  popiołu je s t z reg u ły  w yższa od teoretycz
nej. D odatek  w ęg la  o dużym  sku rczu  zre
d u k u je  szkodliw e działanie koksu  pakow ego w y
w ołane jego p rzyw ieran iem  do  ścian  kom ór, a  roz

pływ anie się p aku  m iędzy z iarnam i dodanego w ęgla 
zm niejszy w ciskanie się p aku  w  szczeliny ścian. P ra w 
dopodobnie w ięc dodatek  w ęgla niskopopiolowego do  
paku , aczkolw iek zw iększy zaw artość popiołu w e w sa
dzie, rów nocześnie zm niejszy zanieczyszczenie p roduk 
tu  spow odow ane m echanicznym  niszczeniem  kom ór, 
przedłuży żyw otność urządzeń p rodukcyjnych  i w  
ostatecznym  w yniku okaże się korzystny. P rzypuszcze
nie to, oparte  n a  spostrzeżeniach w  skali półtechnicz- 
nej, będzie m ożna ostatecznie potw ierdzić po u rucho 
m ieniu przem ysłow ej p rodukcji koncen tra tów  i długo
trw ałe j obserw acji w pływ u jak i ich dodatek  w yw iera 
n a  produkc ję  koksu pakowego.

W odróżnieniu od p aku  u tw ardzanego, pak  tzw. no r
m alny  (o tem p. m ięknien ia około 70°C) nie n ad a je  się  
bezpośrednio do koksow ania. N a przeszkodzie stoi sze
reg  objawów, jak  np. bardzo silne p ienienie i p rze rzu ty  
do odbieraln ika, w ydzielanie gęstych dymów, za tyka
n ie ru r  w znośnych przez odk ładające się osady oraz 
p rzyw ieran ie  k ek su  do  śc ian  i  podstaw y kom ory.

P rzeprow adzone próby  w ykazały  jednak , że pak  nor
m alny  może być w ykorzystany  jako  dodatek  do k o n 
cen tratów . P rzy  koksow aniu  m ieszanek zaw ierających  
do 30% p aku  norm alnego uzyskano dobry  koks jedno
rodny  nie napo tykając  n a  pow ażniejsze trudności. N ad
m ierne w ydzielanie się ciężkich dym ów  nie m iało m ie j
sca. O dkładające się osady m ożna była ła tw o usuw ać 
podczas pracy. K oks doskonale odstaw ał od ścian i zu
pełnie nie p rzyw iera ł do podstaw y, daw ał się p rze to  
w ypychać rów nie ła tw o  ja k  koks węglowy. O bjaw y 
pien ien ia usunięto  przez zastosow anie specjalnego spo
sobu załadunku. M ożna w ięc będzie w  ten  sposób bez 
znaczniejszych trudności ruchow ych otrzym ać koks 
nieco czystszy niż w  p rzypadku  koksow ania sam ych 
k oncen tra tów  w ęglow ych i zarazem  w yzyskać d la p ro 
dukcji koksów  specjalnych pew ną ilość p aku  no rm al
nego bez konieczności uprzedniego u tw ardzan ia .

O zgazowaniu paliw a stałego w sianie 
fluidalnym*)

I- C ib orow sk i i L. L eśn iew icz  
(zakończenie)

Zmiana składu gazu po osi podłużnej i  w  przekroju 
poprzecznym kolumny

J a k  w iadom o z p rac dotyczących zasadniczych w łas
ności złoża fluidalnego, podczas flu idyzacji zachodzi 
bardzo in tensyw ne m ieszanie m a te ria łu  ziarnistego. 
N atom iast w edług danych lite ra tu row ych  m ieszanie 
w steczne gazu w  m ałych ko lum nach flu idyzacyjnych 
je s t bardzo s ła b e 4). W ynik ten otrzym ano, oznaczając 
skład  gazu w  kolum nie flu idyzacyjnej w  różnych 
punk tach  w zdłuż osi kolum ny, pod i  nad  punk tem  
dozow ania obcego („śladowego“) gazu (COa) do złoża 
fluidalnego. Między gazam i a złożem  n ie  zachodziła 
żadna reak c ja , chem iczna.

P rzyjęcie założenia, że m ieszanie gazu w  złożu flu i
dalnym  podczas zgazowania pa liw a je s t bardzo n ie
znaczne, (nie w ydaw ało  się  słuszne. S k ład  gazu ozna

czono dla tego  w  generatorze flu idyzacyjnym  n a  róż
nych  głębokościach „fazy gęste j“ i porów nano w yniki 
z danym i dotyczącym i zgazow ania paliw a w  złożu 
nieruchom ym .
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*) Początek a rty k u łu  um ieszczony był w  num erze 
poprzednim  „P rzem ysłu  Chem icznego“.

K> JO 40 3) pawotą'
R y s .  16

D la określen ia  zm ian  sk ład u  gazu w  złożu flu ida l
nym  w zdłuż osi ko lum ny w ykonano se rię  dośw iadczeń
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w  następu jących  w arunkach : te m p era tu ra  900°C,
ko k s 400 g, ziarno  dz =  0,324 mm, -pary 22,0 g/min. 
P róbk i gazu pobierano w  m ożliw ie k ró tk ich  odstępach 
czasu (ok. 4 min.) przy  usta lonym  biegu a p a ra tu  przez 
ru rk ę  ze s ta li KNR o średnicy  w ew nętrznej 5 mm, do 
k tó re j w lot (w kształcie  szczeliny) zam knięty  był 
sk raw k iem  porow atej p ły tk i ze sta li sp iekanej. P róbki 
gazu analizow ano nad  r tęc ią  w  p recyzyjnym  aparacie  
O rsata. i

S k ład  gazu w  zależności od oddalenia ipunktu poboru 
.gazu od d n a  ko lum ny przedstaw iony je st n a  rys. 16. 
W ynika z niego, że skład  gazu zm ienia się bardzo n ie
znacznie. N aw et tuż n ad  p ły tką , w  odległości ok. 1 cm, 
zaw artość CO2 je s t ok. 28%, a zaw artość w odoru ok. 
60%. W  p rzypadku  złoża fluidalnego n ie  m a więc m o
w y o is tn ien iu  jak ichko lw iek  s tre f zgazow ania pali
w a. Można na tom iast zauw ażyć bardzo nieznaczny 
w zrost zaw artości CO i odpow iedni spadek  ilości CO» 
w  gazach. Można przypuszczać, że w  m iarę  przecho
dzenia do górnych w arstw  „fazy gęste j“ zachodzi re 
dukcja dw utlenku  na tlenek: C +  COa =  2CO. Jed 
nakże w sku tek  bardzo in tensyw nego m ieszania gazu 
u sta la  się  jego przeciętny skład. Zm iana w zajem nego 
•stosunku (GO/CO») przedstaw iona je s t n a  rys. 17.

A by otrzym ać pełny obraz procesów  m ieszania i w y
rów nyw an ia  stężeń  gazu w  generatorze, w yznaczono 
sk ład  gazu w  zależności od odległości p u n k tu  pobran ia 
p róbk i gazu od ścianki ru ry . R u rkę  zasycającą ( 0  4 
m m , s ta l KNR) zaopatrzono w  śrubę pozw alającą 
dok ładn ie  regulow ać oddalenie szczeliny w lotow ej od 
śc iank i ko lum ny  , (rys. 18).

W.

I1 li-O— Chsi

czym  najm nie jsza odległość m iędzy szczeliną ru rk i za- 
sycającej a śc ianką ru ry  by ła ok. 1 mm.
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R y s . 19

Na podstaw ie w ykonanych oznaczeń m ożna s tw ie r
dzić, że w  złożu flu ida lnym  reak tyw nym  zachodzi b a r
dzo silne m ieszanie gazu, co p rzejaw ia się w  u sta len iu  
pew nego przeciętnego sk ład u  gazu w  całej p rzestrzen i 
reakcy jne j. Oznacza to rozcieńczenie pary  dolotow ej 
p roduk tam i reak c ji zgazow ania.

W pływ temperatury na skład gazu, współczynniki 
i  szybkość zgazowania paliwa

D la zbadania w pływ u tem p era tu ry  w yznaczono sk ład  
gazu, w spółczynniki zgazow ania i  szybkość zgazow ania 
koksu  w  złożu flu idalnym . C harak te ry styka  dośw iad
czeń: 400 g koksu , zastępcza średnica z ia rn a  d z—0,324 
mm, przepływ  p ary  w odnej 25,0 g/m in. D ośw iadczenia 
w ykonano tak , ab y  jedyną zm ienną była tem p. złoża. 
M ając sk ła d  i  ob ję tość gazu obliczono liczbę m oli po
szczególnych sk ładników , w spółczynniki zgazow ania

R y s . 18

W arunk i dośw iadczeń: koks 400 g, ziarno  d z= 0,324 
m m , tem p. 900°C, p rzepływ  pary  15,0 g/m in. W yniki 
oznaczeń p rzedstaw ione są  n a  rys. 19. O kazuje się, że 
sk ład  gazu je s t w  różnych odległościach od śc ianki 
ru ry  stały . N ie zauw ażono jakiegoś s tru m ien ia  lub  
w ars tw y  przyściennej gazu o sk ładzie odrębnym , przy R y s . 20



oraz szybkość rozkładu p a ry  w odnej i  szybkość zga- 
zow ania paliw a. Poniew aż ju ż  w  temp- 950°C o trzym y
w ano gaz z szybkością ok. 7,5 m l/m in, ciśnienie w  re 
ak torze w zrastało  do kilkudziesięciu m m  Hg. Zależność 
w spółczynników  zgazow ania od tem p era tu ry  p rzedsta
w ia rys. 20. Z w ykresu  w ynika, że w spółczynnik roz
k ładu  p a ry  w odnej cpi w zrasta bardzo szybko z tem 
p era tu rą , osiągając w  tem peratu rze  950°C w artość  ok. 
26%. O dpow iedni pozorny czas zetknięcia pary  z kok 
sem  obliczono z nas tępu jących  danych: wysokość zło
ża (obi. na podstaw ie oporów  hydraul.) h  =  km , obję
tość w łaściw a pary  w odnej w  t  =  95Ó°C je s t 5,6 m'3/kg, 
szybkość przepływ u pary  25 g/m in. S tąd  co ęy 0,7 sek.

Ze w zrostem  tem p era tu ry  zw iększa się  rów nież sil
n ie  zaw artość tlen k u  w ęgla w  gazach; zw iększeniu 
tem p era tu ry  o 150°C (od 800° do 950°C) odpow iada 
przeszło czterokro tny  w zrost zaw artości CO w  gazach. 
Poniew aż m ia rą  w zajem nego przebiegu reakcji zgazo-

CO
wania- n a  CO i  CO» je s t w skaźnik  o, —  ; , n a

“  c o + c o 2
w ykresie  zaznaczono w artośc i <j?2 d la tem p era tu r  od 
800° — 950 °C.

550• C

dyfikow anym  układzie 
azo t jako  nośn ik  pary.

ap a ra tu ry  (rys. 22) sto su jąc

R y s . 22

S tru m ień  azo tu  z  b u tli sta low ej osuszony w  kolum 
nie z ch lork iem  w apn ia  (1) nasyca się p a rą  w odną w  
te rm ostatow ej płuczce (2) do określonego stopn ia w il
gotności. P łaszcz p łuczk i w łączony je st w  obieg u łtna- 
te rm osta tu  H ópplera (3). R u rk a  m etalow a (4), przez 
k tó rą  przechodzi naw ilżony gaz do ko lum ny flu idy
zacyjnej, je s t ogrzew ana elektrycznością, ab y  zapobiec 
sk rap lan iu  pary . D la  uzyskania m ożliw ie dobrego kon 
ta k tu  gaz-ciecz, zastosow ano drobnoziarn istą  be łko tkę  
ze s ta li porow atej.

R y s . 21

Rys. 21 podaje obliczone szybkości rozk ładu  pary  
w odnej (n), ogólną szybkość zgazow ania koksu (r»), 
oraz szybkość zgazow ania koksu  na tlenek  w ęgla (r3).

Ogólna szybkość zgazow ania paliw a w zrasta  z tem 
p era tu rą  w  tym  sam ym  stopniu, co szybkość rozkładu 
pary  w odnej; natom iast szybkość tw orzenia się  CO za
leży od tem p era tu ry  w  siln iejszym  stopn iu  niż po
przednie.
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W pływ zawartości pary wodnej w  m ieszaninie para 
wodna - azot na skład gazu i  szybkość zgazowania

W  celu zbadan ia zależności szybkości reak cji zgazo
w ania od stężenia p a ry  w odnej w  gazach fłu idyzują- 
cych złoże paliw a, w ykonano se rię  pom iarów  w  zm o-

23

Szybkość przepływ u naw ilżonego gazu by ła ta k  do
b rana , aby  m ożna było uzyskać flu idyzację w arstw y  
koksu znajdu jącego  się w  generatorze (ok. l/min- No).
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Fluidy zację m ożna łatw o stw ierdzić obserw ując w ska
zan ia m anom etrów , k tó re  w ykazu ją  w ów czas ch a rak 
terystyczne pulsacje. A p ara t zaw ierał 300 g koksu  o 
z iarn ie  dz =  0,324 mm, tem p era tu ra  w  reak to rze 
300 °C. P om iar polegał na zm ierzeniu  ilości zebranego 
gazu (podobnie jak  w  poprzednich doświadczeniach 
przez zw ażenie w y p arte j ze zb iorn ika solanki), czasu 
trw an ia  dośw iadczenia, sk ładu  gazu i ilości C w  złożu. 
Z  danych dośw iadczalnych obliczano prężność cząst
kow ą p a ry  w odnej w  s tru m ien iu  gazu o raz  szybkości 
rj. =  n H/r. N, 4a =  (nC0 +  nCO 2)/r. N, r 3 =  n co/r. N 

w yrażane w  g-m olach/m in. g -a t. C w  złożu.

Zależność szybkości od prężności cząstkow ej pary  
w odnej podana je s t na rys. 23. D ośw iadczenia w skazu
ją , że podczas gdy  w spółczynnik rozk ładu  p a ry  w od
n e j m a le je  ze zw iększeniem  zawartości! pary , to  szyb
kość rozk ładu  p a ry  i  szybkość zgazowania koksu je s t 
w p ro s t p roporc jonalna  do początkow ej prężności cząst
kow ej pary  w  gazach dolotowych. Oznacza to, że w  
w aru n k ach  w ykonanych dośw iadczeń reak cja  zgazo
w an ia  koksu przebiega pozornie tak , ja k  reak cja  
pierw szego rzędu.

Porównanie procesu zgazowania koksu, półkoksu 
i  węgla kamiennego w  ¡złożu fluidalnym

D la p o ró w n a n ia , szybkości zgazow ania różnych p a 
liw  w  ziożu flu idalnym  (wykonana se rię  dośw iadczeń, 
zgazow ując koks (z w ęgla kam iennego), półkoks i w ę
giel kam ienny w  identycznych w aru n k ach  tem p era tu ry  
i przepływ u pary  w odnej.

Ja k  w ynika z dośw iadczeń w stępnych (oznaczanie 
szybkości k ry tycznej d la  różnych paliw ), kry tyczne 
liczby R eynoldsa, charak terystyczne dla fluidyzacji 
koksu, półkoksu i  w ęgla kam iennego o uziarn ien iu  
0,324 mm, n ie  różn ią się  więcej niż o 30%. B iorąc pod 
uw agę zbliżone ciężary w łaściw e tych paliw , m ożna 

przypuszczać, że  w a ru n k i dynam iczne złóż paliw a w  
reak to rze  będą podobne, jeżeli p rzep ływ  pary  będzie 
jednakow y p rzy  zachow aniu pozostałych param etrów  
fluidyzacji. M etoda pom iarów  była ta k a  sam a, ja k  w  
poprzednich  dośw iadczeniach. W yznaczono w spółczyn
n ik  rozk ładu  p ary  w odnej i  szybkość zgazow ania w 
sposób poprzednio opisany. W szystkie próbki m iały 
jednakow e ziarno dz =  0,324 mm.

W ykonane dośw iadczenia w skazują, że w  tych sa
m ych w aru n k ach  zgazowania reak tyw ność koksu je st 
najm niejsza . Szybkość rozk ładu  pary  w odnej przez 
półkoks je s t około czterokroitnie w iększa, a  przez w ę
giel kam ienny  n iem al dziesięciokrotnie w iększa niż 
koksu  (rys. 24). Rów nież stosunek  aa/wartości C O :H 2 

w  gazach w  silnym  stopn iu  zależy od rodza ju  paliw a 
i w ynosi d la  koksu, -półkoksu i  w ęgla kam iennego od
pow iednio 0,13—0,21—0,35. S tosunek  tych  zaw artości 
je s t za tem  korzystn iejszy w  p rzypadku  w ęgla niż 
koksu  tym  bardziej, że zaw artość m e tan u  je s t n ie 
w ielka (ok. 0,3%). P rzy  zastosow aniu w ęgla kam ien 
nego generato r p racow ał norm aln ie; n ie  zauw ażono w  
tych w aru n k ach  (880°C) oznak sp iekan ia  lub  zaw isa
n ia  złoża. Dość znaczna szybkość zgazow ania (ponad

9 l/m in . p roduk tów  gazowych) pow odow ała w zrost ciś
n ien ia  w  generatorze do 82 m m  Hg. Porów naw cze 
szybkości zgazow ania przedstaw ione są n a  w ykresie 
(rys. 24).

v //A  '  koks

v / ////? y // /A  póikoks
(upg/et

R y s . 24

Zmiana wielkości ziarna w  procesie zgazowania -paliwa. 
Zgazowamie mieszanki o uziarnieniu niejednorodnym

Poniew aż proces zgazow ania zależy lod w ielu  czynni
ków, w skazane je s t .przy badan iu  w pływ u jak iegoś p a 
ram e tru  elim inow ać lub  m ożliw ie zm niejszać w pływ  
pozostałych. Z tego pow odu stosow ano dotąd  frak c je  
pa liw a m ożliw ie o n iezbyt w ielk ich  różnicach średnicy  
ziarn. Oczywiście w  p rak tyce  w iększe znaczenie m ieć 
będzie zgazow anie m ieszaniny różnej w ielkości z iarn  
paliw a (pospółki). W  zw iązku z ty m  pow sta je  zagadnie
nie, ja k  w pływ a zastosow anie tak ie j m ieszanki na j a 
kość gazu, w spółczynnik rozk ładu  p ary  w odnej, o raz 
ja k  zm ienia się średnica z ia rn  pa liw a przy  działan iu  
p a ry  w odnej w  w ysokich tem p era tu rach . Poniew aż 
zm iana w ielkości ziarn  może być spow odow ana rów 
nież ścieralnością, d latego d la usta len ia  udziału  tej 
ścieralności w  ogólnym  efekcie w ykonano próby  flu i
dyzacji koksu za pomocą gazu obojętnego w  tem p. 
900°C w  ciągu  lVi godz. T aki sam  koks (wielkość z iar
n a  d z =  0,324 mm) poddano działaniu  p a ry  w odnej w  
te jże tem peratu rze . Po flu idyzacji w ykonano analizę 
sitow ą pozostałości w  reaktorze. Na .tej podstaw ie spo
rządzono w ykres (rys. 25), w  układzie: zastępcza śred 

i
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nica ziarna — procentow y udział danej frak c ji w  
ogólnej ilości złoża. Z w ykresu  w ynika, że na sku tek  
ścieralności koksu podczas flu idyzacji p ie rw o tna ilość 
koksu o ziarn ie dz =  0,324 m m  ulega zm niejszeniu o 
ok. 9%. N atom iast dalszy spadek  .tejże frak cji o 12% 
spow odow any je s t procesem  zgazow ania paliw a, 
w sku tek  k tórego zm niejsza się średnica ziarna, 
ta k  że pow sta je  dość znaczna frak c ja  o dz =  0,210 mm.

Jeże li poddaw ać zgazow aniu w  ciągu ok. 2 godzin 
m ieszaninę pyłu  koksowego zaw ierającą po 20% ziarn
0 w ielkości d z =  0,594 — 0,210 — 0,162 — 0,105 m m  
(w tem p. 900°C), część py łu  u lega w yw ianiu  przez s tru 
m ień gazu do cyklonu. A naliza sitow a py łu  z reak to ra
1 z  cyklonu daje  w yniki p rzedstaw ione n a  rys. 26.

ciowo określić w pływ  różnych p aram etrów  n a  proces 
zgazow ania paliw a w  złożu flu idalnym , lecz także po
w iązać charak terystyczne w łasności s ta n u  flu idalnego 
z k ine tyką  zgazow ania oraz w yprow adzić pew ne w nio
sk i ogólniejsze, dotyczące przebiegu reak cji chem icz
nych (np. kontaktow ych) w  układzie flu idalnym . B a
dając w pływ  szybkości przepływ u pary  w odnej na p ro 
ces zgazow ania stw ierdzono, że pow ierzchniow a szyb
kość w łaściw a reak cji rozk ładu  p ary  w odnej (wyrażo
n a  w  m olach H o /m 2.min.) o raz  pow ierzchniow a szyb
kość w łaściw a ireakajii zgazowainia (moli C 0 2 +  C 0 /m 2. 
aniin.) lu b  inaczej m oli C/m 2.min. n ie  zależą od szyb
kości p rzepływ u pary . Można więc przypuszczać, że  
proces zgazow ania zachodzi w  tych w arunkach  w  ob

szarze kinetycznym  reak cji 
P o tw ierdzeniem  itego by 
łaby  lin iow a zależność lo -  
gh ry tm u  szybkości zgazo- 
wamda r  '(moli C /m 2.min.> 
od odw rotności te m p era 
tu ry  bezw zględnej, gdyż 
w ielkość r  je s t  p ropor
c jonalna  do s ta łe j szyb
kości re a k c ji k. W edług 
ró w n an ia  A rrben iu sa  m a -
m am y k. cxp.

D ośw iadczenie w skazuje, że znaczna część drobnego 
pyłu (dz <  0,210 mm) zostaje  w  w aru n k ach  dośw iadcze
nia przeniesiona s trum ien iem  gazów z rea k to ra  do cy 
klonu. G lobalna natom iast ilość koksu  o uziarn ien iu  
0,210 — 0,105 m m  pozostaje s ta ła  kosztem  tych  w ięk
szych cząstek  koksu, k tó re  u leg ając  rów nież zgazo
w an iu  zm niejsza ją  sw o ją  w ielkość.

C harak terystyczne d an e  sk ładu  gazu i  w spółczynni
k i zgazow ania p rzy  zastosow aniu  n iejednorodnej m ie
szanki py łu  koksowego w yznaczone zostały na pod
staw ie doświadczenia. W ynoszą one: .t 950°, przepływ  

p ary  w odnej 25 g/m iń., ilość koksu  400 g, uzaaimienie 
zaś w edług tabelki:

T a b e l a  6.

Z i a r n o  m m %

0,84 — 0,42 40
0,42 — 0,250 10
0,250 — 0,177 20
0,177 — 0,149 30

W w yn iku  zgazow ania otrzym ano gaz o składzie 
21,4%£»2, 16,7% CO, 61,6% H 2, 0,0% CH4. W spółczyn
n ik  rozk ładu  pary  w odnej (pi =  27,1%. W artość ta  
je s t bardzo zbliżona do (pi o trzym anej przez zgazow a- 
n ie  w  identycznych w arunkach  tem p era tu ry  i p rze
pływ u pary  koksu  o jednorodnym  uziarn ien iu  0,324 
m m  (ipi — 26,3%). W ynika stąd, że stosow anie m iału 
paliwa- o n ie jednorodnym  uziarn ien iu  n ie  m a n ieko 
rzystnego w pływ u n a  szybkość zgazow ania paliw a.

Wnioski z procesu zgazowania fluidalnego

W ykonane dośw iadczenia stanow ią dostateczną ilość 
m ateria łu , na podstaw ie którego m ożna n ie  tylko iloś

E/RT) czyli In  k  =  In  ko, 
— E/-RT(I/T) :(rys. 27) w  
uk ładzie  (lg r , 1/T) w sk a
z u je  n a  to, że w yznaczo
n a  dośw iadczalnie szyb
kość zgazow ania speł

n ia t ę  zależność doskonale. W yznaczona z 
nachy len ia  p ro ste j energ ia ak ty w acji E  je s t 
rów na 48,5 kcal/m ol. D ane z lite ra tu ry  d la w artośc i E 
są bardzo rozbieżne i w ah a ją  się od 18 do 90 kcal/m ol 
(rys. 28). W ykonane dośw iadczenia m ające  na celu ok re
ślenie w pływ u te m p e ra tu ry  i  szybkości p rzepływ u p a 
ry  w odnej na szybkość zgazow ania, pozw alają  w ięc 
stw ierdzić, że proces zgazow ania koksu  w  złożu flu i
dalnym  zachodzi w  obszarze k inetycznym  od tem p. 
950 °C.

Jeżeli oznaczyć szybkość rea k c ji chem icznej przez 
r c, a szybkość p rzen ikan ia  przez r m, to  zastosow anie 
teorii procesów  dyfuzyjnych do reak cji chem icznej w  
układzie ciało sta łe  — gaz d a je  zależność °)

' 1
r  =  l / r c +  l / r m ’

gdzie r  oznacza sum aryczną szybkość procesu. W  w a
ru n k ach  rozpatrzonych powyżej r m » r c i  w ów czas 
r  =  r c, co zostało potw ierdzone zależnością szybkości 
zgazow ania od tem peratu ry . F a k t ten posiada bardzo  
is to tn e  znaczenie dla zastosow ania technik i flu idyzacji 
do procesu zgazow ania, gdyż oznacza, że w  tych  w a 
ru nkach  szybkość procesu zgazow ania ograniczona je s t 
szybkością reak c ji chem icznej. Z m iana za tem  w a ru n 
ków  aerodynam icznych złoża przez zastosow anie f lu i
dyzacji n ie  spow oduje zw iększenia szybkości zgazow a
n ia  paliw a, a w ięc in tensy fikac ji procesu, m im o po
lepszenia szybkości p rzen ik an ia  m asy S y tuac ja  m oże 
ulec zm ianie, jeżeli przez u trzym an ie  dostatecznie 
w ysokiej tem p era tu ry  złoża (ok. 1200 °C) szybkość 
reak cji chem icznej będzie w iększa od szybkości p rze 
n ikan ia  m asy. W ówczas r c » r m a szybkość zgazo
w an ia będzie proporc jonalna do szybkości p rzen ika
n ia m asy. W  ty m  obszarze, tj. w  obszarze d y fuzy j-
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nym , zastosow anie flu idyzacji będzie skuteczne i  ce
lowe. Osiągnięcie tych w arunków  przez znaczne pod
n iesienie tem p era tu ry  było jednak  w  to k u  nin iejszej 
p racy  niem ożliw e ze w zględów  technicznych. W ym a
gałoby to  zastosow ania specjalnych w ym ienników
ciepła, co skom plikow ałoby dodatkow o ap a ra tu rę ,
a zwłaszcza u trudn iłoby  je j obsługę. D la po tw ierdze
n ia przypuszczenia o dodatn im  w pływ ie flu idyzacji 

aa szybkość zgazow ania w  
obszarze dyfuzyjnym  reak cji 
w ybrano inną drogę.

Z e w zoru A rrhen iusa  okre
ślającego szybkość reak c ji che
micznej w ynika m ianow icie, 
że zw iększenie te j szyb
kości tak , aby nastąp iło  p rze
sunięcie reak c ji z obszaru
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kinetycznego do dyfuzyjnego m ożna osiągnąć przez 
odpow iednie podwyższenie tem peratu ry , albo przez 
obniżenie energ ii ak tyw acji E. Ja k  uzasadniono w y
żej, p ierw szy sposób był niem ożliw y do zastosow ania 
ze w zględów  technicznych. N atom iast obniżenie E 
sprow adza się  do znalezienia odpow iedniego k a ta li
zatora. W iadomo, że dodatek  w ęglanów  alkalicznych 
do paliw a silnie k ata lizu je  reak cję  zgazow an ia7). 
W  zw iązku z ty m  w ykonano serię dodatkow ych do
św iadczeń poddając działan iu  p a ry  w odnej w  tem p. 
900°C 200 g koksu o uziam ien iu  d z =  0,324 m m  i za
w artośc i 8% N a.,C 03. W yznaczono 'zybkość zgazow ania 
m oli c/m 2, m in. w  zależności od szybkości przepływ u 
p a ry  w odnej. W ykres (rys. 27) obrazuje tę  zależność.

O trzym ane -wyniki w skazują , że przez dodatek  k a 
ta liza to ra  isto tn ie nas tąp iło  przesunięcie reak c ji z ob
szaru  k inetycznego do dyfuzyjnego, czego dow odem  
je s t zależność szybkości zgazow ania od p rze p ły w u . 
pary . Zależność ta  je s t p rzy  tym  tego rodzaju , że 
szybkość zgazow ania rośn ie ze w zrostem  natężenia 
przepływ u, a  w ięc z nasilen iem  fluidyzacji. W  tych 
w aru n k ach  zatem  zastosow anie flu idyzacji pozw ala na 
in tensyfikac ję  procesu zgazow ania. Oczywiście szyb
kość podm uchu parow ego ograniczona je s t stabilnością

fluidalnego złoża, itj. szybkość ta  n ie  może przekro 
czyć górnej granicznej szybkości, pow yżej k tó re j złoże 
flu ida lne  p rzestaje  istnieć. Dalsze dośw iadczenia w ska
zu ją  n a  p e łną  analogię przebiegu procesu  zgazow ania 
w  wyżej opisanych w arunkach  wobec ka ta liza to ra  
z przebiegiem  procesu sp a lan ia  koksu  w  tem p. 900 °C. 
W yznaczając m ianow icie szybkość spa lan ia  w  te j tem 
p era tu rz e  dla 300 g koksu o ziarnie d7 r r  0,594 m m  
stw ierdzono, że szybkość spalan ia w zrasta w raz 
z szybkością przep ływ u pow ietrza przez złoże flu ida l
ne (tj. z  nasilen iem  fluidyzacji) w  sposób uw idocznio
ny na rys. 28.
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Dalsze w ykonane dośw iadczenia w ykazały, że  spo
śród badanych  paliw  najm n ie j reak ty w n y  je s t koks, 
a w spółczynnik rozk ładu  p ary  w odnej w ah a  się  (przy 
przepływ ie p ary  w odnej 25,0 g/m in. i z ia rn ie  0,324 mm) 
od 1,5% w  tem p. 800cC do 26% w  tem p. 950°C. P ó ł- 
koks (z w ęgla kam iennego) i w ęgiel kam ienny  reag u ją  
na p a rę  w odną znacznie ła tw iej. W  jednakow ych w a
runkach  szybkość rozkładu  p a ry  w odnej przez półkoks 
je st około czterokrotnie w iększa, a przez w ęgiel k a 
m ienny — dziesięciokrotnie w iększa niż koksu. Z a
stosow anie m ia łu  węglowego n ie  pow oduje zakłóceń 
w  procesie fluidyzacji. Nie stw ierdzono sp iekania 
złoża ani zaw isania ład u n k u  w  kolum nie. Z am iana 
złoża o  u z iam ien iu  jednorodnym  przez m ieszankę zaiam 
o różnej w ielkości n ie  zm ienia zasadniczo w arto śc i 
w spółczynnika rozk ładu  p ary  w odnej v < p ,. A naliza si
tow a m ieszanki koksu  zaw ierającej po 20% fra k c ji 
o dz =  0,105 — 0,162 — 0,210 — 0,324 i 0,594 m m  
w ykonana po 2-godzinnej flu idyzacji p a rą  w odną  w  
tem p. 900°C n ie d a je  podstaw  do w niosku, że p ew n a  
frak c ja  u lega szczególnie szybkiem u zgazowaniu.

Z upełnie nieoczekiw ane w ynik i osiągnięto  b ad a jąc  
zm ianę szybkości zgazow ania przy  p rzejściu  od złoża 
n ieruchom ego do fluidalnego. Poniew aż zachow ano 
sta łą  szybkość przepływ u pary , w ięc zm iany szyb
kości rozk ładu  p ary  w odnej i  szybkości zgazow ania 
są  w ynik iem  zm ian w arunków  aerodynam icznych  zło
ża. U zależniając szybkości re a k c ji od  zastępczej ś red 
nicy ziarna o trzym ano d la  w szystk ich  badanych  p a 
liw  (dwa rodzaje koksu, półkoks i w ęgiel drzew ny) 
charak terystyczne k rzyw e w skazujące, że w  obszarze 
najlepszej fluidyzacji o trzym uje  się  najm nie jsze  szyb
kości reakcji. O kazało się  p rzy  tym , że w  w aru n k ach  
w ykonyw anych dośw iadczeń szybkość reak c ji w  złożu 
flu idalnym  jest m niejsza niż w  złożu nieruchom ym .
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D okładne pom iary tem p era tu ry  w  w ielokrotnie po
w tarzanych  dośw iadczeniach dowiodły, że nie m ożna 
zjaw iska tego tłum aczyć przegrzaniem  złoża. W ysu
nięto  w obec tego  przypuszczenie, że ru ch  złoża flu 
idalnego w yw ołuje cy rku lację  i  silne m ieszanie gazu 
w  przestrzen i reakcy jne j, k tó re  prow adżi do  rozcień
czenia gazów dolotow ych p roduk tam i reak c ji i w  kon
sekw encji do zm niejszenia je j szybkości. P rzypuszcze
n ie  tak ie  stoi w  pew nej sprzeczności z dotychczaso
w ym i danym i z lite ra tu ry . M ianow icie badan ia  je d 
nego z au to rów  doprow adziły  do stw ierdzenia dyfuzji 
burzliw ej w  złożu flu idalnym  (w k tó rym  nie zacho
dzi reak c ja  chem iczna m iędzy ciałem  sta łym  a ga
zem) i pozw alają określić zm ianę stężenia gazu w zdłuż 
osi ko lum ny w  postaci funkcji w ykładniczej. S ta ła  
dyfuzji burzliw ej n ie  zależy od szybkości przepływ u 
gazu w  kolum nie i w zrasta  ze zw iększeniem  średn i
cy z ia rna  i stężenia pyłu. G illiland ') stw ierdza tę  
sam ą zależność i na te j podstaw ie dochodzi do w nios
ku, że w pływ  flu idyzacji (tj. zm iany stężen ia gazu) 
n a  szybkość reakcji chem icznej (pierwszego rzędu)
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je s t m inim alny, tak  że w  dalszej p ra c y 8) przy  całko
w an iu  rów nania określa jącego  szybkość reak cji w  zło
żu  flu ida lnym  przy jm uje, że gaz przepływ a przez 
reak to r ruchem  „tłokow ym “. N ależy zw rócić uw agę, 
że w niosek ten stanow i przen iesien ie w yników  bada
n ia  m ieszania gazu w  złożu flu ida lnym  „obojętnym “ 
n a  złoże flu ida lne „ reak tyw ne“. D la w yjaśnienia, czy 
isto tn ie m ieszanie gazu je s t tak  n ieznaczne rów nież 
w  w arunkach  reakcji chem icznej, w ykonano oznacze
n ia  sk ładu  gazu w  różnych pu n k tach  złoża flu ida l
nego podczas zgazow ania koksu w  tem p. 900 °C. 
O trzym ane w ynik i w skazu ją na to, że w  tych w a ru n 
kach  m ieszanie gazu je st bardzo in tensyw ne, a sk ład  
gazu w  złożu praw ie zupełnie n ie  zm ienia się  w  m ia
rę  zm iany odległości od p ły tk i porow atej, przez k tó 
rą  dopływ a p ara  wodna. Oznacza to  silne rozcieńcze
nie pary  w odnej p roduk tam i reakcji. Ju ż  w  odległości 
1 cm n ad  p ły tką  zaw artość CO» je s t 28%, a zaw ar
tość w odoru ok. 60%. Można wnioskow ać, że tak  
znaczne stężenie w ynika stąd , że zna jdu jące  się  w  in 
tensyw nym  ru ch u  z iarna  koksu  w ęd ru ją  w raz

z gazową w arstew ką pow ierzchniow ą. W arstew ka ta  
sk łada  się z p roduk tów  reakcji, p rzy  czym ulega ona 
ciągłem u odnaw ianiu  w sku tek  reak c ji chem icznej za
chodzącej n a  pow ierzchni ciała stałego. W  przypadku 
fluidyzacji gazem  obojętnym  — otoczka gazowa w y
w ołana w prow adzeniem  obcego gazu „śladow ego“ 
(również obojętnego) na pew nej w ysokości złoża, 
zniszczona w sku tek  ta rc ia  o taczających z ia rn  ciała 
stałego, nie odtw orzy się ponownie, jeżeli ziarno zo
stan ie  przem ieszczone w  pobliżu płaszczyzny zasila
n ia p ierw szym  gazem  obojętnym . S tąd  w ynikają  du 
że różnice stężenia gazu w  'złożu obojętnym , s tw ie r
dzone przez G illilanda. W flu ida lnym  złożu reak ty w 
nym  ziarna paliw a odgryw ają więc rolę „nośn ika“ 
gazowych p roduk tów  reakcji. Ilość przeniesionych 
w  te n  sposób p roduk tów  reak c ji będzie w ielkością 
p roporcjonalną do w ielokrotności przem ieszczenia 
z iarna  w  złożu, a w ięc do intensyw ności fluidyzacji. 
Inaczej mówiąc, w  obszarze najlepszej flu idyzacji 

. m ieszanie gazu będzie najsiln iejsze, rozcieńczenie p a 
ry  gazowym i p ro d u k tam i reak cji najw iększe, a zatem  
rów nież najw iększe zaham ow ania szybkości reakcji. 
O znaczenia w łasności dynam icznych uk ładów  flu id a l
nych  w ykazały, że najlep iej flu idyzu ją z iarna koksu
0 w ielkości dz =  0,210 m m  — 0,324 mm. W  ty m  więc 
obszarze szybkość reak cji pow inna być najm niejsza . 
D ośw iadczenie po tw ierdza ten  w niosek w  zupełności. 
W  m iarę  zw iększania średnicy  z iarn  flu idyzacja s ta je  
się coraz m niej in tensyw na, m ieszanie gazu m aleje, 
a szybkość procesu w zrasta, jeżeli reak cja  przebiega 
w  obszarze kinetycznym . W złożu nieruchom ym  m ożna 
rzeczyw iście p rzy jąć ru ch  „tłokow y“' przepływ ającego 
gazu. Po tw ierdziły  to  w ykonane dodatkow o oznaczenia 
sk ładu  gazu w  generatorze o nieruchom ej w arstw ie  p a 
liw a. N ależy zauw ażyć, że w  w  złożu flu ida lnym  w  m ia
rę  dalszego zw iększania w ielkości z iam , szybkość re a k 
cji może ulec ponow nem u zm niejszeniu w  w yniku  
m niejszego rozw inięcia pow ierzchni między fazowej. N a
tom iast dla w ielkości dz od 0,594 m m  do 0,105 m m  sto
pień rozdrobnien ia w pływ a siln ie na zdolność złoża do 
fluidyzacji, lecz n ie  w pływ a n a  pow ierzchnię w łaściw ą 
koksu.

U zasadnienie zm iany szybkości zgazow ania m iesza
n iem  gazów  w  generatorze, pow odującym  rozcieńcze
n ie pary  dolotow ej p ro d u k tam i reakcji, może być 
słuszne ty lko wówczas, jeżeli szyokość reak cji zgazo
w an ia  je s t zależna od stężen ia pary  w odnej, tzn. je 
żeli reak c ja  ta  nie je s t zerowego rzędu. Dla reakcji _ 
zerowego rzędu  rozcieńczenie su b stra tó w  nie będzie 
m iało oczywiście znaczenia. D latego w ykonano szereg 
doświadczeń, k tó re  m a ją  na celu wyznaczenie -wpływu 
prężności cząstkow ej pary  w udnej (w m ieszaninie p a- 
ra-azo t), na szybkość rozk ładu  p ary  w odnej (lą)
1 szybkość zgazow ania koksu (r2) w  złożu fluidalnym . 
W yniki oznaczeń w ykazały , że zarów no r t ja k  r 2 za
leżą od prężności cząstkow ej p a ry  w odnej 
w  p ierw szej potędze (przy prężności cząstkow ej pary  
w odnej, od 10—1 do 5.10—̂  kg/cm 2). W ynika stąd , że 
szybkość reak c ji zgazow ania koksu  w  złożu flu id a l
nym  zależy od stężen ia p a ry  w odnej, a ty m  sam ym  
zostało potw ierdzone przypuszczenie, że zm niejszenie 
szybkości zgazow ania je s t sk u tk iem  rozcieńczenia p a ry  
p roduk tam i reakcji.

Z powyższych rozw ażań m ożna w yciągnąć w ażne 
w nioski, dotyczące zastosow ania flu idyzacji w  proce
sie, zgazow ania w ęgla. Jeżeli reżim  tem p era tu ry  p ro 
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cesu je s t taki, że zgazow anie przebiega w  obszarze 
k inetycznym  reakcji, to  zastosow anie flu idyzacji nie 
z w ie s z a  szybkości zgazowania, gdyż czynnikiem  li
m itu jącym  ogólną szybkość je s t szybkość reakcji che
m icznej m iędzy p a rą  w odną i węglem. Oznacza to, że 
należy dążyć do osiągnięcia w  generatorze tem p era 
tu r  ponad  1200°C. W  tych tem p era tu rach  -uzyskuje 
się  rów nież duże w spółczynniki rozk ładu  pary  w od
nej i korzystny  stosunek  zaw artości CO :H2, co p rze
w idu je  rach u n ek  term odynam iczny procesu zgazow a
n ia  i potw ierdza doświadczenie. G.dy szybkość re a k 
cji chem icznej je s t znaczna, flu idyzacja przez polep
szenie w aru n k ó w  przenikania- m asy stanow i czynnik 
um ożliw iający dalszą in tensyfikację zgazow ania. N a
tom iast w  niskich tem p era tu rach  (a ściślej w  k in e
tycznym  obszarze), fluidyzacja nie tylko nie zw iększa 
szybkości procesu, lecz może tę  szybkość zm niejszyć, 
■gdyż w yw ołuje w  p rzestrzen i reak cy jn e j m ieszanie 
gazów, pow odujące rozcieńczenie p a ry  dolotowej 
gazowym i p ro d u k tam i reakcji. Na podstaw ie oznaczeń 
sk ładu  gazów w  różnych punk tach  złoża fluidalnego 
stw ierdzono, że w  złożu „reak tyw nym “ m ieszanie 
gazu je s t bardzo in tensyw ne w  przeciw ieństw ie do 
m ieszania gazu w  złożu flu idalnym  „obojętnym “.

M iarą intensyw ności m ieszania gazu w  przestrzeni 
reakcy jne j może być iloraz k  =  (c — c0/c), gdzie c0 
i  c oznaczają odpowiednio początkow e (na dnie ko 
lum ny) i  końcow e stężenie w odoru w  gazach. Jeżeli 
bow iem  przyjąć, że rów now aga gazu w odnego u s ta 
lona je s t w  całej p rzestrzen i reakcy jne j (co ze w zglę
du  n a  w arunk i tem peratu row e je s t uzasadnione), to  
w  przypadku  zm ieszania idealnego byłoby c0 =  c 
i  (c—c0) =  C. P rzy  p rzep ływ ie na tom iast gazu ruchem  
„tłokow ym “, bez m ieszania w stecznego c0 =  C oraz 
(c—c0/c) — 1. Z  oznaczenia zaw artości w odoru w  ga

zach na różnych poziom ach złoża fluidalnego w yni
ka, że k  =  0,0, a  w ięc rzeczyw iście w  tych  w aru n k ach  
stop ień  m ieszania gazu je s t bardzo znaczny.

B iorąc pod uw agę to  ,że rea k c ja  C + H 2O je s t sil
n ie  ham ow ana przez p ro d u k t pow stający  w  w yniku  
tejże reakcji, a  m ianow icie przez w odór 9, 10), m ożna 
przew idyw ać znaczne obniżenie szybkości reakcji 
w  w yniku  m ieszania gazów, znaczniejsze, niż w y n i
kałoby to z fa k tu  sam ego rozcieńczenia p ary  wodnej. 
Isto tn ie  badan ia  w ykazują, że p rzy  przejściu  od zło
ża n ieruchom ego (dz =  1,297) do flu idalnego
(dz z= 0,594 mm) n as tęp u je  trzykro tne zm niejszenie 
szybkości zgazow ania.

N iekorzystny w pływ  m ieszania gazu w  złożu flu id a l
nym  na szybkość rea k c ji m ożna zm niejszyć stosując 
ap a ra ty  ty p u  półkow ego czy piętrow ego, w  k tó rych  
p rzestrzeń  reakcy jna  podzielona je s t na k ilka  części 

• poziom ym i przegrodam i. W nioski te  dotyczą nie ty l
ko zgazow ania paliw a lecz są is to tne  dla stosow ania 
techn ik i flu idyzacyjnej do innych  procesów  chem icz
nych, szczególnie do reak cji kontaktow ych.
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Dwupółkowy ap a ra t do oznaczania 
stanu równowagi ciecz —p a ra  pod  

ciśnieniem normalnym i zmniejszonym
M. B u k a ta  i J. M ajew ski 

II  K ated ra  Chem ii O rganicznej P o litechnik i W rocław skiej

O pracow ano now y typ dw upółkow ego a p a ra tu  do oznaczania s ta n u  rów now agi . 
uk ładów  ciecz—para. U rządzenie w ykonane zostało ze szkła, posiada dw a zbiornicz
k i—odparow alniki ogrzew ane elektrycznie o rozm iarach  pozw alających na ekspery 
m entow anie z m ałym i ilościam i cieczy (około 50 cm 9). W ew nętrzne śc ianki odparo- 
w aln ików  posiadają w topione szkło m ielone d la  zapew nienia spokojnego w rzenia 
cieczy. A p ara t może pracow ać pod ciśnieniem  norm alnym  albo  zm niejszonym  na 
jednej lub  dw óch półkach teoretycznych.

ABTopaMi-t nepepaóoTaH hobbim tiot annapaTa c gByMH nortKaMn g jia  onpegeaeHwa 
COCTOHHMH paBHOBeCHH CHCTCMbl JKHflKOCTb - nap. PCTaHOBKa M3rOTOBJieHa M3 CTeKJia 
c flByMH HcnapiiTejiHMH HarpeBaeMbiMH 3JieKTpwuecKHM tokom. Pa3Mepbi 3tmx n ena- 
puTeaeił no3BOjiHiOT geaaTb oribiTM c He6ojibiirnM kojihhcctbom jkhakoctk (ok. 50 cm3).
Bo BHyTpeHHPie c tch k h  McnapiiTejrew 3aTonjiCHO MOJiOToe ctckjio  pejibio cnoKOHHoro 
K rn iem ia jkm^koctw. ArmapaT MoaceT paSoTarb npii HopMajibHOM wjih noinuKemiOM 
gasjieiont na oflHok naw flByx TeoperaHecKHx nojixax.

A new  type of tw o tra y  ap p a ra tu s  fo r determ in ing  equilib rium  of liqu id -vapour 
system s has been  w orked out. T he ap p a ra tu s  is m ade of glass and contains tw o eva
porato rs electrically  heated, o f th e  capacity  perm ittin g  experim en ts w ith  sm all 
quan tities of liqu id  (about 50 cm 3). G ro u n d  -glass is build  in to  in n e r  w alls of the  
apparatu s to  assu re  m ild  boiling of the  liqu id  A ppara tu s  is ab le to  w ork  u n d er n o r
m al o r  reduced  p ressu re  on  one or tw o theo re tical trays. ■

Znajom ość zależności stężeń sk ładników  m ieszani- (m etodą graficzną) oraz innych  p aram etrów  ok reśla
n y  w  fazach ciekłej i  parow ej w  stan ie  rów now agi jacych w aru n k i desty lacji.
p rzy  określonym  ciśnieniu posiada zasadnicze znaczę- P raw a  R aoulta  i H enriego stosujące się do m iesza
n ie w  dziedzinie destylacji. T ak zw ana k rzyw a rów no- n in  idealnych  d a ją  d la  uk ładów  rzeczyw istych w yn i- 
w agi służy do w yznaczania ilości półek teoretycznych ki często w  tak im  stopniu  nieścisłe, że nie m ożna ich
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stosować. dla w spom nianych zagadnień. W  tych  wy
padkach  należy oprzeć się n a  danych o trzym anych za 
pomocą pom iarów . S kład  fasy  parow ej d la  różnych 
stężeń sk ładnika fazy ciekłej p rzy  danym  ciśnieniu 
w yznacza się w  różny sposób. W arunkiem  zasadni
czym je s t konieczność uzyskania s tan u  rów now agi 
m iędzyfazow ej (8).

Jedna z m etod oparta  je s t n a  zasadzie destylacji 
prostej. Dużą ilość cieczy ogrzew a się do' te m p e ra tu 
ry  w rzenia, odbiera m ałą próbkę des ty la tu  i u sta la  
jego skład. P ob rana  p róbka w inna być bardzo m ała 
w  porów naniu  z ilością m ieszaniny w  kolbce desty
lacyjnej. D okładniejsze w yn ik i d a je  przepuszczenie 
p ar o sta łym  składzie przez ciecz do chw ili osiągnię
cia stanu  rów now agi (1). T rudności pom iaru  leżą tu 
ta j w  technice jego w ykonania. Inna m etoda polega 
na pobieran iu  i analizow aniu  kole jnych  próbek  desty 
la tu  uzyskanego w  desty lacji n ieciągłej i ekstrapo lo - 
w aniu  w yników  do punk tu , w  k tó rym  n ie pobiera się 
żadnego desty la tu  (2). M etoda O thm era (3,4) je s t u w a 
żana za najpew niejszą i za najw ygodniejszą. P róbkę 
ogrzew a się do w rzenia i skroplm y z w ytw orzonych 
p ar zaw raca do zbiornika. Dzięki cyrkulacji, pc pew 
nym  czasie usta la  się stan. rów now agi m iędzyfazow ej.

K onstrukcja  przyrządów  służących do oznaczania 
stanu  rów now agi m iędzy fazą ciekłą i' parow ą w inna 
uw zględniać szereg założeń w arunku jących  dokładność 
w yników  pom iarów . Należą do n ich  w ykluczenie:

1) możliwości tw orzenia się orosienia,
2) poryw ania k ropel cieczy przez pary,
3) przegrzania par,
4) zm iany składu m ieszaniny ciekłej w  zb iorniku 

przyrządu.

N ajczęściej stosow ane p rzyrządy  d a ją  stan  rów no
w agi odpow iadający jednej półce teoretycznej. W n ie
których  przypadkach  w ynik i analizy m ogą być n ie 
dokładne i  w  porów naniu  z  różn icą sk ła d u  obu faz  
mogą stanow ić pow ażny b łąd  w  pom iarze. B łąd  te n  
zm niejsza się znacznie przy  pom iarach  p rzeprow adza
nych w  przyrządach  w ielopólkow ych (5,6). R ozkłada 
się on bow iem  n a  cały zakres stanów  rów now agi.

W skazuje na to  w zór określa jący  lotność w zględną 
a jako  funkcję sk ładu  obu faz:

a =

gdzie Y  A, Y n  oznaczają u ła tak i m olow e składników  
A  i B w  fazie parow ej, X A,X n — ułam ki m olowe sk ła 
dników  A  i B w  fazie ciekłej, n  — ilość stopni rów no
w agi odpow iadających ilości półek teoretycznych. Z a
sada działania przyrządów  w ielopólkow ych w inna  być 
następu jąca : pary  w  tem pera tu rze  w rzenia odprow a
dza się  znad cieczy i  sk rap la . U zyskany kon d en sa t d a 
je  w  tem peratu rze  w rzen ia  p ary  o sk ładzie  odpow ia
dającym  stanow i rów now agi w  danych  w arunkach . 
P roces ten  pow tarza się  w  dalszych częściach a p a ra tu ry  1 
spełniających rolę dalszych półek, co d a je  po zanali
zow aniu fazy ciekłej stopnia pierw szego i n  — tego 
k ondensatu  stan  rów now agi odpow iadający n  półkom  
teoretycznym . J e d e r  p u n k t n a  krzyw ej rów now agi o- 
trzym anej na podstaw ie tych pom iarów  przy zasto
sow aniu  m etody graficznej Mc C abe-T hiele‘a do ok re

ślan ia  w ysokości ko lum ny d aje  n  półek teoretycznych 
zam iast zazw yczaj otrzym yw anej jednej.

D w upółkow y a p a ra t opracow any przez au torów  po
siada w  porów naniu  z innym i ap a ra tam i tego ty p u  
szereg zale t: w ym aga m ałych  ilości cieczy (30—50 cm3), 
w ykazu je  dobre w aru n k i adiabatyczności oraz dzięki 
zw arte j budow ie je s t ła tw y  do regu lacji kontro li. Mo
że pracow ać na jednym  lub  dw óch stopniach stanu  
rów now agi pod ciśnieniem  norm alnym  lub zm niejszo
nym.

Opis działania. M ieszaninę cieczy um ieszcza się w  
zbiorniczku pierw szego stopnia. I  (rys. 1), k tó ry  ogrze
w any je s t elek trycznie d ru tem  oporow ym  A . P a ry  
sk rap la  się w  chłodnicy sp iralnej B i zaw raca przy  
pom ocy k ra n u  tró jdrożnego C do zbiorniczka p ie rw 
szego — I lub  drugiego stopnia II, w  zależności od 
tego, na ilu  półkach m a się usta lić  s tan  równow agi. 
Z biorniczek stopnia drugiego II  połączony je s t p rze
lew em  D ze zbiorniczkiem  pierw szego stopn ia  I, dzięki 
czem u ciecz może cyrkulow ać. P a ry  pow sta łe  n a  d ru 
gim  stopniu  sk rap lane są w  csobnym  skrap laczu  E 
i zaw racane z pow rotem  w  stan ie  ciekłym . Z biorni
czek drugiego stopnia ogrzew any je s t podobnie jak  
zbiorniczek pierw szego stopnia. Pom pę próżniow ą m o
żna podłączyć u  w ylotu  chłodnicy sp iralnej F. K rany  
G, K, I, L  służą do pobieran ia próbek. Fo tografia  
p rzyrządu  zam ieszczona je s t n a  ry su n k u  2.
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Sporządzono szereg dw uskładnikow ych m ieszanek 
chloroform  — benzen o różnych stężeniach m olarnych 
i  kolejno w yznaczano ich s tan  rów now agi m iędzyfa- 
zowej. W tym  celu zbiorniczek I napełniono z góry 
•(przez szlif w sadow y te rm o m etru  n r  1) 50 cm3 b ad a
nej m ieszaniny i ogrzew ano do w rzenia. Skropliny 
z chłodnicy sp iralnej zaw racano przy pom ocy k ran u  
C z pow rotem  do zbiorniczka (odparow alnika) I. Po 
3 godz. tak ie j desty lacji pobierano jednocześnie k ilka 
k ro p e l próbki z dwóch kranów : I  (faza ciekła X) oraz 
K  (faza parow a Y) i  oznaczano w artość w spółczynnika 
załam ania św iatła  n20D n a  refrak tom etrze  Abbego, 
w  tem p era tu rze  20° C  u trzym yw anej z dokładnością 
± 0,005° C przy pom ocy u ltra te rm o sta tu  H oepplera. 
P o  0,5 godz. i po 1 godz. pow tórn ie pobierano próbki 
o b u  faz d la  stw ierdzenia, czy uprzednio  u sta lona ró 
w now aga m iędzy fazowa była w łaściw a. Zw ykle w y-

Podobnie postępow ano w  p rzypadku  w yznaczania 
sk ładu  obu faz w  stan ie  rów now agi na dw óch pól
kach  teoretycznych. Ciecz z chłodnicy B k ierow ano 
do zbiorniczka — odparow alnika I I  i ogrzew ano ją  
do w rzenia. Po nape łn ien iu  się zbiorniczka I I  cieczą, 
nadm iar cieczy p rze lew ał się do zbiorniczka I p rze le
w em  D. Czas u sta lan ia  .się rów now agi od te j chw ili 
wynosi 3 — 4 godzin. S kład  fazy ciekłej w yznaczano 
podobnie ja k  poprzednio z  w artości n-°D próbk i po
b ranej z k ra n u  I, zaś fazy parow ej p róbk i pobranej 
z k ra n u  L. T em pera tu ry  p a r  odczytyw ano d la  obu 
stopni n a  te rm om etrach  rtęciow ych  z dokładnością ± 
n,25°C.

W yniki zestaw iono w  tab e li 3, a w ykres zależności 
sk ładu  fazy parow ej będącej w stan ie  rów now agi z 
fazą ciekłą na drugiej półce od sk ładu  cieczy n a  p ie r
w szej jpółce p rzedstaw ia  k rzyw a B  n a  rys. 3.

X -u ta m e k  mol. chloroform u 
fazie, ciekłej

R y s . 3. W y k re s  k r z y w e j  ró w n o w a g i  d la  m ie s z a n in y : c h lo r o 
f o r m  — b e n z e n ,  A  — d la  p ó łk i  t e o r e t .  o r a z  B  — d la  2 p ó łe k  

t e o r e t .

nik i pom iarów  n ie w ykazyw ały  odchylenia w  składzie 
w  porów naniu  z poprzednim i. W yniki zestaw iono w 
tabeli 2.

T a b e l a  2. 760 m m  Hg.

P o
m iar
n r

f a z a  c i e k ł a f a z a  p a r o w a Tem per.
w rzen ia

°C.2°
D uł. mol. X n 20D uł. mol. Y

1 1,5010 0,0 1,5010 0,0 80,5
2 1,4985 0,05 1,4980 0,06 80,0
3 1,4967 0.08 1,4955 0,10. 79,8
4 1,4945 0,12 1,4927 0,15 79,2
5 1,4900 0,20 1,4860 0,27 78,5
6 1,4835 0,32 1,4770 0,445 77,0
7 1,4802 0.38 1,4727 0,52 76,3
8 1,4765 0,45 1,4680 0,61 75,3
9 1,4707 0,56 1,4625 0,71 73,5

10 1,4662 0,64 1,4587 0,78 72,3
11 1,4587 0,78 1,4527 0,89 69,0
12 1,4565 0,82 1,4518 0,91 68,0
13 1,4468 1,00 1,4467 1,00 61,3

R y s . 2. O g ó ln y  w id o k  p r z y r z ą d u .

•Część doświadczalna. Wyznaczenie krzywej równo
wagi układu: chloroform — benzen

G raficzną zależność składników  faz w  stan ie  rów no
w agi na jednym  stopniu  rów now agi p rzedstaw ia k rzy 
w a A  na rys. 3.

Na podstaw ie o trzym anych w yników  szeregu po
m iaró w  w yznaczono krzyw ą rów now agi d la  m iesza
n in y  dw uskładnikow ej chloroform  — benzen. Oba 
sk ład n ik i były  chem icznie czyste i posiadały  sta łe fi
zyko-chem iczne podane w  tab e li 1.

Składnik  c. w łaść. d;20 t. w rz. °C. w spółcz. zał.

•Chloroform
Benzen

1,4467
1,5010

P-?60~„Hg
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T a b e l a  3. P  =  760 m m  H

Po faza ciekła faza parow a tem p. w rzeń. °C.
m iar
n r 20

D
uł. 

m ol X n20D
uł. 

mol. Y ■ I stop. II stop.

1 1,4967 0,08 1,4915 0,17 79,8 79,3
2 1,4923 0,16 1,4855 0,28 79,0 78,3
3 1,4895 0,22 1,4790 0,40 78,3 77,5
4 1,4852 0,29 .1,4730 0,51 77,5 76,3
5 1,4802 0,38 1,4640 0 ,6 8 76,3 74,3
6 1,4760 0,46 1,4600 0,76 75,3 72,8
7 1,4727 0,52 1,4570 0,81 74,3 71,8
8 1,4660 0,65 1,4527 0,89 72,3 69,0
9 1,4620 0,72 1,4512 0,92 70,8 67,0

10 1,4545 0 ,8 6 1,4490 0,96 6 6 ,8 64,0
U 1,4512 0,92 1,4475 0,985 64,5 62,5

l/w aga: podane tem p era tu ry  są korygow ane. 
O trzym ane w yn ik i zgodne są  z  danym i z lite ra tu ry  
(7).

P rzy rząd  w g p ro jek tu  au to rów  w ykonał m is trz  
szk larsk i ob. B artkow sk i Adam , pracow nik  W ytw ór
ni Szkieł L aborato ry jnych  P olitechnik i W rocław skiej, 
za co sk ładam y Mu w  tym  m iejscu  podziękow anie.
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Wariość naw ozow a krajowego węgla 
brunainego

CZĘŚĆ III. SO R PC JA  AM ONIAKU PRZEZ W ĘGIEL
T. Lityński, R. Ż uliński i Z. Żak  

Z ak ład  Chem ii R olnej U- J .

Wobec trudności n a tu ry  chem icznej, jak ie  nasunąć sią m ogą w  zw iązku z w pro 
w adzaniem  am oniaku  jako  płynnego naw ozu fosforowego, zaproponow ano użycie 
do tego celu  krajow ego  w ęg la  brunatnego* nasyconego am oniakiem . Odpow iednio 
przygotow ane p re p a ra ty  w ęglow o - am on iaka lne zaw iera ją  około 25% w zględnie 
5% am oniaku. ;Cały w prow adzony azo t w ystępu je  w  postaci dostępnej d la  roślin , 
a  obok niego — część próchnicy  w  form ie rozpuszczalnej w  wodzie. Dzięki dz ia łan iu  
.próchnicy s tym ulu jącem u rozwój roślin , efek t naw ozow y prepara tów  w ęglow o- 
am oniakalnych  m oże być wyższy niż czystego am oniaku, w zględnie sam ego w ęgla.
P ozw ala to  na w prow adzenie do ro ln ic tw a zarów no am oniaku  ja k  i  k rajow ego w ę
g la (brunatnego jako  środków  podw yższających plon.

B CBH3PI c H eK O TO pblM U  TeX H IlU eCKH M H  TpyflH O CTH M łl, K O T O pbie  M O ryT  B03HMKHYTŁ 
n p n  n p i iM e H e ro iw  a M M n a u H o h  b o a ł i  b  K a n e e r B e  y A o ó p e irw H , a B T o p w  n p e g j i a r a i o T  h c -  
n o jiŁ 3 0 B a T Ł  a j i h  S T o ił p e a n  ó y p b i i i  y r o x b  H acM m ęH H M M  aiuM H aK O M . C o o T B ercT B eH H O  
n 3 ro T O B JieH H Ł ie  n p e n a p a T M  y r j i a  c aMMMaKOM c o s e p x t a T  n p n M e p n o  2,5—5% a M M w a n a , 
npn  n e w  a 3 0 T  H axoflM T C H  b  h h x  b  flocrrynH O M  a j i h  p a e r e H H i i  B H g e  w  S o j i m i a n  u a c r b  
r y M y c a  b  c b o p M e  p a c rB o p M M O ił b  B o s e .  B B u p y  c T M M y jin p y io m e r o  A e iiC T B u a  r y n y c a  
H a  pocr p a c re H M H , yA O Ó pM T ejibH biM  acb cb eK T  y r a a  c aM M HaKOM  M O iK e r 0 K a3 aT b C H  b ł i -  
m e  y A o ó p i iT e A b n o r o  s c b c p e K T a  c a M o r o  a j n m a K a  h j i h  B y p o r o  y r j i a .  3 t o  A a e T  B 03M 0JK - 
HOCTb H C n 0 JIb 3 0 B aT Ł  B CejIbCKOM  X 03H iiC T B e aM M HSK H a p aB H O  c M eCTHbIM  S y p b IM  y r j i e M  
b  K a u e c T B e  cpeflC T B  n o B b i i u a i o m u x  y p o x c a i i  c r e K T a p a .

As som e techn ica l d ifficu lties m ay occur w hen  am m onia is used as  a  liqu id  n itro 
gen fertilizer, th e  au thors propose to  use  for th is  purpose Polish b row n coal sa tu ra ted  
w ith  am m onia. T he coal -  am m onia p ro d u c t con tains abou t 2,5 o r 5 p er cen t of 
am m onia; a ll th e  n itrogen  in troduced  is ava ilab le  to plants, and a  la rge p a r t of the  
h um us is w a te r -  soluble. As th e  hum us stim u la tes  p lan ts  grow th, the  fe rtilize r 
effects of th e  coal -  am m onia m ix tu res  m ay b e  h ig h e r th a n  those  of th e  am m onia 
o r the  coal separate ly ; th is allow s to  in troduce in to  ag ricu ltu ra l use  bo th  am m onia 
an d  b row n  coal as crop increasers.

Liczne dośw iadczenia przeprow adzone zarów no w  
k ra ju  (3, 4, 8) jak  i  za gran icą (1) w ykazały, eż am o
n iak  w  fo rm ie stężonej wody am oniakalnej, w zględ
nie w  form ie skroplonej czy gazowej może być z po
w odzeniem  użyty  jako płynny naw óz azotow y przy 
up raw ie  naszych roślin  gospodarskich. Szerszem u za 
stosow aniu tego rodza ju  sposobu naw ożenia roślin  azo
tem  sto i u  nas n a  przeszkodzie b rak  odpowiednio 
skonstruow anych  narzędzi zapew niających rów no
m ierny  w ylew  am oniaku i p rzykrycie go glebą, oraz 
b rak  odpow iednich zbiorników  do jego przechow yw a
n ia w  gospodarstw ach rolnych.

Jakko lw iek  przeszkody te  m ożna przezwyciężyć i  
stosow anie am oniaku n a  ska lę  gospodarczą jest zapew 

n e  ty lko  k w estią  czasu, to  jed n ak  w ydaje  się, że p ró 
by m ożliwości użycia go jako  naw ozu w  form ie pew 
nych  p rep a ra tó w  w ęglow ych nasyconych am oniak iem  
są obecnie ak tua lne .

P róby  te  n ie  są  nowe. W ielu zagranicznych au to rów  
próbow ało z pow odzeniem  stosow ać jako  środki do 
użyźniania ro li bądź torfów , bądź w ęgli b runatnych  
am oniakow anych  1(2).

P ow racam y do tych prób  obecnie, gdyż zachęcają 
n a s  do tego nie ty lko dodatn ie  w yn ik i naszych p rac  
nad  am oniak iem  jako  naw ozem  azotowym , a le  i  w y
niki badań  w artości naw ozowej sam ego w ęgla b ru n a t
nego (5, 6).

W w ęglu b ru n a tn y m  am oniakow anym  ro ln ic tw o  
m oże w ięc 1 rżyskać cenny naw óz organo-azotow y, je 



VIII (1952) PRZEM YSŁ CHEMICZNY 555

żeli -nie zastępujący , to  w  każdym  raz ie  uzupełn ia jący  
oddzielne naw ożenie am oniak iem  i  w ęglem  b ru n a t
nym .

Badanie kompleksu sorpcyjnego węgla brunatnego

B adany przez nas w ęgiel b ru n a tn y  pochodził-z  K o
n ina i  do dośw iadczeń użyty został w  form ie m iału 
przechodzącego w  całości p rzez sito o oczkach średn i
cy 1 mm. W stan ie  w ysuszonym  na pow ietrzu  zaw ie
ra ł on 10% wody i 0,56% azotu. Azot ten  n ie je s t do
stęp n y  dla roślin  (5, 7), zn a jd u je  się ■ on bow iem  w 
w ęglu przew ażnie w  form ie zw iązków  lignino -  b ia ł
kow ych ulegających stopniow em u i bardzo powolnem u 
rozkładow i w  glebie. Tylko drobna część tego azotu 
w ystępu je  w  postaci w ym iennych jonów  -amonowych 
zw iązanych zresztą siln ie p rzez-resz ty  kw asow e w ie- 
lozasadow ych kw asów  próchnicow ych w ęgla. D ają się 
one uw olnić z kom pleksu podczas trak tow an ia  w ę
gla 0,1 n kw asem  solnym .

P od  w zględem  chem icznym  -w ęgiel b ru n a tn y  jest 
substancją  p raw ie  obojętną. Jego pH  w  zaw iesinie 
w odnej w ynosi 6,8, w  zaw iesinie zaś ' i  n  KOI — 6,0. 
O bniżenie się  w artości pH  w -zaw iesin ie KC1-świadczy 
o tym , że w  kom pleksie sorpcyjnym  w ęgla obok k a tio 
nów  m etali w ystępuje pew na ilość w ym iennych jonów  
wodorowych.

A by określić ilość ow ych w ym iennych jonów  w odo
rowych, oznaczano tzw. kw asow ość hydro lityczną m ia
łu  węglowego. Je s t to kw asow ość m ierzona w  ilości 
m l 0,1 n. NaOH, k tó ra  zużyw ana je s t podczas m iareeż- 
kow ania w yciągów  w ęgla w  norm alnym  roztw orze 
octanu sodowego. O dw ażone ilości węgla brunatnego  
skłócano (przy różnym  stosunku  ' substanc ji do 
odczynnika) z no-rmalnym roztw orem  ¡octanu -sodowe
go n a  m ieszadle -rotacyjnym  w  ciągu  2 -godzin. W 
próbkach  przesączu oznaczano kw asow ość na - drodze 
m iareczkow ania 0,1 n NaOH z  fenolofibaleiną jako  
w skaźnikiem .

Podczas kłócenia jony w odorow e kom pleksu w ybijane 
są przez jony sodowe octanu, którego roztw ór na skutek 
tego zakw asza się.

u* s— Na

Q  +CĄC001 +.fa' ~  ( j  + CĄCOO+U'

■ Stopień zakw aszenia roztw oru w yrażony w .m ilirów - 
ncw ażnikach jonów  H ’ na 100 g w ęgla jest m iarą iloś
ci jonów  wodorowych znajdu jących  się w  kom pleksie 
sorpcyjnym  węgla. O trzym ane przy różnych sto sun 
kach su b stan c ji do odczynnika ilości m ilirów now aż- 
n ’ków  H' pedaje tabela  I oraz k rzyw a 1 na w ykresie I.

T a b e l a  I.
S tosunek  od
czynnika -do 

w ęg la  w m l/g

m l n/10 NaOH 
na 100 g 

w ęgla

m ilirów now aż- 
ników  H- 

na 100 g w ęgla

15 : 1 165,0 16,50
25 : 1 216,0 21,60
37,5 : 1 217,5 21,75
75 ; 1 • 256,2 25,62

150 : 1 300,0 30,of)
300 : 1 300,0 30,00

Ja k  to w ynika z danych tabe li I oraz z przebiegu 
krzyw ej 1 na w ykresie I, n a  ilość jonów  w odorow ych 
przechodzących z węgla do roztw oru w pływ a w. dużym  
stopniu  stosunek ilości użytego octanu  do węgla. O ka
zu je  się, że ilość jonów  w zrasta  w  m iarę  zw iększania

stosunku  odczynnika do w ęgla -tak, że dopiero -przy 
stosunku odpow iadającym  150:1, w zględnie 300:1 dają  
się one w  całości usunąć z kom pleksu sorpcyjnego i 
przeprow adzić do roztw oru. K w asow ość hydrolityczną 
w ęgla obliczona dla tych  najw yższych stosunków  (wy
rażona w  m ilirów now ażnikach jonów  w odorow ych na 
100 g węgla) w ynosi 30.

Resztę kationów  w ym iennych kom pleksu so rpcy jne
go w ęgla stanow ią jony m etali. A by oznaczyć ich  ilość 
(czyli tzw . liczbę „S“ kom pleksu, tj .  sum ę w szystkich 
zasad w ym iennych zaw artych  w  kom pleksie) postę
pow ano w -ten  sposób, że w ęgiel w ykłócano z 0 ,ln  HC1 
przy s tosunku  100:1 celem  w ybicia kationów  w ym ien
nych kom pleksu i zastąpienia ich przez jony w odoro
we. Tak otrzym any węgiel,, tzw. w ęgiel odkationow any, 
po -przepłukaniu -wodą aż do zan iku  reak cji na jony 
chlorowe, służył do oznaczania całkow itej pojem ności 
sorpcyjnej m ateria łu  (T), a  pośrednio i do oznaczania 
sum y zasad, czyli liczby „S“.

Postępow ano przy ty m  w  sposób analogiczny jak  
,przy oznaczaniu kw asow ości hydro litycznej p ie rw o t
nego węgla brunatnego. S topień zakw aszenia w yrażo
ny w  m ilirów now ażnikach jonów  w odorow ych na 100 g 
w ęgla podaje  tabela  II  oraz krzyw ą 2 na w ykresie  1.

T a b e 1 a ; II.
S tosunek odczynnika do 
w ęgla odkalionow anego 

w  m l/g
m ilirów now aźników  H ‘ 

na 100 g w ęgla

25 : 1 110 ,
37,5 : 1 144
75,0 : 1 158

150 : 1 165
300 : 1 171
600 : 1 170

Z tabeli II  oraz p rzeb iegu  krzyw ej, 2 na w ykresie  I 
w idać w yraźn ie zarów no w pływ  stosunku  ilości od 
czynn ika 'do ’w ęgla, j a k i  u s ta la n ie  sięd lośc i jonów, w o
dorowych przechodzących z kom pleksu dó roztw oru 
przy  najw iększych s tosunkach  odpow iadających 300:1, 
wzgl. 600:1. O trzym ane d la  tych stosunków  ilości m ili- 
rów now ażników  jonów  H- stanow iące m iarę  zakw a
szenia kom pleksu w ęgla odkationow anego w yraża ją  się 
liczbą 170. L iczba ,ta  p rzedstaw ia rów nocześnie-i w a r
tość -całkow itej pojem ności kom pleksu  sorpcyjnego 
w ęgla brunatnego  (T). W obec tego, że w  kom pleksie
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15 m ilirów now ażników  — pod postacią jonów  am ono
w ych, resztę , zaś tj .  125 m ilirów now ażników  za jm ują  
kationy różnych m etali (rys. 2).

Nasycanie węgla amoniakiem
N asycanie w ęgla brunatnego  am oniak iem  przepro 

w adziliśm y dw om a sposobam i: m etodą statyczną i m e
to d ą  dynam iczną. N asycenie sta tyczne przeprow adzono 
bądź w  w arunkach  norm alnego ciśnienia, bądź też  pod 
ciśnieniem  zm niejszonym .

a) N asycanie s ta tyczne przeprow adzano w  eksyka- 
to rze próżniow ym  napełn ionym  w  dolnej sw ej części 
25% roztw orem  am oniaku. N a pły tce porcelanow ej w  
eksykatorze um ieszczono szk lane naczynka z p łaskim  
dnem , w  k tó rych  znajdow ały  się próbki w ęgla ułożo
ne luźno w  w arstw ach  różnej, k ilkucentym etrow ej g ru - 
bośoi. T rzym any w  ta k ich  w arunkach  w  ciągu 2 do 3 
dni w ęgiel w ykazyw ał ok. 20% w ilgoci i  3,4% azotu. 
N a pow ietrzu  trac ił on je d n ak  znaczną część pochło
n ię te j w ody (zatrzym ując ty lk o  ok. 1%) o raz 0,7% N 
tak , że w  stan ie  rów now agi pozostaw ało w  n im  osta
tecznie 2,7% N.

A by m ieć możność podnoszenia ciśnienia gazowego 
am oniaku  n ad  roztw orem , w prow adzono przez tu b u s  
eksykato ra  zgiętą ru rk ę  szk laną przechodzącą .przez 
otw ór w  (porcelanowej podstaw ce i  dochodzącą do dna 
eksykatora. P o  um ieszczeniu próbek  na podstaw ce i 
zam knięciu  eksykatora, ew akuow ano go przez t ę  r u r 
k ę  (kontro lu jąc próżnom ierzem  rtęciow ym ) do ciśnie
n ia  10 m m  słu p a  rtęci. N astępnie p rzez w spom nianą 
ru rk ę  w puszczono z  rozdzielacza roztw ór amoniiaku 
w ypełn ia jąc  n im  około 2/3 dolnej części eksykatora.

W yjęty po 2 — 3 dn iach  w ęg iel w ykazyw ał w ięcej 
wilgoci, bo ok. 30% w ody i  rów nież w ięcej azotu, a 
m ianow icie 5,0% N. Jednakże  zarów no zaw artość w o
dy ja k  i  azo tu  sp ad ała  w  n im  w  m iarę  trzym ania go 
n a  pow ietrzu  tak , że w  stan ie  rów now agi zaw ie ra ł on 
■te sam e ilości jednego i  drugiego sk ładn ika, co w ęgiel 
nasycony w  w aru n k ach  norm alnego ciśnienia, tj. 1% 
w ody i  2,7% N.

b) N asycanie dynam iczne przeprow adzano w  apa
rac ie  przedstaw ionym  na 'ry s. 3.

R y s . 3. S c h e m a t  a p a r a t u  d o  n a s y c a n ia  w ę g la  b r u n a tn e g o  g a z o w y m  a m o n ia k ie m . 
X. 10 l i t r o w a  f la s z k a  z  25% N H s; 2. 3 1. f i .  E r l e n m a je r a  z 25% N H i; 3. 1 1. f i .  E r l e n m a je r a  
z  25% N H s; 4. k r a n  j e d n o d r o ż n y ;  5. m a n o m e t r  z e  z w ie t r z ,  n a f t ą ;  6. k r a n  t r ó jd z ie ln y ;  
7. r u r k a  s o r p c y jn a  z  w ę g le m ; 8. k r a n  je d n o d r o ż n y ;  9. r e o m e t r  d o  m ie r z ,  s z y b k .  p r z e 
p ły w u ;  10. c h w y tk a  z  ro z tw . f e n o lo f t a le in y ;  11. k u r e k  b e z p ie c z e ń s tw a ;  12. o d b ie r a ln ik

z  m ia n o w a n y m  H sSO i.

w ęgla. A zatem  15 m ilirów now ażników  azotu zna jdu je  
się w  w ęglu w  fo rm ie  w ym iennej (jonów am onowych), 
reszta  zaś, t j .  25 m ilirów now ażników  zw iązana je s t s il
n ie  z węglem , praw dopodobnie pod postacią  złożonych 
kom pleksów  lignino-białkow ych (azot organiczny).

■Kompleks sorpcyjny  surow ego w ęgla brunatnego  
przedstaw ia zatem  ogólną pojem ność w ynoszącą 170 
m ilirów now ażników . Z tego 30 m ilirów now ażników  
w ystępuje w  form ie w ym iennych jonów  wodorowych,

Szklana pom pka w odna 
w tłacza pow ietrze do 10-li- 
trow ej flaszk i tubulow anej 
(1) połączonej szeregowo 
z dw iem a następnym i, z 
k tórych  osta tn ia  (3) m iała 
pojem ność najm niejszą , 
środkow a (2) zaś — pośred
nią. W szystkie flaszk i były 
napełn ione do odpow ied
nie j w ysokości 25% roz
tw orem  am oniaku. Do p rze 
w odu w ychodzącego z trz e 
ciej flaszki w puszczony był 

z boku m anom etr (5), poza k tó ry m  znajdow ał się  k ran  
tró jd rożny  (6) p row adzący  z  jednej strony  do ru rk i z 
w ęglem  (7) um ieszczonej w  dużej zlew ce oraz izolowa
nej w a tą  i  kontro low anej za tk n ię ty m  term om etrem , z 
d rug ie j zaś s tro n y  — do reo m e tru  (9), poza k tó rym  
znajdow ała się chw y tka (10). R u rk a  w lotow a te j 
chw ytk i zam knięta była m a łą  ilością w ody z kroplą 
fenoloftaleiny. Poza tą  c h w y tk ą  zna jdow ały  się  jesz
cze 3 szeregowo połączone ze so h ą  odbiera ln ik i z n o r

R y s . 2. K o m p le k s  s o r p c y jn y  w ę g la  b r u n a tn e g o .

tym  znaleziono 30 m ilirów now ażników  jonów  w odoro
wych, na liczbę S (przedstaw iającą sum ę zasad w y
m iennych kom pleksu) p rzypada liczba 140. M am y więc: 

T  =  S .+  : H  =  140 +  30 =  170
Ja k  z tego w idać, kom pleks sorpcyjny w ęgla b ru n a t

nego z  K on ina je s t w  18% nasycony jonam i w odoro
wymi, resz tę  s tanow ią w ym ienne jony m etali. S topień 
n ienasycenia (w yrażający się  ilością jonów  w odoro
wych) n ie  je s t  w ięc duży, co zn a jd u je  potw ierdzenie 
w  stosunkow o nieznacznym  obniżeniu się  pH w ęgla w  
zaw iesinie 1 n  KC1 w  porów nan iu  do pH mierzonego 
w  zaw iesinie w odnej (6,8; ,6,0).

W ęgiel b ru n atn y  surow y zaw ierał 0,56% N, co w 
przeliczeniu na m ilirów now ażniki w yraża się liczbą 
40 na 100 g w ęgla. Podczas trak to w an ia  w ęgla 0,1 n 
kw asem  solnym  pew na część tego azotu przechodziła 
do roztw oru, poniew aż w ęgiel odkationow any zaw ierał 
ty lko 0,35% N, tj. 25 m ilirów now ażników  azotu na 100 g
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m alnym  kw asem  siarkow ym  (12). Cały a p a ra t  był 
szklany, ru rk i lu tow ane ze sobą, ew entualn ie łączone 
w ygotow anym i w ężam i kauczukow ym i. M anom etr i 
reom etr w ypełnione były czystą zw ietrzałą  n a  p o 
w ietrzu  naftą . Trzy flaszk i z roztw orem  am oniaku  
m iały n a  celu  zapew nić m ożliw ie sta łe  stężenie am o
n iak u  w  m ieszance z pow ietrzem  i wilgocią, k tó ra  do
chodzi do ru rk i z węglem.

Zasadnicza szybkość przepływ u m ieszanki wynosiła 
ok. 2,4 m g NH 3 na m inutę przy  zwyżce ciśnienia ok. 
10 cm słupka nafty . Po zbadaniu  przebiegu dośw iad
czenia przy  tej szybkości, prow adzono jeszcze sorpcję 
przy  różnych szybkościach p rzep ływ u m ieszanki, a  
w ięc przy  różnych stężeniach am oniaku.

D oświadczenie sam o przeprow adzano w  ten  sposób, 
że po u sta len iu  szybkości przepływ u m ieszanki, a n a 
stępnie nasyceniu  w ęgla do „punk tu  przebicia się“ 
am oniaku  (co poznaw ano po nagłym  zabarw ian iu  się 
fenoloftaleiny w  chwytce), w yłączano ru rk ę  z w ęglem  
i zak ładano  ją  odw rotnie (tj. w ylotem  dotychczasowym  
w  stronę pom pki), po czym prow adzono nasycanie w  
dalszym  ciągu itak sam o ja k  przedtem - P o  pow tórnym  
przebiciu się am oniaku  (po drugiej stronie ru rk i) 
proces nasycania był skończony, a ru rk a  reakcy jna 
przy kontynuow aniu  dośw iadczenia n ie  p rzyb iera ła  
już n a  wadze. N asycanie w ęgla am oniakiem  prow adzić 
można i bez odw racania ru rk i chłonącej, wówczas jed 
nak  trw a ono 'w ielokrotnie dłużej. O dbieraln ik i z k w a
sem  siarkow ym  (1  n  lub  0 ,1  n) służyły do oznaczania 
szybkości przepływ u gazu (kontrolow anej zresztą w y
sokością słupków  nafty) przez odm iareczkow yw anie 
kw asu  w  kolbach.

Poniew aż niezależnie od m etody nasycania węgla 
am oniakiem  otrzym yw ano w  próbach po odpow ietrze
n iu  ok. 1% w ody i 2,7% azotu, m ożna przyjąć, że ilość 
am oniaku, ja k ą  p o tra fi zatrzym ać n a  sobie w ęgiel, je s t 
niezależna od sposobu przeprow adzania sorpcji. Ilość 
ta  p rzy  zaw artości 0,56% N w  w ęglu p ierw otnym  
w ynosi w  przeliczeniu na am oniak 2,59% N H 3 .

Podczas nasycania węgla brunatnego  w ilgotnym  
am oniakiem  jony NH‘j w odorotlenku am onu w ybija ły  
zaw arte  w  kom pleksie sorpcyjnym  jony  w odorow e 
o raz jony m etali wchodząc w  ich m iejsce. W ęgiel nasy 
cony am oniak iem  przedstaw ia ł więc kom pleks nasy 
cony jonam i am onowym i) zarów no tym i, k tó re  zn a j
dow ały się w  p ierw otnym  węglu, ja k  i now ow prow a- 
dzonym i w  postaci am oniaku. Ogólna ilość w prow a
dzonego azo tu  w ynosiła1 2,14% N, co w  przeliczeniu n a  
rów now ażniki d a je  153 nai 100 g w ęgla. Jeżeli do liczby 
tej dodać 15 m ilirów now ażników  odpow iadających za
w artości azotu w  w ęglu w  form ie jonów  am onowych, 
otrzym ujem y na całkow itą pojem ność sorpcyjną w ęgla 
brunatnego  liczbę 168. Zgadza się ona n iem al dok ład
nie z liczbą T o trzym aną na drodze oznaczania k w a 
sowości hydrolitycznej w ęgla odkationow anego (170). 
Zgodność obu tych  liczb św iadczy zarów no o po p raw 
ności przeprow adzanych oznaczeń, ja k  i  możliwości 
określan ia  pojem ności sorpcyjnej przez nasycanie m a
te ria łu  badanego am oniakiem  i oznaczanie ilości za
trzym anego azotu. Ten sposób określan ia  liczby T bę- 
dziej m ógł praw dopodobnie znaleźć zastosow anie w 
p racach  gleboznawczo - chem icznych przy oznaczaniu 
pojem ności sorpcyjnej gleby.

W ęgiel am oniakow any n a tu ra ln y

■Ponieważ węgiel b ru n a tn y  am oniakow any stanow ić 
może m a teria ł nawozowy, z którego rośliny  czerpać 
będą m ogły zarów no azot z zaw artego w  nim  am on ia
k u , ja k  i  korzystać ze stym ulu jącego  dzia łan ia  su b 
stancji próchnicow ych w ęgla, przeprow adziliśm y 
w stępne dośw iadczenia labo ra to ry jne  nad  stopniem  
■trwałości w iązania am oniaku z  węglem . Chodziło nam  
w  szczególności o w ykazanie, czy i w  jak im  stopniu  
m ożna zw iązany am oniak  przeprow adzić do roztw oru  
przy  pom ocy wody, słabych kw asów  organicznych i 
rozcieńczonych kw asów  m ineralnych. Postępow aliśm y 
więc w  ten  sposób, że p rep a ra ty  w ęgla am oniakow a
nego poddaw ano ługow aniu za pomocą wody, 2% k w a 
su  cytrynow ego i 1 n kw asu  solnego, w ykłócając je 
na aparacie ro tacy jnym  w  ciągu godziny i pozosta
w iając  zaw iesiny na jedną  dobę w  spokoju.

N astępnie po odsączeniu i przem yciu  w odą suszono 
je  na pow ietrzu  i oznaczano w  nich zaw artość azotu 
m etodą K jeldah la . Poniew aż w yciągi w odne barw iły  
się  podczas tych  operacji n a  brunatno , św iadcząc o 
przechodzeniu do roztw oru w raz  z am oniakiem  i p ew 
nej ilości próchnicy, oznaczano przeto rów nież ilość 
rozpuszczalnej próchnicy  w  wodzie. W yniki dośw iad
czeń zebrano w  tabeli III.

J a k  to w ynika z danych przedstaw ionych w  tej t a 
beli, zasorbow any na w ęglu  am oniak stosunkow o ła tw o 
d a je  się  przeprow adzić do roztw oru. Ju ż  czysta woda 
w yciąga z w ęgla am oniakow anego ok. 50% am oniaku, 
2% kw. cytrynow y — ok. 80%, zaś kw as solny n iem al 
w  całości ługu je  go z węgla. W prow adzony do w ęgla 
am oniak  urucham ia i próchnicę. P od  ty m  względem 
w ęgiel b ru n atn y  am oniakow any różn i się od węgla 
brunatnego  natu ra lnego  zaw ierającego  próchnicę w  
wodzie nierozpuszzczalną. Ilość próchnicy przechodzą
cej do roztw oru  pod w pływ em  w ody stanow i ok. 7% 
w agi w ęgla am oniakow anego. Poniew aż i  dośw iadcze
n ia w egetacyjne, jak ie  przeprow adzono z w ęglem  
am oniakow anym , św iadczą o pobieran iu  z niego am o
n iak u  jak o  źród ła  -azotu (6), prze to  w y d aje  się  nam , że 
w ęgiel b ru n a tn y  am oniakow any stanow ić może w a r
tościow y organiczny naw óz azotow y dla ro ln ictw a. J e 
żeli p rzy jąć  przeciętn ie stosow aną daw kę azotu pod 
nasze rośliny  upraw ne jako  rów ną 30 kg  N /ha, n a 
leżałoby (wobec 2,14% N w  w ęglu am oniakow anym  w 
form ie przysw ajalnej) do naw ożenia stosow ać w ęgiel 
b ru n a tn y  am oniakow any w  ilości 1400 kg, czyli w  d aw -

T a b e l a  I I I .

R o d z a j
odczynnika

Stosunek 
w ęgla do 
odczyn

nika 
g : m l

$N  zasor- 
bow ane- 
go przez 

w ęg iel po 
ek s tra k 

cji

Ilość N 
w yługo
w anego 

w % N 
zasorb. 
p rzez 

w ęg iel

Ilość w y- 
ługow an. 
próchni
cy w  % 

w agi 
w ęgla

W o d a
1 : 50 
1 : 100 
1 : 400

1,35
1,09
1,04

36,92
49,07
51,40

3,60$
4,51$
7,00$

2% kw as 
cy trynow y

1 : 50 
1 : 100 
1 : 400

0,96
0,80
0,42

55,18
62,61
80,36 --

n-kw as
solny

1 : 50 
1 : 100 
1 : 400

0,63
0,37
0,05

68,22
82,71
97,66

---
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ce 14 q/ha. D aw ka ta praw dopodobnie da się jeszcze 
obniżyć, spodziewać się bow iem  należy (wobec s ty m u 
lującego działania próchnicy zaw arte j w  węglu) s il
niejszego efek tu  nawozowego węgla am oniakow anego 
niż nawozów azotowych n a tu ry  czysto m ineralnej. 
Przypuszczenia te znajdą zapew ne potw ierdzenie w  
dośw iadczeniach wazonowycn i polowych, k tó re  są w  
toku. ^

W ęgiel am oniakow any odkationow any

W ęgiel b ru n atn y  (pozbawiony kationów  w ym iennych 
za pomocą 0,1 n HC1) nasycano am oniakiem  m etodą 
statyczną. Po odpow ietrzeniu o trzym ano p ro d u k t za
w ierający  4,62% N -całkowitego. Wobec tego, że węgiel 
surow y zaw ierał 0,56% N, można na tej drodze, tj. przez 
przem ycie węgla kw asem  i nasycenie am oniakiem , 
wprow adzić do niego 4,06% N, czyli 290 m iłirów no-

T a b e l a  IV.

R o d z a j
odczynnika

Stosunek 
w ęg la do 
odczyn

nika 
g : ml

%N zasor- 
bow ane- 
go przez 

w ęgiel po 
ek s tra k 

cji

Ilość N 
w yługo
w anego 
w  % N 

zas. przez 
w ęgiel

Ilość w y- 
ługowan. 
próchni
cy w  % 

w agi 
w ęgla

W o d a
1 : 50 
1 : 100 
1 : 400

3.55 
2,74
2.56

12.50
32.51 
36,94

10,50%
15,33%
18,50%

2% kw as 
cytrynow y

1 : 50 
1 : 100 
1 : 400

1,33
1,08
1,06

67,24
73,39
73,89

—

n-kw as
solny

1 : 30 
1 : 100 
1 : 400

1,10
0,47
0,00

72,90
88,42

100,00 —

w ażników  azotu na 100 g węgla. L iczba ta je s t o 137 
m ilirów now ażników  wyższa od tej, k tó rą  w ykazyw ał 
n a tu ra ln y  w ęgiel am oniakow any. W ęgiel odkationo
w any pozw ala zatem  na w prow adzenie niem al dw u
kro tn ie w iększej ilości am oniaku, an iżeli n a tu ra ln y  
w ęgiel b runatny .

Z aw arty  w  nim  am oniak  je s t łatw o ruch liw y i daje  
się z w ielką łatw ością -przeprowadzić za pomocą wody 
i kw asów  do roztw oru. U rucham ia on przy tym  jesz
cze w iększe ilości próchnicy rozpuszczalnej, jak  to w y
n ika z danych zebranych w tabeli IV.

Wobec n iem al dw ukro tn ie w iększej ilości am oniaku 
wręgiel b ru n a tn y  am oniakow any (po uprzedniej eks
trak c ji za pomocą kw asu) pozw ala na znaczne obni
żenie ilości m ateria łu  węglowego potrzebnego do n a 
w iezienia jednego hek tara , a  m ianow icie zm niejsza 
daw kę w ęgla z 14 na 7 q/ha, czyli o połowę przy za
łożeniu, ■ że oba węgle am oniakow ane p rzedstaw iają 
jednakow ą w artość nawozową. Jednakże  wobec s iln ie j
szego urucham ian ia przez am oniak próchnicy zaw artej

w  w ęglu odkationow anym  aniżeli w w ęglu n a tu ra l
nym , należy się liczyć z siln iejszym  jego efektem  n a
wozowym, co może pozwolić na jeszcze dalsze' obniże
nie daw ki naw ozu na hek tar.

P row adzone w tym  k ie ru n k u  dośw iadczenia zapew 
ne potw ierdzą te  nasze przypuszczenia.

Streszczenie w yników  i w nioski

1)

2)

3)

4)

5)

6)

Pojem ność sorpcyjna natu ra lnego  węgla b ru n a t
nego z K onina w yraża się  liczbą 170 m ilirów no
w ażników , z czego 30 przypada na w ym ienne jo 
ny wodorowe, 15 na jony am onowe, zaś reszta tj. 
125 na kationy  m etali.
P rzez nasycanie na tu ra lnego  węgla brunatnego  
am oniakiem  gazowym  (w w arunkach  statycznych 
i dynam icznych) m ożna podnieść zaw artość azo
tu  z 0,56 na 2,7% N.
W ęgiel b ru n a tn y  pozbaw iony kationów  przez 
przem ycie kw asem  (tzw. w ęgiel odkationow any) 
po-trafi związać jeszcze w iększą ilość am oniaku  
aniżeli w ęgiel n a tu ra ln y  dając m ateria ł o zaw ar
tości 4,6% N.
A m oniak pochłonięty zarów no przez w ęgiel b ru 
natn y  n a tu ra ln y  jak  i p rzez w ęgiel odkationow a
ny daje  -się stosunkow o łatw o z pow rotem  p rze
prow adzić do roztw oru  za pomocą wody, słabych 
kw asów  organicznych i rozcieńczonych m inera l
nych.
Przez w prow adzenie am oniaku  próchnica zaw ar
ta  w  w ęglu  sta je  się  bardziej ak tyw na i- rozpusz
czalna w  wodzie.
W ęgiel b ru n a tn y  am oniakow any służyć może ja 
ko cenny organiczny naw óz azotowy. Pozw ala 
on na stosow anie am oniaku  jako  źródła azotu dla 
roślin  w form ie sta łych  p repara tów  węglowych 
w  m iejsce wody am oniakalnej w zględnie am o
n iak u  gazowego, w ym agających specjalnych n a 
rzędzi rolniczych oraz zbiorników .

7) W artość naw ozowa w ęgla b runatnego  am onia
kow anego będzie praw dopodobnie przewyższać 
w artość naw ozową sam ego am oniaku  z uw agi na 
urucham ian ie  przez am oniak  próchnicy węgla 
pobudzającej w zrost roślin.
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Rozkład według metody Kjeldahla bez 
użycia dygestorium

St. C zu b ek  
Z. A. im. P. F indera  w Chorzowie

Rozkład substancji organicznej w edług m etody K je l
dah la je s t n ieraz bardzo kłopotliw y z powodu tru d 
ności odprow adzania gazów w ydzielających się z kolby 
w  czasie gotow ania. D ygestoria u legają przy tym  zni
szczeniu w  stosunkow o kró tk im  czasie, zwłaszcza je 
żeli tego rodzaju  operacje  analityczne odbyw ają się 
m asowo w  ciągu dłuższego okresu  czasu. W iele też jest 
pom ysłowych konstrukcji urządzeń pozw alających na 
odciąganie przykrych  gryzących gazów.

Poniżej podaję korzystne rozw iązanie tego problem u 
na innej drodze niż dotychczas. U rządzenie to nie w y
m aga dygestorium , o ile rozkład  analizow anej substan 
cji nie trw a zbyt długo. A nalizę można przeprow adzić 
na o tw artym  stole w  sali analitycznej. U rządzenie to 
zastosow ałem  w  roku  1937 przy oznaczaniu azotu w 
azotniaku i działa ono do te j pory spraw nie i bez za
rzu tu  z p u n k tu  w idzenia dokładności analitycznej i h i
gieny pracy.

Celem  łatw iejszego i  jaśniejszego przedstaw ien ia te 
go rozw iązania podaję cały tok  postępow ania na przy
k ładzie oznaczania azotu w  azotniaku. Odważa się 
1,401 g azo tn iaku  i  w rzuca do kolby K jeldah la o po
jem ności 300 m l zaopatrzonej w  szlif norm alny, jak  
podane na ry su n k u  1, dodaje około 1 g chem icznie' 
czystego krystalicznego siarczanu  miedzi, 10 m l stężo
nego kw asu  siarkow ego chem icznie czystego (ciężar 
w łaściw y 1,84) nak łada nasadkę (rys. 2), w  k tó rej zn a j
du je się około 100 m l w ody destylow anej i gotuje przez 
35 m inut. N asadka je st tak  skonstruow ana, że w ydzie
la jące się gazy w ypiera ją  wodę ponad f iltr  ze spieka-

nego szkła, a następn ie  przechodząc przez niego roz
b ija ją  się na drobne banieczki i absorbują się w  
wodzie, W w ypadku gdy ciśnienie w kolbie się

R y s . 3. N a s a d k a  d e s ty l a c y jn a .

zm niejszy, lub  gotow anie w  ogóle się p rzeryw a, woda 
cofa się do dolnej części nasadk i i pow ietrze wchodzi 
do kolby ja k  przez norm alną p łuczkę bez przerzucenia 
w ody do w nętrza  kolby. Na tym  kończy się rozkład  
w edług m etody K jeldah la  przy  analizie azotniaku. 
Należy tu  zaznaczyć, żc przy  analizie innego typu, 
gdzie należy stosow ać dłuższy okres gotow ania, absor
pcja gazów po pew nym  czasie już je s t n iedosta teczna; 
m ożna wówczas przez dodanie perhyd ro lu  lu b . innej 
substancji u tlen ia jącej p rztiiłużyć czas gotow ania.

Na specjalną uw agę zasługuje możliwość w ykorzys
tan ia  te j nasadk i do ilościowego chw ytan ia lotnych 
składników  badanej substancji, jak  to  m a m iejsce np. 
przy  oznaczaniu fosforu w  w ęglu kam iennym  przez 
rozk ład  m etodą K je ldah la  ’)■

Po ukończeniu rozkładu zde jm uje się nasadkę i po 
ostudzeniu rozcieńcza zaw artość w  kolbie około 100 
m l wody destylow anej, w rzuca p arę  kaw ałków  pum ek
su lub innego czynnika zapobiegającego przegrzew aniu  
się cieczy, w lew a jednym  ruchem  około 50 m l roztw o
ru  w odorotlenku sodowego ' (ciężar w łaściw y 1,36) i 
n a tychm iast za tyka kolbę d rugą n asadką (rys. 3) za
opatrzoną w  m iękki korek  gum ow y i zaw ierającą  25 
m l kw asu  siarkow ego 1 n  i 1 k rop lę  w skaźnika MM

R y s . 2. N a s a d k a  ro z k la d c z a .

■) L. W nękow ska i St. Czubek: „O znaczanie fosforu 
w  w ęglu kam iennym “. P race  G łównego Inst. G órnic
tw a, kom unika t n r  83, 1951.
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(wskaźnik m ieszany: rozpuścić w  1 1 w ody 2,9 g czer
w ieni m etylow ej w  postaci soli sodowej i 0,5 g b łęk itu  
metylenowego). N asadka druga je s t rów nież ta k  skon-

F o t .  2

struow ana, że przy  spadku ciśnienia w  kolbie pow ietrze 
dosta je się do niej bez obaw y przerzucenia cieczy 
absorpcyjnej.

Po szczelnym  osadzeniu drugiej nasadk i zapala się 
paln ik  i desty lu je w  ciągu około 40 m inut, aż w  kol
bie pozostanie m niej niż połow a p ierw otnej objętości. 
A bsorpcja am oniaku  w  czasie desty lacji je s t całkow ita 
dzięki rozbiciu w ydzielających się p a r  na drobne ba- 
nieczki w  czasie ich przechodzenia przez sp iekany f iltr  
szklany. P rzy  zak ładan iu  nasadk i nie należy obaw iać 
się s tra t am oniaku  pod w arunkiem , że ta  czynrtość jest 
w ykonyw ana dość szybko, co je s t bardzo ła tw e do 
przeprow adzenia. A m oniak w yw iązuje się w praw dzie 
m om entaln ie z chw ilą w lan ia roztw oru  w odorotlenku 
sodowego, ale zanim  pierw sze jego p artie  dostaną 
się do w ylotu  kolby — w ypchnięte zostaje pow ietrze, 
a w  m iędzyczasie kolbę zam ykam y.

W początkow ej fazie desty lacji n as tęp u je  sk rap lan ie  
się pary  w odnej w  nasadce, przez co objętość p łynu 
absorpcyjnego nieco w zrasta  aż do m om entu  nagrzan ia 
się całej nasadk i do tem p era tu ry  w rzenia. Od te j chwili 
p łyn  absorpcyjny  u trzym uje  się w  lekk im  w rzeniu ; n a 
leży przy tym  uw ażać, ażeby pienienie się p łynu  nie 
sięgało do 3U wysokości ponad sitkiem , w  przeciw nym  
raz ie  mogłoby nastąp ić w ypryskanie płynu, co pociąg
nęłoby za sobą b łąd  w  k ie ru n k u  pddw yższenia w yn i
ków  analizy. R egulacja w ysokości w rzenia odbyw a się 
bardzo łatw o przez regu lację  p łom ienia paln ika. Po 
ukończeniu desty lacji zdejm uje się nasadkę i po os
tygnięciu m iareczkujem y zaw artość nasadk i 0,5 n  wo
dorotlenkiem  sodowym, a w  celu m ieszania p łynu  w  
czasie m iareczkow ania w dm uchujem y pow ietrze od 
dołu przy  pom ocy dm uchaw ki w odnej lub  sprężonego 
pow ietrza.
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Z ilości m l kw asu siarkow ego zobojętnionego am o
n iak iem  o trzym ujem y w prost procentow ą zaw artość 
N w  azotniaku.

Do w ykonania nasadek potrzebne są le jk i z sitkiem  
spiekanym  produkow ane w Jenie. Chwilowo są one 
tru d n e  do zdobycia, dlatego je s t w  opracow aniu  inny 
system  pozw alający na pom inięcie tych lejków.

Przy  analizach m asow ych zbyt kłopotliw a byłaby 
p raca  na tych przyrządach zestaw ionych przy porhocy 
łapek  i statyw ów , dlatego zastosow ano specjalne u rzą-

F o t .  4

dzenia pozw alające n a  operow anie całym i kom pletam i, 
p rzy  czym każdy kom plet sk łada się z 10-ciu kolb 
K jeldah la , 10-ciu nasadek  rozkładow ych i 10-ciu n a 
sadek desty lacyjnych. S to lik  je s t w ykonany  z kątów ek 
i zaopatrzony w  10 palników . K olby oraz nasadk i są 
u ję te  w  koszyki z b lachy  alum iniow ej, sku tk iem  cze
go szkło je s t m ało narażone na rozbicie w  czasie 
p racy  czy w  czasie m ycia, k tó re  odbyw a się bez w y j
m ow ania szkła.

Jeden  ta k i sto lik  za jm uje  pow ierzchnię 500 x  700 
mm, a sam a pow ierzchnia ogrzew ająca 10 kolb w ynosi 
500 x  200 mm, m ożna w ięc na m ałej stosunkow o p rze
strzen i um ieścić dużo stolików.

F otografia  1 p rzedstaw ia sto lik  z paln ikam i, fot. 2 — 
górną część sto lika z nałożonym  koszykiem  z kolbam i 
K jeldah la i z koszykiem  z nasadkam i rozkładczym i, a 
fot. 3 — górną część sto lika z kolbam i K jeldah la  i 
nasadkam i desty lacyjnym i.

K olby K jeldah la  m yje się v: u rządzeniu  sk ładającym  
się ze skrzynki b laszanej, w  k tó rej je s t um ieszczone 
10 ru re k  nieco krótszych od kolb K jeldah la  zaopatrzo
nych w  dysze i w kręconych do szerszej ru ry  połączonej 
z k ran em  wodociągowym . R urk i są tak  rozmieszczone, 
że wchodzą do w nętrza kolb K jeldah la  k iedy się ko
szyk odwróci. W  ten  sposób m yje się rów nocześnie 10 
kolb K jeldahla. Fo tografia  4 p rzedstaw ia odw rócony 
koszyk z kolbam i K jeldah la  w  czasie m ycia.

O zastosowaniu plastyfikatorów 
w przemyśle farb i lakierów oraz m as 

plastycznych
M. Knopf

Podano podstaw ow e w łasności p lastyfikatorów . P rzedyskutow ano ich zastosow a
nie w  pfzem yśle fa rb  i  lak ierów  oraz tw orzyw  sztucznych.

r i p n B e ą e H b i  ocH O B H bie  C BoiiC T Ba n j ia c T n d p n K a T o p o B  n nx  n p w M e H e H n e  b j ia K O K p a -  
c o H H o ii npoMbiiuJieHHOCTU u  b  njiacTMaccax.

E ssen tia l p roperties of plasticizers have  been  given. T heir app lication  in  industry  
of dyes and  varn ishes as w ell a s  in  p lastics industry  has b ee n  discussed.

I. W iadomości podstaw ow e o p lastyfika torach

Rozszerzający się z roku n a  rok  aso rtym en t żywic 
syntetycznych o raz w ielkocząsteczkow ych pochodnych 
tak ich  p roduk tów  natu ra lnych , ja k  nitrocelulozy 
i chlorokauczuku, stw orzył konieczność nadan ia  im 
pew nych cech zm niejszających ich kruchość. Zastoso
w anie i pełne w ykorzystanie tych żywic stało się w 
prak tyce  dopiero w tedy  możliwe, gdy udało  się nadać 
im  pew ne cechy odporności na zginanie i rozciąganie 
przez w prow adzenie do ich m akrocząsteczki substan - 
cyj, k tó re  o trzym ały  nazw ę p lastyfikatorów .

S ubstanc je  te, w prow adzane najczęściej w  m ieszani
nie z rozpuszczalnikam i, są to  przew ażnie niskoczą- 
steczkow e m onom ery polarne, k tórych  oddziaływ anie 
na m akrocząsteczkę żyw iczną je st w  znacznym  stopniu 
zbliżone do ciężkolotnych rozpuszczalników. Z jaw isko 
to polega na rozpuszczaniu się m akrocząsteczek ży
w icznych, w ystępujących  najczęściej w  skupiskach 
m icelarnych  i poprzedzone je s t ich so lw atacją i  pęcz
nieniem .

S olw atacja  je s t p ierw szą fazą rozpuszczania się m a
krocząsteczki i polega n a  pow staw aniu  otoczki m ono
m eru  na je j pow ierzchni. O toczka ta  je s t bardzo cien
ka i  grubość jej w ynosi od jednej do k ilk u  cząsteczek. 
W p rzypadku  gdy m akrocząsteczki pow iązane są w  
micele, proces rozpuszczania się ich poprzedzony je s t 
pęcznieniem . Polega ono na p rzen ikan iu  rozpuszczal
n ika lub  p lasty fik a to ra  do pustych  p rzestrzen i m ię- 
dzym icelarnych. Z jaw isko to  nazyw a się pęcznieniem  
in te rm ice la rnym  i poprzedza często w targn ięcie  roz
puszczalnika w zględnie p la sty fik a to ra  do  w n ętrza  m i- 
c e li To osta tn ie  zjaw isko  nazyw a się  pęcznieniem  in tra -  
m icelam ym  i pow oduje solw atację m akrodrob in  
we w nętrzu  m icel. W p rzypadku  rozpuszczania się po 
lim erów  o n isk im  ciężarze drobinow ym  n ie  obserw u
je  się pęcznienia. Tem po rozpuszczania się ich  je s t 
w iększe niż szybkość p rzen ikan ia  fazy rozproszonej 
do w nętrza  solw atu. W p rzypadku  rozpuszczania się 
w yżejdrobinow ych polim erów  pow iązanych w  m icele 
pęcznienie poprzedza zaw sze rozpuszczenie się m ak ro - 
cząstek.
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W ujęcia Klonow skiego >) rozpuszczanie się m akro- • 
cząsteczek o s tru k tu rze  n itkow atej, łańcuchow ej nie ■ 
może zajść zanim  spęcznienie ich nie dojdzie do sto
pn ia niweczącego w ew nętrzną’ spójnię pom iędzy po
szczególnymi łańcucham i. Dopiero potem  cząsteczki 
soiw atyzują się i uzyskują swobodę indyw idualnego 
bytow ania. W ostatecznym  efekcie p la s ty f ik a to r1 speł
nia rolę sm aru  obniżając ta rc ie  m iędzy poszczególny
m i łańcucham i2). Rozpuszczanie się polim erów  ku li
stych poprzedzone je st ich pęcznieniem . Gdy stopień 
usiecic w ania tych  m akrodrobin  je st duży, a porwino- 
w actw o chem iczne z rozpuszczalnikiem  lub p lasty fi- 1 
kato rem  niedostateczne, w tedy pęcznienie jest osta tn ią  
fazą rozpuszczania się miceli.

N ajlepsze p lasty fikato ry  pow odują pęcznienie, in tra -  
m icelarne prow adzące do całkow itego rozpuszczenia 
się m akrocząsteczki w ew nątrz  miceli. W przypadku  
nitrocelulozy określa się często tę  ich zdolność żela ty
now aniem . Je s t to jedna z najw ażniejszych  cech do
brego p lasty fikato ra . Ż elatynow anie je s t jednak  dl3 
różnych żywic rozm aite  i zależy od rodzaju, w ielko
ści i k sz ta łtu  m akrocząsteczek pow iązanych w  m icele 
oraz od stopnia ich pow inow actw a z p lasty fikato rem  
w yrażającego się w  zbliżonych w łasnościach grup 
funkcjonalnych. Odnosi się to zarów no do grup po lar- . 
nych jak  i apolarnych. Selektyw ność w  oddziaływ aniu 
p lasty fikato ra  na m akrocząsteczkę żywiczną m usi być 
w  p rak tyce zawsze w zięta pod uw agę, podkreśla to 
D rinberg3). Selektyw ność w yraża się szybkim  tem pem  
rozpuszczania polim eru oraz osiągnięciem  w ym aga
nych w łasności przy  użyciu w zględnie m ałych ilo - . 
ści p lasty fikato ra  żelatynującego.' Obok związków m o- 
nom erycznych, w ' szczególności: estrów  ketonów,
alkoholi, eterów , am idów  i węglowodorów, znalazły 
zastosow anie n iek tó re żywice kondensacyjne, szcze
gólnie nieschnące żywice ftalow e m odyfikow ane ole
jem  rycynowym . D ają się one użyć z pow odzeniem  do 
zm iękczania żywic fenolowych, m ocznikowych i m ela
m inow ych, zw iększając przy tym  ich odporność na 
w pływ y atm osferyczne.

D rugą klasę p lasty fikato rów  stanow ią tzw. zm ięk- 
czacze, k tóre nie pow odują pęcznienia in tram ice la rne- 
go żywic i ich pochodnych. Są to w łaściw ie w ypełn ia
cze, k tóre uzupełn ia ją ty lko działanie p lastyfikatorów  
żelatynujących. Stosow ane są też w  tym  zakresie w  
m ieszaninie z nim i. Zm iękczaczem  je st olej rycynow y, 
stosowany często w  m ieszaninie z p lasty fikato rem  że
la tynującym  (w stosunku 3:1), np. fta lanem  dw ubuty lu  
lub fosforanem  tró jk rezy lu  do p lastyfikow ania n itro 
celulozy; . :■

W reszcie najlepszą drogą do nadan ia  żywicy w łas
ności elastycznych i plastycznych je s t in tram o lek u la r-  
ne zw iązanie jej przez w artościow ości głów ne z sub
stancjam i nadającym i jej odporność na zginanie i roz
ciąganie. Proces ten  zachodzi przy  kopolim eryzacji 
chlorku i octanu poliw inylu (w ilości do 15 proc.) n a 
dając  o trzym anem u produktow i w łasności elastyczne;, 
k tórych  nie posiada sam  chlorek. Również w prow a
dzenie działającyh zm iękczająco olejów  schnących do 
cząsteczki tzw. gliptali, t j . estrów  kw asu  ftalow ego 
i gliceryny, um ożliw iło szerokie zastosow anie żywic 
ftalow ych w  praktyce. W prow adzenie m onom erycz- 
nych p lastyfikatorów  je st możliwe praw ie do w szyst
kich żywic za w yjątk iem  tych, k tórych  stopień usie - 
ciowania je s t tak  duży, że uniem ożliw ia w targnięcie 
ich do w nętrza miceli. W tym  przypadku, a  odnosi się..

to w  szczególności do term oreak tyw nych  żywic feno
lowych, p iastyfikow anie ich w  ten sposób je st n ie 
możliwe. U daje się to rów nież ty lko na drodze in tra -  
m olekularnego w prow adzenia do ich cząstesczki ole
jów  schnących, szczególnie o leju tungowego.

II. P lasty fika to ry  stosow ane w  przem yśle
N ajw cześniej użytym  historycznie p lastyfikatorem

była kam fora, k tó rą  pod postacią folii film ow ych za
stosowano do zm iękczania nitrocelulozy. Nieco póź
niej zastosow any został jako  p lasty fik a to r fosforan 
tró jfenylu . Duże znaczenie m iał też początkowo olej 
rycynow y jako  zm iękczacz do lak ierów  n itrocelu lo 
zowych dó pok ryw an ia 'skó ry .

N ajw iększe zastosow anie znalazły estry, w- szcze
gólności kw asów  ftalow ego i fosforowego, a w śród 
nich fosforan tró jk rezy lu  i fta lan  dw ubutylu . Pew ne 
znaczenie • osiągnęły • pod tym  względem  rów nież estry  
kw asu octowego i ’ gliceryny pod nazw ą tró jacetyny  
oraz estry  kw asu adypinowego, w  szczególności adypi- 
nian dw um etyloheksylu  pod nazw ą S ipalm  AOM.

Z alkoholi znalazła pewne- zastosow anie g liceryna 
i a lk o h o l'b en zy lo w y ‘podlnazw ą P lastoform  I.

Z pochodnych am idów  pew ne zastosow anie znalazł 
jako  ¡plastyfikator p -to luenosulfam id pod nazw ą 
,.Abracol 789",' a z anilidów  ety lóaceto-an iiid  pod n a 
zwą „M annol“ i p-to luenosu lfan ilid  pod nazw ą „A bra- 
col 203“ i M ittel PI.

Z p roduk tów  zaw ierających  azo t należy w ym ienić 
jeszcze Urezi-n B, k tó ry  je s t pochodną m ocznika. Dość 
pow ażne znaczenie osiągnęły p roduk ty  chlorow ania 
dw ufenylu  pod nazw ą Clophen A 60 i Aroclor.

O statnio coraz szerzej stosow ane są do produkcji 
p lasty fikato rów  wyższe kw asy tłuszczowe z zaw arto 
ścią w ęgla od Co do Co, o trzym yw ane m etodą F ischera 
i T ropscha. K w asy te  estryfikow ano gliceryną, pen- 
taery try tem , pochodnym i glikolu lub  wyższym i alko
holam i o zaw artości 8 atom ów  węgla. Te p lasty fika to 
ry  w ykazują ’ bardzo  in teresu jącg  w łasności nadając  
p lastyfikow anym  tw orzyw om  w ysoką elastyczność 
i odporność na niskie tem peratu ry . Jako  jeden z n a j
lepszych p lasty fikato rów  tego typu  w ym ieniany jest 
f ta lan  2-etylo-łieksylu  pod nazw ą F leksol DOP. Z n a
lazł on duże zastosow anie do p lastyfikow ania kopoli
m erów  chlorku i octanu poliw inylu oraz Buny N.

U nas w  k ra ju  stosow ane są:
do w inylow ych m as kablow ych typu  igelitów  — 

fosforan ; tró jk rezy lu  r  fta lan  dw ubutylu ,
do nitrocelulozow ych folii film ow ych — kam fora,
do acetocelulozy — tró jace ty n a  i fta lan  dw um etylo- 

wy,
do lak ierów  nitrocelulozow ych — fosforan tró jk re 

zylu, f ta lan  dw ubuty lu  i olej rycynowy.

III. Podstaw ow e w łasności p la sty fika torów  
Dobry p la s ty fik a to r  m usi się odznaczać:

1. określonym i w łasnościam i organoleptycznym i, 
jak  bezbarw ność i bezwonność,

2. dużą zdolnością żelatynow ania określonego po li
m eru  oraz możnością m ieszania się z rozpusz
czalnikam i i żywicam i,

3. nieznaczną lotnością,
4. odpornością n a  działanie wody,
5. n iską liczbą kw asow ą,
6. m ożliw ie najw yższą stabilnością w  w arunkach  

stosow ania,
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7. dużą zdolnością do zw ilżania p igm entów  przy 
ucieran iu  na w alcach.

Oprócz w /w  w łasności w ym agane są często od p la 
styfikatorów :

8. odporność n a  wyższe tem peratu ry ,
9. odporność na n iskie tem peratu ry ,

10. możliwie najniższa palność,
11. odporność na działanie benzyny i innych  rozpusz

czalników,
12. odporność chemiczna.

O statn io  coraz częściej w ym ienia się jako  jedną 
z bardzo w ażnych cech p lasty fikato ra  jego m ałą  zdol
ność m igracji w  środow isku żywicznym . M igracja ta  
w yraża się szczególnie w  tem peratu rze  podwyższonej 
w ypacaniem  się p lastyfikatora .

1. W łasności organoleptyczne

Niem iły lub  odrażający zapach p lasty fikato ra  może 
m ieć w  pew nych w ypadkach isto tne znaczenie. Od
nosi się to  szczególnie do pow łok m alarsk ich  na opa
kow ania dla celów spożywczych, gdzie w /w  w łasność 
p lasty fik a to ra  nie może być tolerow ana. Odnosi się to 
w  stopniu  jeszcze w iększym  do p lasty fikato rów  o w ła- 
snośoiach tru jących , ja k  np. fosforan tró jkrezy lu . 
B arw a p lasty fika to ra  pow inna być możliwie n a jja ś 
niejsza. Często pożądane są p lasty fikato ry  o m ałej 
skłonności do żółknięcia, np. do bezbarw nych lak ie
rów  nitrocelulozow ych lub  em alii w  odcieniach 
jasnych. Na ogół b iorąc cząsteczki zaw ierające łańcu
chy parafinow e odporniejsze są na działanie św iatła 
niż p lasty fikato ry  zaw ierające grupę arylow ą. N iepo
żądaną cechą fosforanu tró jk rezy lu  je s t jego skłonność 
do żółknięcia. Dużo lepiej pod tym  w zględem  zacho
w u je  się fta lan  dw ubutylu . Szczególnie w ysoką od
pornością na zm iany koloru  odznaczają się estry  za
w ierające kw as adypinow y pod nazw ą S ipalin  oraz 
U resin B.

2. Zdolność żela tynow ania

Zdolność żelatynow ania, w zględnie rozpuszczania 
określonego polim eru je s t podstaw ow ą cechą do
brego p lasty fikato ra . Spraw y te zostały już szerzej 
om ówione w  części w stępnej niniejszej p racy i łączą 
się ściśle ze zdolnością p lastyfikatorów  do pow odow a
n ia pęcznienia m akrocząsteczek. Zdolność żelatynow a
n ia regu lu je  w  znacznym  stopniu tem po rozpuszcza
n ia się po lim eru  w  plastyfikatorze i rozpuszczalni
kach, co m a n iem ałe znaczenie prak tyczne przy  p ro 
d u k c ji lak ierów  nitrocelulozow ych i innych p rzyrzą
dzonych n a  zim no w  szybkobieżnych herm etycznych 
m ieszadłach. Również ilość w prow adzonego do żywic 
p lasty fik a to ra  regu lu je  się najczęściej jego zdolnością 
do że la tynow ania . P lasty fika to ry ' zaw ierające d ługie 
łańcuchy  alifatyczne i dostateczną ilość grup polarnych 
odznaczają się w ysoką zdolnością żelatynow ania poli
m erów ; w prow adzane naw et w  m ałych ilościach n a 
d a ją  im  dużą odporność na zginanie i rozciąganie. 
P lasty fika to rem  tego typu  je st dw uok ty lo fta lan  i dw u- 
ety lom aślan  tró jety lenglikolu .

Oprócz ww. w łaściwości p lasty fikato r m usi się łą 
czyć w  każdym  stosunku  z zastosow anym i rozpusz
czalnikam i oraz zm iękczaczam i i  innym i żywicam i. 
Jednym  z najlep iej że la tynujących  p lasty fikato rów  w  
stosunku do nitrocelulozy je s t fosforan tró jbu ty lu .

Błony otrzym ane urzy użyciu p lasty fikato rów  że
la tynu jących  są k larow ane po u lo tn ien iu  się rozpusz
czalników. Zmiękczacze nie w ykazu ją tej w łasności 
i m a ją  skłonność do w ypacania się pod w pływ em  ci
śn ienia i tem peratu ry . Użyte w  m ieszaninie z p lasty fi- 

■ kato rem  żela tynującym  n ie w ykazu ją  tych cech u jem 
nych. L ak iery  nitrocelulozow e zaw ierają  najczęściej 
m ieszaninę p lasty fik a to ra  żelatynującego z olejem  ry 
cynow ym  w  stosunku 1 : 3.

3. Lotność

M ała lotność p lasty fika to ra  m a isto tne  znaczenie dla 
trw ałości b łony m alarsk ie j lu b  m asy plastycznej. 
Szczególnie niska lotność w ym agana je s t przy zastoso
w aniu  w  cieńszych w arstw ach . K am fora, k tó rą  uw aża 
się jeszcze dzisiaj za jeden  z najlepszych p la s ty fik a 
torów  do produkcji folii film ow ych, zawodzi w  lak ie
rach  nitrocelulozow ych z powodu zbyt w ysokiej lo t
ności.

Fosforan  tró jk rezy lu , olej rycynow y i 2 -ok ty lo ftalan  
odznaczają się b. n iską lotnością, podczas gdy fta lan  
dw ubuty lu  i pochodne kw asu  adypinow ego są b a r
dziej lotne.

Poniższa tabela podaje porów naw cze lotności n ie 
których p lasty fikato rów  w  tem p. 190 °C w 
m gr/cm 2/godz.

T a b e l a  1.
/

f ta lan  dw ubuty lu  powyżej 186
fosforan tró jk rezy lu  7
fta lan  2,2 etylo heksylu  23
fta lan  3,2 etylo heksylu  37

G ranica w rzenia p lasty fik a to ra  w aru n k u je  w  znacz
nym  stopniu  jego lotność. Jo rd a n  podaje, że n a jk o 
rzystn iejsze granice w rzenia p lasty fikato rów  mieszczą 
się w  tem peratu rze  około 250°C przy norm alnym  ciś
nieniu.

Ocena w artości p lasty fika to ra  w  pow łokach n itro 
celulozowych w ystaw ianych  na w pływ y atm osferycz
ne łączy się b. często ze zbadaniem  jego lotności. N a j
pew niejsze są przy tym  próby prow adzone przez sze
reg  dn i w  w aru n k ach  jak  na jb ard z ie j zbliżonych do 
n a tu ra lnych . Zachodzące przy  tym  s tra ty  na w adze 
łączą się głów nie z u la tn ian iem  się p lasty fikato ra . 
W zastosow aniu do m as plastycznych isto tn ie jsza je s t 
lotność p la sty fik a to ra  w  tem pera tu rze  podw yższonej 
z uw agi na ich obróbkę term iczną n a  w alcach.

4. Odporność na działanie w ody

W odoodporność p lasty fik a to ra  je s t w w ielu  w ypad 
kach  jedną z cech najbardzie j pożądanych. Odnosi się 
to  w  dużym  stopniu  do p lastyfikow anych  pow łok m a
larsk ich , k tó re  podlegają bezpośredniem u działaniu  
w ody lub roztw orów  w odnych, w zględnie w pływ om  
atm osferycznym . P la sty fik a to r pow in ien  w  tych  w y
padkach  być ja k  najm n ie j rozpuszczalny w  wodzie, 
przeciw działać pęcznieniu i zm niejszać porow atość 
błony.

B ardzo dobrze zachow ują się pod tym  w zględem  
p lasty fikato ry  n iezm ydlające ja k  fosforan  tró jk rezy lu  
i chlorow any dw ufeny l o raz olej rycynow y. T ró ja cety
na i es try  kw asu  winowego są m ało w odoodporne. In 
te resu jące  dane dotyczące porow atości n iep ląsty fiko-
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w anych i p lastyfikow anych  pow łok m alarsk ich  opar
tych na kopolim erze ch lorku  i octanu  poliw inylu po
daje  Blom. W ynika z nich, że ilość przedyfundow anej 
przez pow łokę m alarską wody p roporcjonalna je s t do 
ilości g rup polarnych p lasty fikato ra .

Dyfuzja wody przez pow łoki1 winylowe

Rodzaj p roduktu W spółczynnik 
dyfuzji Dx 10-8

Chlorek poliw inylu 0,5
95$ ch lorku  i 5$ octanu 

poliw inylu 0,7
87$ ch lorku  i 13$ octanu 1,1
octan poliw inylu 29,5
K opolim er z zaw artością 5$ octa

nu +  30$ fosforanu  tró jk rezy lu 2,7'
K opolim er z zaw artością 5$ octa

nu  +  30$ dw uokty lo fta lanu 4,7
K opolim er z zaw artością 5$ octa

nu +  30 $ zestryfikow anego  po- 
liglikolu 36,5

Z dużą odpornością p la s ty fik a to ra  n a  działan ie w o
dy  łączy się często n iska L.K. Dobry p lasty fikato r 
m usi być z biegiem  czasu dostatecznie stab ilny  i po
siadać niską L.K.

5. Stabilność

S tabilność p lasty fikato ra , określana rów nież jako 
odporność na starzenie, m a zasadnicze znaczenie dla 
trw ałości pow łoki m alarsk ie j lub  m asy plastycznej. 
W zależności od zastosow ania w ym agania k sz ta łtu ją  
się tu  rozm aicie. T am  gdzie p lasty fika to ry  stosow ane 
są do lakierów , fa rb  i em alii nanoszonych w  cienkiej 
w arstw ie na rozm aite  tw orzyw a, szczególnie drzewo 
i stal, w ym agana je s t w  w ielu  w ypadkach odporność 
na w pływ y atm osferyczne, szczególnie n a  prom ienie 
u ltrafio letow e i  działan ie wilgoci. Z m iany zachodzą
ce z biegiem  czasu w  pow łokach m alarsk ich  zaw ie
ra jących  p lasty fika to ry  zależą rów nież w  dużym  
stopniu  od ich  lotności, k tó ra  to w łasność w pływ a na 
m igracje p lasty fikato ra  w  środow isku żywicy. Z m ia
ny  te  w yw ołują w  pow łokach zaw ierających  lotne 
p lasty fikato ry  z biegiem  czasu stopniow e pogarszanie 
się w łasności m echanicznych powłoki. Cechą ch a rak 
terystyczną tak ich  pow łok je st duża odporność na od
kształcenia m echaniczne (np. zg inan ie i  rozciąganie) 
w arstw y  naniesionej w  początkow ej fazię  po w y
schnięciu naniesionej w arstw y . Zw iązane to  je s t nie 
ty lko  z sorpcją p lastyfikatorów , ale rów nież i roz
puszczalników , z k tórych  m niej lo tne tru d n ie j u w al
n ia ją  się z w nętrza miceli. Z b iegiem  czasu w łasności 
tak ich  elastyczniejszych pow łok zm ieniają się pow aż
nie. Z m iany te  w yraża ją  się w  zw iększonej k ruchości 
w ym alow ania. Zm iana barwy- pow łok m alarsk ich , w 
szczególności żółknięcie, zw iązana je s t z ich m ałą  od
pornością na prom ienie u ltrafio letow e.

Wg K rau sa4) należy w  procesie na tu ra lnego  sta rze
nia się  rozróżniać głębsze zm iany s tru k tu ra ln e  zacho
dzące w  pow łokach m alarsk ich  od tendencji tychże 
pow łok do żółknięcia.

Zm iany te  m ogą a le  n ie  m uszą zachodzić rów nole
gle z żółknięciem. Cechą charak terystyczną d la  proce
sów starzen ia je s t stopniow a odbudow a m akroczą

steczki i p lasty fikato ra  z pow staniem  niżej d robino
w ych lo tnych substancji. W .w arunkach  sta rzen ia się 
pow łok m alarsk ich  ipod w pływ em  czynników  a tm o 
sferycznych procesy te  są w  dużym  stopniu  katalizo
w ane fotochem icznie przez prom ienie u ltrafio letow e, 
k tó rych  u jem ne działaln ie potęguje się pod w pływ em  
wilgoci. P rocesy sta rzen ia się pow łok ;m alarskich  w 
tem peratu rze  podwyższonej w ykazu ją  pew ną analogię 
do sta rzen ia się w  w arunkach  na tu ra lnych .

W pew nych w ypadkach  w ym agana je s t od lak ierów  
i m as plastycznych odporność na wyższe tem peratu ry . 
Np. n iek tó re m otory elektryczne p racu ją  w  tem p era
turze powyżej 140°C. Bardzo w ysoką odporność za
rów no n a  w pływ y atm osferyczne ja k  i n a  tem p era tu rę  
podwyższoną w ykazu ją żywice ftalow e, k tó re  w  ga
tu n k ach  nieschnących m ogą być trak to w an e  jako 
p lastyfikatory .

Żywice tego typu  zaw ierają, ja k  już wym ieniono, 
najczęściej olej rycynow y w budow any in tram o lek u - 
Larnie i znane są pod nazw ą A lk idalu  NT. Żyw ica k ra 
jow a tego typu  nosi nazw ę R-40.

Często w ym agana je s t od m as p lastycznych  i po
w łok m alarsk ich  odporność na n iskie tem pera tu ry , 
w yraża jąca  się w  zachow aniu odporności na zginanie 
i rozciąganie. Cecha ta  zależy w  dużym  stopniu  od 
użytego p lastyfikatora ' w  szczególności od jego tem pe
ra tu ry  krzepnięcia. P las ty fik a to ry  tego ty p u  ch a rak te 
ryzu ją  się p łaską krzyw ą lepkości p rzy  obniżeniu 
tem pera tu ry . Odporność na n isk ie tem p era tu ry  w ym a
gana je s t w  lak ierach  n itrocelulozow ych na sam ocho
dy, w  lak ierach  do celów  lotniczych oraz w  m asach 
plastycznych, gdzie często konieczna je s t elastyczność 
ich w  niskich tem pera tu rach . O statn io  coraz częściej 
stosow ane są do w yrobu  m as p lastycznych żywice 
w inylow e, gdzie w /w  w łasność je st szczególnie w ym a
gana. W  tych  w ypadkach  dobre w ynik i d a ją  w ym ie
nione w yżej nieschnące żywice ftalow e, olej rycyno
w y  oraz p la sty fik a to ry  łańcuchow e o d ługiej czą
steczce.

W reszcie należałoby nadm ienić, że w pew nych  w y
padkach  w ym agana je s t n iepalność m as plastycznych 
lub  pow łok m alarsk ich . Osiąga się ją  przez zastoso
w an ie n iepalnej acetocelulozy i użycie tak ich  p las
ty fikatorów , ja k  fosforan  tró jfen y lu  o raz chlorow any 
dw ufenyl. T en  o sta tn i znalazł dość duże zastosow anie 
jako  p lasty fikato r chlorokauczuku w e w szystkich 
tych w ypadkach, gdzie w ym agana je s t odporność na 
spotęgow ane w pływ y chem iczne. N ależy jeszcze n a d 
m ienić, że odporność p lasty fika to ra  n a  rozpuszczalni
k i m a czasem isto tne  znaczenie d la  trw ałości w ym a
low ania z uw agi n a  m ożliw ość w ym ycia go z błony. 
Oprócz w /w  w łasności p lasty fika to ry  w inny  odznaczać 
się dobrą zdolnością zw ilżania pigm entów  p rzy  pracy  
na w alcach. Na ogół spe łn ia ją  one to zadanie bardzo 
dobrze, szczególnie dobrze zw ilżającym  je s t olej ry cy 
nowy, f ta lan  dw ubu ty lu  i fosforan  tró jk rezy lu . O sią
gnięcie w /w  cech p lasty fikato rów  stało  się dopiero 
m ożliwe po zbadaniu  w pływ u budow y ich cząsteczki 
na poszczególne ich w łasności. K rau s5) podaje, że:

1. D ługołańcuchow e zw iązki alifatyczne w pływ ają 
dodatn io  na elastyczność powłok, nie są jednak  odpor
ne na prom ienie u ltra fio le tow e a zatem  na atm osfe
ry  lia. Zw iązki te  odznaczają się dużą odpornością na 
n iskie tem p era tu ry  i  żółknięcie.

2. W prow adzenie g rup  arom atycznych  w  m iejsce 
alifatycznych  do p lasty fika to ra  zw iększa jego odpor
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T a b e l a  2

N azw a
chem iczna

Nazwa
fabryczna

Znak
chemiczny

C iężar
drobinow y

Temp. 
w rzen ia  C°

Temp.
topnienia

C iężar
w łaściw y R efrakcja

fta lan
dw ubuty lu

P ala tin o l C 
Elaol 

P lac ido l B
C5H:,(COOC|H,,)2 278,2 340 1.046 

w  20» C 1.493

fta lan
dw uetylu

P lacidol C 
P ala tin o l A C ^ ^ C O O C Ą jż 222,1 176-179 

p rzy  20 mm

glicero-
tró joctan T ró jacetyna

c h ,c o c c h 3
I
CHOOCCHj
1

CBLOOCCHj

176 176 
przy 40 mm —78 1.161 

p rzy  15° C 1.433

adypin ian
dw um ety lo-

cykloheksylu
Sipalin  AOM (CHj— CH..COO 

—C6H10CHj) 2 338 226 do 232 
przy  12 mm 1.011 1.469

alkohol
benzylow y P lasto fo rm  I, Ci;H5-C H ,O H 108,1 205 — 15 1.050 1.539

p-tolueno-
sulfam id

Abracol 789 
Neu Cam phro- 

sol
CSH, CHj S O ¡.NIL, 171 137

chlorow any
dw ufenyl

Clophen
A roclor 285,5 210 do 220 

20 mm 1.443

■ kam fora CioH.oO 152 204
sublim acja 175 0,995

fosfo ran  
tró j fenylu (C A )  3 PO, 326 260 

p rzy  20 mm 50

olej rycynow y 
dm uchany

C astero l
Ricol

0,960
1.00

ność na w pływ y atm osferyczne, m aleje  natom iast od
porność na n iskie temp., żółknięcie, rozciąganie i zgina
nie.

3. Podw ójne w iązania zw iększają odporność na p ro 
m ienie u łtrafio łkow e, w pływ ają  jed n ak  u jem nie na 
rozciąganie i zginanie.

J a k  z powyższego w ynika un iw ersalnych  p lasty fi
kato rów  nie ma, a  osiągnięcie pożądanych w łasności 
tw orzyw a w ym aga stosownego doboru jednego lub  
k ilku  p lasty fikato rów  stosow anych często w  m ieszani
nie ze zm iękczaczami.

..Załączona tabela  podaje w łasności najczęściej stoso
w anych plastyfikatorów , (tabl. 2).
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Zagadnienie remontów m aszyn i urządzeń
Cz. D a ck o

Przem ysł chem iczny po trzebu je coraz więcej m aszyn 
i  urządzeń  działających spraw nie i  zadow alająco przy 
sta łe j produkcji. N ad tym i urządzeniam i czuw a P ion 
Głównego M echanika n a  w szystkich szczeblach orga
nizacyjnych. Jed n ak  Służba Głównego M echanika nie 
w ykorzystu je w szystkich możliwości, by m aszyny i 
narzędzia pracow ały  dobrze i żeby s ta le  i  konsekw ent
n ie podnosić ich w ydajność.

Rozwój p rzem ysłu  chemicznego w  P lan ie  6-letnim  
je s t ta k  duży, że urządzenia będące w  ruchu  pow inny 
podlegać ty lko  rem ontom  zorganizowanym , przebiega- 
jącym  w  m ożliw ie najk ró tszym  czasie. O pracow anie 
stro n y  technicznej tych rem ontów  byw a często na 
niskim  poziom ie i  w ykazu je b rak  należytej opieki ze 
strony  kierow nictw a zakładów. Z adania i obowiązki 
służby rem ontow o -  konserw acyjnej nie są dostatecz

nie kontro low ane i doceniane przez kierow nictw o, co 
w  rezu ltac ie  d a je  częste aw arie  m aszyn i  u rządzeń. 
B rak  dyscypliny rem ontow ej pow oduje przed łużanie 
lub  połow iczne (częściowe) w ykonanie rem ontu , po 
zbaw ia gw aranc ji i  pew ności ruchu  i w  znacznym  
stopn iu  sk raca  cykl m iędzy rem ontow y. T akie rem on
ty  przynoszą szkody gospodarce narodow ej i są n ie 
uzasadnione technicznie.

W prow adzona zarządzeniem  P K P G  akcja  rem ontów  
w zorcow ych m a na celu  okazanie pom ocy S łużbie 
P ionu  Głównego M echanika p rzy  opracow yw aniu  i 
przeprow adzaniu  rem ontów . A kcja ta  n ie  była re a li
zow ana przez w szystk ie szczeble Głównego M echanika 
w  tak im  stopniu , w  jak im  pow inno się ją  realizow ać 
ze w zględu na je j doniosłe znaczenie.
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Niew iele cen tralnych  zarządów  naszego przem ysłu 
podeszło do te j spraw y pow ażnie i sum iennie i w  n ie 
w ielu zakładach zostało rów nież zrealizow ane to w iel
k ie z danie.

Przeprow adzone przez zakłady przem ysłu  chem icz
nego rem onty  szybkościowe i wzorcowe w ykazały  w y
soki poziom i s ty l p racy , doskonałą, bojow ą postaw ę 
b iy g ad  i  je j poszczególnych członków. W rezu ltacie  
w  skróconym  czasie oddaw ano dobrze w yrem ontow any 
obiekt, przy  czym  opracow ana dokum entacja te ch 
niczna mogła być spraw dzona i oceniona technicznie.

N iestety niew iele je s t zakładów, w  których  zostały 
przeprow adzone rem onty  wzorcowe i szybkościowe, a 
osiągnięcia n a  drodze dośw iadczeń nie zostały p rze k a
zane i spopularyzow ane przez jednostk i nadrzędne.

W grudniu  ub. roku odbyła się w  Łodzi na rad a  
techniczna w  spraw ie rem ontów  w zorcow ych p rze
prow adzonych w  przem yśle chem icznym . C entralny 
Z arząd Przem yślu  Gumowego był p ierw szym  cen tra l
nym  zarządem , gdzie w  podległych m u zakładach 
przeprow adzono rem onty  w zorcow e uzyskując dosko
nałe wyniki. Z akłady  przem ysłu gum owego w  G ru 
dziądzu, P oznaniu  i P iastow ie przeprow adziły  rem ont 
identycznej w alcark i osiągając skrócony czas postoju 
m aszyn i doskonałe w ykonanie. U zyskano poza ty m  
możność przedłużania cyklu  m iędzyrem ontow ego, osz
czędność deficytowego m etalu  łożyskowego oraz po 
raz  pierw szy zastosow ano zabezpieczenie ręk i robotn i
ka obsługującego.

O pracow ana przez trzy zak łady  dokum entacja 
um ożliw iła bardzo dok ładną je j analizę, dając w  ten  
sposób pełną, skontro low aną dokum entację.

Zakłady S tom il jako  pierw sze rozpoczęły i p rzepro
w adziły rem ont wzorcowy. Został on przeprow adzony’ 
w  skróconym  czasie i koszt jego w yniósł 54%, przy 
czym najw ażniejsze osiągnięcia uzyskano na dTodze 
doświadczeń.

Brygadziści G entzler, Jankow iak  i Itczak  przez łą 
czenie operacji i synchronizację p racy  skrócili czas 
trw an ia  rem ontu  o 37%. K ierow nik  rem ontu  Ciszew
ski dzięki dobrze zorganizow anej akc ji przyczynił się 
w  dużym  stopniu  do skrócenia czasu rem ontu.

Trzeba nadm ienić, że p rzy  tym  dobrzę zorganizow a
nym  rem oncie były rów nież trudności jak : ściąganie 
kół, w yb ijan ie k linów  itp., k tó re  zostały jednak  szybko 
pokonane dzięki w spółpracy i  odpow iedniem u p rzy 
gotowaniu. O pracow any harm onogram , na k tó rym  za
znaczono w szystkie niedociągnięcia i  osiągnięcia b ry 
gad pierw szej, drugiej i trzecie j zm iany, był przed
m iotem  zainteresow ania całej załogi.

Jednym  z osiągnięć w  ty m  zakładzie je s t m iędzy in 
nym i zastosow anie do łożysk kam ieni polnych za la
nych białym  m etalem , co dało oszczędność na m etalu  
oraz spowodowało lepsze w aru n k i p racy  sam ego w ału.

Analogicznie przeprow adzono rem onty w  zakładach 
w  G rudziądzu i Piastow ie, k tórych  przedstaw iciele byli 
w  Stom ilu. W spółpraca i w spółzaw odnictw o brygad  
przyczyniły się do szybkiego a popraw nego przepro 
w adzenia rem ontów.

Równocześnie praw ie w e w szystkich cen tralnych  
zarządach przystąpiono do opracow ania dokum entacji 
technicznej w  celu przystąpienia do rem ontów  w zor
cowych. Jako  drug i z kolei C entralny  Z arząd  P rz e 
m ysłu W łókien Sztucznych przeprow adził 4 rem onty  
wzorcowe na zakładach w  Tomaszowie, Chodakowie,

W rocław iu i Łodzi. Należy zaznaczyć, że w  niektórych 
z w ym ienionych zakładów  były  już  przeprow adzone 
rem onty  szybkościowe, co u ła tw iło  zorganizow anie 
i opracow anie rem ontów  wzorowych.

Przez zastosow anie rem ontów  szybkościowych i 
Wzorcowych uzyskano następu jące  osiągnięcia w  w y
m ienionych Z akładach  W łókien Sztucznych:

W Chodakow ie czas trw an ia  rem ontu  w łókniark i 
w ynosił 30 dni. Dzięki rem ontom  szybkościow ym  czas 
ten  skrócono do 12 dni, a  przy  rem oncie w zorcow ym  
do 9 dni. N ależy podkreślić, że dobra organizacja, 
sp raw ne i solidne zaopatrzenie przyczyniły  się w  d u 
żym stopn iu  do osiągnięcia tych  w yników .
_ W Tom aszowie czas trw an ia  rem on tu  w ynosił do 57 
dni. Dzięki rem ontom  szybkościow ym  skrócono go do 
19 dni, a  przy rem oncie w zorcow ym  czas ten  skrócono 
do 15 dni. U zyskano to  dzięki w spółpracy kierow ni
ctw a z w ykonaw cam i, dobrej organizacji o raz zrozu
m ieniu i pośw ięceniu brygad  rem ontow ych.

We W rocław iu czas trw a n ia  rem ontu  w ynosił do 22 
dni, a  przez rem o n t wzorcowy skrócono go do 17,5 
dnia. Czas te n  m ożna uw ażać za duże osiągnięcie o r
ganizatorów  i wykonaw ców , poniew aż obsada pracow 
ników  technicznych i fizycznych była n iekom pletna.

W Łodzi do roku  1951 czas trw an ia  rem ontu  w yno
sił od 90—60 dn i a rem on t wzorcowy skrócił czas ten 
do 35 dni, co m ożna zaliczyć do dużych osiągnięć b ry 
gad przeprow adzających rem ont. Zaznaczyć należy, że 
rem on t m ożna by w ykonać lepiej i szybciej, gdyby 
zaopatrzenie działało spraw niej a organizacja i do
zór były bez zarzutu .

Przeprow adzone cztery  rem onty  wzorcowe przyczy
n iły  się  do skom pletow ania dokum entacji, o rgan izacy j
nego opracow ania m etod p rzeprow adzania rem ontów  
w  czasie znacznie krótszym , obejm ując na zakładzie 
w szystkie kom órki zw iązane z rem ontem .

W lu tym  br. w  jednym  z oddziałów  produkcyjnych  
zak ładu  podległego C en tralnem u Z arządow i P rzem ysłu  
B arw ników  i P ó łproduktów  został przeprow adzony r e 
m ont szybkościowy, którego zap lanow any czas trw a 
nia m ia ł w ynosić 28 dni. Ze w zględu na sy tuac ję  gos
podarczą polecono ograniczyć te n  czas do 14 dni. Dzię
k i należytej o rganizacji oraz w spólnym  naradom  o 
charak te rze  technicznym  załogi, k ierow nictw a i a k ty 
w u party jnego  rem ont został w ykonany dobrze i w  
czasie 8 dn i zam iast 14.' P rzed rem ontem  odbyła się 
w stępna narad a  techniczna, na k tó re j ustalono zapo
trzebow anie, w niesiono p ro jek ty  uspraw nień , ustalono 
sk ład  osobowy pracow ników  technicznych do opraco
w ania przygotow ania dokum entac ji technicznej, p la 
nów  operacyjnych oraz harm onogram u łącznie z p o 
działem  pracow ników  n a  grupy. N astępnie zw ołano 
jeszcze dw ie n a ra d y  techniczne celem  ostatecznego 
usta len ia i zatw ierdzenia całości p ra c  łącznie z p rac a 
mi pom ocniczym i i  w stępnym i jak : zebran ie  m a te ria 
łu, sprzętu, narzędzi, w yznaczenie p racow ników  od- 

. pow iedzialnych za poszczególne odcinki p racy  oraz 
za czas jej trw an ia . T ak  przygotow any rem ont m ożna 
było przeprow adzić w  ciągu 8 dn i, a p ro d u k cję  za
trzym ano ty lko  na 4 dni. G odnym  uw agi je s t fak t, że 
zaplanow any czas 14 dn i robotnicy  sam i ograniczyli do 
10 dni, a w yk o n ali p racę  w  ciągu 8 dni. U dział w  r e 
m oncie b ra li nie tylko pracow nicy  zajęci bezpośred
nio, a le  dzięki w spółpracy P odstaw ow ej O rganizacji 
P a rty jn e j oraz R ady Zakładow ej d rogą radiow ęzła
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m obilizowano całą załogę podając osiągnięcia poszcze
gólnych brygad.

Tylko p racą  zespołową i odpow iednim  podejściem  
m ożna uzyskać skrócony czas pracy i ulepszenia zdo
by te na drodze doświadczeń.

Je d n ak  C entralny  Z arząd m ając dobre w ynik i or
ganizow ania i realizacji rem ontów  szybkościowych nie 
w prow adził podobnych p rac  na pozostałych zakładach, 
co dałoby możność zakładom  o niższym  poziomie tech 
nicznym  podniesienia w ydajności pracy.

■Centralny Zarząd (Przemysłu N ieorganicznego ma za 
sobą duży w kład  p racy  w  przygotow anej dokum entacji 
technicznej lecz organizow ane rem onty techniczne 
kom presora nie dały  dobrych wyników. Należy pod 
kreślić b rak  należytej opieki i kontro li podczas w y
konyw ania wyżej w spom nianych prac. K om presor od
dany  do ruchu  pracow ał źle i nastąp iła  aw aria. Tak 
przeprow adzane rem onty  pow odują zam ieszanie i n a 
leży uw ażać je  za niepożądane.

O dpow iedzialnością za tak  przeprow adzone prace nie 
m ożna obciążać ty lko dozoru technicznego, k ie row ni
ctw a zak ładu  i pracow ników , k tórych w iększość p ra 
cow ała dobrze. Zaw inił rów nież C entralny  Zarząd, 
k tó ry  -przed itak w ażnym  zagadnieniem , jak im  je s t re 
m ont u rządzeń  produkcyjnych, pow inien drogą pełnej 
m obilizacji opracow ać i przygotow ać rem ont przed je 
go rozpoczęciem, a nie podchodzić do tych sp raw  fo r-

m alistycznie. N iepodobieństw em  je s t w ym ienić w szyst
kie cen tra lne  zarządy i poszczególne zakłady, na k tó 
rych w ykonano rem onty. Na uw agę jednak  zasługuje 
C entralny  Zarząd P rzem ysłu  Papierniczego oraz za 
k łady  przem ysłu papierniczego, n a  k tórych  p rzepro 
wadzono 6 najp iln ie jszych  rem ontów  w zorcow ych i 
opracow ano 8 dokum entacji rem ontow ych. Na p o d sta
wie tych dokum entacji zakłady będą kontynuow ały  
przeprow adzanie rem ontów  technicznie przygotow a
nych.

Ogółem w  ciągu trzech  kw artałów , w ykonano w 
przem yśle chem icznym  13 rem ontów  wzorcowych oraz 
opracowano 14 dokum entacji technicznych d la u rzą
dzeń przem ysłu  chemicznego.

Do końca br. zostaną przeprow adzone dalsze rem on
ty  wzorcowe w  poszczególnych zakładach p racy  oraz 
opracow ane i oddane do użytku i rozpow szechnienia 
dobre dokum entacje  wzorcowe, co w ybitn ie  przyczyni 
się do rea lizacji p lanu  p rze jścia  w  okres uporządko
wany- przy przeprow adzaniu  rem ontów . N ależałoby 
jednak  zastanow ić się, dlaczego n iek tó re  cen tra lne  za
rządy podeszły nieco lekkom yślnie do te j ta k  w ażnej 
spraw y nie licząc się z tym , że ty lko  dzięki dobrej do
kum entac ji i organizacji rem ontów  można będzie 
przyśpieszyć w ykonanie zadań, jak ie  s to ją  przed nam i 
w okresie P lanu  6-letniego na odcinku ruchu  m aszyn 
i urządzeń  produkcyjnych.

Uszczelka druiowa A. N ow aka
K. H eller

W żadnej gałęzi przem ysłu problem  dobrej uszczel
k i w  ogóle, a w  szczególności dobrej uszczelki do r u 
rociągów, nie je s t tak  w ażny i zarazem  ta k  kosztowny, 
jak  w  przem yśle chemicznym . Trudności i koszty 
bow iem  nie ograniczają się ty lko  do trudności począt
kow ych — pierwszego w yposażenia now ej sieci ru ro 
ciągów, ani do tak ich  trudności, jak  dobran ie i zbada
nie uszczelek potrzebnych do jakiegoś specjalnego 
m edium , lecz, co gorsza, ciążą następnie sta le na pro
d ukcji n ieusta jącym i k łopotam i i w ydatkam i. Na sku 
tek  zm ian tem p era tu ry  i ciśnienia i na sku tek  w pły
w ów  chem icznych uszczelki albo „puszczają“, tzn. t r a 
cą szczelność przez zgniecenie i następne zm niejszenie 
nacisku, na sku tek  przejściow ych lub  stałych w ydłu 
żeń śrub  w zględnie skróceń ru r  albo przez niszczenie 
m a teria łu  uszczelki, zm ian jego s tru k tu ry  itp. P o n ad 
to p raw ie  każdy rem ont, a  naw et ty lko rew izja w nę
trza  rurociągu  znowu pociąga zazwyczaj za sobą ko
nieczność w ym iany pow ażnych ilości uszczelek.

Poniżej opisana jest! konstrukcja  uszczelniająca, 
k tó ra  w ypróbow ana została w  dłuższej p racy  i  stanow i 
m oim  zdaniem  bardzo pow ażne ulepszenia.

U lepszenia tego, a raczej w ynalazku, dokonał n ad - 
m istrz  O ddziału P om iarow ego Zakładów  Przem ysłu 
Azotowego im ienia F eliksa Dzierżyńskiego w  Y arn o - 

• w ie ob. A lfred  Nowak. W początkow ym  okresie 
sw ojej p racy  dbał n ieustann ie  o u trzym anie  w  po
rządku  w szystkich uszczelek przy  zw ężkach pom iaro
wych na całej fabryce, k tórych  była bardzo duża ilość. 
Szczególnie daw ała  się we znaki para  i po każdym  od
staw ieniu  w zględnie ochłodzeniu rurociągu  daw ne 
uszczelki różnych znanych system ów  zaczynały ciec na

w szystkie strony. W szystkie nieszczelności przy  zw ęż
kach pom iarow ych są przy  tym , ja k  już  wiadom o, n ie 
bezpieczne d la  dokładności i pewności pom iarów , nie 
m ów iąc o innych zw yczajnych stra tach . Pom ysł ob. 
N ow aka nie mógł uchodzić za ukończony tak  długo, 
dopóki w  prak tyce ruchow ej n ie  da ł w yników  zado
w alających, tj. w yraźn ie lepszych od p rak tycznych  wy
ników  innych uszczelek. D latego ob. N ow ak słusznie 
zadecydow ał dokonanie prób w okresie trzy le tn im  
i w  w arunkach  m ożliw ie najtrudn ie jszych  i dlatego 
przekonyw ujących. Za n a jtru d n ie jsze  uznaliśm y w a 
ru n k i p racy  na naszych rurociągach  parow ych  zarów 
no ze w zględu na w ysokie tem p era tu ry  i ciśnienia, 
jak  z uw agi na częste w yłączanie n iek tórych  ru ro c ią 
gów z ruchu , co pow oduje w spom nianą pow yżej „grę“ 
w ydłużeń i następne nieszczelności. K w estja  w ym aga
nej ew en tualn ie  specjalnej w ytrzym ałości chem icznej 
je s t o ty le  m ało w ażna, że dobran ie m etalow ego d ru tu  
odpow iednio chem icznie odpornego i m iększego od 
m ateria łu  k rez  (kołnierzy) ru ry  m oże przedstaw iać 
trudności ty lko  w  p rzypadkach  zupełnie w yjątkow ych.

K onstrukcja  ob. N ow aka je s t n as tęp u jąca  (patrz 
rysunek). Pom iędzy krezy (kołnierze) E i F  ru ry  
w kłada się k la tkow y pierścień  podw ójny ze zwykłego 
okrągłego d ru tu  — (patrz lite ry  A, B, C i  D) zlu
tow anego (lub zespaw anego) ze sobą ta k  gładko, aby 
grubość złączeń nigdzie n ie  była w iększa od średnicy  
zew nętrznej d ru tó w  uszczelniających A  i C. O siąga się 
to bardzo ła tw o przez ostrożne spiłow anie zgrubień  
odpow iednim  m ałym  pilniczkiem  (gładzikiem ). W  r a 
zie is tn ien ia  w iększych nacisków  pochodzących od 
śru b  m ożna stosow ać p o tró jny  i poczw órny p ierścień
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dru tó w  uszczelniających. D olutow ane dystansow e po
przeczki B i D u trzym ują  w łaściw ą odległość obu d ru 
tów  uszczelniających A i C. Oczywiście zachow anie 
ściśle kołowego ksz ta łtu  tych d ru tó w  w cale nie je s t 
konieczne, chociaż dla u ła tw ien ia  w yrobu należy zgi
nać je  w  koło nap rężając  d ru t na odpowiednio w yto
czonych k rążkach  drew nianych . Oprócz tego korzyst
ne, choć niekonieczne je s t przy lu tow yw anie (względ
nie przyspaw anie) na obwodzie uszczelki trzech  lub 
czterech nieco dłuższych drutów , tzw. .chorągiew ek“ 
jak  przy B. U łatw iają  one założenie uszczelki m iędzy 
krezy, bo po przyłożeniu jej n a  w łaściw e m iejsce 
m ożna chorągiew ki te  zagiąć dookoła kołnierza, ja k  
pokazane je s t na p rzekro ju  .podłużnym  naszego ry su n 
ku. W  ten sposób um ocow ujem y uszczelkę na tyle, że 
następn ie  p rzy  sk ręcan iu  połączenia krezowego usz
czelka już się n ie  przesunie.

Ś rednica d ru tu  szczelniającego zależy po trosze od 
średnicy  krez, a  w ięc od średnicy  rurociągu  w  św ietle, 
choć w  stopniu  bardzo niew ielkim . Dla r u r  o średn i
cy w  św ietle od 100 do  400 mm  najlepszy  będzie w y
m ia r 2 mm, poniżej zaś — 1,5 mm, przy  w iększych — 
nieco w ięcej. D ru t n a  poprzeczki i chorągiew ki pow i
n ien  być z regu ły  nieco cieńszy, choć nie je s t to  w a
ru n e k  konieczny. N atom iast rzecz ja sna  w  żadnym  
w ypadku n ie może on być grubszy od d ru tu  uszczel
niającego.

M ateria ł d ru tu  zależy oczywiście od w arunków  che
micznych. Dla pow ietrza, pary , wody, węglowodorów, 
tłuszczów i  w  ogóle płynów  chem icznie n ieagresyw 
nych  stosować należy  przede w szystk im  m iedź (tj. 
m iedź czerwoną, nie mosiądz). Rozm aitych odpadków  
drucianych  z przew odów  izolow anych w  każdym  za
k ładzie je s t zaw sze dużo, izo lacja przy  ty m  łatw o 
da się ściągnąć lub  opalić, a ścisłe zachow anie śred 
nic d ru tu  nie je s t potrzebńe. N aw et dla różnych usz
czelek w  tym  sam ym  ru roc iągu  w ym iary  te  m ogą być 
dość różne, np. od 1,5 do 2 i 2,5 mm. Miedź lu tu je  się 
przy  tym  bardzo dobrze, po w yżarzeniu  je s t m iękka. 
M ożna n ią bardzo silnie ściągnąć śru b y  krez, po n ie
długim  zaś czasie stw ardn ie je  ponow nie i s ta je  się  do
sta teczn ie elastyczna. Je s t to okoliczność bardzo w ażna 
w  połączeniu' z m ałą średnicą d ru tu  uszczelki. P rzy  
skręcaniu  m ianow icie śrub  krez d ru t  u lega pew nem u 
spłaszczaniu, k tó re  później p rzy  pracy  ru roc iągu  nie 
ulega już p raw ie  żadnym  zm ianom . M ateria ł m iedzia
ny  je s t bow iem  dostatecznie sprężysty, aby poddaw ać 
się skurczom  elastycznie i  pow racać do daw nej form y 
przy rozkurczach. G dyby średnica d ru tu  była w iększa, 
odkształcenia; bezw zględnie biorąc, byłyby też w iększe 
i sprężystość m ogłaby się okazać n iew ystarczająca . 
T łum aczenie nin iejsze może n ie je s t ścisłe, może nie 
je s t zupełnie trafne , w  każdym  razie pozostaje fa k t 
n ie  u legający  w ątpliw ości, że uszczelki te  „ trzy m ają“ 
doskonale, tj. zachow ują sw ą szczelność naw et pom i
m o w ielokro tnych  ostudzeń rurociągu  rozgrzewanego 
za każdym  razem  do trzystu  k ilkudziesięciu stopni. W 
przypadku  zatem  chem icznej możliwości zastosow ania 
m iedzi m am y w  niej m ateria ł n iem al że idealny, bo 
d la n iew ielkiej ilości uszczelek bez kosztów, d la  w ięk 
szej ilości tan i, a zawsze dający  w yniki n ieporów na
n ie  lepsze od  uszczelek zw yczajnych w łóknistych lu b  
m etalow o -  w łóknistych. Poza tym  przy pom ocy m ie
dzi m ożna opanow ać płyny powyżej wyliczone, a  w ięc 
zapew ne co najm niej 90% w szystkich rurociągów ca
łego przem ysłu.

W  przypadkach, w  k tórych  w aru n k i chem iczne nie 
pozwolą na użycie miedzi, m ożna zastosow ać inne 
m etale, jed n ak  pod w arunk iem  zasadniczym  i bardzo 
ła tw ym  do spełnienia — m eta l k rezy  pow inien być 
tw ardszy  od m etalu  d ru tu  na tyle, aby d ru t  n ie  w yci
skał w yraźnych  śladów  n a  pow ierzchni krezy. Np. 
przy k rezach  ze sta li konstrukcy jnej m ożna użyć d ru 
tu  z żelaza m iękkiego lub  ew en tualn ie  z brązu. Ze 
w zględu n a  nadzw yczaj m ałą ilość m a te ria łu  po trzeb
nego n a  jedną uszczelkę, a  w ięc i d la  całej instalacji, 
m ożna dla w arunków  chem icznie tru d n y ch  bez w ięk
szych kosztów  zastosow ać d ru ty  z m etali stosunkow o 
drogich, ja k  np. z- m etalu  M onela, z n ik lu  a n aw e t ze 
srebra, tym  bardziej że uszczelki d ru tow e dadzą się 
użyć n ieraz  po parę  razy, a po trzeba w yjm ow ania ich 
zachodzi znacznie rzadziej niż innych uszczelek.

Z w y ją tk iem  uszczelek d la  rurociągów  z p łynam i 
o wysokiej tem peratu rze , a  więc np. parow ych, n a j
częściej łączy się d ru ty  p rzy  pom ocy lu tow ania cyną 
na m iękko, bo m e ta l iten je s t chem icznie stosunkow o 
bardzo odporny i doskonale n ad a je  się do  tego celu. 
M ożna jednak  stosować też zupełnie dobrze lu tow anie 
m osiądzem  lub srebrem  na tw ardo . N ajm niej odpo
w iednie i często n a jtru d n ie jsze  byłoby spaw anie.

Uszczelki ob. N ow aka oczywiście p racu ją  najlep iej, 
gdy pow ierzchnie k rez  są gładkie i rów ne, jed n ak  
szlifowanie je s t w  ty m  p rzypadku  abso lu tn ie n ie 
potrzebne. U szczelki te  były  zak ładane n aw et na 
pow ierzchnie dość szorstkie, jednak  z bardzo dobrym  
rezu ltatem . W każdym  raz ie  je d n ak  pow ierzchnie d o 
ciskow e m uszą być zupełnie czyste, rów ne, ja k  po oto
czeniu i  n ie  porysow ane. B ardzo często istn ie jące  n a  
ko łn ierzach row ki nac inane  d la  uszczelek m iękkich 
mogą pozostać, pod ty m  jednak  w arunk iem , że d ru ty  
uszczelniające (tj. kołowe A i  C, p a trz  rysunek) nie 
będą się krzyżow ać z tym i row kam i, a n i leżeć w  nich 
całkow icie lub  częściowo. W  zasadzie m ożna w praw 
dzie d ru ty  uk ładać w  odpow iednich row kach, a le  m u 
sielibyśm y row ki tak ie  w ykonać w e w łaściw y sposób 
pod w zględem ' ksz ta łtu , w ym iarów  i czystości roboty.

Z ale tą  om aw ianych uszczelek je s t to, że n aw e t przy  
paro le tn ie j p racy  w  wodzie, parze, pow ietrzu, w ęglo
w odorach, tłuszczach itp., zupełnie n ie  p rzyw iera ją  do 
pow ierzchni krez. W yjęcie ich je s t zaw sze n iezm ier
nie ła tw e, a pow ierzchnia krezy, począwszy już od 
pierw szego w ew nętrznego d ru tu  uszczelniającego, po
zostaje  sta le  czysta. M ożna użyć je  po ra z  d rug i i w ię
cej, p rzy  czym dobrze je s t d ru ty  m iedziane p rzy  tej 
sposobności ponow nie lekko w yżarzyć.

Poniżej podam  kró tk ie  zestaw ienie w yników  d łuż
szych obserw acji robionych w  norm alnej p racy  fa 
brycznej na ru roc iągach  parow ych, z k tó rym i w  n a 
szych w arunkach  były  najw iększe trudności do opa
now ania. Z  pow odu bow iem  w ysokich tem p era tu r, 
k tó re  spadają  często do tem p era tu ry  otoczenia, pow 
sta ją  nieszczelności n a  uszczelkach zw yczajnych przy 
każdym  odstaw ieniu  rurociągu.

O bserw acje przeprow adzono na następu jących  r u 
rociągach parow ych:

'I. C iśnienie 10 a tn  +  260°C, trzy  rurociąg i o śred 
nicach 150, 100 i 80 m m  w  św ietle, razem  32 uszczelek 
drutow ych, o b se rw ac ja .w  ciągu 3 la t. Ilość ochłodzeń 
zupełnych około 10. Nieszczelności n ie  było. 4 uszczel
k i w yjęto  i zużyto po raz  drugi.

II. C iśnienie 10 atn, +  260°C, 3 ru rociąg i 100, 
80 i 70 m m  średnicy  w  św ietle, 36 uszczelek, w  uży
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ciu w  ciągu 3 lat, 20 ochłodzeń zupełnych; nieszczel
ności nie było.

i

III. C iśnienie 10 atn, +  360° C, ru rociąg  250 mm  
0  w  św ietle, 4 uszczelki, w  użyciu 3 lata, 25 ochło
dzeń zupełnych; nieszczelności nie było.

IV. C iśnienie 9 an t, +  360° C, 80 m m  0 , w uży
ciu 3 la ta , około 50 ochłodzeń; nieszczelności nie było.

V. Ciśnienie 9 atn, +  250° C, 125 m m  0 , 4 usz
czelki, w  użyciu 1 rok, 13 ochłodzeń; nieszczelności 
nie było.

VI. C iśnienie 10 a tn , +  360° C, 100 m m  0 ,
4 uszczelki w  użyciu 2 la ta , 22 ochłodzenia; nieszczel
ności n ie  było.

VII. C iśnienie 10 atn, +  360° C, 100 m m  0 ,
4 uszczelki, w  użyciu 3 la ta , 26 ochłodzeń; nieszczel
ności n ie  było.

V III. C iśnienie 9 atn, +  260° C, 100 m m  0 ,
4 uszczelki, w  użyciu 30 miesięcy, 20 ochłodzeń; n ie 
szczelności nie było.

Jako  ochłodzenie rozum ie się ochłodzenie zupełne, 
tj. do tem p era tu ry  otoczenia.

Ponadto  w ykonyw ano specjalne próby przy  pom ocy 
pary  o ciśnieniu 25 atm osfer 1 tem peratu rze  około 
+  300° C w  k ró tk ie j dobrze izolowanej ru rze  o śred 
nicy norm alnej 250 m m , zam kniętej z obu stron. R urę 
tę  codziennie napełniano parą  z ran a  około godziny 
7-m ej m in u t 30, a po dobrym  nagrzan iu  się je j, o go
dzinie m niej w ięcej 13 m inu t 30, zam ykano dopływ  
pary, a parę z ru ry  w ypuszczano w  pow ietrze. Uszcze
lek  dru tow ych  w  tej ru rze  było trzy. P róby  trw ały  
około 25 dni — ja k  zawsze bez dociągania śrub ; n ie 
szczelności nie zauważono.

W niosek ostateczny: uw ażać należy, że kon stru k cja  
ob. N ow aka znakom icie zdała p ierw szy i n a jtru d n ie jszy  
egzam in. Uszczelki te  należałoby te raz  spróbow ać 
zastosow ać w  szerszej skali w ypróbow ując ich  pracę 
w  w arunkach  bardziej różnorodnych i d la  rozm aitych 
mediów. Osobiście spodziew am  się, że uszczelka ta  
w yprze w szystkie uszczelki tek sty lne  i tek sty lno -m e- 
talow e (przynajm niej z ru rociągów  parow ych, fw od
nych, pow ietrznych), na w ęglow odory, n a  tłuszcze 
itp. p łyny nie a tak u jące  miedzi. D la innych  substancji 
rów nież pow inna ta  uszczelka zdobyć szerokie zasto
sowanie.

Ob. A. N ow ak zgłasza obecnie w  fabryce, w  k tó rej 
pracuje, swój w ynalazek w ykonany ze starego d ru tu  
jako  uspraw nienie. K ażde więc inne przedsięb iorstw o 
państw ow e polskie może w  tym  sensie korzystać z  te 
go w ynalazku  n a  w aru n k ach  usta lonych  państw ow y
m i przepisam i d la  usp raw nień . N atom iast w ynalazek  
ten  w  zastosow aniu do w yrobu  now ych uszczelek tego 
typu  d la p rodukcji se ry jne j lu b  m asow ej będzie w  
najbliższym  czasie przedstaw iony  do opaten tow ania.

Możliwość szerokiego zastosow ania 
szybkościowej metody acetylenowej 

do oznaczania wilgotności
L. W inogradów '

Podano opis szybkiej i  ła tw ej m etody oznaczania w ilgotności z dokładnością do 
0,5% w  nieskom plikow anej aparatu rze , k tó rą  m ożna skonstruow ać n aw e t w  n a j
skrom niejszym  labo ra to rium  fabrycznym .

O nucau CKopocTHOii, iiecjiojKHLiw aueTMjieiioBhTii mctoa onpegejieroni BJiajKHOcra 
c TOHHOCTbio go 0,5% npw noMOiu;n rrpocTofi annaparypbi, Koropyio mojkho nocTpouTb 
g as te  b  Hawóojiee ckpomhow 3aBogCKoii jiaCopaTopitu.

A sim ple an d  easy m ethod of determ ining  m oisture w ith  exactness of 0,5 percen t 
in  an ap p a ra tu s , w hich can be bu ilt in  every  m odest factory  labo ra to ry  h as  been 
presented .

W B iu letyn ie N r 2—3 In s ty tu tu  Technologii K rze
m ianów  opublikow anym  w  N r 6 czasopism a „Szkło 
i C eram ika“ została opisana szybka m etoda ozna
czania w ilgotności, opracow ana przez Z akład  F izyko
ch e m ii I.T.K. dla po trzeb  przem ysłu  m ineralnego.

Sposób ten  opiera się na znanej, ale w  prak tyce 
n ie stosow anej m etodzie acetylenow ej.

O kreślenie zaw artości w ody odbyw a się przez ga- 
zom etryczńy pom iar acetylenu, k tó ry  pow staje  na 
sku tek  oddziaływ ania zaw arte j w  badanej substancji 
w ody n a  w ęglik  w apnia. R eakcja podstaw ow a przed
staw ia  się jak  następu je:

Ca Ca +  2HaO =  Ca(OH)a +  CaH2

Przyczyną nierozpow szechniania te j m etody były 
następu jące  trudności:

1. P rzy  substancjach  zna jdu jących  się w  stan ie  
ciekłym  (np. w  rozezynach alkoholu) następow ała  
zbyt szybka reakcja  i w  naczyniu  reakcy jnym  
pow staw ało nadciśnienie, k tó re  mogło spow odo
w ać uszkodzenie aparatu .

2. P rzy  badan iu  substanc ji w  postaci szlam ów  lub  
m as o p lastycznej konsystencji przebieg reak cji 
był zwolniony i często n ie  dochodził do  końca.

3. D la pełnego i szybkiego przebiegu reak c ji ko
nieczne je s t bezpośrednie zetknięcie się w ęgliku 
w apn ia  z w odą zn a jd u jącą  się w  . badanej sub 
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stancji. Je s t to ła tw o osiągalne, jeżeli substancja  
zna jdu je  się w  stanie sproszkow anym  albo p łyn
nym . N atom iast, jeżeli substancja  je s t w  postaci 
szlam u albo w  stan ie  plastycznym , nie nas tępu je  
dokładne w ym ieszanie i w oda zna jdu jąca  się 
w ew nątrz tw orzących się w czasie reak cji g ru 
dek nie dość szybko reaguje, ze w zględu n a  dy
fuzję wody n a  pow ierzchnię grudki.

4. N iekorzystnie na szybki przebieg  reakcji w pływ a 
tw orząca się n a  pow ierzchni grudek  b łonka 
w odorotlenku w apnia.

M etoda opracow ana przez ITK  usuw a te  u jem ne 
czynniki i daje możność stosow ania m etody acety le
now ej w  szerokim  zakresie z dokładnością w  g ra n i
cach dopuszczalnych dla analizy  technicznej (błąd
0 .5 .) .  Z ostaje to  osiągnięte przez zastosow anie dwóch 
zabiegów:

a) użycia m ączki biskw itow ej, fajansow ej albo 
porcelanow ej jako  środka zw alniającego i r e 
gulującego przebieg reakcji;

b)t zastosow ania śru tu  jako  środka ro zd rab n ia ją
cego grudki, usuw ającego b łonkę z w odoro
tlen k u  w apnia i pow odującego in tensyw ne 
w ym ieszanie badanej substancji z w ęglikiem  
w apn ia  w  czasie trw an ia  reakcji.

Zasadą, k tó rą  kierow ało  się IT K  przy usta len iu  
apara tu ry , by ła jak  najw iększa p rosto ta budow y i zasto
sow anie części składow ych, k tó re  zna jdu ją  się zawsze 
w  najskrom niejszym  naw et labo ra to rium  fabrycz
nym . W w ielu  w ypadkach  ap a ra tu rę  d a je  się zesta
w ić w łasnym i środkam i. P rzy  m asow ym  zastosow a
n iu  tej m etody m ożna zbudow ać tan im  kosztem  pod
ręczny ew entualn ie przenośny ap a ra t. O bsługa ap a
ra tu  je st bardzo prosta  i nie w ym aga w ykw alifiko
w anego pracow nika.

Oto k ró tk i opis m etody acetylenow ej w  te j form ie, 
w  jak ie j została ona opracow ana dla potrzeb lab o ra
toriów  ruchow ych przem ysłu m ineralnego.

Opis ap a ra tu
A p ara t do oznaczania w ilgotności m etodą acetyle

now ą sk łada się z trzech  zasadniczych części:
1. z naczynia reakcyjnego, w  k tó rym  zachodzi 

reakcja,
2. z b iu rety  do m ierzenia objętości,
2. z naczynia poziomego do w yrów nyw ania ciśnień.

Ad 1 — N aczynie reakcyjne
Naczynie reakcyjne, w  k tó rym  zachodzi reakcja  

m iędzy CaCa a w odą zaw artą  w  badanej substancji, 
sk łada się ze zw ykłej grubościennej kolby ssaw ko- 
w ej z bocznym  tubusem , o pojem ności 200—250 m l
(1) oraz urządzenia służącego do w sypyw ania CaC^. 
N aczynie reakcyjne (1) posiada w  ściśle dopasow a
nym  ko rku  gum ow ym  szklaną ru rk ę  o £r 10 m m  do 
12 mm, (2) Za pomocą k tó rej łączy się urządzenie do 
w sypyw ania CaC» (3 i 4). Boczny tubus naczynia (1) słu 
ży do odprow adzania gazu pow stającego w  czasie re a k 
cji. U rządzenie do w sypyw ania CaC-> składa się ze 
zwykłej mocnej probów ki (4) o pojem ności około 
6 m l i w ęża gum owego (3) o długości ck. .10 cm łą
czącego probów kę z naczyniem  reakcyjnym .
Ad 2 — B iureta  do m ierzenia  objętości gazu

Do m ierzenia objętości w ytw orzonego gazu służy 
duża b iu re ta  (5) zakończona u góry ru rk ą  T, k tórej 
jeden  koniec połączony je st z naczyniem  reakcyjnym
(1), a d rugi z atm osferą za pom ocą ściskacza M ohra.

Dolny koniec b iu rety  łączy się za pomocą węża gu
m owego z naczyniem  poziomym (6) o pojem ności ok.
1,5 Itr. B iureta  posiada pojem ność 1000 m l i po- 
działkę m ilim etrow ą idącą od góry. S tosunek po- 
działki m ilim etrow ej b iu re ty  do je j objętości usta la  
się za pomocą cechow ania b iu rety  wg m etod ogólnie 
stosowanych.

A d  2 — N aczynie poziom e
Jako  naczynie poziome (6) może być użyta zw ykła 

bu te lka  o poj. 1,5 1 z bocznym  tubusem  umieszczo
nym  u dołu, ew entualn ie specjalne naczynie poka
zane na ry sunku  1.

R y s . i .

Cały apara t, ze w zględu na swe duże w ym iary  
i ciężar, osadzony je s t n a  m ocnym  statyw ie.

Sposób oznaczania w ilgotności substancji m etodą 
acety lenow ą

W celu w ykonania oznaczenia w ilgotności m etodą 
acety lenow ą odw aża się (z dokładnością d o -10 mg)
2— 15 g odpow iednio przygotow anej p róbk i badanej 
substancji w  naczyniu reakcy jnym  (1) zaw ierającym  
około 20 g w ysuszonego szam otu. D okładną ilość w pro
w adzonej substancji u sta la  się na podstaw ie różnicy 
w agi naczynia przed i po um ieszczeniu próbki. Sposób 
przygotow ania próbki, je s t zależny od n a tu ry  substancji,
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tzn. od je j stanu plastyczności, s tanu  naw ilgocenia, 
konsysencji i s truk tu ry . Celem tego przygotow ania 
je st uzyskanie m aksym alnego rozw inięcia po
w ierzchni badanej' substancji, k tó ra  w pływ a n a  szyb
kość reak cji i jej w łaściw y przebieg. Ze w zględu na 
sposób przygotow yw ania próbek  w szystkie p rodukty  
i surow ce dzielim y na trzy  zasadnicze grupy:

1. P i e r w s z a  g r u p a  — to p iaski i inne syp
kie surow ce szklarskie i ceram iczne nie zaw iera
jące wody krystalizacy jnej. Do grupy tej na 
przyk ład  oprócz piasków  należą: k reda , -wapienie, 
dfcllcmłlty ii iglóny .o m ałej wtilgdtiności! (eto 5%>).

.2. D r u g a  g r u p a  obejm uje gliny i m asy ce ra
m iczne w  stan ie naw ilgocenia zaw artego m iędzy 
dolną granicą ciągliwości i dolną granicą ciekli- 
wości o raz substancje o s tru k tu rze  gąbczastej 
i w łóknistej. Do grupy tej zaliczam y gliny i m asy 

o granicach w ilgotności od 5°/o — 25% oraz żużle 
granulow ane, opiłki, w ióry drzew ne itd.

3. T r z e c i a  g r u p a  to  substancje w ystępujące 
w  stan ie ciekłym ; obejm uje ona szlam y cem en
towe, szkliwa, leiw a (szlikry) ceram iczne, zap ra
wy cem entow e itd.

M etody przygotow ania próbek substancji d la  poszcze
gólnych grup

G r u p a  I — P obraną próbkę badanej substancji 
p roszkuje się, s ta rann ie  m iesza i odw aża 10—15 g 
w  naczyniu reakcyjnym  (1). N astępnie postępu je  się 
w g in strukc ji ogó lne j. od pkt. 1 do 10.

G r u p a  II — P obraną próbkę gliny przeciera się 
przez sito lub  w  w ypadku dużej p lastyczności p rze
ciska się przez n ie w  ten  sposób, aby uzyskać m ak 
sim um  rozw inięcia pow ierzchni badanej substancji. 
S ubstanc je  o s tru k tu rze  gąbczastej i w łóknistej rozd
rab n ia  się za pomocą dowolnego przyrządu, np. 
m łynka do kaw y, m oździerza itp. W ten  sposób p rzy 
gotow aną próbkę odważa się w  ilości 5—15 g w  n a 
czyniu reakcy jnym  (1) zaw ierającym  ok. 20 g w ysu
szonego szam otu.

G r u p a  I II  — Do naczynia reakcyjnego, zaw iera
jącego ok. 25 g sproszkow anego i wysuszonego szam o
tu, odpipetow uje się 2 m l badanej substancji w  stan ie 
płynnym . P rzed  pobraniem  próbki do analizy; należy 
b ad an ą  substancję dokładnie wym ieszać, następnie 
szybko odm ierzyć specjalną p ipetą  o a erokim  kanale  
przepływ u (2 ml). Z am iast p ipe ty  może być użyta zw y
k ła  szklana ru rk a  uprzednio skalibrow aria. Odpipeto- 
w ana substancja n ie  pow inna zetknąć się ze ściankam i 
naczynia reakcyjnego (1).

'M asę pobranej próbki usta la  się z różnicy w agi n a 
czynka (1) przed i po od m ierzen iu . substancji. N astęp
nie postęou je się wg in strukc ji ogólnej.

Ogólna in stru k c ja  oznaczania w ilgotności 
m etodą acetylenow ą

1) Do naczynia reakcyjnego (1) zaw ierającego prób
kę badanej substancji dodaje się ok. 140 g suche
go ś ru tu  z utw ardzonego ołowiu o •®r 4 mm.

2) Naczynia reak cy jn e  (1) zam yka się szczelnie dopa
sow anym  kork iem  gum ow ym  z w m ontow anym  
urządzeniem  do w sypyw ania CaC2.

3) Około 5 g drobno sproszkowanego CaCs w prow a
dza się do probów ki (4), k tó rą  łączy się następnie 
z naczyniem  reakcy jnym  (1) za pomocą w ęża gu

mowego (3) w  ten  sposób, aby CaC2 n ie dostało się 
do w nętrza naczynia. M ożna to  osiągnąć przez 
ugięcie węża gum owego w  sposób pokazany na 
ry sunku  2.

R y s . 2

4) Za pomocą naczynia poziomego (6) doprow adza się 
ciecz z b iu re ty  (5) do k resk i zerow ej. Ciecz w y
pełn iająca a p a ra t je s t to zakw aszony roztw ór soli 
kuchennej zabarw iony dow olnym  w skaźnikiem  
i nasycony acetylenem .

5) Po całkow itym  zestaw ieniu  a p a ra tu  i połączeniu 
naczynia reakcyjnego  (1) z b iu re tą  (5), rozluźnia 
się ściskacz M ohra, aby ciśnienie w ew nątrz  p rzy
rządu  zrów nało się z otaczającym  i ponow nie do
prow adza ciecz do k resk i zerowej.

G) Przez odpow iednie ustaw ienie urządzenia (3) i (4) 
w prow adza się CaCj do naczynia (1) zaw ierające
go badaną substancję  (rys. 3). A by rea k c ja  nie 
przebiegała zbyt gw ałtow nie, CaCi dodaje  się na 
początku m ałym i porcjam i, a pod koniec in tensy 
w nie w strząsa się naczynie z całą jego zaw arto 
ścią.

W  czasie reak cji CaC2 z b ad an ą  w ilgo tną sub 
stancją przebiegającej w g schem atu:

CaC2 +  2H20  =  Ca(OH)> +  C2H 2, 
w ydziela się acetylen, k tó ry  w ypiera  z b iu re ty  (5) 
odow iednią ilość cieczy.

R y s  3.

K oniec reakcji m iędzy CaCs i ŁP.O poznajem y 
po usta lonym  poziom ie cieczy w  b iurecie  (5).

71 M niej w ięcej po upływ ie 5 m inu t, gdy tem p era - 
ru ta  gazu w ew nątrz  ap a ra tu  zrów na się z otacza
jącą, doprow adza się do jednakow ego poziom u 
ciecz w  biurecie (5) i naczyniu (6) przez odpow ie
dnią m an ipu lację naczyniem  poziom ym  (6).
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V — obj. acety lenu w  w arunkach  dowol. w  ml 
p — ciśn. bar. w  m m  sl. Hg 
t  — tem p. otoczenia w  °C

c) Z redukow aną objętość acetylenu V0 m l p rze
licza się na m asę wody zaw artej w  badanej 
substancji wg następującego  w zoru:

m  =  V0 . 0.001607
V0 — zredukow ana obj. acety lenu m l 
m  — m asa HOa w  gram ach.

d) P rocentow ą zaw artość w ody badanej próbki 
obliczam y w g w zoru:

a
a — ilość g badanej substancji 
m  — m asa H 2O w  gram ach.

W  czasie opracow yw ania tej m etody zostały zbadane 
w stępnie możliwości rozszerzenia je j zastosow ania na 
szereg substancji nic wchodzących w  zasięg p rac  p ro 
gram ow ych ITK. M iędzy innym i zóstaly p rzeprow a- 
dzone próby  oznaczania zaw artości wody w  n iek tó 
rych  a rtyku łach  spożywczych: m aśle śm ietankow ym , 
tw arogu , serze, m ące, pieczyw ie i m ydle. Z ostały p rze
prow adzone próby  oznaczenia w  pó łfab rykatach  p rze
m ysłu celulozowego i papierniczego, w  zapraw ach  
m urarsk ich  itp . W w ielu w ypadkach  w ynik i by ły  po 
w tarzalne  i n ieom al identyczne z oznaczeniam i u s ta 
lonym i przez w yparow yw anie w  suszarce. Czas ozna
czania łącznie z obliczeniem  w yniku  w ynosił k ilk a n a 
ście m inut.

Poniew aż w  w ielu  p rzypadkach  szybkie oznaczanie 
w ilgotności m a bardzo isto tne znaczenie, w ydaje  się 
celowe zain icjow anie adap tacji te j m etody d la in 
nych  potrzeb przem ysłu  i życia gospodarczego.

Jak o  p rzyk łady  takiego zastosow ania mogą służyć:
W prow adzenie je j do kon tro li zaw artości w ody 

w  nab iale  przy jm ow anym  przez zlew nie, chłodnie 
i  hu rtow nie. Da to możliwość szybkiego określenia ja 
kości skupow anych produktów .

N ależałoby rów nież w ypróbow ać możliwość za s to 
sow ania te j m etody do oznaczania w ilgotności w  w ę
dlinach, co m oże się przyczynić do ■ uporządkow ania 
technologii i p rodukcji przetw orów  m ięsnych. Może 
okazać się celow e zastosow anie te j m etody w  su 
szarn iach  jarzyn , owoców, grzybów  oraz w  fab rykach  
konserw . Ja k  już było zaznaczone próby  oznaczania 
w ilgotności w  ścierach i innych  pó łfab rykatach  p rze
m ysłu papierniczego w ypadły  pom yślnie, to też zastoso
w an ie te j m etody do ruchow ej kon tro li p rodukcji p a 
p ieru  i  celulozy w ydaje  się być uzasadnione.

P rzeprow adzone dorywczo próby  zapraw  cem ento
w ych w ykazały  możliwość oznaczania w spółczynnika 
w odno-cem entow ego bezpośrednio n a  budow ach i w 
zak ładach  p refabrykacji.

W stępnie w ypróbow ano oznaczanie w ody w  sto larce 
budow lanej i m eblow ej; o trzym ane w ynik i d a ją  pod
staw ę do przypuszczenia, że m etodę tę  m ożna zastoso
w ać do potrzeb zak ładów  m eblarsk ich  i s to la rn i b u 
dow lanych. Duże zastosow anie może znaleźć ta  m eto 
da rów nież w  gospodarce m agazynow ej.

N iektóre tow ary , ja k  np. m ydło, w ysychają w  czasie 
p rzechow yw ania, n iek tó re  p rzyb ie ra ją  n a  w adze ze 
w zględu n a  pochłan ian ie wilgoci. P rzy  obrocie tego ro 
dzaju  tow aram i oraz przy  u sta lan iu  rem anen tów  są 
przy jm ow ane duże to le rancje  w agowe, co u tru d n ia  
ścisłe gospodarow anie i może być pow odem  do n ad u 
żyć. , 1

fi) O dczytuje się stan  poziom u cieczy w  biurecie 
oraz tem p era tu rę  i ciśnienie barom etryczne (rys. 4). 

9) Oblicza się objętość wydzielonego gazu w  czasie 
reakcji, przelicza się ją  n a  m asę w ody i je j p ro
centow ą zaw artość w  badanej próbce.

R y s . 4

10} P rzeprow adza się obliczenia w yn iku  badan ia  n i
żej podanym  sposobem: Z obliczeń stech iom etry- 

' cznych w ypadło, że 1 m l acety lenu  w  w arunkach  
norm alnych, tzn. przy  0°C i ciśnieniu 760 m m  sł. 
Hg, odpow iada 0,001607 g HaO.
a) A by obliczyć objętość gazu wydzielonego 

w  czasie reakcji, m nożym y odczytaną n a  skali 
b iu re ty  w artość przez w spółczynnik k a lib rac ji 
•biurety:.

V =  b  . f
b — odczytana w artość w  cm bieżących 
f — w spółczynnik kalib rac ji b iurety .

b) O trzym aną objętość gazu V m l w w arunkach  
dow olnych sprow adzam y do objętości V0 m l 
w  w arunkach  norm alnych, tzn. 0°C i 760 m m  
sł. Hg, na podstaw ie w zoru:

V . 273 . p 
' (273 +  tj .' 760



VIII (1952) PRZEM YSŁ CHEMICZNY 573

W ITK  nie próbow ano oznaczania w ilgotności zbo
ża, co w  razie pozytyw nych w yników , może m ieć du 
że zastosow anie w  akcji skupu  i ‘ m agazynow ania 
ziarna.

P rzy  badan iach  hydrogeologicznych m etoda ta  um o
żliw i oznaczanie w ilgotności z w ierceń n a  m iejscu  po
szukiw ań w  czasie trw an ia  sam ych w ierceń.

Nie przew iduje się szerszego zastosow ania tej m eto
dy w  zakładach ściśle chemicznych, gdyż posiadają one 
b cga te  w yposażenie laboratorium  i fachow y personel 
i  m ogą stosować bardziej precyzyjne m etody analizy 
technicznej.

Niesposób je s t n a  ty m  m iejscu  zasugerow ać w szyst
kie m ożliwości zastosow ania tej metody. A rtykuł ten  
m a na celu w skazanie n a  szerokie m ożliwości zasto

sow ania szybkiej m etody acetylenow ej jako  analizy 
technicznej. Należy zaznaczyć, że m etoda acety leno
w a nie je s t un iw ersa lna; w stępne bad an ia  w ykazały 
duże odchylenia przy  oznaczaniu w ilgotności w ęgla, 
ja k  rów nież nie u d a je  się oznaczenie w ilgotności sze
regu  substancji zaw ierających  w odę krystaliczną.

ITK  po szczegółowym przepracow aniu  te j m etody 
d la potrzeb przem ysłów  m ineralnych  i p rzeprow adze
n iu  szeregu w stępnych prób  w  zastosow aniu do in 
nych potrzeb uw aża p racę  nad  tą  m etodą d la siebie 
w  zasadzie za zakończoną. Tym  niem niej In s ty tu t go
tów  je s t pomóc innym  placów kom , k tó re  chciałyby 
zastosować tę  m etodę do swoich potrzeb, przez do sta r
czenie rysunków  a p a ra tu  ew en tualn ie  jego p ro to typu  
i po rady  w  opracow aniu  in s tru k c ji dostosow anych do 
specyficznych potrzeb zain teresow anych  branż.

Automatyka przemysłowa
H. Z arębsk i

W pierw szej połow ie dziew iętnastego stu lecia (1) 
kon tro la  p rodukcji zakładów  przem ysłu chemicznego 
ograniczała się przew ażnie do w ykonyw ania analiz i 
w ażenia. W zorując się n a  m etodach kontro li, stosow a
nych przez elektrow nie, zaczęto następnie w prow adzać 
w  kotłow niach  fab ry k  chem icznych pom iary  ilości 
p a ry  pobieranej przez poszczególnych odbiorców  i 
kontro lę przebiegu spalania. W m iarę rozw oju p rze
m ysłu  chemicznego, zastosow ania w ysokich ciśnień i 
próżni, w ysokich i  n iskich  tem pera tu r, operow ania 
dużym i ilościam i gazów i cieczy oraz w prow adzania 
now ych m etod p rodukcji zaczęto stosow ać now e spo
soby kontro li, k tó re  m iały na celu w skazyw anie b ie
żąco w łaściw ości fizycznych i chem icznych produktów , 
p aram etró w  oraz ilości zużyw anych surow ców  i ener
gii. Z astosow anie ¡na w iększą s-kalę a p a ra tu ry  k o n tro l
no-pom iarow ej zostało zapoczątkow ane w  przem yśle 
chem icznym  w  1912 roku , a  w  hu tn ic tw ie  dopiero W 
okresie  o d  1919 do 1921 roku.

D ążąc do podniesienia jakości p rodukcji, zw iększenia 
spraw ności i w ydajności ap a ra tu ry , zm niejszenia kosz
tó w  w ytw arzania, zw iększenia bezpieczeństw a p racy  
i  niezaw odności ruchu  zaczęto w  o sta tn ich  trzydziestu  
la tach  •wprowadzać coraz szerzej m echanizację i  au to 
m atyzację procesów  produkcyjnych.

Z astosow anie au tom atyzacji (2) u ła tw iło  prow adze
nie złożonych procesów  technologicznych, pozwoliło na 
zredukow anie ilości p racow ników  potrzebnych do ob
sługi urządzeń, um ożliw iło zw iększenie w ydajności 
ap a ra tu ry , zm niejszyło zużycie m ateria łów  i energii, 
zm niejszyło ilość braków  i odpadków , zm niejszyło 
aw aryjność, przedłużyło okresy m iędzyrem ontow e 
m aszyn i urządzeń  oraz zwiększyło rentow ność przed
sięb iorstw  zautom atyzow anych w  porów ńaniu  z za
k ładam i nie posiadającym i tego rodza ju  urządzeń.

W prow adzenie au tom atyzacji w  kotłow niach zw ięk
sza spraw ność i zm niejsza zużycie p rąd u  elektrycznego 
na w łasne po trzeby instalacji. W edług G erasim ow a (2) 
sam a ty lko  autom atyczna regu lac ja  spalania, zastoso
w ana w  dużych siłowniach, daje od 1 do 3% oszczęd
ności paliw a.

Ja k  podaje E. N ickiewicz w  m iesięczniku „Za eko- 
nom iju top liw a“ (N. 9 1948 rok) w ydajność dw óch p ie

ców m artenow skich  w  kuznieckim  m etalurg icznym  
.kom binacie w zrosła po zau tom atyzow aniu  o 6,9 do 
11,3%, a  zużycie paliw a n a  tonę s ta li obniżyło się  o 15,3 
do 15,9%. Pom im o w zrostu  w ydajności jednocześnie 
zw iększyła się trw ałość  sklepień pieców o 10 do 19%. 
W m agnitogorskim  m etalurg icznym  kom binacie (3) z u 
życie paliw a w  piecach zau tom atyzow anych je s t śred 
nio m niejsze o 5,8% niż w  niezautom atyzow anych, a 
w ydajność ich je s t wyższa o 3%. Dzięki zastosow aniu 
au tom atyk i zużycie m ateria łów  ogniotrw ałych po trzeb 
nych do nap raw y  pieców, zm niejszyło się o 13,3%.

A utom atyzacja procesów  p rodukcy jnych  pozw ala na 
znaczne zm niejszenie ilości obsługujących ap a ra tu rę  
pracow ników , jednakże w ym aga od n ich  znacznie 
wyższych kw alifikacji technicznych..

Z arów no regu lacja  au tom atyczna ja k  i całkow ita, 
au tom atyzacja skom plikow anych procesów  są zw ykle 
stosow ane p rzy  ciągłej p rodukcji o usta lonym  p rze
biegu. R ozruch in sta lac ji i p raca  przy  obciążeniach 
m niejszych od norm alnych  je s t k ie row ana  ręcznie.

U rządzenia służące do au tom atyzacji procesów  p rze
mysłowych m ożna sklasyfikow ać w  n as tępu jący  spo
sób:

1) regu la to ry  autom atyczne,
2) u rządzenia do ste row an ia  odległościowego,
3) urządzenia autom atyczne zabezpieczające,
4) ap a ra ty  kontro lno-pom iarow e,
5) u rządzenia au tom atycznie ste ru jące,
6) u rządzenia blokujące,
7) sygnalizacja technologiczna,
8) sygnalizacja dyspozycyjna,
9) łączność.

Podstaw ą au tom atyzacji je s t ap a ra tu ra  kon tro lno - 
pom iarow a, k tó ra  stanow i w stępne stad ium  poprze
dzające au tom atyzację.

N ajw ażniejszą ro lę  spośród urządzeń używ anych  do 
au tom atyzacji procesów  produkcy jnych  odgryw ają  re-? 
gula to ry  sam oczynne. Z adanie regu la to rów  au tom a
tycznych polega n a  u trzym an iu  regulow anej w ielkości 
w  określonych granicach lub  zm ianie w ielkości r e 
gulow anej w  określony sposób. Do pierw szego rodzaju
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należą regu la to ry  u trzym ujące sta łe  ciśnienie, tem pe
ra tu rę , natężenie przepływ u, w ilgotność, poziom cieczy, 
stosunek ilości gazów, w artość opałow ą gazów itp. Do 
drugiego rodzaju  należą regu la to ry  program ow e, ia  
p rzykład  regu la to ry  tem p era tu ry  pow odujące w zrost 
tem p era tu ry  w  piecu z określoną szybkością, u trzym u
jące w  ciągu ustalonego czasu sta łą  tem pera tu rę , a 
następnie pow odujące stygnięcie pieca w raz z w sadem  
z zadaną szybkością.

Rozwój teorii regu lacji au tom atycznej w  ciągu os
ta tn ich  k ilk u n astu  la t um ożliw ia obliczanie prostszych 
zagadnień regu lacji u ła tw iając  pro jek tow anie  oraz 
urucham ian ie i badanie urządzeń regulu jących , co 
sprzyja coraz szerszem u stosow aniu i rac jonalnem u 
w ykorzystan iu  regu lac ji autom atycznej dla celów 
przem ysłow ych. U rządzenia służące do sterow ania na 
odległość stanow ią nieodłączną część zau tom atyzow a
nych instalacji. M ają one za zadanie zm ianę na ad - 
ległość położenia zasuw , zaw orów , przepustn ic , w łą
czania i  w yłączania pomp, dm uchaw  li innych agrega
tów. N apęd urządzeń  ste ru jących  może być elektryczny, 
hydrauliczny lub  pneum atyczny. P rzy  dużych odległo
ściach od p u n k tu  dyspozycyjnego do organu  ste row ane
go używ a się p rzew ażnie przekaźników  słaboprądo- 
wych, a  znacznie rządziej silnoprądow ych (4). W  w y
padku  zastosow ania autom atycznego reg u la to ra  hy 
draulicznego, używ a się w  charak te rze  urządzenia' r e 
zerwowego do ręcznej regu lacji rów nież urządzenia 
steru jącego hydraulicznego. P rzy  regu la to rach  p neu 
m atycznych stosu je się rów nolegle sterow anie odległo
ściowe .pneum atyczne. W  in sta lacjach  ste iu jących  
elektrycznych używ a się do napędu  przew ażnie silni-" 
ków  elektrycznych, a znacznie rzadziej m echanizm ów  
elektrom agnetycznych.

U rządzenia s te ru jące  odległościowe um ożliw iają 
szybkie w yłączanie lub  w łączanie przez dyspozytora 
lub dyżurnego ruchu  poszczególnych agregatów  lub 
odcinków  rurociągów  w  razie aw arii, u ła tw ia ją  ręczną 
regulację aparatów  w  razie uszkodzenia au tom atycz
nego regu la to ra , um ożliw iają ręczne sterow anie w  
czasie rozruchu  lub  przy  p racy  z obciążeniem  m n ie j
szym od norm alnego.

W  zależności od odległości m iędzy punk tem  dyspo
zycyjnym  a organem  sterow anym  stosu je się u rządze
nia te lem etryczne różnej konstrukcji. Zw ykle odle
głości te  w ynoszą od k ilkuse t m etrów  do k ilku  k ilo 
m etrów . W przem yśle energetycznym  w spó łp racu ją  ze 
sobą liczne elektrow nie i podstacje transfo rm ato row e 
odległe od siebie n ieraz  o k ilkadziesią t lub  naw et po
wyżej stu  k ilom etrów  i w  tych w aru n k ach  zadania s ta 
w iane te lem etrii są znacznie trudn ie jsze  i w ym agają 
zastosow ania innych niż zw ykle m etod i rozw iązań.

Duże znaczenie z p u n k tu  w idzenia u trzym an ia  ru 
chu i bezpieczeństw a m ają  urządzenia zabezpieczające. 
P rzeciw działają one pow staw aniu  uszkodzeń, a w  wy
padku aw arii sygnalizują lub autom atycznie w yłączają 
uszkodzone agregaty , apara ty , m aszyny lub  odłączają 
uszkodzone odcinki ru rociągu  od czynnej sieci. Sygna
lizowanie lub  w yłączanie agregatów  w  razie p rzek ro 
czenia dopuszczalnej tem pera tu ry , ciśnienia, stężenia 
lub ilości obrotów  m a ch a rak te r  zapobiegawczy. W r a 
zie uszkodzenia ap a ra tu ry  lub  m aszyn zadanie u rzą
dzeń zabezpieczających polega na:

a) sygnalizow aniu aw arii,
b) w ykryciu  m iejsca uszkodzenia,

c) zm niejszeniu ilości cieczy lub  gazów uchodzących 
w  m ie jscu ‘uszkodzonym ,

d) zlokalizow aniu w ypadku i zabezpieczeniu przed 
zniszczeniem  znajdu jących  się w  pobliżu u rzą
dzeń.

Z astosow anie urządzeń zabezpieczających przeciw 
działa w e w łaściw ym  czasie pow staw aniu  uszkodzeń, 
a' w  w y p ad k u  gdy n as tąp iła  a w a ria  ogranicza je j 
sk u tk i i u ła tw ia  szybką napraw ę.

U rządzenia au tom atyczne zabezpieczające mogą być 
podzielone na następu jące  cztery  grupy  (5):

1. M aksym alne zabezpieczenia działa jące po p rze
kroczeniu przez dany  p a ra m e tr  dopuszczalnego m ak
sim um.

2. M inim alne zabezpieczenia działa jące z chw ilą 
przekroczenia p rzez  dany  p ara m etr dopuszczalnego 
m inim um .

3. Różnicowe zabezpieczenia działa jące po odchyle
n iu  się  poza zasięg dopuszczalnych granio różnicy p a
ram etrów , np . te m p era tu r, ciśnień, ciągłości s tru g i w  
rurociągu  itp.

4. K om binow ane zebezpieczenia, posiadające jedno 
cześnie w łasności k ilku  w ym ienionych poprzednio ro 
dzajów  zabezpieczeń.

W  m iarę zastępow ania ręcznego k ierow an ia  proce
sam i produkcy jnym i przez k ierow anie autom atyczne, 
co je st połączone ze zm niejszeniem  ilości pracow ników  
nadzorujących, s ta je  się konieczne stosow anie u rzą
dzeń zabezpieczających. D la zapew nien ia n iezaw od
ności działan ia  urządzeń  zabezpieczających pow inny 
one być zasilane energią zupełnie niezależnie od u rzą
dzeń regulujących.

T urb iny  parow e są zaopatrzone w  autom atyczne za
bezpieczenia, k tó re  działa ją  w  razie przekroczenia do
puszczalnej ilości obrotów , osiowego przesunięcia 
w irn ika lub  spadku  próżni. O ile odchylenia od no r
m alnych w arunków  pracy  są ta k  znaczne, że mogą 
spowodować uszkodzenie, wów czas odpow iedni p rze
kaźnik  za trzym uje  tu rb inę . Bardzo w ażną ro lę  od
g ryw ają zabezpieczenia sam oczynne cieplne działające 
w  razie pęknięcia ru r  w  kotłach, w ym iennikach  ciepła 
lub podgrzew aczach. R acjonalne zabezpieczenie au to 
m atyczne rurociągów  zw iększa niezaw odność ru ch u  i 
zm niejsza koszty eksp loatacji, u ła tw ia  kon tro lę ru ro 
ciągów ułożonych w  ziemi oraz przedłuża ich żyw ot
ność.

P ierw szym  etapem  i  podstaw ą, n a  k tó re j je s t rozbu
dow yw ana au tom atyzac ja  procesów  produkcyjnych , 
je s t dobrze zorganizow ana i  odpow iednio w yposażona 
w  a p a ra tu rę  kontro lno-pom iarow ą k o n tro la  p rodukcji.

K ontro la p rodukcji w  obrębie poszczególnych od
działów  fabrycznych  m a na celu re jestrow an ie  zużycia 
energii, pary , wody, sprężonego pow ietrza, surow ców  
i m ateria łów  oraz spraw dzanie w  sposób ciągły p rze
biegu procesów  technologicznych. S ta ła  kon tro la  p ro 
dukcji pod w zględem  fizycznym  i chem icznym  u łatw ia 
badanie przebiegu procesów  w  czasie, um ożliw ia w y
kryw an ie  odchyleń od założonego reżim u, je s t pom oc
na do zw iększania w ydajności i spraw ności u rządzeń 
oraz podniesienia jakości produkcji. W ykry te we w łaś
ciwym  czasie odchylenia od przew idzianego przebiegu 
procesu um ożliw iają szybkie usuw anie  błędów, p rze 
szkód i uszkodzeń.
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Z p u n k tu  w idzenia całości zak ładu  a p a ra tu ra  k o n 
tro lno-pom iarow a u ła tw ia k ierow nictw u koordynację 
pracy  poszczególnych oddziałów, kon tro lę  w ydajności 
stosow anych m etod i w ykonania planu.

O bniżenie kosztów  w ytw arzania w  dużych zak ładach  
w ym aga stałej kontro li bilansów  m ateria łow ych  i 
energetycznych. Danych potrzebnych do obliczania 
tych bilansów  dostarcza codziennie k ierow nictw o za
kładu  kon tro la  produkcji.

Do kon tro li produkcji używ ane są p raw ie  w yłącznie 
ap a ra ty  pom iarow e re jestru jące . Jeżeli regu la to r au to
m atyczny tw orzy jedną całość z przyrządem  pom ia
rowym , to  ten  osta tn i je s t w yposażony w  m echanizm  
rejestru jący .

O m aw iając urządzenia służące do au tom atyzacji p ro 
cesów przem ysłow ych n ie  m ożna pom inąć przyrządów  
sam oczynnie w łączających i w yłączających czynne 
okresow o rezerw ow e agregaty , pom py, dm uchaw y lub  
rurociągi. Tego rodzaju  urządzenia m ogą być zaliczo
ne w  pew nych w ypadkach do autom atycznie s te ru ją 
cych, a w  innych do urządzeń regulu jących  z dużą 
strefą nieczułości.

W celu zapobieżenia ew entualnym  om yłkom , k tó re  
m ogłyby pow stać przy w łączaniu i w yłączaniu m echa
nizmów, stosu je się urządzenie blokujące. W in s ta la 
cjach regulow anych au tom atycznie istn ie je  rów nież 
możność ręcznej regulacji. N ależy w  tym  w ypadku 
przewidzieć urządzenie blokujące, k tó re  uniem ożliw i 
jednoczesne sterow anie organem  regu lu jącym  w  jed 
nym k ie ru n k u  przez regu la to r autom atyczny, a w  k ie
ru n k u  odw rotnym  — przez urządzenie ręczne. M ożna 
uniknąć tego rodzaju  w adliwego działania albo przez 
zastosow anie przełącznika łączącego organ regu lu jący  
z regu la to rem  au tom atycznym  lub z m echanizm em  do 
regulacji ręcznej, albo też przy  pom ocy urządzenia, 
k tó re  autom atycznie odłącza organ regu lu jący  od re 
gu la to ra z chw ilą rozpoczęcia regu lacji ręcznie. U rzą
dzenia b lokujące odgryw ają ró w n ież . w ażną ro lę jako 
zabezpieczenia w  razie  aw arii. W tym  w ypadku pow o
du ją one autom atycznie ko le jne w yłączenie odnośnych 
m echanizm ów, odcinków rurociągów  i ap ara tu ry .

W  celu zapew nienia niezawodności ruchu, m echa
nizm y blokujące są napędzane siłą ciężkości, energią 
pobieraną z niezależnego źródła, n a  przyk ład  z ak u m u 
latorów  lub energią m edium  płynącego przez ap a ra 
tu rę. Z asilanie autom atycznych urządzeń b lokujących 
prądem  elektrycznym  z sieci n ie  je s t w skazane ze 
w zględu n a  to, że w  raz ie  przerw y w 'd o p ły w ie  p rądu  
urządzenia b lokujące zawiodą. D obre funkcjonow anie 
zautom atyzow anej insta lacji je s t w  dużym  stopniu  za
leżne od racjonalnego  rozw iązania sygnalizacji techno
logicznej. W zależności od przeznaczenia rozróżnia się 
trzy  zasadnicze rodzaje sygnalizacji technologicznej: 
sygnalizacja zapobiegawcza, aw ary jn a  i kontro lna . 
Sygnalizacja zapobiegaw cza uprzedza o przekroczeniu  
dopuszczalnych granic param etrów , k tó rych  dalsza 
zm iana w  tym  sam ym  k ie ru n k u  m ogłaby zakłócić 
przebieg procesu łub spowodować uszkodzenie ap a ra 
tu ry . Sygnalizacja zapobiegaw cza je s t zw ykle uzupeł
nieniem  a p a ra tu ry  kontro lno-pom iarow ej lub  innych 
rodzajów  urządzeń autom atycznych. Z adanie sygnali
zacji aw ary jn e j polega na a larm ow aniu  w  razie w yłą
czenia z ruchu  jakiegoś uszkodzonego agregatu . Sy
gnalizacja aw ary jn a  je s t zw ykle zw iązana z urządze
niam i zabezpieczającym i i działa z  n im i jednocześnie.

Sygnalizacja kon tro lna au tom atycznie in fo rm u je  n a  
odległość o tym , k tó re  z m echanizm ów  są czynne, a 
k tóre w yłączone oraz w skazuje położenie zasuw , za
w orów odcinających i w yłączników. S ygnalizacja kon 
tro lna m a najw iększe zastosow anie przy  ste row an iu  na 
odległość m echanizm ów  i u rządzeń n ie w yposażonych 
w  a p a ra tu rę  kontro lno-pom iarow ą. Urządzenia, a la r 
mowe i sygnalizujące są w ykonyw ane jako  św ietlne, 
dźwiękowe lub św ietlno-dźw iękow e. Sygnalizacja kon 
tro lna je st zw ykle św ietlna, a sygnalizacja zapobie
gawcza i aw ary jna  je s t św ietlno-dźw iękow a. W sygna
lizacji św ietlno-dźw iękow ej sygnał dźw iękow y je s t 
w yłączany ręcznie, a sygnał św ietlny w yłącza się au to 
m atycznie po usunięciu  uszkodzenia, k tó re  go w yw o
łało. D ziałanie sygnalizacji au tom atycznej pow inno 
być okresow o spraw dzane za pomocą przycisków  
um ożliw iających ręczne w łączanie sygnalizacyjnych 
żarówek i sygnałów  dźwiękowych.

N iezależnie od sygnalizacji technologicznej is tn ie je  
sygnalizacja dyspozycyjna przeznaczona do p rzekazy
w ania często pow tarzających  się typow ych sygnałów , 
k tóre są w ym ieniane pom iędzy różnym i pu n k tam i sieci 
dyspozycyjnej. Sygnalizacja dyspozycyjna je s t zw ykle 
św ietlna lub  św ietlno-dźw iękow a.

♦ O m aw iając sygnalizację nie m ożna pom inąć sygnali
zacji przeciw pożarow ej oraz bezpieczeństw a p racy  i 
higieny.

Jako  p rzykład  sygnalizacji bezpieczeństw a p racy  i 
higieny mogą służyć urządzenia uprzedzające o obec
ności w  pow ietrzu  gazów, k tó rych  stężenie b lisk ie je s t 
granicy, po przekroczeniu  k tó rej grozi w ybuch  lub 
niebezpieczeństw o zatrucia.

Do sygnalizacji św ietlnej używ a się p rzew ażnie 
różnego rodzaju  lam p i  ekranów . W  raz ie  po trzeby  
sygnalizacja św ietlna je s t zaopatrzona w  urządzenia 
blokujące, k tó re  pozw alają na w yłączenie sygnału  do
piero po napraw ien iu  uszkodzenia. W  celu zm niejsze
nia ilości lam p sygnalizujących um ieszczonych na t a 
blicach opracow ano m etody, k tó re  um ożliw iają odbie
ran ie  w iększej ilości rodzajów  sygnałów  niż ilość po
siadanych 'lamp. N a iprzykład m ożna w skazyw ać pięć 
różnych poziomów cieczy w  zb iorniku p rzy  pom ocy 
dwóch lam p różnego koloru. R ozm aitym  wysokościom  
poziomu cieczy odpow iadają następu jące  sygnały  
św ietlne:

1) obie żarów ki są zgaszone,
2) osłabione żarzenie się lub  m iganie p ierw szej ża

rów ki,
3) osłabione żarzenie się lub  m iganie d rug iej ża

rów ki,
4) norm alne żarzenie się p ierw szej żarów ki,
5) norm alne żarzenie się drugiej żarów ki.

U zupełnieniem  urządzeń służących do au tom atyzacji 
procesów  są środki łączności zapew niające szybkie i 
n iezaw odne porozum iew anie się ze sobą rozm aitych  
punktów  dyspozycyjnych i operacyjnych. S praw ne 
działanie łączności m a pierw szorzędne ’ znaczenie w  
czasie norm alnego biegu p racy  zakładu, a jeszcze 
w iększe —, w  razie pow stan ia zaburzeń  w  przebiegu 
produkcji lub  aw arii. Pod w zględem  przeznaczenia roz
różnia się n as tęp u jące  rodza je  łączności p rzem ysłow ej: 
dyspozycyjna, operacyjna, adm in istracy jno -gospodar
cza i specjalna.



576 PRZEM YSŁ CHEMICZNA VIII (1952)

Dla insta lacji cieplnych, hydrau licznych  i cieci elek
trycznej często w ykonuje się  tab lice sygnalizacyjne 
z uw idocznionym i n a  n ich  schem atam i św ietlnym i. Na 
tab licy  są uw idocznione św ietln ie za pom ocą um ow 
nych oznaczeń poszczególne agregaty , ap a ra tu ra  p ro 
dukcyjna, zasuw y, zaw ory itp. Rurociągi są zaznaczone 
różnokolorow ym i św ietlnym i lin iam i w  zależności od 
tego, czy p łynie nim i para , gaz, w oda, czy inne ciecze. 
Czynna ap a ra tu ra  produkcyjna, rurociągi, zasuw y i za
w ory są ośw ietlane n a  tablicy. W razie aw arii u rzą 
dzenia zabezpieczające zam ykają au tom atycznie za
w ory i zasuw y odcinając odpow iednie ru rociąg i i w y
łączając poszczególne agregaty . Jednocześnie działa 
sygnalizacja św ietlna. Na schem acie gasną żarów ki 
ośw ietlające w yłączone agregaty , ru rociąg i i organy 
odcinające. Tego rodzaju  tab lice sygnalizacyjne służą 
również do autom atycznego potw ierdzenia w ykonania 
poleceń danych z cen tra li dyspozycyjnej.

Spotykane do n iedaw na poglądy, że ap a ra tu ra  kon 
tro lno-pom iarow a i  reg u lu jąca  je s t n iepotrzebnym  
zbytkiem , n a  k tó ry  m ogą sobie pozwolić jedynie w iel
kie zakłady przem ysłow e, należy już dzisiaj do p rze
szłości. Korzyści w ypływ ające d la  zak ładu  z dobrze 
funkcjonującej kon tro li p rodukcji lub  częściowej au to 
m atyzacji są zupełnie n iew spółm ierne z kosztem  n a 
bycia, zainstalow ania, konserw acji i obsługi te j szyb-' 
ko am ortyzującej się ap a ra tu ry . Ilość i rodzaj ap a ra 
tu ry  pom iarow ej i stopień  zau tom atyzow ania zakładu 
pow inny pod w zględem  technicznym , ekonom icznym  
i bezpieczeństw a odpow iadać w ielkości zakładu, rodza
jow i produkcji oraz je j w artości. Możność uzyskania 
przy pom ocy a p a ra tu ry  kontro lno-pom iarow ej, reg u lu 
jącej i u rządzeń  zabezpieczających w ysokiej w ydaj
ności i spraw ności a p a ra tu ry  chem icznej, dużej n ie 
zawodności ru ch u  oraz spokojnej i bezpiecznej p racy  
nie p rzeryw anej w ybucham i i aw ariam i je s t rzeczą 
w ielkiej w agi dla k ierow nictw a zakładu  i załogi. Z a
stosowanie apara tów  re je stru jący ch  um ożliw ia za
równo kon tro lę k ierow nictw u jak  i sam okontrolę p ra 
cownikom , k tórzy  s ta ra ją  się w ystrzegać n iedopatrzeń  
re jestrow anych  na taśm ie ap ara tu . Z akres au tom aty 
zacji oraz w ybór urządzeń  służących do kon tro li i ,  
au tom atyzacji je s t zależny od m etod produkcji, je j 
wielkości, rodza ju  ap a ra tu ry  chem icznej o raz od tego, • 
w  jak im  stopniu  zam ierzam y zwiększyć w ydajność, 
spraw ność ap ara tu ry , jakość produkcji, bezpieczeń
stwo i h igienę pracy, przedłużyć żyw otność ap a ra tu ry  
produkcyjnej oraz w  jak im  stopniu  p ragn ie  się obni
żyć koszty  ¡wytwarzania.

Koszt nabycia i zainstalow ania a p a ra tu ry  kon tro l
no- pom iarow ej regu lu jące j i  s te ru jące j m ożna w y ra 
zić procentow o w  stosunku  do ogólnej w artości a p a 
ra tu ry  chem icznej. V ilb rand t (6) podaje  nas tępu jący  
procentow y koszt a p a ra tu ry  pom iarow ej d la  różnych 
rodzajów  produkcji.

Ja k  w ynika z podanej tab licy  koszt ap a ra tu ry  kon
tro lno-pom iarow ej i regu lu jące j w aha się  przew ażnie 
w gran icach  od 2 do 4% kosztu ap a ra tu ry  chem icznej

z w y ją tk iem  przem ysłu  farm aceutycznego, ¡gdzie osią
ga 15%.

R o d z a j  p r o d u k c j i

K o sz t a p a ra , 
t u r y  k o n t r o l 
n o -p o m ia r o 

w e j r e g u lu ją 
c e j  w y ra ż o n y  

w  °/r, k o sz t 
a p a r a tu r y  

p ro d u k c y jn e j

1. W ytw órnie ety lenu 4
2. W ytw arzanie w iskozy . 2,9
3. W ytw órnie syntetycznego am oniaku 3,2
4. W ytw arzanie kw asu  siarkow ego

m etodą kon tak to w ą 3
5. W ytw órnie kw asu  azotowego 2
6. W ytw órnie kw asu  solnego 1,9
7. W ytw órnie superfosfa tu z n ik o m o  m a ły

8. W ytw órnie s ty ren u 4
9. W ytw órnie farm aceutyczne 15

10. W ytw órnie m ydła 2 -j- 3,2
lii’. E lek tro lityczne rafinow an ie  m etali

n ieżelaznych 0,91
12. W ytw órnie w apna 0,45
13. W ytw órnie celulozy 3
14. W ytw órnie teksty lne 1,5

A utom atyzacja p rzem ysłu  daje  znaczne korzyści, 
zarówno techniczne ja k  i ekonom iczne, k tó re  m ożna 
ująć w  nas tępu jących  słow ach: osiągnięcie możliwie 
najw yższej jakości p ro d u k tu  przy  m ożliw ie n a jn iż 
szych kosztach w ytw arzania. Jednakże stosow anie na 
w iększą skalę au tom atyzacji je s t ty lko  wówczas ce
lowe i możliwe, gdy są spełnione nas tępu jące  w aru n k i: 
ciągłość produkcji, u sta lony  reżim  technologiczny, do
s taw a  surow ców  o ściśle określonych w łasnościach 
fizykochem icznych o raz  ¡odpowiednio w yszkolony 
personel nadzorczy. Z adanie tego personelu  polega n a  
obsłudze, konserw acji, napraw ie  i  s tro jen iu  au tom a
tyki. A u tom atyka pozbaw iona fachowego nadzoru, 
może przynieść w ięcej szkody niż pożytku.
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In żyn ierow ie  i technicy  —  czerpcie d o św iadczen ia  z  bogatych  

osiągnię\ć techniki radzieckiej.
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Nowe wydanie K alendarza Chemicznego
Z. B ań k ow sk i

Szeroki ogół chem ików  przyjm ie z niew ątpliw ym  
zainteresow aniem  w iadom ość, że już za rok  ukaże się 
na półkach księgarsk ich  nowe, całkowicie przerobio
ne i p raw ie  trzyk ro tn ie  rozszerzone w ydanie K alen 
darza Chemicznego. R ealizując to podstaw owe dzieło 
P aństw ow e W ydaw nictw a Techniczne, w  ścisłej w spół
p racy  ze S tow arzyszeniem  Inżynierów  i Techników  
Przem ysłu  Chem icznego w  Polsce, kontynuu ją tra d y 
cje tegoż S tow arzyszenia — wydaw cy dotychczaso
w ych edycji kalendarza.

W okresie m iędzyw ojennym  zbiorowym w ysiłkiem  
Stow arzyszenia, K om ite tu  Redakcyjnego i zespołu 
autorskiego, m im o n ad e r skrom nych środków, zapo
czątkow ano to cenne w ydaw nictw o. P ierw sze w yda
n ie K alendarza  Chemicznego ukazało się w  r. 1934 
w  bardzo ograniczonym  nakładzie i o skrom nej obję
tości. Tuż przed w ybuchem  w ojny zrealiow ano w  r. 
1939 d rug ie  w ydanie pod redakcją  inż. T. Brzozow
skiego w  niew iele ty lko  zwiększonej objętości.

Po. dziesięcioletniej przerw ie w  r. 1950 S tow arzy
szenie oddało do rą k  polskich chem ików  trzecie 
z  rzędu, a  pierw sze w  Odrodzonej Polsce, w ydanie 
K alendarza  Chemicznego. Edycja ta  zaktualizow ana 
i rozszerzona w  stosunku do w ydań przedw ojennych 
(920 stron  fo rm atu  B6, co odpow iada 68 arkuszom  w y
daw niczym ) zachow ała jednak  ogólny u k ła d  poprzed
ni. W ynikało to  z konieczności szybkiego oddania zu
pełnie w yczerpanego dzieła do rąk  polskiego czytel
nika. To trzecie w ydanie opracow ane pod redakcją  
zm arłego w  ty m  roku  iprof. inż. E. B ergera ukazało 
się w  nakładzie 13 000 egz. i bardzo szybko zostało 
rozsprzedane, św iadcząc o w ielkiej potrzebie tego 
rodza ju  w ydaw nictw a.

D epartam ent Techniki P K PG  w łączył do planu 
w ydaw niczego PW T reedycję K alendarza. P ierw sze 
p race  organizacyjne podjęto jesienią 1951 roku.

W yłoniono K om ite t R edakcyjny i K olegium  R e
dakcyjne, k tórego skład  podaw ano w  październiko
w ym  zeszycie „Przem ysłu Chemicznego“.

Do w spółpracy zaproszono rów nież ponad 70 oso
bow y zespół au torsk i rek ru tu jący  się spośród czoło
w ych specjalistów  — przedstaw icieli naszego św iata 
naukow ego i technicznego. W chw ili obecnej au torzy  
nadsy ła ją  już zupełnie nowe opracow ania poszczegól
nych działów  K alendarza, k tó re  po dw ukro tnym  zao
pin iow aniu  zostaną zaakceptow ane do d ru k u  przez 
K om ite t i K olegium  R edakcyjne. Tom pierw szy K a
lendarza — część ogólna o objętości 80 arkuszy  w y
daw niczych ukaże się w  grudniu  1953 r., tom  drugi — 
część technologiczna o objętości 100 arkuszy w ydaw 
niczych w yjdzie z d ru k u  o trzy  m iesiące później. N a
k ład  dzieła w yniesie nie m niej niż 25 000 egzem pla
rzy. Zastosow any będzie fo rm at A5, czcionka — non- 
parel.

T ak  więc, zam iast p ierw otnej koncepcji w ydania 
ko le jnej edycji K alendarza z niew iele rozszerzonym  
m ateria łem  i w  niezm ienionym  układzie, postaw iono 
sobie am bitne zadanie stw orzenia dzieła polskiego, 
k tó re  stan ie  na poziomie w ydaw nictw  obcojęzycznych 
tego typu. P lan u je  się prow adzenie pracy w ydaw ni
czej nad  K alendarzem  w  sposób perm anen tny , aby

co 3 la ta  mogły się ukazyw ać nowe, całkow icie zak
tualizow ane dalsze w ydania, coraz lepiej dostosow a
ne do bieżących potrzeb pracow ników  przem ysłu  
i nauk i. Realizacją tych zam ierzeń sta ła  się obecnie 
m ożliwa dzięki stw orzeniu  i dynam icznem u rozw ojo
wi w  P o lsk ie j, Rzeczypospolitej Ludow ej w ielkich  in 
sty tucji w ydaw niczych w ypuszczających corocznie po 
k ilkase t książek technicznych o k ilkum ilionow ym  n a 
k ładzie ogólnym. Insty tucje- te  rozporządzają odpo
w iednim i środkam i oraz kad ram i naukow ym i i -tech
nicznym i, ab y  zainicjow aną przez nie realizację po- 
podobnych w ieloarkuszow ych dzieł podstaw ow ych do 
prow adzić w  szybkim  tem pie do końca.

Znaczenia kalendarza nie trzeba udow adniać. 'P rze
znaczony dla w szystkich chem ików  stanow i on po
rad n ik  niezbędny w  codziennej pracy  d la techników  
i inżynierów  zatrudnionych  w  przem yśle, d la  p racow 
ników  naukow ych i studentów .

Do kalendarza  sięgam y sta le  wszyscy, aby znaleźć 
lub  skontro low ać potrzebny nam  wzór, w yszukać od
pow iedni m a te ria ł liczbowy, uprościć sobie obliczenia, 
w reszcie — odświeżyć sw oje w iadom ości. Poza u p rasz
czaniem  nam  pracy, k a len d a rz  spełnia jeszcze jedno 
w ażne zadanie. B ędąc sta le  w  uży tku  ogółu chem ików  
przyczynia się do u jednolicen ia w śród n ich  stosow a
nej term inologii, oznaczeń i jednostek . K alendarz 
oparty  na najnow szych norm atyw ach ' i term inologii 
spełnia doniosłą ro lę  dydaktyczną. N ow e w ydanie 
K alendarza przyczyni się np. do spopularyzow ania 
nowego słow nictw a zw iązków  organicznych, k tó re  b ę 
dzie konsekw entn ie  zastosow ane w  całym  dziele. Nie 
będzie m ożna jeszcze zastosow ać w  najbliższym  w yda
n iu  K alendarza  dyskutow anego obecnie p ro jek tu  
słow nictw a zw iązków  nieorganicznych, gdyż w ym aga 
ono pilnie radyka lne j reform y. Zostanie to  n iew ą tp li
wie w yrów nane w  następnym  w ydan iu  K alendarza .

Rozszerzając znacznie zam ieszczony m a teria ł, tak  
przez zw iększenie ogólnej objętości, jak  i przez dąże
nie do ograniczenia do m in im um  tek s tu  słow nego na 
rzecz tek stu  tabelarycznego, w ykresów , rysunków  
i schem atów , położono duży nacisk  na tra fn y  dobór 
najpotrzebniejszego m ateria łu  oraz n a  p rze jrzy sty  
uk ład  u ła tw ia jący  czytelnikow i odszukanie po trzeb 
nych wiadom ości. Z astosow any będzie dziesiętny sy 
stem  podziału m ateria łu  na działy  i poddziały. N a po
czątku tom u znajdzie się szczegółowy spis treści ca
łego K alendarza. P rzed  każdym  now ym  działem  po
w tórzony będzie dokładny spis treści tego działu  na 
stronicy  ze sztyw nego kolorow ego kartonu . N a k o ń 
cu K alendarza  znajdzie się bardzo szczegółowy skoro
widz rzeczowy. W  treści zastosow ana będzie pagi.na ży
wa .ułatw iająca czytelnikow i odszukanie potrzebnego 
pojęcia, zw łaszcza w  p rzypadku  w ielostronicow ej ta 
blicy z nazw am i ułożonym i w  porządku  alfabetycz
nym .

C z ę ś ć  o g ó l n a  K a l e n d a r z a  (tom 
I o objętości 80 ark . wyd.) będzie m ia ła  c h a rak te r  
zbliżony do typow ych kalendarzy  obcojęzycznych i w  
sw ych sześciu działach da konspek t najn iezbędn iej
szych in fo rm acji i -wiadomości z zakresu  chem ii teo 
retycznej i dośw iadczalnej.
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W kró tk im  dziale 1 — in fo rm a cyjn ym  — znajdą 
się rozdziały następujące: s tru k tu ra  organizacyjna
przem ysłu chem icznego; szkolnictwo chem iczne śred 
nie i wyższe; in sty tu ty  badaw cze, stow arzyszenia 
i in sty tucje  (PAN, PTCh, PTF, NOT, SITPCh, PKN, 
PWN, PW T, ZZPPCH  itp .); biblioteki, czasopism a 
i sk ró ty  bibliograficzne; dziesiętny system  klasyfikacji.

W następnym  dziale 2 — ogólnym  — podane będą 
kolejno: w ielkości i jednostk i; tablice i w zory m a te 
m atyczne; wzory fizyczne i główne sta łe fizyczne; n a 
stępnie znajdą się tab lice różnych m echaniczno- 
term icznych i dynam icznych w łasności związków 
chem icznych i m ateriałów  użytkow ych (gęstość, cię
żar nasypowy, n a tu ra ln y  k ą t zsypu, rozszerzalność, 
ściśliwość, w artośoi kry tyczne d la gazów i par, ro z 
puszczalność, prężność pary  i tem p era tu ra  w rzenia, 
tem p era tu ra  topnienia i -przejścia, ciepło w łaściwe, 
en talp ia  i entropia, lepkość, w spółczynnik dyfuzji, g ra
nice w ybuchow ości, tem p era tu ra  zapłonu, przew odnic
tw o cieplne, przew odnictw o elektryczne dtp.); na k o ń 
cu działu zebrane będą dane pomocnicze w  technice 
pom iarow ej.

Dział 3 — fizykochem iczny  — będzie posiadał roz
działy następujące: budow a m aterii; koloidy; zasady 
ogólne; w łasności fizyczne a budow a cząsteczki; te r 
m odynam ika chem iczna; term ochem ia, s ta ty k a  che
m iczna; rów now aga w  uk ładach  w ielofazow ych, roz
tw ory rozcieńczone; k ine tyka chem iczna; elek troche
mia. U jęcie m a teria łu  różnić się będzie od,, u jęcia  w  
w ydaniu  z r. 1950 przez ograniczenie do m inim um  
tekstu  słownego i podanie dużej liczby tab lic  w łasności 
term odynam icznych i innych  stałych fizykochem icz
nych substanbji.

W kolejnym  dziale 4 — własności zw iązków  nieor
ganicznych  — omówione będą na w stęp ie w łasności 
p ierw iastków  chem icznych, i zasady term inologii 
związków nieorganicznych. G łów ną częścią działu  bę
dzie tablica zasadniczych w łasności fizycznych i che
m icznych związków nieorganicznych (nazwa, w zór 
chemiczny, ciężar cząsteczkowy, barw a i uk ład  k ry 
stalograficzny, w spółczynnik załam ania, ciężar w ła
ściwy, tem p era tu ra  topnienia i w rzenia, rozpuszczal
ność w  wodzie zim nej, gorącej i w  innych rozpuszczal
nikach). W tablicy będzie om ówione około 2 000 
związków nieorganicznych oraz soli kw asów  orga
nicznych i n iek tórych  pochodnych organicznych (K a
lendarz z r. 1950 podaw ał ty lko 500 związków).

W najobszerniejszym  dziale 5 — w łasności zw ią z
ków  organicznych  — zaw arte będą ko le jne poddziały: 
nowe słow nictw o związków organicznych opracow a
ne przez Polskie Tow arzystw o Chem iczne; pierścienie 
karbócykliczne i heterocykliczne; w ykaz w ażniejszych 
rodników ; tab lica głów nych w łasności fizycznych i 
chemicznych zw iązków  organicznych; nazw 2 , w zór 
struk tu ra lny , lite ra tu ra , ciężar cząsteczkowy, tem pe
ra tu ra  topnienia i w rzenia, ciężar w łaściw y, w spół
czynnik załam ania, charak te ry styka; (tablica ta  obej
m ie około 3 000 zw iązków  organicznych wobec 800 
związków podanych w  K alendarzu  z r. 1950); tab li
ca te m p era tu r topnienia; tab lica te m p era tu r w rzenia; 
tab lica w zorów  sum arycznych; w itam iny  i horm ony.

Dział 6 — analityczny  — będzie najbardzie j odbie
gał od analogicznego działu  w  poprzednim  w ydaniu  
K alendarza. Obok klasycznej analizy jakościow ej 
znajdzie się analiza kroplow a z użyciem  odczynników  
organicznych. Oprócz analizy ilościow ej (wagowej i

m iareczkow ej) podane będą nowoczesne m etody in 
strum en talne: m etody elektrom etryczne (potencjom e- 
t-ria, kondukitom etria, pH —m etria), analiza kolory
m etryczna (fotom etryczna), analiza chem iczna spek
tra ln a , po larog rafia  i am perom etria. P onadto  znajdą 
się w  now ej edycji jakościow a i ilościowa analiza or
ganiczna, analiza techniczna oraz podstaw y p ro jek to 
w ania, urządzenia i zaopatrzenia labo ra to rium  a n a li
tycznego.

C z ę ś ć  t e c h n o l o g i c z n a  K alendarza 
obejm ująca działy od 7 do 16 (tom II o objętości 100 
ark. wyd.) zapoczątkow ana w  poprzednich edycjach, 
a szeroko rozw inię ta w  przygotow yw anym  w ydaniu  
K alendarza stanow i jego cechę charak terystyczną, 
k tó ra  odróżnia nasze w ydaw nictw o od analogicznych 
dzieł obcojęzycznych. W ydany w  1951 r. przez Gos- 
chim izdat trzy  tom owy Spraw ocznik  C him ika u jm u je  w  
zasadzie (poza k ró tk im  rozdziałem  z dziedziny chem ii 
technicznej) jedynie m a te ria ł zaw arty  w  om ówionym  
tom ie I polskiego K alendarza (jakkolw iek w  sposób 
znacznie obszerniejszy). Również ka lendarze  chem icz
ne: niem iecki, angielski i am erykańsk i n ie  zaw ierają
działu technologicznego. K oncepcja polska połączenia 
w jednym, dziele m ateria łu  zw ykle zam ieszczanego w  
typow ych kalendarzach  chem icznych, z m ateria łem  
zazwyczaj zaw artym  w  odrębnych poradnikach  inży
n ierii chem icznej już w  przeszłości zdała pom yślnie 
egzam in. W  obecnie przygotow yw anym  w ydaniu , w o
bec rozrostu  całego dzieła, część technologiczna zo
stan ie  w yodrębniona w osobny tom  K alendarza. Ja k  
w  w ydaniu  poprzednim  znajdą się tu  w iadom ości z 
m ateria łoznaw stw a, m aszynoznaw stw a i inżynieińi 
chem icznej, jednak  odm iennie u ję te  i usystem atyzo
w ane. P rzybędą zupełnie now e działy: energetyki,
elek tro technik i, a przede w szystk im  oryginalnie i no 
wocześnie u ję te  działy ogólnych zagadnień technolo
gicznych, nieorganicznych i organicznych procesów  
jednostkow ych oraz schem aty  technologiczne ponad 
stu  głów nych procesów  nieorganicznych i organicz
nych. Z am kną ten  tom  w iadom ości z tow aroznaw 
stw a oraz bezpieczeństw a i h igieny pracy.

Po zrealizow aniu  przedstaw ionego w ydaw nictw a i 
o trzym aniu  o n im  uw ag i dezyderatów  naszego św ia
ta technicznego m ożna będzie nakreślić  dalsze linie 
rozw ojow e przyszłych w ydań  K alendarza . Już  dziś 
zdaje się n ie  ulegać w ątpliw ości, że wobec szybko 
w zrasta jące j ro li przem ysłu  chemicznego w  gospodar
ce narodow ej pracow nicy naszego przem ysłu  żądać 
będą dalszego pow iększenia treśc i części ogólnej K a
lendarza, a  p rzede w szystk im  dalszej rozbudow y jego 
części technologicznej. Można się spodziew ać, że now o
czesne u jęcie technologii chem icznej od strony  pro-- 
cesów jednostkow ych i podstaw ow ych zagadnień  in 
żynierii chem icznej upow szechni się coraz bardziej i 
będzie górować zdecydow anie nad  daw nym  opisowym  
ujęciem  poszczególnych technologii branżow ych. W 
konsekw encji należy w  przyszłości przew idyw ać po
trzebę dalszego znacznego rozszerzenia m ateria łu , k tó 
ry  przygotow ujem y obecnie do części technologicznej 
K alendarza. Z ajdzie też być może, konieczność doda
n ia tom u trzeciego dającego przegląd poszczególnych 
technologii branżow ych w  najbardzie j skondensow a
nym  ujęciu.

Szczegółowy1 przegląd treści II  tom u K alendarza 
podajem y poniżej:
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Dział 7 .— energetyka  — obejm ie następu jące  za
gadnienia: paliw a; k lasyfikacja węgli kam iennych: 

spalanie; woda do zasilania kotłów  parow ych; woda 
dla przem ysłu chemicznego i ścieki.

W dziale 8 — m ateriałoznaw stw o  — om ówione będą 
tem aty: m etale i stopy; korozja tw orzyw ; ochrona po
w ierzchni przed korozją, m ateria ły  ceram iczne; szkło 
i em alie; zapraw y i cem ent; drew no; m asy plastyczne; 
kauczuk  n a tu ra ln y  i syntetyczny; skóry, pasy i. usz
czelki; inne m ateria ły  uszczelniającee.

Dział 9 — m aszynoznaw stw o ogólne — będzie za
w ierać rozdziały następujące: w ytrzym ałość m ateria 
łów; części m aszyn; paleniska i generatory ; urządzenia 
kotłow e; tłokow e silniki parow e; tu rb iny  parow e; s il
niki spalinowe.

Nowo w prow adzony dział 10 — elektro technika  — 
poda niezbędne dla chem ika wiadom ości z zakresu 
elektro techniki.

Dział 11 — inżynieria  chem iczna —  stanow ić będzie 
dość w yczerpujący (20 ark. wyd.) konspekt w iadom o
ści dotyczących podstaw ow ych operacji inżynierii 
chem icznej. Om ówione będą kolejno: przepływ  p ły 
nów; odpylanie, sedym entacja i k lasy fikac ja; f iltrow a
nie; rozdrabnian ie i tran sp o rt; m ieszanie, nagrzew anie 
i chłodzenie; odparow anie i k rysta lizacja ; desty lacja ; 
absorpcja i ek strakcja ; suszarnictw o; techniczne po
m iary  ruchow e.

Nowo w prow adzony, in te resu jący  dział 12 — ogól
ne zagadnienia technologiczne i nieorganiczne proce
sy jednostkow e  — zaw ierać będzie następu jące  roz
działy: term odynam ika techniczna; szybkość procesów 
technicznych (kinetyka i kataliza); technika w ysokich 
ciśnień; technika w ysokich próżni; technika w ysokich 
te m p era tu r i piece przem ysłow e; chłodnictw o i techn i
ka niskich tem p era tu r; procesy w  roztw orach; p r o - ' 
cesy elektrochem iczne; procesy z udziałem  reakcji 
m iędzy fazam i stałym i.

W następnym  dziale 13 — organiczne procesy je d 
nostkow e  — w  podobny sposób om ówione będą te 
m aty: chlorow atiie; n itrow anie; sulfonow anie; uw o
dorn ian ie; am inow anie; alk ilow anie; reakcja  F riedel- 
K ra ftsa ; u tlenianie, es try fikacja ; piroliza i k rakow a
nie; polim eryzacja; zw iązki m etalo-organiczne; hy 
droliza.

W dziale 14 — schem aty technologiczne procesów  
nieorganicznych i organicznych  — podane będą dla 
poszczególnych procesów  następu jące dane: reakcje 
chem iczne w raz z p aram etram i (tem peratu ra, ciśnie
nie, katalizator), w ydajność reakcji, sk ład  chem iczny 
surowców, norm y dla w ytw arzanego p roduk tu , głów
ne dane fizykochem iczne (npi zależność w ydajności od 
ciśnienia lub  zależność rozpuszczalności od tem pera
tury), schem at produkcyjny, p a ram etry  ruchow e (zu

życie surowców, węgla, pary), w łasności p roduk tu  itp. 
Uwzględnione będzie ponad 100 głów nych procesów 
chem icznych w  następujących  rozdziałach: gazy tech 
niczne; gazownictwo, koksow nictw o i  w ytlew an ie ; sole 
potasow e; kw as siarkow y, kw as solny; kw as azotowy; 
fosfor, kw as fosforow y i nawozy fosforow e; chlor, 
e lektro liza N aCl i w apno  bielące; soda i a lkalia ; am o
n iak ; cy janki; glin i jego związki; p igm enty  n ieorga
niczne; m agnez; b a r  i w apń; nad tlenk i i H aO ;- n a 
wozy sztuczne; zapraw y i cem ent; ceram ika; szkło; 
przerób smoły pogazow ej; przerób ropy naftow ej; uw o- 
darn ian ie  w ęgla i benzyna syn tetyczna; pó łprodukty  
arom atyczne; przerób acetylenu; etylen i olefiny; m a- 
sy plastyczne; kauczuk  n a tu ra ln y  i syntetyczny; 
w łókna n a tu ra ln e  i sztuczne; barw nik i; p roduk ty  
farm aceutyczne; chem iczny przerób d rew na; celuloza 
i pap ier; cuk ier i  skrob ia; przem ysł farm aceutyczny; 
skóra, garbarstw o  i że la tyna; insektycydy, fungicy
dy itp.

Dział 15 — tow aroznaw stw o  — zaw ierać będzie 
zwięzłe in form acje tow aroznaw cze na tem aty : surow 
ce m ineralne  i m inerały  przem ysłow e; w ym agania 
w ażniejszych zw iązków  i w ytw orów  chem icznych wg 
PN; pospolite i handlow e nazw y n iek tó rych  chem i- 
kalii; sm ary; rozpuszczalniki; opakow ania; chem ikalia 
fotograficzne; w łókna n a tu ra ln e  i sztuczne; tłuszcze, 
oleje i  m ydła; farby, lak iery  i em alie.

O statn i dział 16 — ogólne zasady bezp ieczeństw a i 
higieny pracy — składać się będzie z rozdziałów: 
ochrona pracy w  przem yśle; żrące i tru jące  w łasności 
związków chem iczhych; w ykryw an ie  p a r  i gazów; 
bezpieczeństw o przeciw pożarow e; zapobieganie w y
padkom , zatruciom  i chorobom  zaw odowym ; zagadn ie
nie ochrony osobistej; m agazynow anie m ateria łów  
niebezpiecznych i ła tw opalnych; pierw sza pomoc przy 
zatruciach.

P odając założenia przyśw iecające pracom  nad ree
dycją K alendarza Chemicznego i szczegółową dyspo
zycję treści nowego w ydania, w zyw am y ogół chem i
ków  do podjęcia dyskusji i w ypow iedzenia się n a  te 
m at zale t i w ad przedstaw ionego program u. W szelkie 
uw agi krytyczne, w skazanie b raków  tem atycznych, 
propozycje dotyczące uk ładu  K alendarza itp. u ła tw ią  
niezm iernie pracę K om ite tu  Redakcyjnego. S łuszne d e 
zyderaty  będzie m ożna jeszcze częściowo uw zględnić 
podczas przygotow yw ania m ateria łu  do d ru k u , częścio
wo zaś będą one w ykorzystane w  przyszłej edycji.

Ze w zględu na zaaw ansow any stan  p rac  red a k cy j
nych nad K alendarzem  prosim y o nadsyłan ie w szel
kich nasuw ających  się uw ag i  życzeń (nie później niż 
do końca roku) bezpośrednio pod adresem : R edakcja 
Chem ii P aństw ow ych W ydaw nictw  Technicznych, 
W arszaw a M azowiecka 2/4.

Wzmagajmy w ytrw ały , ofiarny wysiłek dla urzeczywistnienia 
wielkich zadań Planu Sześcioletniego!

(Z programu Wyborczego Frontu Narodowego)
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BIULETYN PLACÓWEK 
NAUKOWO-BADAWCZYCH MPCHEM. 
Ilościowe oznaczanie dwuetyloaminy 

w mieszaninie jedno, dwu i irójeiyloaminy 
z amoniakiem,

J. P o h o sk a  
Zakł. A nalityczny I. Ch. O

524 . 951 : 543 . 8 : 545 : 223 : 547 . 333 . 2 — 212

O pracow ano m etodę ilościowego oznaczania dw uetyloam iny w  m ieszaninach jed 
no- dw u- i tró je ty loam iny  z am oniakiem . M etoda polega na: 1. przeprow adzeniu  
zasad w  chlorow odorki, 2. oddzieleniu dw u- 1 tró je ty loam iny  za pomocą chlorofor
m u, 3. zacety łow aniu  chlorow odorku dw uetyloam iny, 4. zm ydleniu nadm iaru  bez
w odnika octowego znaną ilością w ody i 5. m iareczkow aniu  nad m iaru  w ody odczyn
nikiem  K. F ischera.

I l e p e p a ó o T a H  m c t o a  K O J iH u e c T B e im o ro  o n p e ,g e .n e H H H  g n 3 T H JiaM H H a  b  C M ecn  1, 2 
h  3-3T M jiaM M H a c aM M iiaK O M . M ero/; c o c t o u t  b : 1) n p e B p a m e H H M  m ejioneii b  r n g p o -  
x j i o p n g b i ,  2) p a 3 fle jie n M i- i 2 w 3-3T M jiaM H H a n p n  n O M O u ;u  x j io p o c p o p M a ,  3 ) a p e T i ł j i n p o -  
B a i r n i i  r n g p o x j i o p i i A a  f lH s ra j ia M H H a , 4 ) O M bi.rienw n H 3 0 b iT K a  y K c y c n o r o  a H r n g p n g a  W3- 
B ecT H biM  K O JinnecT B O M  b o a m , 5) T i4 T p n p o B a m in  r a ó b iT K a  B o g b i  peaKTM BOM  K. d p m u e p a .

A m ethod has been w orked ou t of quan tita tive  de term ination  of d ie thy lam ine in 
m ix tu res of ethylam ine, d ie thy lam ine and  trie thy lam ine. The m ethod consists in:
(1) converting  th e  basis in to  hydrochlorides, (2) separation  of d i-  an d  trie thy lam ine 
w ith  the  use of chloroform , (3) acety la tion  of d ie thy lam ine hydrochloride, (4) sapo
nification  of the excess of acetic  anhydride  w ith  defin ite  q u an tity  of w a te r and 
(5) titra tio n  of th e  excess of w a te r w ith  K arl F ischer’s reagent.

W lite ra tu rze  podano szereg m etod ilościowego 
oznaczania dw uetyloam in. F. C. W e b e r1) oznacza iloś
ciowo alk iloam iny w  obecności am oniaku  za pom ocą 
tlenku  rtęciowego, kw aśnego fosforanu  sodu i fom al- 
dehydu. A u to r rozk łada jednoam m y kw. azotawym , a' 
dw uam iny przeprowadza, w  nitrozw iązki i  te  red u k u je  
cynkiem  w  kw aśnym  środow isku. W yniki są jednak  
mało dokładne. K aczer i W orosziłowa 2) działając 
dw usiarczkiem  w ęgla na w odny roztw ór am in otrzy
m ują kw as dw uetylodw utiokarbonow y, k tó ry  z s ia r
czanem  miedziowym  daje nierozpuszczalną sól dającą 
się łatw o w yodrębnić. W edług D. V orlandera i  J. F is
chera 3) można m iareczkow ać dw uetyloam iny w  ro z
tw orze chloroform u za pomocą bezw odnego roztw oru 
chlorow odoru w  chloroform ie p rzy  użyciu w skaźnika 
— dw um etyloam inoazobenzenu. E lving4) .podaje po 
larograficzną m etodę oznaczania dw uetyloam iny p rze
prowadzonej uprzednio kw . azotow ym  w  nitrozw iązek.
MŁtćhel5) p roponuje oznaczanie jedno—  i dw uety 
loam iny przez acetylow anie bezw odnikiem  octowym, 
k tórem u tró je ty loam iny  n ie  ulegają.

W pracy niniejszej zastosow ano m etodę M itchella ze 
względu n a  jej prostotę, dokładność otrzym anych w y
ników, a  także ze w zględu n a  korzystan ie w  ozna
czaniu z odczynnika Fischera, k tó ry  posiada w  analiz ie 
ilościowej różnorodne zastosow ania °).

Sposób postępow ania polegał na : 1) zacetyłow aniu 
pobranej próbki am iny  za pomocą odm ierzonej ilości 
bezw odnika. octowego; 2) zhydrolizow aniu nad m iaru  
bezwodnika za pom ocą znanej ilości w ody i 3) zm ia- 
reczkow aniu nadm iaru  wody m etodą Fischera.
Przygotowanie odczynników’
O dczynnik acety lu jący'
1) 142 g świeżo przedestylow anego ch. cz. bezw odnika 

octowego o tem peratu rze  w rzenia 139,4°C rozpusz-

cza się w litrow ej kolbie m iarow ej w  suchej p iry 
dynie, uzupełn ia objętość suchą p irydyną do kresk i 
i całość dobrze miesza.

O dczynnik hydro lizu jący  ’
2) 100 g jodku  sodu oh. (NaJ 2 H 20 ) i  8 m l wody 

destylow anej rozpuszcza się w  litrow ej kolbie m ia
row ej w  p irydyn ie (zaw ierającej około 2 proc. 
wody), uzupełnia do k resk i p irydyną i dobrze 
miesza.

O dczynnik Fischera A  i B
3) 950 ml. absolutnego m etanolu  nasyca się 150 g su 

chego dw u tlenku  s ia rk i i zalew a 950 ml abso lu tnej 
p irydyny  (roztw ór A);

4) 60 g suchego, świeżo przesublim ow anego ch. cz. 
jodu  rozpuszcza się w  1 litrze  absolutnego m eta
no lu  (roztwór B).

5) Bezwodny m etanol o trzym uje ię wg Vogel A. I. 
— P rac tica l O rganie C hem istry  168(1948) z 99 proc. 
handlow ego m etanolu  przez trak to w an ie  go a k ty 
w ow anym  m agnezem , a m ianow icie: w  2 litrow ej 
kolbie pyreksow ej um ieszcza się pod chłodnicę 
zw rotną n a  łaźni w odnej 5 g czystego suchego m ag
nezu, 0,5 g przesublim ow anego jodu i 75 m l m eta
nolu. Po u stan iu  w ydzielania się w odoru dodaje się 
jeszcze 0,5 g przesublim ow anego jodu  i  ogrzew a aż 
do całkow itego przereagow ania m agnezu. Do 
otrzym anego p ro d u k tu  w lew a się 900 m l m etanolu, 
ogrzewa do w rzenia w  ciągu 30 m inut, po  czym 
desty lu je się m etanol. P ierw sze 25 m l desty la tu  
odrzuca się, resztę zbiera się do  kolby zabezpieczo
nej przed wilgocią.

6) Bezw odną p irydynę o trzym uje się p rzez  desty lację 
azeotropow ą z benzenem . Do pirydyny dodaje się

Tom  3 ~ ~ ~  82*



VIII Nr 12 (1952) PRZEM YSŁ CHEMICZNY 581

próbka dw u- 
etyloam iny

10 proc. benzenu i m ieszaninę, poddaje desty lacji 
frakcjonow anej. Przechodzi n a jp ie rw  azeotropow o 
benzen — w oda — pirydyna w  69 °C  potem  benzen 
w  80°C, w reszcie przechodzi bezw odna pirydyna 
w tem p. 115° — 116°C.

a — b 
w  m l

91,6
8,7

(a—b)M  
w  g

0,0687
0,0331

1. 0,3867
2. 0,2003

Rys. 1.

7) W celu o trzym ania suchego jodu m iesza się ch. cz. 
jod z tlenk iem  w apnia i  jodkiem  potasu i  poddaje 
sub lim acji w  specja lnym  przyrządzie (rys. 1). 
K ryszta ły  przesublim ow anego jodu przechow uje się 
w  naczynku w agow ym  w  eksykatorze nad kw asem  
siarkow ym .

1) Oznaczanie dwuetyloaminy
P róbkę dw uetyloam iny w  ilości 0,6 g w prow adza się 

do kolby W itta ' (rys. 2) zam kniętej 3 korkam i doszli
fowanym i, z k tórych  jeden  je st zaopatrzony w  ru rk ę  
Liebiga z chlorkiem  wapnfa. D odaje się  20 m l odczyn
n ika acety lu jącego i pozostaw ia w  tem peratu rze  po 
kojow ej na 30 min., po czym w lew a się  z p ipety  20 ml 
odczynnika hydrolizującego i  w staw ia do łaźn i w od
nej ogrzanej do 60°C na 30 min. P o  szybkim  ostudze
n iu  do tem p era tu ry  pokojow ej roztw ór m iareczkuje 
się odczynnikiem  F ischera0). Równocześnie p rzepro
w adza się ślepą próbę. Różnica m iędzy ilością w ody 
zm iareczkow anej w  próbce badanej, a ilością wody 
w ślepej p róbie odpow iada części bezw odnika octo
wego zużytego na acety low anie am iny. Zaw artość 
dw uetyloam iny X w  g wylicza się z w zoru:

X  =  (a — b) . M . s ...............................
a  — ilość m l odczynnika, k tó rą  zm iareczkow ano nad- 

- , m ia r w ody w  badanej próbce, 
b — ilość m l odczynnika, k tó rą  zm iareczkow ano n a d 

m iar w ody w  ślepej próbie.
M — ilość g w ody odpow iadająca 1 m l odczynnika, 
s — „ g v dw uetyloam iny rów now ażna 1 g w o

dy =  4,06 g 
O trzym ane w yniki zaw iera tabl. 1.

Sposób ten , zastosow any do m ieszaniny dw uetylo
am iny  i am oniaku, n ie  dał pozytyw nych w yników .

Wobec tego przystąpiono do acety low ania ch lo ro 
w odorków  am in.

2) Oznaczanie chlorowodorków amin

W próbie 1. do badan ia  zastosow ano chlorow odorek 
dw uetyloam iny zaw ierający  1,5% wilgoci. Oznaczono 
tę  Wilgoć przez zm iareczkow anie odczynnikiem  F i
schera po rozpuszczeniu chlorow odorku w  alkoholu 
absolutnym . W p r ó b ie -2 zastosow ano chlorow odorek 
bezwodny. Oznaczanie chlorow odorku dw uetyloam iny 
przeprow adzono w  sposób analogiczny do oznaczania 
dw uetyloam iny.

próbka chlorow o
dorku  dw uety lo 

am iny  w  g

Rys. 2.

Z aw artość cholorow odorku dw uetyloam iny X t w 
g oblicza się  z w zoru:

X j — (a-b) M . S ! ......................... (2)

S[ — ilość chlorow odorku dw uetyloam iny rów no
w ażna 1 g w ody =  6,09 g. Pozostałe oznacze
n ia  jak  we wzorze (1)

W ykonane próby przedstaw iono poniżej w  ta b li
cy 2.



5&2 PRZEMYSŁ CHEMICZNY VIII Nr 12 (1952)

A — różnica w  g pomiędzy w ynikiem  teoretycznym  
a otrzym anym .

Również w  ten  sam  sposób przeanalizow ano m ie
szaninę chlorow odorków  jedno-i dw uetyloam iny.
Do analizy  wzięto: 0,133G g EtNH>HCl (Et — grupa

etylowa)
0,3797 g E tiN H  . HC1 

Na podstaw ie wzoru (3) wyliczono ilość chlorow o
dorku jednoetyloam iny X> w g, a m ianowicie:

X-, =  [ (a—b) M .. s j—c ] d ..................... (3)
c — ilość g E tsN H . HC1 w zięta do analizy 
d  — „ „ EtNHa . HC1 rów now ażna 1 g

E taN H .H C l =  0,37 g 
W yniki podaje tąbl. 3 

T a b l i c a  3.
próbka badanej (a — b). i ( a - b ) . w  g dla
jedno i dw uety  w  m l M -s, M -s, — c]d jednoetylo-

loam iny w  g w g w  g am iny

0,1336
0,3797

60,5 0,7588 0,1403 0,0067

Wobec zgodności w yników  otrzym anych z teo re
tycznym i przy oznaczaniu czystych chlorow odorków  
próbowano oznaczać je  wobec chlorku am onu; w yniki 
były negatyw ne. Wobec tego przystąpiono do prób 
usuw ania soli am onowych z chlorow odorków  am in.

3) Rozdzielanie chlorowodorków amin i oddzielenie 
chlorku amonu przy pomocy chloroformu

K orzystając z tego, że w chloroform ie rozpuszcza się 
chlorow odorek dw u- i tró je ty loam iny , a  nie rozpusz
cza się chlorow odorek jednoetyloam iny i chlorek 
am onu (6, 7), przystąpiono do rozdzielania amin.

M ieszaninę złożoną z 
0,1491 g EtNH-_>. HC1 
0,3093 g EtsNH . HC1 
0,0282 g EtaNHCl 
0,1202 g NHrCl 

zadano 25 ml ch. cz. chloroform u i po 12 godz. odsą
czono część nierozpuszczalną, to znaczy chlorow odo
rek  jednoetyloam iny i chlorek am onu.

Przesącz odparow ano w  temp. 90°C do sucha. S u
chą pozostałość o ciężarze 0,3466 g przeanalizow ano 
m etodą M itchella.
Sucha pozostałość wynosi 0,3466 g
Ilość g chlorow odorku dwu
i tró jety loam iny wynosi 0,3375 g

różnica 0,0091 g 
(jest to  praw dopodobnie woda). 

Na podstaw ie w yników  m iareczkow ania tego osadu 
otrzym ano:

a — b 
w ml

(a-b )M  =
== w
W g

W -s—(2) 
w  g

(2) — (2') 
W g

(2) -  (20 
s iw g

50.2 0,0630 0.3837 0,0744 0,0102

(2) — ilość g chlorow odorku dw uetyloam iny 
wyliczona z m iareczkow ania;

(2) — ilość g chlorow odorku dw uetyloam iny 
zważona do badania

(2) — (2')
— ilość wody

Tom 3

Dla m ieszaniny o składzie:
0,3405 g NH-tCl 
0,0317 g EtsNHCl 
0,1811 g Et:>NH . HC1 
0,1638 g E tN H e. HC1 

otrzym ano pozostałość po odparow aniu  chloroform u 
(sączono po 15 m inutach) wynoszącą 0,2192 g, k tó ra  po 
zanalizow aniu dała:

a — b 
w  ml

(a-b)M  =
=  w w -s, 

w  g
(2) — (20

w  g
(2) — (20 

Siw  g w  g

30,4 0,0377 0,2295
/

0,0484 0,0079

ilość g suchej pozostałości ' 0,2192
„ „ chlorow odorku dw u- i tró je ty loam iny  0,2128

różnica 0,0064
je st dom ieszaną substancją, a  jak  z analizy  w ypada — 
wodą.

Dla m ieszaniny o składzie:
0,1160 g E tN H a. HC1 
0,034Ś g E tsN .H C l 
0,1800 g EtuNH . HC1 

sucha pozostałość po  odpędzeniu chloroform u ■ suszona 
do stałego ciężaru w ynosiła 0,2144 g- i dała w w yniku 
analizy:

a — b w -s A
w ml w  g w  g

0,0292 0,1778 0,0022

Różnica 0,0022 g leży w granicach błędu oznaczenia, 
poniew aż odpow iada 1/2 m l odczynnika B. Ilość ta  
spow odow ana jest trudnością uchw ycenia barw y 
w skazującej na zakończenie m iareczkow ania.

Z powyższych danych w ynika, że za pomocą chlo
roform u (po w ysuszeniu odparow anego od chloroform u 
przesączu do stałego ciężaru) m ożna oznaczyć chloro
w odorek dw uetyloam iny w  obecności chlorow odorku 
trójetyloam iny.

Sposób oznaczania dwuetyloam iny w  mieszaninie 
z innymi aminami i z amoniakiem

W tym  celu należy wod.ny roztw ór am in  i  am oniaku  
zobojętnić kw asem  solnym  i  odparow ać na łaźni 
wodnej do sucha, pozostałość zaś w ysuszyć w  tem pe
ra tu rze  nie przekraczającej 100°C do stałego ciężaru. 
Do w ysuszonego osadu, ostudzonego do tem p era tu ry  
pokojowej dodaje się  25 ml ch. cz. chloroform u, m ie
sza i sączy przez m aty sączek. Osad, zaw ierający  
chlorow odorek jednoetyloam iny i chlorek am onu, 
przem yw a się 5 m l chloroform u. Połączone przesącze 
zaw ierające chlorow odorki dw u i  tró je ty loam iny  od
parow uje się do sucha na parow nicy z ciem nym  
dnem. O sad zeskrobuje się do naczynka Wagowego 
i suszy w  eksykatorze próżniow ym  nad pięcio tlen
k iem  fosforu do stałego ciężaru.

A bsolutnie suchy osad przenosi się do suchej kolby 
W itta. Dolewa się 10 m l roztw oru acetylującego, za
m yka szybko kolbę i  pozostaw ia na 30 min. w  tem 
pera tu rze pokojowej. W ciągu tego czasu n as tęp u je  
całkow ite zacetylow anie chlorow odorku dw uetyloam i
ny przy użyciu części bezw odnika octowego. C hloro
w odorek tró je ty loam iny  nie u lega ac e ty k w a n iu ,
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Do tej 'm ieszaniny dodaje się  10 m l roztw oru hydro- 
lizuja.cego i ogrzewa w  zam kniętej kolbie W itta przez 
30 min. N adm iar bezw odnika octowego pozostały ' po 
acety lcw aniu  ulega w tym  -czasie hydrolizie. N astęp
n ie szybko .studzi się kolbę W itta i łączy z dw om a 
b iu retam i 50 m l za pośrednictw em  bocznych szlifów. 
Z jednej b iu rety  w lew a się 12,5 ml roztw oru A, a  z 
d ru g ie j. doprow adza się k rop lam i roztw ór B aż do 
o trzym ania brunatnego zabarw ienia przy sta łym  
m ieszaniu p łynu  m ieszadłem  magnetycznym .

W tak ich  sam ych w arunkach  przeprow adza się śle
pą próbę. To znaczy do tej sam ej kolby W itta^ tak  
sam o w ysuszonej, w lew a się 10 m l roztw oru acety lu - 
jącego i 10 m l roztw oru  hydrolizującego i ogrzewa 
się w  tem p. 60°C przez 30 min., po czym studzi się 
i łączy kolbę z biuretam i. Z jednej b iurety dodaje się
12,5 m l roztw oru A, a  z drugiej w prow adza się k rop 
lam i roztw ór B, aby  osiągnąć b runatne zabarw ienie.

Zastosowana m etoda pozwala na oznaczanie dw uety- 
loam iny w m ieszaninie z jedno- i  tró je ty loam iną oraz 
z am oniakiem  z dokładnością do 0,5%.
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R eg en e rac ja  zlew ek odczynników  Fischera, które były używ ane 
do  o zn a c z a n ia  am in.

J. P oh osk a

Zlew ki odczynników  F ischera zadaje się ługiem  po
tasow ym  w  tak iej ilości, ab y  związać kw as octowy 
i cały d w u tle n ek  s ia rk i (do zaniku zapachu dw u tlen 
ku siarki), a lkaliczny roztw ór poddaje się destylacji. 
D esty lat zaw iera alkohol, am iny i pirydynę, w  kolbie 
zaś desty lacy jnej pozostają octany, siarczany, jodki 
i chlorki.

D esty lat po zakw aszeniu stężonym  kw asem  siarko
w ym  poddaje się pow tórnej destylacji przy zastoso
w aniu  w ielcpółkow ej kolum ny. Z ebrany w  odbiera l
n ik u  m etanol (frakcja o tem p  w rzenia 65°C) przerab ia 
się na absolutny.

W kolbie pozostają siarczany zasad, k tó re  po za lka- 
lizow aniu ługiem  sodowym  rozdestylow uje się O trzy
m ujem y czystą p irydynę zbierając frakcję  w rzącą w  
tem p. 115 — 116° C.

Osad siarczanów , jodków  i octanów  p rzerab ia  się 
w sposób następu jący : na każde 60 g osadu dodaje  się 
33 m l stęż. kw asu  siarkow ego i roztw ór 65 g dw uchro 
m ianu sodu w  65 m l w ody; następn ie  pozostaw ia się 
m ieszaninę po skłóceniu tak  długo, aż jod osiądzie, po 
czym przem yw a się jod trzyk ro tn ie  przez dekantację ; 
odsącza i suszy w  eksykatorze nad stężonym  kw asem  
siarkow ym . W ysuszony jod poddaje się sublim acji.

ZE ŚWIATA
OSIĄGNIĘCIA NAUKI RADZIECKIEJ

Na lam ach „P raw dy“ w artyku le  pt.: „Zająć p ierw 
sze m iejsce w, nauce św iatow ej“ zabrał głos znakom i
ty chem ik radziecki A. N iesm iejanow , prezes A kadem ii 
N auk  ZSRR. Uczony ten  podkreśla w  pierw szym  rzędzie 
różnicę m iędzy n au k ą  radziecką i nauką k ra jów  k ap i
talistycznych. N auka radz iecka je s t nau k ą  twórczą, 
służy spraw ie człowieka i pokoju, jest w ięc przeciw sta
w ieniem  nauk i burżuazyjnej podporządkow anej am ery 
kańsk iem u im perializm ow i k rajów  kapitalistycznych.

Zgodnie z w ytycznym i CK P artii m ają przed sobą 
naukow cy radzieccy w ielkie zadanie zajęcia p ierw 
szego m iejsca w  nauce św iatow ej.

W Rosji dorew olucyjnej m am y sporo w ielkich n a 
ukow ców  tak ie j m iary , ja k  Łomonosow, M endelejew , 
B utlerów , ogólny jednak  poziom fron tu  naukowego 
był w  Rosji carskiej dosyć niski. W tej chwili n ie
k tó re  dziedziny nauk i radzieckiej przew yższyły już 
poziom odpow iednich dziedzin nauk i zachodnio-euro
pejskiej.

W ielkie teoretyczne osiągnięcia nauki radzieckiej 
w yrosły  na gruncie potrzeb życia i p rak ty k i społe
czeństw a radzieckiego. Dzięki odkryciom  naukow ym  
m ożna było lepiej poznać bogactw a k ra ju , siły p rzy 
rody  i w ykorzystać je  dla dobra człowieka (jak np. 
agrobiologia M iczurina, tak  w ażna dla rolnictw a, 
fiziologia Paw łow a, k tó ra  je s t podstaw ą nowoczesnej 
m edycyny, pedagogiki i psychologii).

W ysoki poziom nauk i radzieckiej uw arunkow any  
je s t w  dużym  stopniu  je j zespoleniem  z w ysoką tech 
niką (techniką procesów  jądrow o-atom ow ych, en e r
getyką, rad io techniką, elek tron iką, lotn ictw em , p rze 
m ysłem  m aszynow ym , przem ysłem  chem icznym , m e
ta lu rg ią  itd.).

Tw órcza w spółpraca nauk i i p rak ty k i je s t podsta
w ą naukow ego i technicznego postępu i doprow adziła 
do w ielu  osiągnięć zarów no w  dziedzinie nauk i jak  
w  dziedzinie w ytw órczej. W ym ienim y więc p race  nad  
energią atom ow ą fizyków  radzieckich, p race G ubkina, 
k tó re  doprow adziły  do odkrycia szeregu źródeł nafty , 
p race ak. Zielińskiego i jego szkoły dotyczące p rze
robu w ęglow odorów  nafty , badan ia  prow adzone przez 
K urnakow a, k tó re  dały radzieckiej m etalu rg ii m eto
dykę otrzym y wania, stopów  o z góry pom yślanych w ła 
ściwościach. W Z w iązku Radzieckim  nie m a te raz  
n ierozw iązalnych zagadnień technicznych w  skali do
w olnej, k tó re  rozw iązane już zostały przez technikę 
k ra jó w  kapitalistycznych . O siągnięcia natom iast- te j 
m iary , jak  np. gigantyczne budow le kom unizm u, 
olbrzym ie urządzenia hydro techniczne itd., są w  w a
ru nkach  u s tro ju  kap italistycznego nie do pom yślenia.

B adania naukow e sta ły  się w ciągu osta tn ich  18—15 
la t nieodzow ną częścią p rac  prak tycznych. D ziałal
ność in sty tu tów  naukow ych, zaopatrzonych w  szereg 
urządzeń eksperym entalnych  i skom plikow aną ap a
ra tu rę , sta ła się w  rów nym  stopniu konieczna d la go
spodark i narodow ej, jak  p raca  b iu r konstrukcy jnych  
i zakładów  przem ysłow ych.
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B adania naukow e prow adzone są nie ty lko w in 
sty tu tach , a le  rów nież w  fabrykach , _ nauka p rzesta ła  
być przyw ilejem  jednostk i i sta ła  się dom eną szero
kich w arstw  ludzi pracy. N auka rozw ija się w  Zw iąz
k u  Radzieckim  w  tem pie bardzo szybkim  i A kadem ia 
N auk ZSRR w raz ze w szystkim i sw oim i oddziałam i 
sta ła  się ogrom nym  ośrodkiem  naukow ym  w skali 
św iatow ej. W te j chw ili n a  te re n ie  Zw iązku Ra
dzieckiego czynnych je s t oprócz A kadem ii N auk 
ZSRR jeszcze 12 akadem ii republik  związkowych 
i 7 oddziałów  A kadem ii, setk i in sty tu tów  naukow o- 
badaw czych i 900 wyższych zakładów  naukow yco. 
W iele cennych odkryć naukow ych je s t udziałem  
naukow ców  akadem ii zw iązkow ych (np. p race z 
dziedziny biochem ii i izotopów  Ak. U krańsk ie j SRR).

Rola nauk i radzieckiej przy  w ykonaniu  p lanu  p ię
cioletniego je s t bardzo  odpow iedzialna i aktyw na. 
Należą tu  przede w szystkim  prace badaw cze geolo
gów radzieckich, (które m ają  n a  celu zabezpieczenie 
bazy surow cow ej d la  gospodarki narodow ej.

Ilość rodzajów  kopalin  podniesiono z 20 za czasów 
Rosji carskiej do 90. N ależałoby rozszerzyć jeszcze 
badania w e w schodnich częściach k ra ju , celem  lep 
szego rozplanow ania obiektów  przem ysłow ych na Sy
berii i D alekim  W schodzie. Rozwój p rac  badaw czych 
w dziedzinie geologii zw iązany je s t z zastosow aniem  
m etod | geofizycznych. P rzew idziany je s t rów nież 
ogrom ny rozwój energetyki. W kład radzieckich  uczo
nych i  inżynierów  do tru d n ej p rob lem atyk i zw iąza
nej z w ielkim i budow lam i kom unizm u je st bardzo 
duży i w  rezu ltacie  budow ane są w  Zw iązku Radziec
kim  najw iększe w  św iecie hydrogenera to ry  o mocy 
powyżej 100000 kVTh i  rozw iązane je s t zagadnienie 
przesyłania) p rą d u  o natężeniiu 400000 V zarów no s ta 
łego ja k  zm iennego n a  odległość.

W dziedzinie chem ii z tak ich  osiągnięć należy w y
m ienić w ykorzystanie w ęgla, to rfu , łupków  jako  m a
te ria łu  opałowego dopiero po o trzym aniu  z nich cen
nych produktów  chem icznych, p rzeróbka ropy w  k ie 
runku  o trzym ania z niej alkoholi, kauczuku, środków  
piorących, m as p lastycznych, sztucznych w łókien, 
barw ników .

Ogrom ne znaczenie d la  postępu technicznego ma 
zastosow anie elek tron ik i i  rad io techn ik i przy  au to 
m atyzacji skom plikow anych procesów  technologicz
nych. Istn ie ją  poza tym  rea lne  podstaw y rozw oju po
trzeb przem ysłu w  k ie ru n k u  w ytw arzan ia  różnorod
nych m ateriałów , ja k  m ateria ły  ognioodporne, odpor
ne pod w zględem  chem icznym , zastępujące m etale 
itd.

Znaczenie b ad ań  naukow ych dla spraw  ochrony 
zdrow ia i fab rykacji nowych środków  leczniczych 
rów nież jest bardzo duże.

N iesm iejanow  zw raca uw agę na niedociągnięcia w 
doborze k a d r naukow ych, n a  zbyt pow olny rozwój 
nauki teoretycznej w  stosunku do potrzeb p rak tyk i, 
na b rak  koordynacji w  p lanow aniu  p racy  naukow ej 
licznych placów ek naukow ych. N ależy opracow yw ać 
przede w szystkim  zagadnienia o znaczeniu podstaw o
wym w ysuw ane przez życie i rozpracow yw anie ich 
zlecać dobrze zorganizow anym  kolektyw om  naukow 
ców. N iesm iejanow  zw raca rów nież uw agę na ko
nieczność likw idacji swego rodzaju  m onopoli n iek tó
rych grup uczonych, k tó re  odgradzają się od k ry tyk i 
i młodych sił. Takie stosunki są pow odem  zastoju w 
nauce i dopiero po ich usunięciu  będzie m ożna roz
w iązać te  tru d n e  zadania, jak ie  X IX  Z jazd KC P artii 
staw ia przed nauką radziecką.

B. O.
TARGI LIPSKIE W ROKU 1952

H. Sander, Chem. Techn. 4, 389 (1952)

Tegoroczne T argi L ipskie trw ały  od 7 do 17 w rześnia. 
W centralnym  punkcie w ystaw y znaleźli się technicy i 
naukow cy, gdyż na pierw szy p lan  w ystąpiła w ym iana 
dośw iadczeń i in fo rm acja naukow o - techniczna.

Izba Techniki NRD, zorganizow ała szereg gabinetów  
techniczznych, k tó re  n a  m ięsjeu udzielały porad przy 
rozw iązyw aniu zagadnień technicznych i' technologicz
nych.

T endencje rozw ojow e stanow iące podstaw ę n ie
mieckiego planu 5-letniego rów nie silnie jak  w  innych
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działach w ystąp iły  n a  w ystaw ie przyrządów  pom iaro
wych. Zaznaczyła się  tu  różnorodność typów , dążenie 
do jak  najdale j posuniętego znorm alizow ania tych  ty 
pów, jak  rów nież pom yślne rozw iązanie problem u defi
cytowych surowców. '

N iezależnie od fak tu , że tak ie  przedsiębiorstw a jak  
VEB Z akłady  Optyczne w  Jen ie  u trzym ały  w  eksporcie 
sw oją w szechśw iatow ą sław ę, w  eksponatach tych za
kładów  zaznaczyło się ogólne podniesienie poziomu 
p rodukcji i rozszerzenie asortym entów .

E ksponaty  krajow ego przem ysłu  chem icznego w yka
zały w ielkie postępy w  dziedzinie p rodukcji środków  
leczniczych, zarów no pod w zględem  ich jakości ja k  i 
różnorodności p roduktów . W innych  dziedzinach p rze
m ysłu chemicznego, gdzie najw yższa czystość nie po
siada takiego znaczenia ja k  w  przem yśle farm aceu tycz
nym , osiągnięto w  NRD tak  pożądaną sta łą  jakość i 
norm alizację typów . W ystaw a w ykazała, że przodują 
pod tym  w zględem  przem ysł olejów  sm arow ych i farb  
i lakierów . L iczne eksponaty  k rajow e ilustrow ały  spo
soby przezw yciężenia deficytu  żelaza i m etali koloro
w ych przez zastosow anie m ateria łów  zastępczych. Sze
reg  zak ładów  w ystaw ił różnorodne a p a ra tu ry  szklane, 
z m as ceram icznych lub  z tw orzyw  sztucznych. Pośród 
tych osta tn ich  specjalne m iejsce zają ł iguryt.

Odbiciem  rozw oju  i w zrostu  p rodukcji podstaw o
wych produk tów  chem icznych były  liczne eksponaty  
a rtyku łów  otrzym anych n a  podstaw ie w ęgla b ru n a tn e 
go, soli kuchennej i krzem ianów . B ogaty przegląd ap a
ra tu ry  chem icznej i fizykochem icznej dały  Zakłady 
W .B  N agem a.

Ruch rac jonaliza to rsk i w  NRD, k tó ry  oszczędził m ilio
ny  gospodarce narodow ej i w  ta k  znacznym  stopniu do
pom ógł do popraw y w arunków  pracy  i m etod p ro d u k 
cji, w ym aga autom atyzacji procesów, czego w yrazem  
była w ystaw a całego szeregu autom atycznych urządzeń 
pom iarow ych i regulu jących . R acjonalizacji była ró w 
nież poświęcona w ystaw a w  paw ilonie U rzędu P a te n 
tów  i W ynalazków. Paw ilon  m łodzieżow y ilustrow ał 
rozw iązanie w  NRD problem u kształcen ia w ysoko 
w ykw alifikow anych m łodych kadr.

Specjalnym  zainteresow aniem  cieszyły się hale  w y
staw ow e ZSRR, Chin Ludow ych i k ra jó w  dem okracji 
ludow ej. Zw iązek R adziecki obok im ponującego p rze
glądu sw ych cennych bogactw  m ineralnych  oraz roz
ległego asortym entu  produk tów  chem icznych specja l
ny nacisk  położył n a  w ystaw ę tw orzzyw  sztucznych, za
rów no w  stan ie  surow ym  ja k  i w  postaci w ielorakich 
p roduk tów  m asow ego użytku. Poza ty m  w ystaw iono 
liczne p roduk ty  azbestow e, aso rtym enty  barw ników , 
na jw ykw in tn ie jsze  p roduk ty  p erfu m ery jn e  i w iele in 
nych.

W ystaw a Chin Ludow ych poza eksponatam i bogactw  
n a tu ra ln y ch  zdum iew ała nadzw yczajnym i sukcesam i, 
jak ie  chiński przem ysł chem iczny zdołał osiągnąć za
rów no w  podstaw ow ych gałęziach jak  i w  przem yśle 
barw ników , w  środkach leczniczych, an tyb io tykach  i 
lak ierach  izolacyjnych.

Polska, ojczyzna Olszewskiego, W róblew skiego i 
M arii S k łodow skiej-C urie  zobrazow ała osiągnięcia 
swego przem ysłu  chem icznego (k tóry  m a w  P lan ie 
6-letn im  ulec 3 ,5-krotnem u w zrostowi) dokonane w 
dziedzinie paliw  syntetycznych, ,w łókien sztucznych, 
a rtyku łów  farm aceutycznych, naw ozów  sztucznych itp.

N a w ystaw ie w ęgierskiej p rzede w szystk im  zw raca
ły uw agę liczne p roduk ty  naftow e oraz szereg ap a ra 
tów  i p rzyrządów  laboratory jnych .

Wg zdania au to ra  tegoroczne T argi L ipskie znacznie 
w yraźniej niż w  la tach  ubiegłych m iały  ch a rak te r  w iel
kiego przeglądu  osiągnięć św iatow ego obozu socja
lizmu.

H. S.

KATALITYCZNE UTLENIANIE WYŻSZYCH WĘG
LOWODORÓW AROMATYCZNYCH DO BEZWOD

NIKA KWASU FTALOWEGO

C. R. K inney, J. Pincus, Ind. Eng. Chem . 43, 2880 (1951)

Bezwodnik ftalow y otrzym ujem y, ja k  wiadom o, przez 
u tlen ien ie n a fta len u  nad V->0,-,. Poniew aż surow e fra k 
cje smoły w ęglow ej i wyższe węglow odory arom atyczne 
są tańsze i m niej deficytow e od nafta lenu ,
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przeprow adzono badania ich utlenienia. S toso
w ano przy  tym  2 ka ta liza to ry : A) 10% Va0 5 , 65% 
Sio* i 23% K 2SO4 o ciężarze nasypow ym  0,761; B). 
7,5% V2Os, +  8 8 % A laC>3 , o ciężarze nasypowym  1,234. 
W dośw iadczeniach przepuszczano pow ietrze przez 
gaźnik z w ęglow odorem  ogrzany do 110—295° (w za
leżności od pochodzenia węglowodoru), a  przy w tórnym  
przepuszczaniu pow ietrza — nad  katalizatorem  w tem 
pera tu rze  375—475°. Obliczono w ydajność bezwodnika 
ftalow ego i m aleinowego oraz CO» licząc na rozłożony 
produkt.

O trzym ane niepełne dane podane są w tablicy poniż
szej:

STAŁE SMARY FTALOCYJANINOWE

S ing le ttery , Ind . Eng.V .Fitzsim m ons, R. M erker,
Chem. 44, 556 (1952)

B arw nik i ftalocy jan inow e odznaczają się w ysoką 
tem p era tu rą  topnienia, są obojętne pod w zględem  che
m icznym  i w  w ysokim  stopniu  ognioodporne. B arw n i
ki te  są rów nież czynnikam i pow odującym i że la tyn i- 
zację p rzy  Otrzym ywaniu stałych sm arów . B adania 
w stępne w ykazały, że pod działaniem  tych  barw ników  
nas tępu je  że la tynizacja olejów  podobnie jak  pod dzia
łan iem  m ydeł i w łaściw ości o trzym anych produk tów  
odpow iadają w łaściw ościom  norm alnych  sm arów .

Bezwodnik Bezw odnik
---------- ------------------

Co2 % od obliczo
)

P roduk t w yjściow y
fta lo w y  

% w agow ych
m aleinow y 

% w agow ych
nego dla pełnego 

spalan ia ■

A B A B A B

N afta len 90,8 79,5 2 ,1 5,8 25,1 2 1 ,2
1-m ety lonafta len 31,4 34,1 5,3 3,4 39,1 48,3
2 -m ety lonafta len 33,2 38,5 4,0 7,0 35,8 47,3
2,3-dw um etylonaftalen 40,7 26,2 4,0 5,6 31,7 51,8
F rak c je  sm oły w ęglow ej:

75,0200—235° — 4,6 — 32,0 _
235—270° 28,2 — 2,4 — 21,7 _
A ntracen 51,3 49,4 3,7 5,3 26,5 43,0

To samo pc 3-godzinnej kata liz ie 21,4 — 1,9 — 19,5
F en an tren 18,1 35,2 2,9 7,6 38,9 43,3
,Sole an tracen o w e” —. 24,1 — 8 ,6 — 37,7

D ane powyższe w skazu ją  n a  to, iż m ożna otrzym ać 
dużą w ydajność w ychodząc z surów ki frak c ji n a fta le 
now ej, w ydajność je s t na tom iast m niejsza, gdy w y
chodzim y z w yższych węglowodorów. W żadnym  w y
padku  nie zaobserw ow ano pow staw ania bezw odnika 
m etyloftalow ego. W  w ypadku an tracen u  katalizato r 
A  ulega szybkiem u starzen iu , przy  czym za trucie k a 
ta lizato ra  było w  tym  w ypadku uporczywe, gdyż n a 
w et p rzy  przepalan iu  ka ta liza to ra  w  tem peraturze 
472° n ie  zdołano odzyskać jego początkow ej ak tyw 
ności.

Ciężar nasypow y kata liza to ra  zm niejszał się i jego 
zielona barw a jaśn ia ła . M ożna przypuszczać, iż aktyw ny 
k a ta liza to r zaw iera V 111 a  n ieak tyw ny  — praw ie  w y
łącznie V v F en an tren  daje  m niejszą w ydajność bez
w odnika ftalow ego od an tracenu . K arbazol zupełnie 
n ie  daje  bezw odnika ftalowego, na tom iast surow e sole 
an tracenow e (które u legają  w yparow aniu  w  89% w 
tem p era tu rze  270—355° i  w  6,5% pow yżej 390°) z za
w artością an tracenu , fen an tren u  i karbazolu  d a ją  n ie
w ielką w ydajność bezw odnika ftalow ego.

REGENERACJA KWASU SIARKOWEGO 
Z ROZTWORÓW ODPADKOWYCH

F. B artho lom ew , Ind. Eng. Chem . 44. 541 (1952)

W yjściowym  surow cem  dośw iadczalnym  przy  rege
nerac ji były  odpadkow e roztw ory FeSCh ± H -2SO4 
o trzym ane z odlew ni s ta li i z in sta lacji p rodukujących 
p igm enty  ty tanu .

Roztw ór zaw ierał ok. 12% kw asu  i ok. 20% Fe SO4 , 
resztę  stanow iła woda. Roztw ór zatężano w stalow ym  
zbiorn iku  ze stożkow ym  dnem  i w yłożeniem  z ołowiu 
i cegły. Z biorn ik  ogrzew ano zanurzoną w roztw orze 
ru rk ą , w  k tó re j spalano lekkie oleje.

Z biorn ik  napełn iano  w  sposób ciągły roztw oram i 
odpadkow ym i i  w  ta k i sam  sposób odprow adzano zeń 
o trzym aną po odparow aniu  m asę, n a  k tó rą  składały  
się w ydzielony F eS 0 4  i stężony kw as.

P rzy  pom ocy f iltru  próżniowego oddzielano osad od 
przesączu, k tó ry  zaw ierał . 60—70% H 2SO4 i ok. 1 % 
FeS 0 4 , przy  czym przesącz poddaw ano jeszcze pow tór
nej przeróbce. Osad pozostały n a  filtrze  mieszano 
z 1 2 %  w ęgla i pew ną ilością rozdrobnionego tlenku  
żelaza, p rzerab iano  na ku lk i, k tó re  po w ysuszeniu 
spalano, p rzy  czym następow ał rozkład  FeSOj

P rzy  pom ocy te j m etody regeneru je  się 85—90% 
kw asu  siarkow ego zaw artego w  płynie po traw iennym .

Bardziej szczegółowo zostało zbadane działan ie m ie- 
dzioftalocyjanin, k tó re  były stosow ane do że la tyn i- 
zacji połisiłoksanów, po litró jfluorochloroetylenu, 
estru  polipropylenoglikolow ego, n a fty  i estrów  kw asu 
sebacynowego, A czkolw iek gran ice polarności i lep 
kości tych płynów  były  dosyć duże, je d n ak  d la  o trzy 
m ania sm arów  porów nyw alnej m ik ropenetrac ji trzeba 
było użyć 16 obj %  m iedzioftalocyjaniny. Rozprosze
nie p igm entu  zachodzi tru d n ie j w  obecności silikonów  
i węglowodorów fluorow anych, p rzy  czym duże zna
czenie m a rów nież czystość pigm entu. Mała, zw ilżal- 
mość ftalocy jan in  pow oduje w odoodporność sm arów  
z zaw artością ftalocyjanin .

M etoda o trzym yw ania sm arów  je s t następu jąca : 
ogrzewamy suchy  p igm ent do 225° celem  usunięcia w o
dy i  niestałych zanieczyszczeń. Po ochłodzeniu dodaje
m y odpow iednią ilość płynnego sm a ru  silnie m ieszając 
O trzym aną m asę przepuszczam y przez rozcieraczkę 
fa rb  tak  długo aż n ie  stan ie  się g ładka i błyszcząca 
i następnie ogrzew am y w  ciągu 2 godzin do 225 °C ce
lem  lepszego rozproszenia p igm entu  i o trzym ania z 
m iękkiej m asy gęstego plastycznego p roduk tu . P ow 
tórne roztarcie zm iękcza p ro d u k t jeszcze bardziej. Go
tow y sm ar zachow uje niezm ienną p en e trac ję  do tem 
p era tu ry  150°, przy  dalszym  ogrzew aniu  (do 225°) 
konsystencja sm aru  s ta je  się bardziej gęsta. T akie ty - 
ksotropiczne zachow anie się sm aru  je s t całkow icie 
odw racalne i n ie  należy go m ylić z początkow ym  n ie
odw racalnym  zagęszczeniem, k tó re  zachodzi podczas 
ogrzew ania sm aru  przy  jeg o ,w y tw arzan iu . W ypacanie 
olejów  ze sm arów  ftalocy jan inow ych odpow iada w y- 
pacaniu  norm alnych  olejów  m ydlanych.

Zaletą now ych sm arów  je s t zachow anie te j sam ej 
s tru k tu ry  w  tem p era tu rze  wyższej od 150° m niejsza 
w rażliw ość na u tlen ian ie  i w iększa trw ałość  przy  w y
sokiej tem peratu rze . C harak terystyczna je s t rów nież 
ich niezw ilżalność. P raw id łow a p raca sm arow anych 
sta łym  sm arem  łożysk ku lkow ych je s t w ięc w  w yso
k ich  tem p era tu rach  uw arunkow ana chem iczną i te r 
m iczną odpornością o lejów , k tó re  służą do w yrobu 
sm arów  i rów nież zależy od m etalurgicznych procesów 
stosow anych przy .wyrobie sam ych łożysk.
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ZASTOSOW ANIE ALKOHOLU POLIW INYLOW EGO 
I ACETALU POLIW INYLOW EGO

G. Schulz, K un tsto ffe , 41, 420, (1950).
A lkohol poliw inylowy różni się od innych związków 

w ielkocząsteczkow ych rozpuszczalnością w  wodzie 
i zupełną nierozpuszczalnością w  rozpuszczalnikach 
organicznych. O trzym yw any je s t przez alkoholizę oc
tanu  poliwinylowego. O ctan poliw inylowy rozpuszcza 
się w  alkoholu m etylow ym  po dodaniu jako k a ta liza
tora bezwodnego ługu, drogą estry fikacji otrzym ujem y 
alkohol poliw inylow y i ester metylooctowy.

Roztw ory alkoholu poliw inylowego w  wodzie w yka
zują dużą lepkość, b łonka z takiego roztw oru  w ykazu
je  dużą w ytrzym ałość przy rozciąganiu. K ruchość je st 
przy tym  przeszkodą je j praktycznego zastosow ania. 
Zmiękczaczem dla alkoholu poliw inylowego je s t wo
da pochłan iana z pow ietrza. N ajw iększe zastosow ania 
w  chwili obecnej i z dużą perspektyw ą n a  przyszłość 
znalazł alkohol poliw inylow y w dziedzinie k le jen ia 
w łókien poliam idow ych bezpośrednio po procesie p rzę
dzenia. W tym  w ypadku stosuje się p roduk ty  o n is
kim  stopniu polim eryzacji, zaw ierające 11—12% grup 
acetylow ych w  postaci 8,5% roztw oru wodnego z do

KRONIKA KRAJOWA
Z II KONGRESU INŻYNIERÓW  I TECHNIKÓW  

POLSKICH
Na II K ongresie Inżynierów  i Techników  Polskich, 

k tó ry  się odbył w dniach  28 i 29 w rześnia rb., w ice
przewodniczący P K P G  M inister E. Szyr pow iedział
0 przem yśle chem icznym :

„W przem yśle chem icznym  postęp techniczny w yraża 
się przede w szystkim  w  uruchom ieniu  pow ażnej i ro 
snącej ilości now ych i cennych produktów . P ro d u k u je
my paliw a syntetyczne, m etanol syntetyczny, garbnik i 
syntetyczne. W rozruchu je s t p rodukcja syntetycznego 
fenolu. Na w ielkoprzem ysłow ą skalę produkow ane je st 
syntetyczne w łókno „P olan“, owoc w ieloletniej pracy 
zespołu naukow ców  i techników  entuzjastów . P ro d u 
kujem y chlorek poliw inylu.

Na bazie now ouzyskanych surow ców  rodzi się duży 
przem ysł tw orzyw  sztucznych. Rośnie liczba szlachet
nych barw ników  polskiej produkcji.

W dziedzinie leków  polska farm aceu tyka, zwolniona 
z jarzm a kapitalistycznych  rek inów  F rancji, S zw aj
carii i Niemiec, osiąga piękne w yniki dzięki pomocy 
techniki Zw iązku Radzieckiego i k ra jów  dem okracji lu 
dowej. P roduku jem y dziś penicylinę krystaliczną, su l
fatiazol, koram inę, glukozę, kw as salicylowy. W op ra
cowaniu je st p rodukcja  streptom ycyny, w itam iny  B 12
1 szereg innych.

W w alce o w ykorzystanie surow ców  krajow ych  czo
łowym  osiągnięciem chem ii je s t zapro jek tow anie i  u r u 
chom ienie (mimo pow ażnych trudności) p rodukcji kw a
su siarkow ego z anhydry tu . P rzeprow adzono udane 
próby stosowania nawozów płynnych, rozpoczyna się 
granulację nawozów azotowych i fosforowych.

W Zakładach im. D zierżyńskiego zautom atyzow ano 
już dwa generatory , co dało w zrost w ydajności o 25%. 
W zakładach chorzowskich u rucham ia się pierw szy 
polskiej p rodukcji generator.

Pierw szy oddział ogrom nego kom binatu  paliw  p łyn 
nych zaprojektow any w  k ra ju , zbudow any i u rucho
miony w  niespełna rok, obsługiw any je st ty lko przez 
5 robotników , kontro lerów  m aszyn i urządzeń krajow ej 
p rodukcji 'w  pełni zautom atyzow anych i zm echanizo
wanych.

O rozm iarach w spółpracy insty tu tów  chem icznych 
z produkcją św iadczy fa k t u ruchom ienia 166 prób w 
skali półtechniczziej w bieżącym  ro k u “

Z najciekaw szych dla naszego przem ysłu wypowiedzi 
na Kongresie, przytaczam y treść przem ów ień prof. A. 
D orabialskiej i inż. A. Radlińskiego.

Proj. dr A. Dorabialska:
„Pokolenie nasze wzięło na siebie odpowiedzialność 

za w ykonanie niezw ykle am bitnych zadań. Żyjem y w

datk iem  kw asu bornego. P ro d u k t ten  m ożna również 
stosować dla obróbki jedw abiu  wiskozowego i octano
wego. A lkohol poliw inylow y m ożna stosować do im 
pregnacji karto n u  i w yrobu pap ieru  pergam inow ego 
ltd  , z powodu jego odporności na działanie olejów  i 
rozpuszczalników. Prócz tego b łonki alkoholu poliw i
nylowego, k tó re  pod działaniem  soli chrom ow ych stały  
się św iatłoczułe, znalazły zastosow anie w pi-zemyśle 
poligraficznym .

A cetale poliw inylow e o trzym ujem y przez działanie 
aldehydów  na alkohol poliw inylowy, przy tym  n a j
w iększe zastosow anie znalazły p roduk ty  działania te 
go alkoholu na aldehyd m rów kow y i masłowy. P ierw 
szy z tych p roduk tów  znalazł zastosow anie jako  lak ier 
izolacyjny dla drutów , drugi — jako  p lasty fikato r dla 
smół fenolow ych i rów nież jako  surow iec dla lakierów .

Chrom ian cynku i kw. o rto-fosforow y przy zastoso
w aniu  jako  spoiw a bu ty ralu  poliw inylowego dają  do
skonały  podkład dla m etali lekkich, k tó ry  je st bardzo 
odporny na działanie m orskiej w ody i w pływ ów  atm o
sferycznych, co m a duże znaczenie dla budow y ok rę
tów, Poza tym  b u ty ra l stosuje się przy w yrobie n ie
tłukącego szkła.

B. O.

epoce tr iu m fu  n auk  ścisłych. N auki stw orzyły nowe for
m y naszej ku ltu ry , wnoszą do życia m as now e w arto 
ści.

Jed n ą  z n auk  ścisłych, k tó re  przodują w  pochodzie 
w spółczesnej cyw ilizacji, je s t chem ia. Z adaniem  chem ii 
w najszerszym  znaczeniu tego słowa stało się opano
w anie m aterii. W zakresie celów prak tycznych  dąży cna 
do przetw orzenia ciał m ało w artościow ych w  w ysoko- 
w artościow e, zaspakaja jące  codzienne potrzeby człowie
ka. Z arów no w  k ie runku  praktycznym , jak  i teoretycz
nym  chem ia la t ostatn ich  poczyniła im ponujące postę
py. W ystarczy przypom nieć leki syntetyczne obejm u ją
ce przeszło 4000 zw iązków  sulfam idow ych na czele, a n 
tybiotyki, se lek tyw ne trucizny  owadobójcze, roślinne, 
tak  niezm iernie w ażne w  rolnictw ie, dalej całe bogactwo 
zdobyczy prak tycznych, jak ie  w niosła chem ia związków 
w ielkocząsteczkow ych: w  dziedzinie n ieorganicznej — 
technologię zapraw  m urarsk ich  i cem entu, w  dziedzi
nie organicznej — w łókna syntetyczne, m asy plastycz
ne, kauczuki itd . W ęgiel jako  podstaw ow y surow iec 
chem iczny s ta ł się punk tem  w yjścia do w ielkiej syntezy 
organicznej, p rodukcji paliw  syntetycznych, p rodukcji 
licznych zw iązków  w ielkocząsteczkow ych. W szystkie 
te  działy p rodukcji u leg a ją  szerokiej rozbudow ie w  
okresie naszej Sześciolatki.

Życie współczesnego człow ieka je st nie do pom yśle
n ia  bez tych darów , jak ie  przy jm ujem y od chem ii co
dziennie, każdej chw ili nie zdając sobie naw et spraw y 
z tego. Jednakże żadne z bogactw  przem ysłu  chem icz
nego n ie zrodziłoby się n igdy bez tw órczej, badaw czej 
p racy  uczonego. P rzem ysł spełniać może swoje zadania 
jedynie w  ścisłej w spółpracy z nauką. Ona to  była 
tw órczynią i je s t m otorem  rozw ojow ym  przem ysłu. 
Różne są form y w spółpracy przem ysłu z nauką. Jedną 
z najżyw otniejszych, najbardzie j tw órczych form  jest 
ta, k tó rą  obserw ujem y w  tak im  okresie jak  nasz — 
okresie dającym  pełne możliwości tw órczego w zajem 
nego przen ikania różnych dziedzin n auk  i przem ysłu. 
Nasz K ongres odbyw ający się pod hasłem  jednolitego 
F ro n tu  Narodow ego je st rów nocześnie potężną m ani
festacją dowodzącą istn ien ia jednolitego fron tu  p racy  
polskiej, pow iązania m yśli naukow ej z czynem  p rze
mysłowym .

Inż. A. R ad lińsk i stw ierdził, że jedną z najbliższych 
prac czekających przem ysł chem iczny je s t sform ułow a
nie perspektyw icznego p lanu  dalszego rozw oju w  o- 
parciu  o w szechstronny postęp techniczny.

W ym aga to:
1. K orzystania z pomocy i dośw iadczeń Zw iązku 

Radzieckiego.
2. D ostatecznie wczesnego sform ułow ania zadań po 

stępu technicznego na okres najbliższego 5-lecia.
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3. Zbliżenia insty tu tów  do fabryk.
4. P od jęc ia  p rac  badaw czych n a  tem at au tom aty 

zacji procesów  chemicznych.
5. Zabezpieczenia w ystarczającej ilości ap a ra tu ry  

pom iarow ej d la  zakładów.
6. Szkolenia k ad r i udzielania pom ocy rac jonaliza

torom .
Z III WALNEGO ZJAZDU DELEGATÓW NOT

W  dn iu  30 w rześnia rb . w  lokalu  NOT w  W arszaw ie 
odbył się I II  W alny Z jazd Delegatów  Naczelnej O rga
nizacji Technicznej.

P odajem y poniżej n iek tó re  dane zaczerpnięte z re fe 
ra tu  spraw ozdaw czego S ekretarza G eneralnego NOT 
J. W. Czarnowskiego.

W okresie I .Kongresu Inżynierów  i Techników  noto
w ano 14 stow arzyszeń branżowych, obecnie je s t ich 19. 
W zrosła rów nież pow ażnie ilość sekcji branżow ych i ce
chą podziału  stow arzyszeń na sekcje branżow e je st co
raz w iększe zbliżanie się do realnego podziału b ra n 
żowego życia gospodarczego.

W  r. 1946 liczba zrzeszonych w  stow arzyszeniach w y
nosiła 11.000 członków, a w  r. 1952 przekroczyła już
70.000. Co się tyczy organizacji terenow ej, to  w  r. 1946

były  132 odziały stow arzyszeń. Do 1 lipca 1952 r. liczba 
ta  doszła do 1.500 (w tym  ponad 1.200 kół zakładow ych).

W w yniku działalności NOT w  k ie ru n k u  kształcen ia 
k a d r do końca P lan u  6-letniego gospodarka narodow a 
otrzym a ponad 11.000 now ych inżynierów  (8.000 z w ie
czorowych szkół inżynierskich zorganizow anych przez 
NOT, 3.000 — dzięki u staw ie  o stopniu  inżyniera). 
D zięki dokształcaniu  prow adzonem u przez NOT czy to 
w  form ie kró tko term inow ych kursów , czy akc ji odczy
tow ej — w zrasta  w artość zaw odow a bardzo  szerokich 
k ad r technicznych. L iczba odczytów  organizow anych 
przez NOT, k tó ra  w  r. 1949 w yniosła 2406, w  r. 1951 
osiągnęła 450.000.

P ow ażny  był udział NOT w opracow aniu  u staw y  
o stopniu  inżyniera, a pomoc w  zdobyciu tego ty tu łu  
o trzym ują członkowie stow arzyszeń dzięki organizow a
nym  w  ram ach  NOT przygotow aw czym  branżow ym  
kursom , korespondencyjnym .

W  końcu r. 1948 w prow adzone zostało do p rogram u 
działalności NOT organizow anie ko n feren c ji n au k o 
w ych, k tó rych  w  r. 1949 było 5, a  w  r. 1951 — 73.

Obecnie w ychodzą w  Polsce 52 czasopism a technicz
ne. NOT w  r. 1946 w ydała 4.500 egzem plarzy czasopism , 
a w  r. 1951 — 1.227.000 egzem plarzy. B iblio teki NOT 
w  chw ili bieżącej posiadają  ponad 40.000 tom ów, z cze
go w  języku  polskim  — 23.000, dział radziecki obejm uje 
15.000 tom ów, a  w  innych  językach — około 2.500 to 
mów.

W r. 1948 b ib lio teki NOT prenum erow ały  95 ty tu łów  
czasopism, w  r. 1951 — 1.359 ty tu łów  czasopism  z ca
łego św iata.

Co się tyczy w alk i o postęp techniczny i w ykonanie 
zadań  P lan u  6-letniego, charak terystyczną je s t liczba 
ponad 15.000 członków  stow arzyszeń NOT, k tó rzy  (wg 
n iekom pletnych danych na 1.VII.52) pracow ali w  k lu 
bach racjonalizacji i techniki.

W r. 1951 liczba zobow iązań indyw idualnych  i  zespo
łow ych w ynosiła 5.306, ilość uczestn ików  w  zobow iąza
niach 19.500, w artość gospodarcza zobow iązań zł.
137.000.000.— Za pierw sze półrocze r. 1952 ilość zobo
w iązań indyw idualnych  i  zespołowych była 2.841, 
ilość uczestników  w  zobow iązaniach — w  zaokrąglen iu
10.000. w artość zobow iązań (w zaokrągleniu) —
100.000.000. Do dnia Z jazdu  podsum ow ano 2.628 obo- 
w iązań podjętych  z rac ji K ongresu, w  ty m  ty lko  567 
indyw idualnych, reszta  — zbiorowe.

KRONIKA ZAGRANICZNA
S ek re ta rz  KC W szechzwiązkowej P a r tii K om uni

stycznej Bolszewików. G. M. M alenkow  na X IX  Z jeź- 
dzie W KP(b) analizu jąc osiągnięcia przem ysłu ZSRR 
stw ierdził m iędzy innym i, co następuje. Jakkolw iek  
działan ia w ojenne zatrzym ały  rozwój przem ysłu  w  
ZSRR o 8 — 9 la t, przedw ojenny  poziom produkcji z 
r. 1940 został już osiągnięty i przekroczony w  r. 1948. 
W w ydobyciu w ęgla osiągnięto go w  r. 1947, w  w ydoby
ciu ropy  naftow ej — w  r. 1949. Szybkie tem po rozw oju 
przem ysłu  w  ZSRR w  la tach  ostanich  spraw iło, że 
obecny poziom produkcji przem ysłow ej jest znacznie 
w yższy od poziom u z r. 1940. Poniew aż już dziś w iado
mo, że p lan  n a  r. 1952 zostanie nie ty lko w ykonany, 
a le  znacznie przekroczony, w iem y, że produkcja ' tego 
ro k u  w  stosunku  do r. 1940 w yniesie 223%, a w  szcze
gólności: w  p rodukcji środków  w ytw arzan ia — 267%, 
w  p rodukcji środków  konsum pcyjnych — 156%. W 
r. 1952 zostanie w yprodukow ane 25 m ilionów  ton su
rów ki, 35 m ilionów  ton  stali, 27 m ilionów  ton w alców ki, 
300 m ilionów  ton w ęgla, 47 m ilionów  ton  nafty  i 117 m i
lia rdów  kilow atgodzin  energii elektrycznej. P rodukc ja  
m aszyn i urządzeń  trzyk ro tn ie  przekroczy produkcję 
z r. 1940. W okresie od r. 1940 do 1951 zbudow ańo i u ru 
chomiono. około 7000 w ielk ich  państw ow ych przedsię
b io rstw  przem ysłow ych. P odstaw ow y p rodukcyjny  fu n 
dusz przem ysłow y w  r. 1952 w zrósł w  stosunku  do 
r. 1940 o 77%. Jednocześnie w  ZSRR trw a  s ta łe  dosko
nalen ie  p rodukcji n a  podstaw ie nowoczesnej technik i 
oparte j o osiągnięcia przodującej n au k i radzieckiej. 
W  osta tn ich  la tach  w szystkie fab ryk i zaopatrzone zo

sta ły  w  najnow sze m aszyny, w prow adzono udoskona
lone procesy technologiczne, zrealizow ano rac jo n a ln ie j
szą organizację. O ro li, ja k ą  n a u k a  rad z ieck a  o degra ła  
w  sukcesach przem ysłu  ZSRR, w ym ow nie św iadczą 
corocznie przyznaw ane naukow com  p rem ie S talinow 
skie. W chw ili obecnej zaszczytny ty tu ł lau rea tó w  tych  
prem ii uzyskało już 8470 pracow ników  naukow ych. 
P rzem ysł Z w iązku Radzieckiego m a p rzed  sobą zadanie 
podwyższenia) w  r. 1955 ogólnego poziom u p ro d u k cji
0 dalsze 70% w stosunku  do r. 1950 (w środkach  p ro 
dukcji o 80% , w  p roduk tach  konsum pcyjnych  — o 
65%). W ten  sposób globalna p rodukcja  przem ysłow a 
przekroczy przy  końcu bieżącej p ięcio latk i trzy k ro tn ie  
p rodukcję  z r. 1940. W ydajność p racy  w  przem yśle 
ZSRR w zrosła w  r. 1951 o  50% w  sto sunku  do r. 1940
1 w zrostow i należy  przypisać 70% przy rostu  p ro d u k cji 
przem ysłow ej- W ładze Z w iązku Radzieckiego k ładą  
specja lny  nacisk  n a  ogrom ne znaczenie w spółzaw od
n ic tw a socjalistycznego w  rea lizacji dalszych w ielk ich  
zadań  pięcio latk i w  przem yśle. Jeśli chodzi o szkolenie 
k ad r, to  liczba uczniów  techn ikum  i innych  szkół spe
cjalnych  w zrosła w  stosunku  do r. 1940 o 40% , a liczba 
słuchaczy szkół w yższych — o 67% . Tylko w  r. 1952 
wyższe zak łady  w ypuściły  221000 m łodych specjalistów  
dla różnych gałęzi gospodarki narodow ej, a p rzy ję ły  
375000 now ych słuchaczy. W chw ili obecnej w  ZSRR 
p racu je  5,5 m iliona specjalistów  z w yższym  i  średnim  
w ykształceniem , tj. 2,2 raza  w ięcej niż p rzed  w ojną. 
N adzw yczajne w aru n k i kształcen ia now ych k a d r  d la  
p rzem ysłu  zapew nia rozbudow a sieci in s ty tu tó w  n a 
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ukow o-badaw czych. Liczba tych insty tu tów , labo ra to 
riów  i p racow ni naukow ych w zrosła z 1560 w  r. 1939 
do 2900 na początku r. 1952. L iczba pracow ników  n a 
ukow ych w  tym  sam ym  okresie u leg ła p raw ie  podw o
jeniu . Na te ren ie  ZSRR je s t obecnie 368000 bibliotek, 
tj. o 120000 więcej niż w  r. 1939. Roczny nak ład  książek 
osiągnął 800 m ilionów, co stanow i w zrost 1,8-krotny 
w  porów naniu  z r. 1940. P rzy ję ta  przez X IX  Z jazd 
W KP(b) rezolucja obejm ująca dy rek tyw y w  spraw ie
5-letniego p lanu  rozw oju  ZSRR przew iduje podw yż
szenie w  ciągu pięciolecia średniego poziom u p rodukcji 
o 70% w  stosunku do r. 1950, p rzy  średnim  rocznym  
tem pie w zrostu  tej p rodukcji o 12%. W kłady k ap ita ło 
w e w  okresie la t 1951 — 1955 będą dw ukro tne  w  sto
sunku do w kładów  z okresu  1946 — 1951. W  przem yśle 
chem icznym  produkcja  w  r. 1955 m a w zrosnąć w  po
rów naniu  z r. 1950: w  sodzie kalcynow anej o 84% , w 
sodzie kaustycznej — o 79% , w  naw ozach sztucznych —
0 88%, w  kauczuku  syntetycznym  — o 82%, w  p ro 
dukcji pap ieru  — o 46% . Rezolucja poleca zapew nić 
jak  najszybsze tem po w zrostu  p rodukcji nawozów 
sztucznych, sody i  kauczuku  syntetycznego ze  sp ec ja l
nym  zw róceniem  uw agi n a  w szechstronny rozwój p ro 
dukcji tego ostatniego na bazie p roduk tów  o trzym yw a
nych z ropy naftow ej. Zaleca się podwyższyć produkcję 
tw orzyw  sztucznych, barw ników , surow ców  d la w łó
k ien  sztucznych i rozszerzyć aso rtym ent produktów  
chem icznych. R ezolucja zw raca uw agę n a  specjalne 
uw zględnienie tw orzyw , k tó re  m ogą zastąp ić m etale 
kolorow e oraz na zbadanie możliwości in tensy fikac ji 
procesów  w  p rodukcji am oniaku, kw asu  siarkow ego, 
kauczuku syntetycznego, syntetycznego etanolu, sody, 
naw ozów  sztucznych (zwłaszcza granulow anych) i che
m icznych środków  zw alczania szkodników  w  ro ln i
ctwie.

W E stońskiej Socjalistycznej R epublice Radzieckiej 
trzeba będzie podnieść 2 ,2-krotnie p rodukcję  gazu z 
łupków  bitum icznych i zorganizow ać p rodukcję  super- 
fosfatu. W Litew skiej SRR — rozpocząć budow ę fab ryk i 
superfosfatu . Z ak łady  p ro duku jące  naw ozy sztuczne 
należy rozbudow ać w  ten  sposób, aby zapew nić w łaści
we tem po p rodukcji na la ta  następne. Jak o  środek n a 
wozowy należy' rów nież w ykorzystać w  pełn i żużle fo
sforowe. W dalszym  ciągu rezo lucja k ładzie specjalny 

' nacisk  n a  zapew nienie ja k  najdalszej popraw y jakości 
p rodukcji w e w szystk ich  branżach , n a  rozszerzenie
1 ulepszenie asortym entów  oraz n a  zw iększenie p ro 
dukcji a rtyku łów  deficytow ych. Ż ąda ona rów nież zde
cydow anego w prow adzania norm  państw ow ych odpo
w iadających  w spółczesnym  w ym aganiom  oraz dalszych 
in tensyw nych p rac  w  k ie ru n k u  odkryw an ia k rajow ych  
bogactw  natu ra lnych , u jaw n ian ia  pokładów  cennych 
kopalin, a  w  p ierw szym  rzęd zie : m e ta li rzadk ich  i  kolo
rowych, w ęgli koksujących, tlen k u  glinu, nafty , boga
ty ch  ru d  żelaznych i  innych  surow ców  przem ysłow ych.

* * *

Wg B iu letynu  Gospodarczego Czechosłowackiego M i
n isterstw a H and lu  Zagranicznego pracow nik  Z ak ła 
dów  „C hem osvit“ w  S łow acji rozw iązał przez swój 
wniosek raćjonalizorsk i prob lem  farbow an ia  w łókien  
sztucznych. Skonstruow ał on p rzyrząd  p racu jący  au to 
m atycznie, k tó ry  dodaje rów nom iern ie do przep ływ a
jącej w iskozy barw n ik  barw iący  całą m asę, z k tó rej 
snu je się włókno. W ten  sposób osiąga się w yfarbow a- 
nia trw a łe  n a  działan ie p rom ien i słonecznych i  n ie  
zm ieniające się w  p ran iu . Z astosow anie pom ysłu u su 
nie konieczność inw estow ania fa rb ia rn i, zaoszczędzi 
w ielkie ilości energii e lektrycznej, wody, chem ikalii 
i  pi-acy ręcznej. Dotychczasowe w y n ik i prób były b a r
dzo zadaw alające. B arw ien ie w łókna okazało się znacz
nie rów nom ierniejsze niż p rzy  stosow aniu barw ien ia 
powierzchniowego.

*  *  *

D r G. Bilkenro-th i prof. d r  E. R am m ler o trzym ali 
nagrodę państw ow ą (NRD) za pom yślne rozw iązanie 
p roblem u otrzym yw ania koksu hutniczego z w ęgla b ru 
natnego. W ęgiel b ru n a tn y  suszony je s t w  strum ieniu  
gorących gazów spalinow ych tak  gw ałtow nie, ze roz
p ada się na pył, k tó ry  następn ie  form ow any je s t w 
b ryk iety  zastępujące koks.

*  *  *

Stosow anie.w  czasie w ojny  w  Niem czech m inii z 40% 
dom ieszką b a ry tu  do  g ru n to w an ia  k o n stru k c ji sta lo
w ych zdało egzam in licznych prób. J a k  podaje inż. H. 
H ebbeiiing  z G ross-B erghaus, pow ojenne badan ia  w  
NRD w ykazały, że m in ia może być do 50% w agow ych 
m ieszana z bary tem  i  po 4,5 la tach  w ystaw ien ia na 
dziaałnie w pływ ów  atm osferycznych n ie w ykazuje 
spadku  w arto śc i rdzochronnych. W szystkie in n e  n a to 
m iast dom ieszki m uszą być usun ię te  jako  szkodliwe. 
M inia obciążona bary tem  stosow ana je s t rów nież w  
ko lejn ic tw ie N iem iec Zachodnich.

* * *

N a zasadzie długoterm inow ych um ów  handlow ych, 
jak ie  NRD zaw arła  w  końcu r. ub. z ZSRR, Polską, 
Czechosłowacją i W ęgram i, a następn ie  z R um unią 
i  A lbanią, m a ona dostarczyć do tych k ra jó w  głów nie 
m aszyny fabryczne, w yposażenie kopalń , u rządzenia 
dla przem ysłu  chem icznego i m etalurgicznego, p rzy 
rządy elektro techniczne, precyzyjne przyrządy  optycz
ne  i  m echaniczne, chemikaliai o raz  naw ozy. W  zam ian 
ma otrzym ać żywność, surow ce i pó łfabrykaty . H andel 
zagraniczny NRD ma: w r .  1955 osiągnąć 290% w  p o 
rów nan iu  z poziom em  z r. 1950.

* * *

W ęgierskie b iu ro  prasow e podaje, że na zasadzie 
długoterm inow ej um ow y m iędzy W ęgram i a R um unią 
utw orzono przedsiębiorstw o w ęg iersko-rum uńsk ie  „Ro- 
m agk in“. Je s t to  w ielk i kom binat chem iczny przezna
czony d la eksp loatacji rum uńsk ich  zasobów gazu ziem 
nego. R urociąg będzie doprow adzał gaz aż do fab ryk  
w ęgierskich. W ęgry dostarczą ap a ra tu rę  d la  ru m u ń 
skiego przem ysłu  chemicznego, którego p rodukcja  bę
dzie dzielona n a  oba k ra je . Jednocześnie oba k ra je  po
łączą sw oje źródła energii elek trycznej wysokiego n a 
pięcia celem  rac jonalne j eksploatacji.

»1« * *

Pow lekanie szkła cienkim i w arstw am i d ie lek tryku  
o w ysokim  w spółczynniku załam ania (1,45 — 2,3) m a 
duże znaczenie w  technice optycznej. O kazało się, ze 
tak ie  pow łoki d a ją  roztw ory  organicznych zw iązków  
ty ta n u  o trzym yw ane z Czterochlorku ty ta n u  rozpusz
czanego w  alkoholach, estrach , eterach , ketonach  lub 
innych  substancjach  organicznych. N a szkle w y tw arza 
się pod ich  w pływ em  tw ard a  nie absorbuja.ca pow łoka 
dw u tlenku  ty tanu . Osiąga się to  przez odw irow anie 
rozpuszczalnika i  h arto w an ie  pow łoki przez ogrzewal
nie do 200 °C.

* * *

Przez bezpośrednie u tlen ian ie  w ęgla czystym  tlenem  
w  środow isku w odnych roztw orów  alkalii m ożna otrzy
m ać m ieszaninę kw asów  polikarbonow ych. W tych w a
ru n k ach  ca 50%  w ęglow odorów  zaw artych  w  w ęglu 
przechodzi w  rozpuszczalne w  w odzie organiczne k w a
sy, a resz ta  uchodzi w  postaci COs. M ieszaninę re a k 
cyjną zakw asza się kw asem  siarkow ym  i ek s trah u je  
p rzy  pom ocy ketonu  m etylo-etylow ego. N astępnie u su 
w a się rozpuszczalnik drogą desty lacji, a kw asy  suszy 
w  próżni. E stry  tych kw asów  zn a jd u ją  szerokie zasto
sow anie jak o  zm iękczacze zastępujące dw ukro tn ie  
droższy bezw odnik ftalow y.

*  *  *

PbC N ; m ożna otrzym ać w  ła tw y  sposób n a  skalę 
techniczną z cy janam idu  w apn ia  przez w yługow anie 
w odą i  w y trącen ie  rozpuszczonego Ca(CHNa)2 przy 
pom ocy alkalicznego azotanu ołowiu. Je s t to  żółty p ro 
szek o zaw artości 82,3% ołowiu. B adano jego p rzy d a t
ność jako  p ro d u k tu  rdzochronnego w  p rów nan iu  z m i
nią i różnym i innym i p igm entam i. B adano tw ardość, 
elastyczność i  zachow anie się w  charak te rze  inh ib ito ra  
rdzy  w  oleju lnianym . O kazało się, że PbCNa reag u je  
o w iele szybciej z kw asam i tłuszczow ym i oleju  ln ian e
go i  d a je  tw ard sz e  i  m niej e lastyczne pow łoki niż 
m inia.

*  *  *
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Nowe w łókno ceram iczne „F ib erfrax “ o trzym uje się 
przez s tap ian ie  g linu  z krzem ionką 'w  p iecu elek trycz
nym  przy  w dm uchiw aniu  silnego strum ien ia  pow ietrza. 
P o w sta ją  włóknai podobne do baw ełny , (nadzwyczaj 
cienkie (25 razy  cieńsze od w łosa ludzkiego i 4 razy  
cieńsze od najcieńszego jedw abiu). Dzięki n ie reg u la r
nem u rozrzuceniu  w łókien  .tworzywo posiada cenne 
w łasności f iltracy jne . M a ono w ykazyw ać dużą odpor
ność n a  korozję (specjalnie w  środow isku kw aśnym ) 
i  dodatn ie  w łasności elektryczne. W łasności tych  nie 
tra c i do 2300 °F, a nie m ięknie do tem p era tu ry  
3000°F. D oskonale zastępu je azbest, n ad a je  się do u l-  
tra filtró w , do fab ry k ac ji now ych typów  m ateria łów  
izolacyjnych i p roduk tów  ogniotrw ałych. M ały ciężar 
w łaściw y, w ytrzym ałość m echaniczna, odporność na 
korozję i  n a  w ysoką tem pera tu rę , dobre w łasności elek
tryczne i  w łasność tłum ien ia  hałasów  m a ją  zapew nić 
w łóknu „F ib e rfrax “ zastosow anie w  przem yśle lo tn i
czym, chem icznym , elektrotechnicznym , papierniczym  
i  innych.

Przez użycie do p rodukcji DDT benzenu o węglu 
znaczonym  udało  się tizyskać szereg in form acji o dzia
łan iu  tego insektycydu, k tó re  m ożna w ykorzystać w  ce
lu  w ypracow ania skuteczniejszych m etod zwalczania 
kom arów , m oskitów  i inych  owadów. R adioaktyw ny 
D DT pozw ala  snąi dok ładny  pom iar ilości p ro d u k tu  po
bieranego  przez ow ady, n a  m ierzenie s topn ia  uodpor
n ian ie  n a  działan ie  insek tycydu  i określenie możliwości 
niszczenia ow adów  w  różnych w arunkach . B adania 
w ykazały, że DDT jedenaście  razy  silniej a tak u je  la r 
w y niż poczw arki. S tw ierdzono rów nież, że la rw y  zno
szą lepiej działan ie tego środka owadobójczego w  w yż
szej tem peratu rze .

O statn io  zastosow ano izotopy (zam iast prom ieni re n t
genow skich) do bad an ia  w ad  produkcji w  odlewach 
i deta lach  m aszyn. W  zastępstw ie tw ardych  prom ieni 
ren tgenow skich  stosu je się izotopy kobaltu , p rzy  b a
d an iu  lżejszych stopów  w  charak te rze  m iękkich  p ro 

m ieni — izotopy to ru . M etoda ta  stanow i duże uprosz
czenie w  porów naniu  z techn iką ren tgenow ską, gdyż 
n ie w ym aga kosztow nych inw estycji. Zastosow ano 
rów nież izotopy prom ieniotw órcze do pom iarów  zaw ar
tości py łu  w ęglow ego w  kopaln iach  w  celu zapobiega
n ia  eksplozjom . W  badan iach  rolniczych dodatek  do 
gleby naw ozu fosforow ego zaw ierającego fosfor zna
czony pozw ala na stw ierdzenie przy  pomocy analizy 
p lonu, ile fosforu  roślina  czerpie z naw ozu sztucznego, 
a ile z gleby.

Z  roztw orów  potraw ierunych z zak ładów  m etalurg icz
nych, k tó re  zaw iera ją  w  zależności od m etody pro
dukcji od 1 do 12% kw asu  siarkow ego, regeneru je  się 

. kw as d rogą k rysta lizac ji s iarczanu  żelazawego. P rostsza 
m etoda w ydzielan ia te j soli i nas tępne j regeneracji po
lega na szybkim  ochłodzeniu roztw oru  potraw iennego 
zaw ierającego żelazo rozpuszczone w  kw asie s ia rko 
wym . W rezu ltac ie  chłodzenia i p rzy  energicznym  m ie
szaniu, FeSOi osiada w  postaci d robno k rystalicznej. 
Im  niższa te m p era tu ra  roztw oru , ty m  w ięcej k ry sz ta ł
ków  się  w ydziela1 i  itym wyższa, je s t  ak tyw ność  ro z 
tw o ru  p rzy  pow tórnym  użyciu go do traw ien ia . Ług 
m acierzysty  od lew a się od  osadzonych kryszta łów , 
k tó re  następn ie  p o d d a je  się  odw irow aniu . O trzy
m any  siarczan posiada 2 — 3%  w ilgoci i n ad a je  się do 
składow ania i tran sp o rtu . Do zregenerow anego roz
tw oru  dodaje się kw asu  siarkow ego, i zaw raca do t r a 
w ienia. P rzy  p rac y  system em  ciąg łym  kw as regenero 
w any przechodzi przez w ym ienn ik  ciepła w  przeciw - 
prądzie do gorącego kw asu  po traw iennego podaw anego 
z in sta lac ji do traw ien ia . Z roztw orów  po traw iennych  
od traw ien ia  m iedzi m ożna n a  drodze elek tro litycznej 
odzyskiwać kw as i Cu.

* * *
J a k  donosi p ra sa  angielska, rozpoczęto w  H iszpanii 

próby  z p lan tow aniem  K ok-Sagyzu w  oparciu  o do
św iadczenia radzieckie. O trzym ano w  tych  ekspery 
m entach  różne w ydajności kauczuku  od 3 do 10% w  
obliczeniu na suchą substancję . W yniki uw ażane są za 
pozytywne.

H. S.

KRONIKA NAUKOWA
Podstawowe stale chemii fizycznej. Poniżej zesta

wiono w arto śc i sta łych  przy ję tych  przez K om itet 
C hem ii F izycznej N ational R esearch Council (wg J.

A m er. Chem. Soc. 74 2699, 1952) oraz proponow anych 
przez PK N  Pokom isję Oznaczeń i  S tałych  Fizycznych.

PKN NRC

szybkość św ia tła c 2,997 99 (2,997 902+0,000 010).l0‘o cm /sec
s ta ł P lancka h 6,623 8 (6,623 77+0,000 27).10 27 e rg. sec
liczba A vogadra N 6,025 4 (6,023 60±0,000 16).1023 m ol“ i
s ta ła  F aradaya F 96 519,4 96 493,1±1,0 C/val
tem p. topnienia lodu w g  skali K elvina T0 273,15 273,16+0,01 <-K
iloczyn ciśnienia i objętości mola gazu <

 
£ 

T) li O 2 271,16+0,04 J/m ol

ładunek  elek tronu e =  F /N 1,601 9 1,601 864.10~10 C

s ta ła  gazów
(p v  P  — o

R =  T0 8,316 9 8,314 39 J/stop . C mol

s ta ła  B oltzm anna
T0

k =  R/N
t

1,380 3 1,380 257.10“ « erg/stop. C
druga s ta ła  P lancka C2 =  h.c/h 1,438 1,438 676 cm. stop. C
s ta ła  E inste ina (stosunek m asy do energii) c2 8,987 416.1013 J/g

O dnośnie podstaw ow ej d la  p irom etrii optycznej s ta 
łej C2, to  D oradczy K om ite t T erm om etryczny i K alo
rym etryczny  p rzy  M iędzynarodow ym  K om itecie M iar 
na se sji w  br. uznał, że obow iązującą pozostaje n a 

d a l w artość p rzy ję ta  w  1948 r. tj. C» =  1,438 cm. stop. 
C oraz, że w g dotychczasow ych danych w arto ść  To z 
rów nym  praw dopodobieństw em  m ożna przyjm ow ać 
273,15°K ja k  i  273,16°K. Z. G.
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Listy Redakcji
R edakcja  prosi czy te ln ików  o zabieranie głosu w  spraw ach poruszanych w  d ru 

kow anych  tu ta j listach, ja k  rów nież o nadsyłanie w łasnych  korespondencji, zapytań , 
czy spostrzeżeń.

O POTRZEBIE UTW ORZENIA PAŃSTW OW EGO 
ZAKŁADU BADANIA M ATERIAŁÓW

Stopień zain teresow ania jakością użytkow ych m a te 
riałów  będący podstaw ow ym  w arunk iem  technik i nie 
osiągnął u  n as  jeszcze zadow alającego poziomu, a n a 
de w szystko b rak  tym  zain teresow aniom  jednolitego 
w yrazu  organizacyjnego. P ro d u k ty  spożywcze podle
gają już spraw nej kon tro li Państw ow ego Z akładu  H i
gieny (także tak  zw ane „przedm ioty uży tku“, jak  w y
roby  kosm etyczne, leki, naczynia, zabaw ki d la  dzieci 
itp.). N iektóre inne zagadnienia podlegają już rów nież 
kom petencji Głównego U rzędu M iar lub  U rzędów  Do
zoru Kotłów. P odstaw ow a m asa m ateria łów  kon tro lo 
w ana je s t jednak  w yłącznie ty lko  przez dostawców 
i odbiorców. W  przypadku  gdy m a te ria ły  m ają  dla od
biorcy c h a rak te r  .pomocniczy i  kon tro la w ew nętrzna nie 
je s t i n ie może być nas taw iona  n a  ich odbiór, a co w a ż - , 
niejsze także na kon tro lę w  toku  eksploatacji, odbiorcy 
zazwyczaj zm uszeni są szukać w ykonaw ców  tego zada
n ia najczęściej na odpow iednich k a ted rach  po litechnik  
lu b  w  in sty tu tach  naukow ych n ie  nastaw ionych zresztą 
na tego rodzaju  p race  i często odm aw iających ich w y
konania, zw łaszcza w  p racach  n a  w iększą skalę. M a
jąc  możność obserw ow ania trudności w  poszukiw aniu 
w ykonaw cy technicznej analizy  olejów  stosow anych 
w  energetyce*) i kw asu  akum ulatorow ego, postanow i
łem  zwrócić uw agę n a  po trzebę u tw orzenia P A Ń 
STWOWEGO ZAKŁADU BADANIA MATERIAŁÓW , 
przystosow anego do m asow ych analiz i badan ia  w łas
ności (w ytrzym ałość m echaniczna, chem iczna, te rm i
czna, s tru k tu ra , podatność w  obróbce i  przeróbce, 
działanie fizjologiczne itp.), d la  k tórych  opłacalne b ę 
dzie stosow anie szybkich i dokładnych m etod, in s tru 
mentalnych**). Byłoby to  logicznym  uzupełnieniem  
m yśli k tó ra  stw orzyła Polski K om ite t N orm alizacyjny.

M. K w ia tk o w sk i

W SPÓŁZAW ODNICTW O PRA CY  W  INSTYTUCIE 
CHEM II OGÓLNEJ

* A kordow y system  płac,, stosow any w  przem yśle, zna
kom icie u ła tw ia ocenę w yników  osiągniętych przez u -  
czestników  akcji w spółzaw odnictw a w  pionie p ro d u k 
cyjnym . Znacznie trudn ie j na tom iast znaleźć k ry te ria  
d la oceny w yników  w spółzaw odnictw a pracow ników  
adm inistracyjnych. Stosow any dość szeroko w  sw oim  
czasie system  punk tow ania  i oceny p racy  na podstaw ie 
ilości zdobytych punktów , ja k  wiadom o, nie zdał egza
m inu.

Je s t rzeczą zrozum iałą, iż w ydajność p racy  pracow 
ników  in sty tu tu  naukow o-badaw czego je s t jeszcze tru d 
niej ocenić niż w ydajność p racy  pracow ników  adm ini
stracyjnych. Gdy w ięc ak tyw  zw iązkow y ówczesnego 
Głównego In s ty tu tu  Chemii P rzem ysłow ej postanow ił 
zainicjow ać akc ję w spółzaw odnictw a pracy  na swoim 
teren ie, w iele czasu poświęcono n a  dyskusję tego za
gadnien ia celem  znalezienia najw łaściw szych form . W  
przeprow adzonej ankiecie kilkudziesięciu  pracow ni
ków  naukow o-badaw czych w ypow iedziało się n a  tem at 
ew entualnego w prow adzenia w spółzaw odnictw a w  In 
stytucie, w ielu  z uczestników  ank iety  odniosło się n e 
gatyw nie do in ic ja tyw y ak tyw u związkowego, nie w i
dząc możliwości ob jek tyw nej oceny ilości w ykonyw a
nej w  Insty tuc ie  pracy. Dużą trudność stanow ił też 
b rak  jak ichkolw iek w zorów  — w spółzaw odnictw o p ra 

*) L aborato ria  Z akładów  E nergetycznych odm aw iają 
przyjm ow ania analiz od postronnych  zakładów.

**) Może to  byłaby też d roga do rozw iązania kryzysu 
przestarzałych m etod analitycznych.

cy w  żadnym  in sty tucie  naukow o-badaw czym  w  owym  
czasie n ie  istn iało , po raz  p ierw szy bow iem  w prow a
dzone zostało w  G łów nym  Insty tuc ie  C hem ii P rzem y
słowej. Po s ta ran n y m  rozw ażeniu  zagadnienia w  m a r
cu 1950 r. zdecydowano, iż najw łaściw szą form ą będzie 
w spółzaw odnictw o oparte  n a  podejm ow aniu  k o n k re t
nych  zobow iązań przyśpieszenia term inów  w ykonania 
pew nych  p rac  lub  ich  fragm entów , w zględnie w ykona
n ia  p rac  ponadplanow ych. N ależy w  ty jn  m iejscu  pod
kreślić, iż akc ja  podejm ow ania zobowiązań, zain icjo
w ana przez górn ika M arkiew kę, dziś w  Polsce uznana 
i  ta k  szeroko rozpow szechniona, w  początkach 1950 r. 
by ła  jeszcze stosunkow o m łodą form ą w spółzaw odni
c tw a pracy.

Nie cała załoga In s ty tu tu  odniosła się pozytyw nie do 
zapoczątkow anej akcji w spółzaw odnictw a. Z biegiem  
m iesięcy i la t  topn ia ły  jednak"’ szeregi sceptyków , a 
w iele osób spośród tych, k tó re  w  pierw szej ankiecie 
w ypow iedziały się przeciw ko w prow adzeniu  w spółza
w odnictw a, w łączyło się do akcji podejm ując szereg 
n iekiedy bardzo cennych zobowiązań.

Dowodem, iż obrane fo rm y w spółzaw odnictw a oka
zały się słuszne, je s t jego szybki rozw ój w  Insty tucie. 
Podczas gdy w  roku  1950 n a  każdych 100 pracow ników  
In s ty tu tu  p rzypadało  20 pod ję tych  w  stosunku  rocznym  
zobowiązań, w  roku  1951 liczba ta  w zrosła do 50, a  d la  
I półrocza 52 r. w  In sty tuc ie  Chem ii Ogólnej (k tóry  po
w sta ł w  w yniku  reorganizacji G łównego In s ty tu tu  
Chem ii P rzem ysłow ej) w ynosi ju ż  ponad 90. Jednocze
śn ie rośnie udział załogi w  akcji w spółzaw odnictw a, 
p rzy  czym w zrost ten  je s t n aw e t szybszy niż w zrost 
ilości podjętych  zobow iązań, poniew aż coraz w ięcej je s t 
zobow iązań zespołowych. Podczas' gdy w  pierw szej 
przeprow adzonej jeszcze w  50 r. akc ji podejm ow ania 
zobowiązań uczestniczyło około 10% załogi, d la  uczcze
nia 8 rocznicy PK W N  zobow iązania w  In sty tuc ie  
Chem ii Ogólnej podjęło 90% załogi, przy czym udział 
pracow ników  p ionu naukow o-technicznego był wyższy, 
a m ianow icie w ynosił 95% .

Pracow nicy  In s ty tu tu  Chem ii Ogólnej zadokum en
tow ali swoją solidarność z P rogram em  W yborczym  
F ro n tu  N arodow ego w iększym  niż k iedykolw iek do
tychczas zw iększeniem  w ydajności pracy. Do dnia, w  
któ rym  arty k u ł ten  był p isany, tj. do 16.X. zobow iąza
n ia  podjęło około 95% załogi, przy  czym udział p racow 
ników  pionu naukow o-technicznego sięga 100%.

W  treśc i podjętych  zobow iązań p rze jaw ia  się n ie  ty lko  
tro sk a  o w ykonan ie p lanu  n a  rok  1952, lecz także dąże
nie do jego przekroczenia. Po przeanalizow aniu  stanu  
p rac  naukow o-badaw czych  oraz w pływ u podjętych  zo
bow iązań na skrócenie term inów  ich w ykonania, p ra 
cow nicy In s ty tu tu  C hem ii Ogólnej uchw alili n as tęp u 
jącą rezolucję:

„W w yniku  m asów ki zw ołanej przez K om ite t W spół
działa jący  dla zorganizow ania Zakładow ego K om ite tu  
F ro n tu  N arodow ego w  In sty tuc ie  Chem ii Ogólnej, p ra 
cow nicy In s ty tu tu  po w ysłuchaniu  zobow iązań zaciąg
n ię tych  przez poszczególne zak łady  i działy dla p o p ar
cia P ro g ram u  F ro n tu  N arodow ego oraz uczczenia X IX  
Z jazdu  W KP(b) i 35 rocznicy R ew olucji P aździern iko
w ej, podejm ują  zobow iązanje zespołowe całego In s ty 
tu tu  w ykonan ia p lan u  za rok  1952. Z am iast p rac  p rze
suniętych  n a  rok  1953 lub  p rzerw anych  z przyczyn od 
In s ty tu tu  niezależnych, zostaną w ykonane prace o  cię
żarze gatunkow ym  co najm n ie j rów now ażnym , a po
nad to  zostanie w ykonanych  5 tem atów  ponad  ogólną 
ilość p rac  zaplanow anych n a  rok  1953“.

P ow iązanie akc ji w spółzaw odnictw a z tro ską  o w y
konan ie p lanu  d a je  gw arancję, że zarów no te raz  jak  
i w  przyszłości Is ty tu t Chem ii Ogólnej zaw sze będzie 
term inow o w yw iązyw ał się z postanow ionych m u za
dań.

S t. C iborow ski
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333W 541.48:549.12:535.822.1 L I — 8,52

K ofler A. Wodziany pod ogrzewanym mikroskopem.
„H ydrate  u n te r  dem  H eizm ikroskop“. Chem. Ber., t. 
83, N r 6, paźdz. 50, s. 594, A5; 6 str., 4 fot., 2 tabl., 
59 poz. bibl. P rzeprow adzono m ikroskopow e badania 
w odzianów  soli organicznych i  nieorganicznych. Ob
se rw ac je  prow adzono um ieszczając krystaliczne w o
dziany  w  pow ietrzu, w  stężonym  roztworze, w  oleju 
parafinow anym , w  glicerynie lub  w  roztw orach soli, 
względnie n a  p rep a ra tac h  pow stałych z zetknięcia się 
fazy uboższej w  w odę z w odą lub  roztw orem  stężo
nym . O grzew ając p rep a ra ty  pod m ikroskopem  można 
ła tw o  uchw ycić p u n k ty  przejściow e tak ie  ja k  tem p. 
topnienia, tem p era tu ry  eu tek tyczne itp. W ten  sposób 
spraw dzono s ta łe  w ielu  w odzianów  nieorganicznych i 
organicznych.

334W 66.097.5 ' L I — 8,52
/
K otiełkow  N. Z. (K afiedra chim ji Saratow skow o sie l- 
skochoziajstw iennow o in stitu ta ). Skomplikowana sp i
rala jako nośnik katalizatorów. „Słożnaja sp ira l k ak  
nositiel d la  ka ta liza to rów “. Z. p rik ł. Chim., t. 24, 
N r 2, lu ty  51, s. 205; B5, 4 str., 3 fot., 4 tabl., 5 poz. 
bibl. — Stw ierdzono za pomocą licznych doświadczeń, 
że w  procesach kata litycznych  w  przypadku  stałego 
ka ta liza to ra  działa ty lko  w arstw a  pow ierzchniow a 
ka ta liza to ra  o grubości n ie  w iększej, ja k  200—300 m  /<• 
W  celu rozw inięcia pow ierzchni k a ta liza to ra  stałego 
osadzono go na skom plikow anej spirali. O pisano spo
sób w ykonania tak ie j sp irali, osadzania na niej k a ta 
lizatora, o raz przytoczono szeręg dośw iadczeń porów 
naw czych, w ykazujących  p rzydatność tego sposobu. 
N a przyk ład  przy  d eh y d ra tac ji alkoholu izopropylo
w ego nad  tlenkiem  glinu, stosując kataliza to r, w  po
staci ku lek  w  ilości 3.4966 g, uzyskano w ydajność 
■94;15%. P rzy  zastosow aniu ka ta liza to ra  osadzonego na 
.sp ira li w  ilości 0,0125 g. uzyskano w ydajność 99,98%:

335W 541.182.5:536.658.2:549.623.91:666:35 L I — 8,52

D um anskij A. W., O w czarienko F. D. (Institu t ob- 
szczej i  n ieorganiczeskoj ch im ji A. N. U SER  Kijew). 
Ciepło zwilżania kaolinu głuchowieckiego i gliny „cza- 
sow jarskiej“. „T iepłoty sm acziw anja głuchowieokowo 
kaolina i czasow jarskoj gliny“. Kołłoid. Z., t. 12, N r 5, 
w rzes.-paźdz. 50, s. 331; B5, 6 str., 2 w ykr., 7 tab., 
8 poz. bibl. — U stalono zależność w ielkości ciepła 
zw ilżania w ym ienionych m ateria łów  o różnym  stopniu  
rozproszenia i w ilgotności od pow ierzchni w łaściw ej 
i  w ilgotności. Znaleziona w arto ść  ciepła zw ilżania 
=  ok. 80 k a l./g ram  w ody zw ilżającej. Stw ierdzono 
w pływ  kation itów  n a  ciepło zw ilżania. O znaczanie wo
dy zw iązanej w ykonano  in terferom etrycznie.

336G 541.18.041.8 L I — 8,52

B am ford  C. H-, T om pa H.: Teoria koacerwaoji. „The 
theo ry  of coacervation“. Trans* F arad ay  Soc. t. 46, 
N r 328, kw ieć. 50, s. 310; E-5; 6 str., 3 w ykr., 25 poz. 
bibl. —  O m ów ienie zjaw iska rozdziału  faz w /ro z tw o 
rach  koloidalnych n ieelek tro litów  (koacerwacji), z 
p u n k tu  w idzenia now oczesnych statystycznych teorii 
roztw orów  w ielkocząsteczkow ych (np. O rr, T rans. 
F a rad a y  Soc., 40, 320, 1944) oraz teo rii kinetycznej 

• cząsteczek. Im  bardziej n iejednorodny  je s t dany  zw ią

zek w ielkocząsteczkow y, ty m  rzadziej zachodzi koa- 
cerw acja w  jego roztw orach. P orów nanie teoretycz
nych w yliczeń i  danych dośw iadczalnych dla uk ładu: 
chloroform , alkohol etylow y, octan  celulozy.

337W 541.123.59:544-1:661.13 L I — 8,52

K unin  R. (Rohm e t H aas Co., P h ilade lph ia , P a. W y
miana jonów. „Jon exchange“. Industr. Engng. Chem., 
t. 43, N r 1, stycz. 51, s. 102, A4; 6 str., 1 w ykr., 321 
poz. bibl. — P ostępy teo rii i technik i w ym iany  jonów  
w  la tach  1949—50 dotyczą: now ych jon itów  i  ich  za 
stosow ania w  procesach zm iękczania w ody w  p ro d u k 
cji chem ikalii w  przem ysłach: ceram icznym  i  spożyw 
czym, do rozdzielania m etali rzadkich  i  w  analizie 
chem icznej.

338G 541.135.62:546.72:539.232 L I — 8,52

Schw arz W.: Działanie ogniw lokalnych i warstwy
tlenku na passywowanym żelazie. „Lokale E lem ent
tä tig k e it und  O xydbedeckung au f  passiven  E isen“. 
Z. E lektrochem ie, t. 55, N r 2, lu ty  51, s. 170; A4,
3 str., 6 w ykr., 1 tab l. — Z w iększona w  pierw szych 
sekundach rozpuszczalność żelaza i je j pow olny sp a 
dek tłum aczy się działaniem  lokalnych  ogniw, u tw o
rzonych przez uk ład : tlenek  m eta lu /m eta l. O pierając 
się na tym  założeniu, znaleziono grubość w arstw y  
■tlenku n a  żelazie pasyw ow anym  w  HNOj. Wy.nosi 
ona ok- 80 Ä. S tw ierdzono również, że m im o odzyskai- 
n ia  aktyw ności w arstw a tlen k u  egzystuje jeszcze 
przypuszczalnie w  form ie bezpostaciow ej.

339W 541.24:541:123.2.-34.6 L I — 8,52

K lages F., M öhler K. {Chemisches U n iversitä ts labo ra
to rium  M ünchen). Oznaczanie ciężaru cząsteczkowego 
z obniżenia prężności pary. IV. Spraw, o nienorm al
nym zachowaniu się cząsteczek łańcuchowych przy 
osmozie. „M olekulargew ichtsbestim m ung aus der 
D am pfdruckern iedrigung  IV. M ittl. Ü ber das an o rm a
le  osm otische V erhalten  von  K ettenm olekeln“. Chem. 
Ber., t. 84, N r 1, stycz. 51, s. 56; A5, 11,5 str., 3 rys.,
4 tabl., 10 poz. bibl. — O pisano now ą m etodę ozna
czania ciężaru  cząsteczkowego z obniżenia prężności 
pary . P om iary  prow adzono za pom ocą m anom etru  
różnicowego, stosując jako  ciecz m anom etryczr.ą roz
puszczalnik. M etoda ta  je s t rów nie dokładna jak  k ry -  
oskopowa, pozw ala zaś n a  prow adzenie pom iarów  w- 
różnych tem peratu rach . Ja k o  przyk ład  praktycznego 
zastosow ania oznaczono energię asocjacji kw asu  b en 
zoesowego w  benzenie i chloroform ie jako  rozpusz
czalnikach. D okładny opis apara tu ry .

340G 539.169:541:12.015 L I — 8,52

H aissinsky M. (In s titu t du R adium . Paris). Wymiana 
izotopów. Ostatnie postępy, „¿changes isotopiques. 
P rogres recen ts“. J. chim. phys. biol. t. 47, N r 11-12, 
list.—grudz. 50, s. 957; A4, 25,5 str., 1 w ykr., 1 tabl, 
166 poz. bibl. — W arunk i stosow ania izotopów  rad io 
ak tyw nych  do badań . K inetyka w ym iany  jed n o - i 
w ielofazow ej. Typow e p rzyk łady  zastosow ania w y
m ian  jednofazow ych zebrane w edług  g rup  uk ład u  
okresowego p ierw iastków . P rzyk łady  w ym iany  w  
uk ładach  w ielofazow ych.

341W 620.191:667.6 L I — 8,52

D rinberg  A. Ja., R ochlin  M. G. (Leningradskij T iech- 
nołogiczeskij in s titu t im ieni Lensow ieta). Ochrona że-
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C h e m ia  F iz y c z n a , E l e k t r o c h e m ia ,  K a ta l iz a  346G 542.942.1.943:546.36—145.1:539.163.92 L I — 8,52

laza przed korozją pokryciami olejowym i i zmiana ich L efo rt M., H alssinsky  M. (Inst. du  R adium , Paris),
własności fizycznych podczas starzenia, „Zaszczita Rola rodników tlenowych w  reakcjach utleniania i
żeleza o t korozji m aślanym i p o k ry tjam i i  izm ienienje redukcji wywoływanych przez promieniowanie joni-
fiziczeskich sw ojstw  poślednich p ri s ta rien ji" . Z. żujące. II. Mechanizm reakcji stwierdzony na podsta-
prik ł. Chim., t. 24, N r -2, lu ty  51, s. 215.,, 335; 5 str., w ie analizy utworzonych gazów. „Rôle des rad icaux
1 rys., 6 w ykr., 3 tab., 3 poz. bibl. — Zbadano zm ianę oxygénés dans les oxydations e t les réductions p ro -
w łasności fizycznych (tw ardość, elastyczność, s tra tę  du ites p a r  les rayonnem ents ionisants. II. Le m éca-
wagi, zm niejszenie b lasku, pęknięcia) b łonek ochron- nism e des réactions d 'ap rès  l'ana ly se  des gaz form és,
nych, przeciw korozyjnych, w ykonyw anych z n a tu ra l-  „J . Chim, phys. biol., t. 48, N r Y—8, lip .—sierp . 51,
nych olejów  schnących oraz olejów  sztucznych o trzy - s. 368; A4; 3 str., 1 rys., 2 tab., 13 poz. bibl. —•
m yw anych przez es try fik ac ję  kw asów  tłuszczow ych Szczegółowa analiza produktów  gazowych, p o w sta ją -
pen tae ry try tem . N ajlepsze w ynik i otrzym ano dla błon cych p rzy  naśw ietlan iu  roztw orów  w odnych Ce™ p r0 -
z pen taery try tow ego  o leju  baw ełnianego. m ieniam i X  lu b  cc, w yśw ietla m echanizm  reakcji. R e

dukcję pow odują w  p rzypadku  p rom ien i X  ro d n ik i OH, 
342W 541.132.3:542:65:546:546-3 L I 8,52 w  p rzypadku  prom ieni a  —  rodn ik i OH lub H 2O2.

K orienm an J. M. Strącanie wodorotlenków w  zależnoś
ci od pH roztworu. „O sażdenje gidrokisiej w  zaw isim o- 
sti od pH  rastw ora" . Ż. obszcz. chim., t. 21, N r 1, 
stycz. 51, s. 10, B5; 8 str., 1 w ykr., 6 tabl., 10 poz. 
bibl. — O kreślono w aru n k i selektyw ne w ytrącan ia  
w odorotlenków , oraz podano rów nan ie d la  w yliczenia 
w artości pH. W artość pH  początku  w y trącan ia  m ożna 
zużytkow ać do w yliczenia iloczynu rozpuszczalności. 
Istn ie je  rów nież Związek m iędzy iloczynem  rozpusz
czalności, pH  początku w y trącan ia  w odorotlenku i  
jego zasadowością.

n. CHEMIA NIEORGANICZNA
343W 539.169:546.18:541.12.034.6 L I — 8,52
D ainton F. S., K im berley  H. M.: Metoda promienio
twórczych wskaźników do oznaczania zmian prężności 
par z temperaturą i' jej zastosowanie do par białego 
fosforu. „A rad ioactive trace r m ethod fo r th e  d e te r
m ination  od th e  v a ria tio n  of v apour p ressu re  w ith  
te m p era tu re  and its  application  to w h ite  phosphorus". 
Trans. F a rad a y  Soc., t. 46, N r 335, list. 50, s. 912; A5;
6,5 str., 1 rys., 1 w ykr., 1 tabl., 10 poz. bibl. — B ad a
no prężność p a r  białego fosforu, zaw ierającego p ro 
m ieniotw órczy izotop P112, podczas ogrzew an ia  w  
próżni. S tężenie cząsteczek w  fazie gazowej je s t p ro 
porcjonalne do ilości odczytów  n a  liczniku G eigera. 
O znaczenie tego stężenia w ym aga jedyn ie znajom ości 
sta łe j proporcjonalności, którą_ w yprow adza się z od
czytów  na liczniku przy  tak ich  tem pera tu rach , dla 
k tó rych  prężność p a r  znana je s t z innych  pom iarów . 
Znaleziono tą  m etodą, że prężność p a r  b iałego fosforu 
m ożna w yrazić rów naniem : lg  P (w  m m  Hg) =  3529, 
4T — 3,5 lg  T  + ' 19,0923.

344G 532.73:546.47:546.15—145.1 L I — 8,52

B ircum shaw  L. L., R iddiford  A. C.: Kinetyka roz
puszczania cynku w  wodnych roztworach jodu. Cz. II.
„The kinetics of th e  dissolution of zinc in  aqueous 
iodine solutions. P a r t II". J . chem. Soc., N r 6, czerw . 
51, s. 1490; B5; 3,5 str., 6 w ykr., 3 tabl., 7 poz. bibl. — 
Zw iększanie stężen ia  K J  pow oduje znaczne podw yż
szenie się śzy&KOŚci rozpuszczania cynku  w  w odnych 
roztw orach jodu. W  tych  sam ych w aru n k ach  w zrasta  
także w spółczynnik dyfuzji jodu. O bydw a zjaw iska 
pow iązane są  z obniżeniem  się lepkości k inetycznej 
roztw oru. Szybkość rozpuszczania cynku je s t zależna 
od szybkości przenoszenia jodu do pow ierzchni cynku.

345W 541.67:666.1 L I — 8,52
Johnson  J. R., B ristow  R. H., B lau  H. H. (The Ohio 
S ta te  U niversity , Columbus, Ohio): Dyfuzja jonów w  
niektórych prostych szkłach. „D iffusion of ions in  so
m e sim ple glasses". J. am or, ceram . Soc., t. 34, N r 6, 
czerw . 51, s. 165; A4; 8 str., 1 rys., 1 fot., 14 w ykr., 
1 tabl., 12 poz. bibl. — B adano dyfuzję  jonów  w  w ielu  
szkłach, stosu jąc m etodę atom ów  znaczonych. N a pod
staw ie  krzyw ych dyfuzji w ykonano analizę procesu 
dyfuzji z p u n k tu  w idzenia term odynam iki, w skazu ją
cą n a  zm iany energetyczne i  s tru k tu ra ln e  w  siatce 
p rzestrzennej szkła. Podano in te rp re tac ję  w yników .

347W 541.124.7:546.322.21 L I — 8,52

G ugel B. M.: O autoaktywacji siarczku cynku. „Ob
aw toak tiw acji su lfida  cinka". Z, obszcz. Chim., t. 20, 
N r 8, sierp . 50, s. 1376; B5; 4 str., 9 poz. bibl. — Na 
podstaw ie p rac  dośw iadczalnych w yjaśniono, że o trzy 
m anie świecącego ZnS bez ak ty w a to ra  zależy od spo
sobu osadzania siarczku  cynku. O pisano sposób o trzy 
m yw ania św iecącego siarczku  kadm ow o-cynkow ego.

348G 669.35.6: 669.094.4:699.6 L I — 8,52

T rau tz l P., T readw ell W. D.: Kinetyka rozpadu sto
pów Cu-Sn w  strumieniu HCl. „Z ur K inetik  des A b
baus von  K upfe r-Z inn -L eg ie rungen  im  C hlorw assers
to ffs trom “. Helv. chim. A cta, t. 34, N r 6, 51, s. 1723; 
B 5, 8 str., 1 rys., 4 w ykr., 13 .tab., 19 poz. bibl. — O zna
czono s ta łe  rów now agi reakcji/ 2 Cu +  2 H C l

2 CuCl +  Ha o raz Sn +  2 HC1 S n C l2 +  H 2 
m etodą przepływ u ora-z m etodą cyrkulacji- Sproszko
w ane brązy  o zaw artośc i cyny  8,8 do  47,6% f m ożna 
pozbaw ić tego p ie rw iastk a  (praktycznie b iorąc iloś
ciowo) przepuszczaj ąc HC1 w  tem p era tu rze  350 — 
400°C; n ie  n a ru sza  się  przy ty m  m iedzi.

349W 542.934:546.185-35 L I — 8,52

Rodionow a N. I.,C hodakow  Ju . W.: Mechanizm uwod
nienia lotnej odmiany bezwodnika fosforowego.
„Miechamizm g idnatac ji le tuczęj m odifikacji fosfor- 
nowo angidrida". Z. obszcz. Chim., t. 20, N r 8, sierp. 
50, s. 1347; B5; 11 str., 3 w ykr., 7 tab ., 4 poz. bibl. — 
D ośw iadczalnie w ykazano, iż proces uw odnienia bez
w odn ika fosforow ego ta k  w  kw aśnym , jak  i  w  a lk a 
licznym  środow isku, p rzeb iega zgodnie ze schem atem , 
w yp ływ ającym  z teo rii budow y bezw odników  i  w yż
szych kw asów  fosforowych.

350W 541.183.5:542.941:546.73-31 L I — 8,52

K iehl J . P .: W pływ adsorpcji gazów na szybkość re
dukcji tlenku niklu przez wolfram. „In fluence de 
l ’adsorp tion  gazeuse su r  la  v itesse  d e  réduc tion  de 
l ’oxyde d e  n ickel p a r  le  tungstène". C. r., t. 232, N r 
18, kw . 51, s. 1666; A4; 2 str., 3 w ykr., 5 poz. bibl. — 
W ykazano, że szybkość redukc ji tlen k u  n ik lu  przez 
w olfram , ja k  rów nież tem p era tu ra  przejścia odm ia
ny  a w  ß  zależy od n a tu ry  gazu, obecnego podczas 
procesu. W pływ  ten  je s t w yw ołany  adsorpc ją gazu 
n a  pow ierzchni su b stan c ji s ta łe j i zm niejsza się ze 
w zrostem  tem p era tu ry . S tosow ano gazy: He, Ne, A, 
N2, H 2O.

351G 548.3"3:547.258.11-212:547.258.15-212 L I — 8,52

S tav e ley  L. A. K.. P a g e t H. P., G oalby B- B. i  in.: 
Polimorfizm czteroetylku cyny i ołowiu. „Poly- 
m orphism  in  te tra e th y l- tin  and  — le ad “. J . chem. 
Soc., N r 9, w rzes. 50, s. 2290; B5; 11,5 str., 1 rys., 8 
w ykr., 2 tab., 21 poz. bibl. — C zteroetylek cyny m o
że k rysta lizow ać w  co n a jm n ie j dziesięciu  form ach;
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czteroetylek  ołowiu (jak w ykazały  m niej dokładne 
badania) w  co najm n ie j sześciu. T em peratu ry  topn ie
n ia w szystk ich  badanych  odm ian krystalicznych  leżą 
blisko 'siebie. C zterom etylki Sn i P b  oraz czteroetylek  
Ge n ie w ykazu ją tego rodza ju  polim orfizm u. A utorzy 
p rzy jm u ją , że cząsteczki czteroety lku  S n  i  P b  w y k a
zu ją  pew ien rodzaj izom erii ro tacy jnej w  sta łym  
stan ie skupienia.

352W 541.135:546.716/.717.07 LI — 8,52

A gładze R. L, D om ańska ja  G. M.: Otrzymanie nad
manganianu i manganianu potasu przy anodowym  
rozpuszczaniu metalicznego manganu. „Połuczenje 
p ierm ainganata dl m angana ta  fcałja anodnym  ra s -  
tw orien jem  m ietaliczeskow o m arganca“. 2 . p rik ł. 
Chim. t. 24, (Nr 8, sierp. 51, s. 787; £ 5 ; 10 str., 12 tab., 
7 poz. bibl. — O pisano elek tro lityczną m etodą o trzy
m yw ania nadm angan ianu  i  m angan ianu  z m anganu  
m etalicznego w  roztw orach  Ka CO3, K O H  oraz ch lo r
k u  po tasu ; podano  op tym alne w a ru n k i tego procesu.

III. CHEMIA ORGANICZNA

353W 542.951:547.551.42 LI — 8,52

K olesnikow  G. S., Sm irnow a T. W. (M oskowskij 
ordiena L en in a  chinuko-taechnołogiCzeskij in s t itu t im- 
M iendielejew a). Alkilowanie acetylopochodnych amin  
aromatycznych w /g  reakcji Friedla-Kraftsa. „A lkili- 
ro w an ije  acilnych proizw odnych arom aticzeskich  am i
nów  po reak cji F ried ela-K raftsa" . 2 . obszcz. Chim., 
t. 20, N r 8, sierp . 50, s. 1427; B5; 3 str., 7 poz. bibl. 
— U stalono, że acetan ilid  nie a lk ilu je  się  za pomocą 
jod k u  m ety lu , b rom ku ety lu , b rom ku  n. propylu , 
b rom ku n. b u ty lu  i! es tru  etylow ego kw asu  ch lo ro - 
w ęglow ego w  obecności bezw odnego ch lo rku  glinu, 
n a to m iast z trzeciorzędow ym  chlork iem  b u ty lu  tw o
rzy  bu ty loace tan ilid  w  obecności ch lo rku  glilnu.

354W 547.514.2:547.92.07 LI — 8,52

N azarów  I. N., P ink ina- L. N . ( In s titu t organiozesko-j 
chim ii A kadiem ii N auk  SSSR); Pochodne acetylenu. 
120. Mechanizm uwodnienia i  cyklizacji dieninów. 
XXVII. Przemiana 2- m etylo-l-w inylo-etynylo-cyklo- 
h eksan-l-o lu  w  1,8 — dwumetyloA’-heksahydro-inden-
3-on. Nowa metoda syntezy ketonów policyklicznych, 
zawierających pierścień cyklopentenonu z kątowymi 
podstawnikami. „P roizw odnyje acetilena. 120. M iecha- 
n izm  g id ra tac ji i  c ik lizacji d ien inow  — X X VII. P rie -  
wTaszczenije 2 -m ie tił- l-w in iłe tin iłc ik ło g iek san -l-o ła  w  
l,8 -d im ietił-A ’-g ieksag idro-inden-3-on . Nowyj m ietod 
sintieza policikliczeskich kietonow , sodierżaszczich 
ja d ro  cikłopdentenona s  an g u larn y m i zam iestitie lam i“.
2. obszcz. Chim., t. 20, N r 11, list. 50, s. 2009; B5; 
11 str., 17 poz. bibl. — O pisano reakcje , będące now ą, 
dogodną m etodą syntezy policyklicznych związków, 
zaw ierających  pierścień  cyklopentenonu z kątow ym i 
podstaw nikam i. R eakcje te  są szczególnie w ażne przy  
syntezie zw iązków  sterydow ych.

355W 545.3:547.592.1.04 LI — 8,62

H asselbach  H., Schw abe K. (In stitu t fü r  E lek troche
m ie und  physikalische C hem ie d er Tech. H ochschu
le  D resden): Ilościowe oznaczanie polarograficzne
y-sześciochlorocykloheksanu. „Q uan tita tive po larogra- 
ph ische B estim m ung von y-H exachlorcyclohexan“. Z. 
anal. Chemie, t. 132, N r 2, 51, s. 94; A5; 10 str., 11 
rys., 15 poz. 'b ib l.— Oznaczono polargraficzn ie w szyst
k ie  trz y  izom ery sześciochlorocykloheksanu (¡polarograf 
Siem ensa i H eyrowskiego). D la odm iany y po tencja ł 
pó łfali w ynosi — L61 V- Rozpuszczailniiki'em był 96% 
etanol, e lek tro litem  0,1 n roztw ór jodku  cztero-m ety-

loamoniowego w  80%  etanolu . D okładność pom iarów  
w ynosiła ± 1% dla czystych m ieszanin sześciochloro- 
heksanu  i ± 3%  dla technicznych.

356W 543.8:547.564.4.04:547.587.12 L I —  8,52

K ofler A. (Innsbruck): Stwierdzenie obecności m-
aminofcnolu w  kwasie p-am inosalicylowym . „Zum  
Nachweis von m - A m inophenol in  p-A m inosalicylsaü- 
r e “. N aturw issenschaften  (Berlin), dw utyg., t. 38, N r 
2, stycz. 51, s. 46; A4, 0,5 str., 2 poz. bibl. — Podano 
m etodę oznaczania ilościowego (z dokładnością 
0,5—1%) m - am inofenolu w  P A S -ie  za pom ocą ozna
czania punktów  topnienia eu tek tyków  P A S -u  z an ty 
piryną, wzgl. P A S -u  i am inofenolu  z an typ iryną.

357W 544.81:545.82:547.281.2 L I — 8,52

N aum ow  A. J . (G osudarstw iennyj nauczno-issledo-
w atielsk ij in s titu t organiczeskich po łuproduktow  i 
krasitie lej, M oskwa); Fotometryczne oznaczanie ace- 
ta ldehydu w obecności tlenku etylenu. „F otom ietri- 
czeskoje opriedielenje acie tałd ieg ida w  p risu tsw ji o k i- 
si e tilena“. Z. anal. Chim., t. 6, N r 6, lis t.-g rud . 51, 
s. 353; A5; 4 str., 3 w ykr., 3 tab ., 3 poz. b ibl — P o 
dano fotom etryczny sposób oznaczania acetaldehydu  
w  m ieszaninie z tlenk iem  ety lenu, w ykorzystu jąc 
barw ne reakcje z kw asem  fuksyno-siarkow ym  i z m - 
fenylenodw uam iną. O kreślono gran ice zaw artości 
acetaldehydu, poniżej k tórych  n ie trzeb a  w prow adzać 
popraw ek. Z badano k in e ty k ę  r e a k c j i  D okładność 
± 1- 2 %.

358W 545.81:546.56.04:669.13 L I —  8,52

Podczajnow a W. N. (Uralskij politiechniczeskij in s ti
tu t, Sw ierdłow sk): Oznaczanie miedzi w  żeliwach i
stalach metodą bezwiórkową. „O pried ielen je m ied i w  
czugunach i  sta lach  b iesstrużkow ym  m ietodom “. 2 .
anal. Chim., t. 6, N r 3, m aj-czerw . 51, s. 191; B5; 4 
str., 2 tab., 3 poz. bibl. — N a oczyszczoną pow ierz
chnię przedm iotu żeliwnego lub  stalow ego d a je  się 
parę kropel (np. 2) w ody kró lew skiej. P o  zakończe
n iu  reakcji roztw ór przenosi się  ilościowo do naczynia, 
dodaje pirofosforanu sodu w  celu zw iązania żelaza 
i zadaje się K łFe /CN/e. N astępnie bada się kolom e- 
trycznie porów nując z wzorcam i.

359W 543.842/.843:545.33 L I — 8,52

Klim owa W. A., K orszun ¡M. O. (In stitu t O rganiczes- 
koj chim ji AN SSSR, M oskwa): Przyspieszone m eto
dy mikroelementarnej analizy. IV. N owy suchy po
chłaniacz do usuwania tlenków azotu przy oznacza
niu C i  H w  związkach organicznych, zawierających 
azot. „S korostnyje m ietody  m ikroelem ientarnow o 
analiza. IV. Nowyj suchoj pogłotitiel d la  u d aw liw a- 
nia okisłow  azota p r i op rid ie len ji C i H  w  azotso- 
dierżaszczich organiczeskich so jed in ien jach“- Ż. ana l. 
Chim., t. 6, N r 4, lip -sie rp . 51, s. 230; B5, 4 str., 2 
w ykr., 2 tabl., 4 poz. bibl. — Do pochłan ian ia tle n 
ków  azotu, pow stających  przy  sp a lan iu  azotowych 
związków organicznych, au torzy  stosu ją żel k rze 
m ionkow y zwilżony roztw orem  K 2 Crs O7 w  kw asie 
siarkow ym . Z m iana b arw y  ładunku  w skazu je  n a  jego 
zużycie. Zalecai się  stosow anie gruboporow atego żelu 
krzem ionkowego.

360W 545.1:546.78.04:546.882.04 L I — 8,52

Gołubcowa R. B.: Ilościowe oznaczanie wolfram u i
niobu w  wysokostopowych stalach. „K oliczestw ieńno- 
je  opried ielen je w olfram a i n iob ja  w  w ysokolegiro- 
w annych sp ław ach“. 2 . ana l. Chim., t. 6, N r 6, list.'- 
grudz. 51, s. 357; B5; 7 str., 9 tab., 10 poz. b ibl. —
Podano m etodę rozdzielania i  oznaczania w olfram u 
i  n iobu  w  -wysokostopowych s ta lach  o raz stopach na 
podstaw ie k o b a ltu  i  n ik lu . Rozpuszczanie s topu  beż
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kw asu  chlorowego. W olfram  m ożna oznaczać za po
m ocą odczynników  organicznych: /L naftochinoliny,
6-toluenochinaldyny, piram idonu. D la n iobu są od
pow iednie — tan ina , kw as gallusow y, kw as feny loar- 
senowy. M ożliwości oznaczania) W  kolom etrycznie, po 
oddzieleniu od n iobu .-W pływ  pH  przy rozdzielaniu i 
strącan iu  z  organicznym i odczynnikam i.

361W 545.2:546.41.04:678.4 L I — 8,52

H orst F rey  (Laboratorium  d er V eith-G um m iw erke, 
Höchst): Fotometryczne miareczkowanie wapnia aż do 
maksymalnego zmętnienia. „Photom etrische T itra tion  
von C alcium  bis zu r m ax im alen  T rübung“. Z. anal. 
Chemie, t. 133, 'Nr 5, 51; s. 328, A5; 4 str., 1 rys., 2 
tab., 2 poz. bibl. — W apń m oże być m iareczkow any 
fotom etrycznie jako  szczaw ian, aż do m aksym alnego 
zm ętnienia. Użyto tego sposobu przy  analizow aniu  
w ulkanizow anej m ieszanki gum ow ej. W yniki są  dobre. 
M etoda n ad a je  się do zastosow ania w  obecności m a
gnezu, jeśli stężenie jego n ie przewyższa stężenia 
w apnia.

362W 545.3:546.381.04:668.234 L I — 8,52

K oriłłow a A. S., K orśzunow  J. A. (Gor’kow skij gosu- 
darstw ienny j u n iw ers itie t): Polarograficzne oznaczanie 
akroleiny w  glicerynie- P olarografiezeskoje opried ie
len je  ak ro le in a  w  glicerinle . 2 . ana l. Chim., t, 6, 
N r 4, lip .-sierp . 51, s. 257; B5; 2 str., 2 w ykr.,
1 tabl., 3 poz. bibl. — O pracow ano polarograficzną 
m etodę aznaczania m ałych  ilości (1%) ak roe liny  w  
glicerynie technicznej. O znaczenie ro b i się w  śro 
dow isku kw asu  solnego 0,1-0,01 n.

363W 545.37:546.655.226.09:77.02 L I — 8,52

Bogdanow  S. G., Suchobokow a M. S. (K afiedra elek- 
troch im ji Leningradskow o gosudarstw iennow o o rd ie- 
na Lenina un iw ie rsitie ta  im . A. A. 2danow a): Ampe- 
rometryczne miareczkowanie z wirującą m ikroelek- 
trodą platynową organicznych substancji w yw ołują
cych. „A m pierom ietriczeskoje titro w a n je  s w raszcza- 
juszczim sia p ła tinow ym  m ikroelek trodom  organiczes
kich  projaiwlaijuszczich wieszczestW “. 2 . ana l. Chim-, 
t. 6, N r 6, lis t.-g rudz. 51, s. 344; B5, 4 str., 4 w ykr., 
1 tab., 1 poz. bibl. — O pisano am perom etryczne m ia
reczkow anie organicznych w yw oływ aczy (hydrochi
non, p irokatechnina, p-am inofenol, m etol, p -fenylo- 
dw uam ina) za pom ocą siarczanu cerowego w  środo
w isku  2n H 2SO 1. P rzytoczono odpow iednie w ykresy  
i  tablice wyników.

364W 543.6:545.83:546.3.04 L I — 8,52

Isakow  P. M. (Leningradskij gosudarstw iennyj u n i-  
w iersitie t im. A. A. 2danow a): Metoda rozcierania w 
chemii analitycznej. „M ietod ra s tira n ja  w1 analiticze- 
skoj ch im ji“. 2 . anal. Chim., t. 6, N r 5, w rześ-paźdz. 
51, s. 281; B5; 7 str., 1 tabl., 10 poz. bibl. — P odano 
now ą m etodę m ikrochem icznej ana lizy  jakościow ej, 
polegającej n a  reakcji m iędzy substancjam i sta łym i 
przy sta ran n y m  ich rozcieraniu. P rzyk łady  w y k ry w a
nia Fe, Co, Ni, -Mn oraz n iek tórych  m etali zaw iera
jących je  w  m inerałach. T en  sposób analizy, poza 
porcelanow ą p ły tk ą  z w głębieniem  oraz tłuczkiem , 
nie w ym aga żadnych przyborów  szklanych an i roz
tworów.-

V CHEMIA BIOLOGICZNA

365W 547.458.6:576.851.134 L I — 8,52

H ehre E. J. (Cornell U n iversity  M edical College New 
York, N. Y.): Biologiczna synteza dekstranu z dek
stryn. „The biological syn thesis of d ex tra n  from  
d ex trin s“. J . Biol. Chem., t. 192, N r 1, w rześ. 51, s. 
161; B5; 13 str., 2 tabl., 3 rys., 26 poz. bibl. — B ak -

te rie  octowe acetobacter capsu la tum  zdolne są  do w y 
tw arzan ia  z d ek s try n  dekstranu , po lisacharydu’ o 
charak terystycznym  w iązaniu  podstaw ow ym  1—8 
m iędzy cząsteczkam i glukozy. R eakcja polega na p rze
m ieszczaniu ko le jnym  grup  glukozylow ych z  diekstryn 
typu  am ylozy, am ylopektyny  czy glikogenu n a  tw o
rzący się łańcuch glukozowy dekstranu .

366W 576.8.097:677.3:547.932 L I — 8,52

F ischer R., H oelle A., Seidenberg S. (Hygienische/’A n
s ta lt der U n iversitä t Basel.): Przewidywanie działa
nia bakteriobójczego substancji na podstawie określe
nia ich powinowactwa do wełny. „V oraussage d er 
bak teriziden  W irkung von S ubstanzen durch  B estim 
m ung ih re r  A ffin itä t zu r W olle“. Helv. Chim. A cta, 
t. 34. N r 1, lu ty  51, s. 210; B5; 12 str., 4 iwykr„ 5 
tabl., 15 poz. biibl. — W ykazano, że w raz  z  rosnącym  
pow inow actw em  do w ełny  w zrasta ją  bak teriobójcze 
w łasności w  sto sunku  do b ak terii g ram o-dodatn ich . 
P rzez  system atyczną alkaliczną degradację w ełny  
o trzym ano poszczególne stad ia  b ia łka  w ełny, k tórych  
w artośc i pH  odpow iadają w artościom  punk tów  izoe- 
lek trycznych  b ak terii gram o-ujem nych . N a podstaw ie 
■tych danych  m ożna przy pom ocy opisanej m etody 
m ierzenia pow inow actw a do w ełny określić ż  góry 
działanie bak teriobójcze dow olnych substanc ji roz
puszczalnych w  wodzie.

367W 541.69:547.785.785.5.07 L I — 8,52

M üller W., O rganisch-C hem isches In s titu t der Tech
nischen  H ochschule B raunschw eig). Otrzymywanie no
w ych pochodnych 2-imidoazolinowych. „D arstellung 
n eu e r 2-Im idazolin -D erivate“. Chem. Ber., t. 84, N r 1, 
stycz. 51, s. 71, A5; 6 str., 1 tab l.; 13 poz. bibl. — 
Przez kondensację racem icznej stilbenodw uam iny z 
estram i kw asów  arom atycznych i  heterocyklicznych, 
a w  szczególności z im inoeteram i, otrzym ano siedem  
now ych 2 — podstaw ionych dw ufenylo-2-im idoazolin . 
U stalono ich w łasności fizjologiczne.

368W 547.918:581.192.2 L I — 8,52

S okolskaja A. M. (Kazachskij G osudarstw iennyj u n i-  
w ie rsitie t im. C. M. K irow a): Saponina z korzeni Pa- 
trinia intermedia R. et Schult-„Saponin  ko rn ie j P a -  
tr in ia  in te rm ed ia  R. e t S chult“. 2 . obszcz. Chim., t. 
21, N r 5, m aj 51, s. 959; E5; 3 str., 3 poz. bibl. —■
2  korzeni rośliny  P a tr in ia  in te rm ed ia  R. e t  S chult 
rodziny V alerianaceae, w yodrębniono saponinę w  ilo 
ści .13% m asy korzenia. U stalono wzór sum aryczny 
cząsteczki — CsaHssOir,. W yodrębniona saponina p rze
jaw ia  działalność fizjologiczną.

369W 547.92.07:591.083 L I — 8,52

Seneca H., E llenbogen E., H enderson E. i inni. (Co
lum bia U niversity , N ew  York): W ytwarzanie kortizo- 
nu in vitro przez komórki ssaków. „The in  v itro  P ro
duction  of cortisone by  m am m alian  cells“. Science 
(Wash.) t. 112, N r 2914, list. 50, s. 524; B5; 2 str., 1 
tabl., 6 poz. bibl. — Stw ierdzono w y tw arzan ie  in  v i
tro  kortizonu  z dezoksykortikosteronu  w  obecności 
u k ład u  oksydoredukcyjnego n iek tó rych  tk an ek  (nad
nercza, w  m niejszym  stopniu  w ątroby , n e re k ,. ja jn i
ków  i jąder) oraz zw iązków  oksydoredukcyjnych, ja k  
kw as askorb inow y i  w itam iny  z grupy  B.

370 576.8.097:615.37:576.852.15:547.466.2 L I — 8,52

B rockm ann H., G rubhofer N., K ass W. i  in n i (O rga
nisch-chem isches In s titu t d e r U n iv ersitä t G öttingen): 
Aktynom ycyna C (antybiotyki z actinomyces, V. 
spraw.). „Ü ber das A ctinom ycin C  (A ntibiotica aus 
A ctinom yceten, V. M itteil)“. Chem. Ber., t. 84, N r 3, 
m arz. 51, s. 260; B5; 23 str., 1 fot., 1 rys,, 2 w ykr., 3 

.tab l., 19 poz. bibl. — 2  n ieznanego dotychczas g a tu n k u  
streptom yces, nazw anego słrep tom yces chrysom allus,
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izolowano czerw ony antybiotyk, aktynom ycynę C, 
różn iącą się od aktynom ycyn A  i B, H ydrolizując k w a
sam i, wydzielono sześć am inokw asów : l-treon inę ,
d-w alinę , sarkozynę, d-allo-izoleucynę, l-p ro lin ę  i 
N -m ety lo -l-w alin ę . Przez hydrolizę w odorotlenkiem  
b a ru  pow staje  czerwony, k rystaliczny  związek z g ru 
py chrom oforow ej aktynom ycyny C. A ktynom ycyny 
stanow ią g rupę zw iązków , w  których  sk ładnik i chro- 
m oforow e są pow iązane z am inokw asam i praw dopo
dobnie peptydow o. Ten now y an tyb io tyk  w ykazuje 
działan ie bak teriosta tyczne w zględem  Staphylococcus 
aureus.

371W 547.587.12:615.724.3 L I — 8,52

P atzsch  H. (Duisburg): Przyczynek do poznania kwasu  
p-am ino-salićylowego. „B eiträge zur K enntnis der 
p -A m inosalicy lsäure“. D tsch. Apoth. Ztg. (Stuttgart), 
■tyg., t. 91, 'Nr 9, m arz. 51, s. 149, A4; 2 str., 7 poz. 
bitol. — Omówiono charak te rystyczne cechy kw asu 
p-am inosalicylow ego i p rzem iany  jego w  organizm ie. 
Z agadnien ia te  są  rozpatryw ane z p u n k tu  w idzenia 
m edyka i farm aceuty .

372W 547.92.07:577.17 v L I — 8,52

F ischer R., L ard e lli G., Jeg er O. (Org. chem- Lab. der 
Eidg. Techn. H ochschule — Zürich) Sterydy i  hormo
ny płciowe. 171. Komunikat. Nowa synteza 5:17,20-3- 
acetoksy-preg-nadienu. „Steroide und Sexualhorm one. 
171. M iteilung. Ü ber eine neue Synthese von 5; 17, 
20-3-A cetoxy-pregnadien“. Helv. chim. Acta, t. 33, N r 
5, 8.50, s. 1335, B5; 3,5 str., 2 rys., 2 tabl., 8 poz. bibl. 
— O trzym ano 5; 17,20-3-acetoksy-pregnadien przez 
ogrzew anie sem ikarbazonu  5; 16-3-acetoksy-pregna- 
d iehonu  (20) z alkoholem  sodu  i  acety low anie p ro d u k 
tów  redukcji.

373W 543.9:546.18.04 L I — 8,52

E rn s te r L., Z e tte rs trö m  R., L indberg  O. (D epartam ent 
of M etabolie R esearch, W enner G ren Institu te , U ni
versity  of S tockholm , Stockholm , Sweden). Metoda 
oznaczania znaczonego fosforu w  m ateriale biologicz
nym. „A m ethod for the  determ ination  of tracer phos- 
p h ą te  in  biological m a te ria l“. A cia  Chem. Scand., 
10 x  röcz., t. 4, N r 6, 50, s. 942, B5; 5,5 str., 1 w ykr., 
3 tabl., 6 ■ poz. bibl. — W ykazano błędy w  oznaczaniu 
fosforu w g m etody F iske i Subbarow a. Opisano m e
todę, pozw alającą szybko i dokładnie o k reś lić . zaw ar
tość • orto fosforanu  w  badanej pi-óbce. P om iary  te  są 
m oż liw e. n aw e t w  obecności fosforanu  k rea tyny  i r a 
d ioaktyw nego p irofosforanu. Z asada m etody 'je s t  n a 
stępu jąca: badanem u zw ierzęciu w strzyku je  się ra 
d ioaktyw ny fosfor, a następnie, po zabiciu, określa 
się  w  ekstrakcie  m ięśniow ym  „specyficzną a k ty 
w ność“, t.-zn .. liczbę im pulsów  n a  .m inutę, w ysłanych 
przez m ikrogram  fosforu.

374W 615.7:547.582.4 07 L I — 8,52

B ru b ach ęr G-> S u te r E. Systematyczne badania nad 
pierwszorzędowymi aminami działającymi tuberkulo- 
statycznie. „S ystem atische U ntersuchung  über tu b e r-  
ku lo sta tisch  w irksam e p rim äre  A m ine“. Helv. Chim. 
A cta, t. 33, N r 2, m arz. 50, s. 256; A5; 5,5 s ti., 1 
tabl., 8 poz. bibl. — Z badano działanie tuberku lo - 
sta tyczne szeregu pierw szerzędow ych am in  izoste- 
rycznych. z kw asem  p-am inobenzoesow ym  i z estrem  
etylow ym  kw asu  p-am inobenzoesow ego. Podano syn 
tezy zbadanych  związków.

VI. TECHNOLOGIA NIEORGANICZNA 
VI A. Kwasy, zasady, sole.

375W 66.974 L I  — 8,52

Opitz W. Nowe sposoby tańszego otrzymywania dwu
tlenku w ęgla i suchego lodu. „N eue W ege zu r w ir t-

schaftlicheren  H erste llung  von K ohlensäure und T ro
ckeneis", Chem . Techn., t- 3. N r 10, paźdz. 51, s . '303; 
A4, 3,5 str., 3 rys., 2 tab . — H istoria technik i o trzym y
w an ia  „suchego lo d u “. O m ówienie sposobów otrzym y
w ania w ysokoprocentow ego dw utlenku  węgla i p ro
cesu sk rap lan ia  oraz zestalania. Znaczenie i  zastoso
w an ie  stałego COa. Nowe sposoby ekonom icznego 
otrzym yw ania suchego lodu, polegające na w ykorzy
stan iu  ciepła gazu św ietlnego, opuszczającego re to rty  
(ok. 400°C). P rzyk ład  obliczania kosztów  produkcji 
ciekłego i  sta łego  CO2.

376W 661.93.004.14 LI — 8,52

Booth II. Produkcja i zastosowanie tlenu. „The m a- 
nu fac tu re  and use of oxygen“. Chem. a. Industry , Nr 
1, stycz. 50, s. 15; A4; 22 w. — P rzeg ląd  m etod otrzy
m yw ania tlenu  od na jsta rszych  do najnow ocześniej
szych oraz rodzaje zbiorn ików  m agazynow ych i  
transportow ych. Omówiono także  zastosow anie tlenu.

VII. TECHNOLOGIA ORGANICZNA.
VII A. Paliw a naturalne i syntetyczne. Smary.

377W L I.— 8,52
545.824:546.22.04:620.193.25:621.43.019:665.521.23

Streszczenie Ipraq, prowadzonych w  Amerykańskim  
In sty tuc ie Naftowym. „A m erican P etro leum  Institu te . 
D igests“. Oil Gas J., tyg., t. 49, N r 3, m aj 50, s. 147, 
A4; 3,5 str., 4 rys. — Omówiono w  streszczeniu n a 
stępujące prace: 1) analiza krakow anych  desty latów  
o dużej zaw artości sia rk i; 2) m etody badan ia  korozji;
3) korozja zaworów, stykających  się z kw aśnym  su
rowcem ; 4) w pływ  zaw artości s ia rk i w  benzynie na 
działanie m otoru; 5) w pływ  budow y w ęglow odorów  
na w łasności przeciw stukow e paliw a; 6) w pływ  do
datk u  s ia rk i n a  skuteczność działan ia czteroe ty lku  
ołowiu; 7) szybkie określan ie s ia rk i w  paliw ie m etodą 
absorpcji prom ieni X ; 8) w łasności now ego ty p u  ben
zyny („P latfo rm ate“).

378W 665.521.2/.3:66.099.2 L I — 8,52

W eber G. Paliwo w  formie kulek. Obiecujący proces
daje  benzynę w postaci pigułek. „B alls of F uel. P ro - 
m ising process offers gasoline in  P e lle t fo rm “. Oil 
Gas J., tyg., t. 49, N r 3, m aj 50, s. 94, A4; 0,5 str. — 
Chemicy z In s ty tu tu  Badaw czego w  San A ntonio b a 
dali m ożliwości zastosow ania niezw ykłego procesu 
pigułkow ania nierozpuszczalnych w  w odzie cieczy. 
P roces ten, odkry ty  po w ojnie w e F rancji, nosi n a 
zw ę „C arburo lith  process“. M etoda p igu łkow ania jest 
n iedroga i p rosta  — prow adzi do o trzym ania tw a r
dych, nierozpuszczalnych kulek . B enzyna i n afta  w  
postaci ku lek  przypom inają trochę g ran u lk i w ęgla.

379W 66.02:621.892:665.5 ' L I  — 8,52

Rozwój techniki. „Technical D evelopm ents“. P e tro 
leum  (London), t. 13, N r 9, wrzes. 50, s. 238; A4; 2 
str., 2 fot., 1 rys. — Omówiono k ilka , usp raw n ień  
z dziedziny ap a ra tu ry , ja k  np. przezroczyste łożysko 
z m as p lastycznych, uchw yt elek trodow y do spaw a
n ia w  lu k u  elektrycznym , now y ty p  elastycznych w ę
żów do olejów  itd., ja k  rów nież now e odkrycie 
w  dziedzinie technologii: sm ary, nada jące  się do
w szystkich celów (Plastilube), now y uboczny p ro d u k t 
k rakow an ia  (C atarex  Pitsch), znorm alizow aną skalę 
pH  i  inne.

380G 665.54:66.062 L I  — 8,52

Chemikalia z ropy  naftowej w  Slanlow. „C hem icals 
from  petro leum  a t  S tan low “. P a in t M fre, London, 
mies., t. 19, N r 9, w rzes. 49, s. 308; B5; 6,5 str., 7 poz. 
bibb — Ogólny opis now ow ybudow anych przez kon 
cern  S hell zakładów  przeróbki ropy naftow ej w  S tan 
low  (Cheshire). Z ak łady  p ro d u k u ją  rozpuszczalniki
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organiczne szeregu propelynu i bu te lynu  (alkohol 
izopropylowy, e ter dw uizopropylow y, aceton, tlenek  
rńezytylu, m etyloetyloketon, drugorzędow y alkohol 
butylow y itp.). Podano podstaw y chem iczne n iek tó 
rych procesów  technologicznych.

38 IW  662.765.2:666.7:666.9.666 L I — 8,52

K im pilin  G.: Gaz torfow y w  p rodukcji w apna, ce
m entów , cegieł i dachów ek. „Le gaz de tou rbe  dans 
la  fab rica tion  des chaux, cim ents, b riques e t tu iles“. 
Chim ie e t Ind., t. 66, N r 3, wrzes. 51, s. 330, A4; 12 
str., 3 fot., 3 rys., 14 poz. bibl. — W  zw iązku ze 
w zrostem  za in teresow an ia  to rfem  opracow ano now y 
ty p  generatora, do którego to rf  m usi być pozbaw iony 
wody im pregnacyjnej i m iędzyw łóknow ej, a może za
w ierać wodę koloidalną, osm otyczną i chem icznie 
zw iązaną. Omówiono podstaw y procesu, generator, 
jego w ydajność i zastosow anie (dane, dotyczące w y
palan ia w apna, w zm ianka o cegłach i  dachów kach).

382W 665.452 L I — 8,52

Sohns H. W., M itchell L. E., Cox R. J.:. (U. S. B u reau  
of Mines, L aram ie, Wyo). Z apotrzebow anie ciepła 
w  procesie suchej, desty lacji łupków  bitum icznych. 
„H eat requ irem en ts fo r re to rtin g  oil shale“. Industr. 
Engng. Chem.. t. 43, N r 1, stycz. 51, s. 33; A4; 4 str., 
5 rys., 6 tab., 5 poz. bibl. — P odano opis p rzeprow a
dzonych badań, k tó re  m iały  na celu obliczenia cał
kow itej ilości ciepła potrzebnej do przem ysłow ej 
produkcji olejów  łupkow ych. Om ówiono uzyskane 
wyniki.

383W 665.45 L I — 8,52

K onferencja n a  te m a t o leju łupkow ego z w ęgla b i
tum icznego. ..Second oil słiale and  cannel coal confe
rence". P etro leum  (London), t. 13, N r 8, sierp. 50, 
s. 197, A4; 3 str., 2 rys. — N a konferencji zw ołanej 
przez In s ty tu t N aftow y w  Szkocji, omówiono rozwój 
przem ysłu  olejów  łupkow ych i "óżne m etody pro
dukcji, stosow ane w  A ustralii, A fryce, S tanach  Z jed 
noczonych i  w  Europie.

384W 621.6.03:622.323 L I — 8,52

T ran sp o rt w  zagłębiach naftow ych. „O ilfield T ra n 
spo rt“ P etro leum  (London), t. 13, N r 10, paźdz. 50, 
s. 255, A4; 3 str., 7 fot. — Na te ren ie  zagłębi n a fto 
w ych, stosow nie do w arunków  pracy, używ a się 
specjalnych typów  środków  transportow ych . P oda
no różne rodzaje pojazdów  m echanicznych oraz omó
w iono tran sp o rt w odny i pow ietrzny.

385W 621.6.03:665.5 L I — 8,52

T ran sp o rt o leju ko le ją  i kanałem . „Oil T ran sp o rt By 
R ail and C anal" P etro leum  (London), t. 13, N r 10, paźdz. 
50, s. 258, A4; 3,5 st‘r., 7 fot. — Podano k ró tk i zarys h i
storyczny rozw oju środków  transportow ych  d la  ole
jów  i opisano różne typy w agonów -cystern , barek  i  
s ta tków  do ich przewożenia. Przytoczono obow iązu
jące przepisy przy transpo rc ie  różnych typów  paliw  
koleją.

386W 621.6.03:665.5 L I — 8,52

T ran sp o rt olejów  n a  lądzie. „Oil T ranspo rt By Road". 
P etro leum  (London), t. 13, N r 10, paźdz. 50, s. 252, 
A4; 3 str., 7 fot. — Podano k ró tk i zarys historyczne
go rozw oju tran sp o rtu  olejów , począwszy od zaprzę
gów konnych, do najbardzie j now oczesnych typów : 
cystern-sam ochodów . Omówiono koszty tran sp o rtu  i  
wysokość obciążenia różnych pojazdów.

VII C. M asy plastyczne. Gum a.

387W 679.56.06 L I —8,52

Zastosow anie żywic lanych. „Jobs cast p lastics can  
do‘ . Mod. P lastics, t. 28, N r 4, grud. 50, s. 59; A4;

5 str., 13 fot., 5 poz. bibl. — Omówiono głów ne typy  
żywic, używ anych do produkcji przedm iotów  lanych; 
podano w ytw órców  i k ró tk ą  ch a rak te ry s ty k ę  tych  ży
wne o raz głów ne rodzaje zastosow ań. N ajw iększe 
znaczenie m ają  lane żywice fenolowe, poliestrow e i 
a llilow e (CR-39, t.j. w ęglan allilo-dw uglikolow y). 
M niejszą ro lę odgryw ają  żyw ice akrylow e, sty renow e
1 furanow e.

388W 679.562.004.14:625.24 LI — 8,52

W agony tow arow e z lam inatów . „L am inated  fre ig h t 
cars". Mod. P lastics, t. 28. N r 4, grud. 50, s. 64, A4;
2 str., 2 fot., 2 rys. — Zastosow ano lam ina ty  z d re
wna, łączonego k le jem  fenolow ym  i rezorcynowym , 
do budow y w agonów  tow arow ych, o lekkiej i w y
trzym ałej konstrukcji. Podano szczegóły kon stru k cji 
i  sposoby łączenia poszczególnych części.

389W 679.574.06 LI — 8,52

Nowa m etoda w ytłaczania wzorów. „Em bossing p ro 
cess gives new  effects". Mod. P lastics, t. 28, N r 4, 
grudz. 50, s. 72, A4; 2 str., 3 fot. — Omówiono spo
sób w ytłaczania w zorów  pow ierzchniow ych n a  a rk u 
szach poliw ynolow ych t.zw. m etodą „Echolux". P o
lega ona na przepuszczaniu arkuszy  przez g raw ero
w any  w alec. Deseń sk łada sie z rów noległych lin ii 
w  różnych k ie runkach , co d a je  ładne efek ty  św ietlne.

390W 681.2:679.56.06 LI — 8,52

A utom atyczny m echanizm  ste ru jący  Danielsa. „The 
D aniels process tim er" P lastics, t. 16 N r 162, stycz. 51, 
s. 32; A4; 2 rys. — O m ów iono szczegóły urząćbemM, do 
kon tro li prasow ania tw orzyw  term outw ardza lnych  na 
p rasach  tłocznych, do k tó rych  w łącza s ;e ko le ino  
w  usta lonych  odstępach  czasu zaw ory u k ładu  hy
draulicznego oraz m otor elektryczny, pow odując au 
tom atycznie zam ykanie i o tw ieran ie form y oraz w y
rzucanie w yprasek  z form y. W  razie konieczności od
pow ietrzan ia form y urządzenie to  m ożna przystoso
w ać do kontro low ania te j operacji. A utom atyczny 
m echanizm  nastaw czy  pozw ala n a  całkow ite usunie
cie b raków  przy p rasow aniu  danej szarży tłoczyw a 
oraz znacznie upraszcza obsługę pras.

391W 669-167:621.744.342 LI — 8,52

G rodziński P .: Po lerow anie form  p as tą  diam entow ą.
M ould polishing w ith  diam ond p as te“. P lastics t. 
16, N r 164, m arz. 51, s. 80; A4; 1 str., 4 fot. — P o d a
no snosób użycia specjalnej pasty  diam entow ej do 
polerow ania form , skład  pasty , używ ane narzędzia 
o raz zalety  m etody.

392W 679.564.34.004.14 LI — 8,52

N orm a handlow a n a  m elam inow e naczynia stołow e 
w  S tanach  Z jedn. „A com m ercial s tan d ard  fo r m e . 
lam inę tab lew are  in  U nited  S ta te s“. P lastics, t. 16, 
N r 165, kw . 51, s. 91; A4; 1,5 str., 1 rys. — Omówiono 
w prow adzoną w  roku  1950 norm ę handlow a na na
czynia kuchenne z żywicy m elam inow ej z n ap e łn ia - 
czem celulozow ym  CS 173-50. N orm a podaje ła tw y  
sposób zbadania: 1. odporności n a  w rzący roztw ór
kw asu  siarkow ego, 2. odporności n a  w rzącą w odę oraz
3. odporności n a  ogrzew anie n a  sucho. P odano te k s t 
norm y.

393W 679.576.053.77 LI — 8,52

Form ow anie tró jw ym iarow e. „T hree d im ensional m oul
ding". B rit, p lastics, t. 24. N r 261, lu ty  51, s. 32, 
A4; 5. s tr ., 18 fot. —  Om ówiono form ow anie rysunków  
na spodniej stron ie  przedm iotów  prasow anych z m e- 
tak ry lan u  m ety lu  tak , że oglądane poprzez w arstw ę 
m a teria łu  d a ją  efek ty  tró jw ym iarow e. O dpow iednie 
barw ien ie zw iększa te  efekty. M etodę tę  stosu je się 
głów nie przy  w yrobie insygniów, znaków  fabrycz
nych i g a la n te ri i . Omówiono w ym agania k o n s lru k -



VIII Nr 12 (1952) PRZEGLĄD BIBLIOGRAFICZNY CHEMII

T e c h n o lo g ia  O rg a n ic z n a

cyjne form , w aru n k i prasow ania (na w tryskarkach), 
różne technik i barw ien ia (np. m etalizacja w  próżni), 
m etody przym ocow yw ania d e ta li i koszty.

394W 679.574.126.132:620.17 LI — 8,52

Spencer R. S., G ilm ore G. O (The Dow Chem ical Co, 
M idland, Mich.).' Naprężenia powstające w  polisty
renie, formowanym metodą wtryskową. ,,Résiduel 
s tra in s in in jection  m oulded po lystyrene“ M odern P la 
stics, t. 28, N r 4, 50, s. 97; A4; 7,5 str., 10 fot., 2 w ykr., 
2 tab., 5 poz. bibl. — N aprężenia pow stające w  poli
sty ren ie są 3 rodzajów : 1. naprężenia na sku tek  szyb
kiego stygnięcia przedm iotów , 2. naprężenia, spowo
dow ane przez o rien tację  cząsteczek, 3. napięcia, w y
w ołane przez k sz ta łt przedm iotów . Poddano obszernej 
dyskusji: 1. pow staw anie poszczególnych naprężeń,
2. środk i usuw ania  naprężeń, 3. w pływ  naprężeń  na 
pękanie i w łasności m echaniczne w yprasek. P ow sta
w aniu  naprężeń  drugiego rodza ju  zapobiegano sk raca
jąc  czas trw an ia  w trysku .

395W 678.77:66.095.2-932 LI — 8,52

F rancis D. H., Sontag  H. R. (Goodyear Synthetic 
R ubber Corp., ■ H ouston, Texas). Polimeryzacja ciągła 
syntetycznego kauczuku typu GR-S. Czynniki i w y
posażenie stosowane w  procesie. „G R -S continuous 
polym erization. F actors and equipm ent used in  p ro 
cess“. Chem. Engng. P rogr., t. 45, N r 6, czerw. 49, s. 
402; A4; 5 str., 5 fot., 2 rys., 3 w ykr. — O pracow ano 
m etodę ciągłą, dającą  p roduk t o sta łym  stopniu po
lim eryzacji. Podano stosow aną ap a ra tu rę , p rzyrządy 
pom iarow e, stosow ane zaw ory, m etody kontro li, czyn
n ik i w pływ ające na proces (em ulgator, zanieczyszcze
n ia  m onom eru, itp.).

396W 543.84:678.1:678.7 L I — 8,52

B ekkedahl N., S tieh ler R. D. (N ational B u reau  of 
S tandards. W ashington 25, D. C.): Gum y n a tu ra ln e  i 
syntetyczne. „N atu ral an d  syn thetic  ru b b ers“. Anal. 
Chem., t. 21, N r 2, lu ty  49, s! 236; A4: 12 str., 245 poz. 
bibl. — A rtyku ł refera tow y  na tem at badan ia  gum. 
U w zględniono zarów no analizę  elem entarną, ja k  też 
oznaczanie poszczególnych składników  oraz m etody 
iden ty fikac ji. L ite ra tu ra  z la t  1940—1948.

V n . II. Środki lecznicze.

397G 577.16 A  L I — 8,52

H uism an H. O.: Badania nad szeregiem witam iny A.
I. Nowa synteza kwasu witaminy A i w itaminy A.
„Investigations and v itam in  A  series. I. A new  syn t
hesis o f v itam in -A  acid and vitam in_A “. Rec. T rav. 
chim. P ays Bas, t. 69, N r 6, czerw. 50, s. 85; B5; 6,5 
str., 3 w ykr., 15 poz. bibl. — K om unikat w stępny. 
N owy sposób .otrzym yw ania kw asu  w itam iny  A i 
/L jonylidenoacetaldehydu . Opis w łasności substancji 
pośrednich.

398W 547.92.07:577.17 L I — 8,52

F rom agect P., M eier- H üser H. Otrzymywanie wazo- 
presyny o wysokim stopniu aktywności. „O btention 
de vasopressine h au tem en t ac tiv e“. C. r., t. 232, N r 25, 
czerw. 51, s. 2367, A4; 2 str., 2 poz. bibl. — Podano 
dokładny  opis p rep a ra ty k i w azopresyny o w ysokim  
stopniu  aktyw ności, p rzyrządzanej z w yciągu z lobus 
poste rio r hypophysis wołu.

399W 542.951.1:547.587.11.024.261 L I — 8,52

S chönhöfer F. (Pharm azeitisch  —  w issenschaftliche 
A bteilung  d er F arb en fab rik en  Bayer, W upperta l-E l
berfeld). Notatka o kwasie p-m etoksy-acetylo-sali- 
cylowym. „Notiz üb er die p -M ethoxy-ace ty l-sa licy l- 
sä u re“. Chem. Ber., t. 84, N r 1, stycz. 51, s. 13, A5;
3,5 str., 4 poz., bibl. — P rzez zw ykłe acetylow anie

kw asu  p-m etoksy-salicy low ego pow sta je  m ieszan ina 
substancji w yjściow ej i p -m etoksy-hem isa licy lanu , 
k tóra, zależnie od składu, zm ienia tem p era tu rę  top
n ien ia i n ie w ykazuje działania przeciw gorączkow e
go. P rzy  ostrożnym  acetylow aniu  o trzym uje się kw as 
p-m etoksy_acetylosalicylow y o tem pera tu rze  topnie
n ia  120—121°C, k tó ry  w ykazu je w  zastosow aniu 
do zw ierząt i do ludzi dobre w łasności przeciwgo
rączkowe.

400W 547.789.1 L I — 8,52

D jerassi C., Scholz C. R., (Ciba P h arm aceu tica l P ro 
ducts Inc., Sum m it, N ew  Jersey). 2- (aryloksym etylo)- 
tiazoliny i pentiazoliny. „2- (aryloxym ethyl) th iazo - 
lines an d  penthiazolines“. J. Org. Chem., t. 15, N r 3, 
m aj 50, s. 694, B5; 5,5 str., 5 tab., 11 poz. bibl. — 
O trzym ano szereg 2- (aryloksym etylo) tiazolin  i -p e n -  
tiazolin: 1) przez stopienie odpow iednich tioam idów
z brom ow odorkam i brom oalkiloam in, 2) z N -brom oal- 
k iloary loksyacetam idu  i pięciosiarczku fosforu.

40 IW  547.789.1 ’ L I — 8,52

D jerassi C., Mizzoni R. H., Scholz C.R. (Ciba P h a r 
m aceutical P roducts Inc. Sum m it, N. J.) 2- podstawio- 
ne-4-dwualkiIoam ino-acetylo tiazole. „2- su b stitu ted - 
4- (2-dialkylam inoethyl) th iazoles“. J. Org. Chem., t. 
14, N r 3, m aj 50, s. 700, B5; 6,5 str., 4 tab., 11 poz. 
bibl. — U zyskany przez brom ow anie 4 -dw ualk iloam i- 
nobu tan  -2-onu  chlorow odorek l-b rom o-4 -dw ualk ilo  
am inobutan — 2-onu- został skondensow any: ai z a -  
ry loksyacetotioam idam i na odpow iednie 2- (aryloksy
m etylo (-4-) 2-dw ualkiloam inoetylo) tiazole; b) 
z tioform am idem  na odpow iednie niepodstaw ione w 
pozycji 2 pochodne tiazolu; c) z N -alk ilo -tiom oczni- 
kam i na odpow iednie N -m ono-alk ilo-2-am ino-4- (2- 
dw ualkiloam inoetylo) -tiazole.

402W 547.584:547.587.12.07 L I — 8,52

I,u C hetti F., Canal F., V ercellone A. (M ilano, L abo- 
ra to ri R icerche F arm ita lia). O budowie ubocznego pro
duktu w  syntezie kwasu p-am ino-salicylowego. „Sulla 
costituzione di un  sottoprodotto  della sin tesi dell, 
acido p-am ino-salicilico“. Gazz., chim . ital., t. 81, N r 7, 
lip. 51, s. 609; B 5; 4 str., 1 tabl., 3 poz. bibl. — W y
kazano, że ubocznym  produktem , pow stającym  pod
czas syntezy kw asu  p-am ino-salicylow ego, jest kw as
4-am iino-hydroksy-6- izoftalowy.

403W 542.943:547.826.1:547.828 L I — 8,52

D ittm ar H. F. K. (Salvador-B ahia, B rasilien): O u tle
nianiu nikotyny na kwas nikotynowy. „Z ur K enntn is 
d er O xydation des N ikotins zu N iko tinsâure“. P h arm . 
Zhalle, t. 90, N r 1, stycz. 51, s.7; B5; 7,5 str., 3 fot., 
1 tabl., 13 poz. bibl. — Podczas u tlen ian ia  n iko tyny  k w a
sem azotowym  m ożna w  pew nych w aru n k ach  w y
dzielić związek, różniący się nie ty lko zew nętrzn ie ale 
i chem icznie od kw asu  nikotynow ego. S ubstanc ję  tę  
m ożna oczyścić przez sub lim ację lu b  krysta lizację . 
Poniew aż w  zw iązku ty m  w ykry to  obecność p ie r
ścienia pirydynow ego, w ysunięto przypuszczenie, iż 
m am y tu  do czynienia z form ą bezw odnikow ą kw asu  
nikotynowego-

404W 547.775/.776.05 L I — 8,52

D uquenois M. P. (Faculté de P harm ac ie  de S tra s 
bourg). Badania szeregu 5-pirazolonów. „R echerches 
dans la série des pyrazolones-5“. Bull. Soc. Chim ż F r„  
N r 5—6, m aj—czerw. 50, s. 520; A  4; 0,2 str., 6 poz. 
bibl. W spom niano o now ej m etodzie o trzym yw ania 
k w asu  antyp iryno-karbonow ego. R ozkład pochodnych 
an typ iryny , podstaw ionych w  pozycji 4- zachodzi ła 
two, jed n ak  n ie je s t to  zjaw isko ogólne. R ozkład p ro 
w adzić może do  zm ian  p ierścien ia pirazolow ego (przej
ście do pochodnych pirazo lu  4 i 5), bądź w  pew nych 
przypadkach  do rozerw ania tego pierścien ia  pod 
w pływ em  prom ieni ultrafio letow ych.
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IX. APARATURA.

IX. A. Aparatura laboratoryjna.

405W 542.2:546.49.05 L I —  8,52

Lach A. I. (Kazachskij gosudarstw iennyj u n iw iersitie t 
im . S. M.. K irowa): P rzyrząd  do oczyszczania rtęci. 
„P ribo r d la  oczistki r tu t i“. Zawód. Łab., t. 16, N r 11, 
list. 50, s. 1405; B 5; 1 str., 1 rys.; 2 poz. bibl. —  Opis 
przyrządu, pracującego na zasadzie przeciw prądu, 
sk ładającego się z rozdzielacza z rtęc ią , w ężow nicy 
p łaskiej o raz  naczynia z kw asem  azotow ym . W ydaj
ność przyrządu  2—3 kg rtęc i na godzinę.

406W 542.2:545.83.546.17.04 L I — 8,52

Com m ittee fo r the  S tandarizafion  of M icrochem ical 
A pparatus, Division of A naly tical Chem istry, A. C. S. 
Zalecana specyfikacja aparatów mikrochemicznych. 
Azot mikro-metodą Kjeldahla. „Recom m ended Speci
fications for m icrochem ical ap p a ra tu s . M ic ro -K je ld ah i 
n itrogen". A nal. Chem., t. 23, N r 3, m arz. 51. 523;
A  4, 6 str., 2 fot., 7 rys., 2 poz. bibl. — P odano szczegó
łow ą specyfikację oraz zw ym iarow anie a p a ra tu ry  do 
miikro-oznacza.nia azo tu  po m ineralizacji p róbki <wg 
K jeldahla.

407W 542.2:545.81/.82 LI — .8,52

K ostrik in  Ju . M. (W siesojuznyi tiepłotiachniczeskij in - 
stitu t): O produkcji przyrządów i aparatury do anali
zy chemicznej. O konstrukcji fotokolorymetru ra
dzieckiego. „O proizw odstw ie priborow  i ap p a ra tu ry  
d la chkniczeskow o analiza. O konstrukcji sow ietsko- 
wo fo tokołorim ietra“. Zawou. Łab., t. 16, N r 10, paźdz. 
50, s. 1246; B 5; 3 str., 8 poz. bibl. — C h a ra k te rj stycz
ne cechy fo tokolorym etrii i zasadnicze w ytyczne w  
konstrukcji fo tokolorym etru  typowego. P rzeg ląd  i 
k ry ty k a  fo tokolorym etrów  kon stru k cji radzieckiej.

408W 539.262:536.5 L I — 8,52

K ubo T., A kabori H.: Nowy typ kamery rentgenow
skiej do reakcji chemicznych, zachodzących w  fazie 
stałej w  wysokich temperaturach. „A new  type of 
h ig h -tem p era tu re  X -ray  cam era for chem ical rea c
tions in  th e  solid sta te“. J .  phys colloid. Chem., t. 54, 
N r 8, list. 50, s. 1121; B 5; 10 str., 1 fot., 2 rys., 5 w ykr., 
2 tab., 14 poz. bibl. K am era ogrzew ana jest p rądem  
elektrycznym , przepływ ającym  przez d ru t p latynow y
0 grubości 0,2 mm, k tó ry  stanow i jednocześnie przy
trzym anie  d la  badanej substancji. R entgenogram y 
sk łada ją  się z lin ii badanej substanc ji i p la tyny . Roz
stępy lin ii dyfrakcy jnych  p la tyny  w zras ta ją  z tem pe
ra tu rą  i pozw alają na określen ie tem p era tu ry  p la ty n y  
oraz p róbk i podczas pom iaru.

409W 542.23 LI — 8,52

M ichaeli I. (Daniel S ieff R esearch I n s t ,  W eizm ann 
Inst, of Science, Rehovoth). Aparat do zasilania cieczą 
ze stalą szybkością „A constan t liqu id  -  feed  ap p a
ratus“, Chem . a . Industry , N r 7, lu ty  51, s. 123, A  4;
1 str., 1 rys., 5 poz. bibl. — W kraplacz do p rac  lab o ra 
tory jnych  (np. przy krekingu), dający  możność w k ra -  
p lan ia  cieczy z szybkością od 50 do 150 m l/h, z odchy
leniem  ok. 1%. Szybkość w pływ u regu lu je  się zanurze
n iem  drucika, blokującego przekró j k ap ila ry  w k ra -
plaoza.

410W 536.581 L I — 8,52

D arb ish ire  O. B. Łaźnia termostatyczna, pracująca 
poniżej temperatury pokojowej. „C onstant tem p era
tu re  'bath opera ting  below  room  te m p era tu re“. A na
lyst, t. 75, N r 889, kw iec. 50, s. 223, B 5, 2 str., 1 rys. — 
Ł aźnia term ostatyczna, działająca w  tem pera tu rze  
około 20° C. W ykorzystano zim ną w odę wodociągową,

podgrzew aną elektrycznie; au tom atyczna regu lacja  
przy użyciu  te rm o m etru  kontak tow ego lu b  te rm o re
gu la to ra  toluenowego.

IX. C. Aparatura fabryczna.

41 IW  66.067.32.004.14 L I — 8,52

G race H. P. (Du P o n t Com pany, W ilm ington, D ela
w are): Wybór właściwego typu filtru. „W hat type 
filte r  and w hy“. Chem. Engng. Progr., P h ilade lph ia , 
t. 47, N r 10, paźdz. 51, s. 502; A 4; 6 str., 1 fot., 1 poz. 
bib], — Szczegółowy przegląd  typów  urządzeń f iltra 
cyjnych. D yskusja zale t i w ad poszczególnych typów  
filtrów  oraz om ów ienie ich zastosow ania. Podstaw ow e 
k ry teria , jak ie  należy  uw zględnić p rzy  w yborze typu  
filtru .

412W 66.067.3 L I — 8,52

S m ith  E. G. (Equipm ent D evelopm ent C., Inc., M on- 
clair, N. J.); F iltry  z tkan in . „F abric  filte r  m edia“. 
Chem. Engng. P rogr., P h ilade lph ia , t. 47, N r 11, 
list. 51, s. 545; A4; 5 str., 3 fot-, 4 rys. — Fizyczne 
w łasności f iltrów  z tkan in . Truor.ości napo tykane 
w  operacji f iltrow an ia  i ich przyczyny. D yskusja n a d  
określeniem  podstaw ow ych przyczyn w yw ołujących 
trudności f iltrow an ia  oraz nad  m etodam i racjonalnego  
p ro jek tow ania  sp raw nie  pracu jących  urządzeń f i l tra 
cyjnych. P rzeg ląd  now ych typów  tk a n in  filtracy jnych .

413W 66.067.5 L I — 8,52

M aloney X O. (U niw ersity  of K ansas, Lawńence, 
Kan.): O dw irow yw anie „C en trifugation“. Indusłr.
Engng. Chem., t. 43, N r 1, stycz. 51, s. 55; A  4; 3 str., 
2 fot., 2 tabl., 82 poz. bibl. — P ostępy w  dziedzinie budo
w y i zastosow ania w irów ek  w  la tach  1949 — 1950. 
Nowe kon stru k cje  w irów ek (przew ażnie o działan iu  
ciągłym ) dotyczą głów nie przem ysłów  spożywczego, 
przetw órczo-tluszczow ego i  farm aceutycznego.

414W 621.67:668.12 L I  — 8,52

K esper X E.: Nowa sam oczynnie zasysająca pompa
wirowa: do olejów, tłuszczów, kwasów i ługów.
„Neue selbstansaugende D rehkolbenpum pe fiir Ole, 
F ette , S auren  und  L augen“ S eifen-O le-Fette-W achse, 
t. 77, N r 15, lip. 51, s. 354; A 4, 0,5 str., 2 rys. — P om 
pa n ad a je  się rów nież do zasilania ko tłów  ze w zględu 
na dużą zdolność zasysania i w ysokie ciśnienie końco
w e. N adaje się do cieczy zim nych i gorących, rzadk ich  
i  gęstych, zaw ierających  lub  nie zaw ierających  pow ie
trza  lub  gazów. Z alety  konstrukcji: zbyteczny nurn ik , 
rów ny  bieg, m niejsza konieczność dozoru, n iew ielka 
ilość potrzebnego m iejsca i n iew ielk i c iężar ap a ra tu .

415W 621.18:662.92.668.1 L I — 8,52

B ackhausen  J . (W ittlich, F rie r): Odparowanie i osz
czędność paliwa w  pracy kotła . „V erdam plung u n d  
B rennsto ffe insparung  im  K esselbetrieb“. Seifen-O le- 
W achse, t. 77, N r 9, kw . 51, s. 190; A4; 2 str., 3 rys. — 
Szkic in sta lac ji podgrzewacza gazam i spalinow ym i 
z ekshaustorem . U rządzenie to („ckonom izer z cią
giem, spow odow anym  przez ssan ie“) pozw ala n a  lep 
sze w yzyskanie kotła.

416W 66.048.54:66.049 L I — 8,52

B adger W . L. (Ann A rbor, Mich.) L indsay  R. A. (The 
Dow Chem ical Co., M idland. Mich.) O dparow yw anie. 
„E vaporation“ In d u str . Engn. Chem., t. 43, N r 1, styctz. 
51, s. 75; A4 3,5 str., 1 fot., 48 poz. bibl. —  Postępy  
techn ik i odparow yw ania za la ta  1949 — 50 by ły  nie
w ielk ie; dotyczą głów nie w rzenia i odparow yw ania 
w  cienkiej w arstew ce cieczy i zw iązanej z ty m  ap a ra 
tu ry . Szereg pub likacji podaje c h a rak te ry s ty k ę  p racy  
w yparek  w  przem . celulozow ym  (ługi posulfitow e), 
farm aceutycznym  i -spożywczym.



Z PÓŁKI KSIĘGARSKIE!
St. Jabłoński, S. Skupiński, Z. Walewska. Szyb
kie metody analizy jakościowej stali i iztopów. 
Analiza kroplowa Warszawa, 1951, PWT, str. 156 
format A5.

' N ie w iele ukazało się dotąd książek nauko
wych z dziedzinv analizy chemicznej w  języku 
polskim. W ydawnictwa dotychczasowe mają 
przeważnie charakter ogólny i są poświęcone 
głównie klasycznym metodom analizy. W ostat
nich dziesiątkach lat osiągnięto duży postęp w  
m etodyce analitycznej; powstały i rozwinęły się 
nowe metody badania. Brak odpowiednich mo
nografii uniem ożliwia zapaznanie się z tymi 
metodami polskiemu chemikowi w  ojczystym  
języku.

Toteż z zadowoleniem należy przyjąć ukaza
nie się książki o analizie kroplowej w  zastoso
waniu do stopów. Analiza kroplowa wypraco
wana głównie przez F. Feigla i N. Tananajewa, 
zalicza się do metod mikroanalitycznych. Ze 
względu na swą szybkość i ekonomiczność zasłu
guje na jak najszersze spopularyzowanie, co 
wiąże się z aktualnym obecnie dążeniem do mo
dernizacji metod analitycznych w  przemyśle.

Omawiana książka ujmuje zagadnienie raczej 
od strony praktycznej, napisana jest zwięźle 
i przystępnie. Po ogólnej wprowadzającej części 
wstępnej scharakteryzowano reakcje pewnych 
odczynników organicznych z określonymi meta
lami wchodzącymi w  skład stopów. Dalej poda
no ujęte schematycznie przepisy robocze wyk
rywania poszczególnych składników w  stalach, 
stopach kolorowych i lekkich. Wreszcie przyto
czono na kilku stronach opis mechanicznego spo
sobu identyfikacji stali za pomocą pomiaru

twardości. Cennym uzupełnieniem książki są za
łączone na końcu tablice (w/g Polskich Norm) 
warunków składu chemicznego i własności me
chanicznych różnych typów stali oraz stopów  
glinu, miedzi i magnezu.

Nie wydaje się słuszne, aby1 w  książkach o 
charakterze specjalnym jak omawiana podawać 
takie podstawowe pojęcia z chemii ogólnej, jak 
wartościowość, dysocjacja elektrolityczna itp. 
Można mieć przy tym  zastrzeżenia co do przy
toczonego sposobu podawania przebiegu pew
nych reakcji na podstawie teorii elektronowej.

Niezbyt starannemu przygotowaniu do druku 
zawdzięcza książka zapewne szereg błędów czy 
nieścisłości. Podano np., że krzem wydzielony 
w  postaci elementarnej ze stopu reaguje przy 
ogrzaniu z kwasem fluorowodorowym, co nie 
odpowiada rzeczywistości. Również trudno się 
zgodzić, że tenże krzem rozpuszcza się w  roz
tworze węglanu sodu, bowiem  wiadomo, że 
krzem reaguje z sodą, lecz tylko podczas stapia
nia.

Zgodnie z wytycznym i PKN odnośnie nomen
klatury poprawne są wyrażenia: jon chlorkowy, 
żelazocyjankowy, nie zaś —  chlorowy, żelazo- 
cyjanowy, jak podają autorzy. W ytknięte us
terki nie zmniejszają jednak pożytecznej roli, 
jaką książka winna spełnić w  dziedzinie spopu
laryzowania metody kroplowej w  naszym prze
myśle.

Z. M.

'W zakładzie C hem ii N ieorganicznej U niw ersy te tu  
W arszaw skiego (Gm ach C hem ii U.W., ul. P as teu ra  1) 
w  I  i  I I  sem estrze b. roku  akadem ickiego czynne b ę
dzie konw ersato rium  polarograficzne, n a  k tó rym  od
m aw iane będą w ybrane tem aty , dotyczące zastosow ań 
m etody po larograficznej w  przem ysłow ych labora to 
riach  analitycznych.

P rzew idziane są nas tępu jące  re fe ra ty :
1) 3.12.52 — M gr A. SzulceKKrzemińska. Oznacza

n ie  śladów  siarczanów  w  lodow atym  
kw asie  octowym .

2) 17.12.52 — M gr J. . W itw icki — Polarograficzne
oznaczanie kadm u w  odpadkach  h u tn i
czych.

3) 14. 1.53 — M gr E. W eroński 1— P olarograficzna
an a liza  technicznego p ro d u k tu  chloro
w an ia  benzenu.

4) 26. 1.53 — Mjgr St. R ubel — P olarograficzna a n a 
liza stopów  wzorcowych.

5) 18. 2.53 — M gr E. R akow ska — Polarograficzna
an a liza  złóż eólnyeh n a  zaw artość b m - 
m u i  jodu.

6) 11. 3.53 — M gr J. K om aciki — P o larom etryczna
m etoda m iareczkow ania  w  labora to 
riach  przem ysłow ych.

Z ebran ia  odbyw ać się  będą w  sa li 141 (parter) Z a
k ładu  Chem ii N ieorganicznej w  środy 
o godz. 17-ej.

Errata do nr 10 „Przemysłu Chemicznego" 
w  art. J. Inglota

„N a str. 461, p ie rw sza szp. w. 18 od  dołu  pow inno 
być: „N a podstaw ie przeprow adzonych, w  A nglii
p ró b  “
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